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I

Pan, dom jego i 
przyjaciółki

 

 



Jan Feiring powrócił do domu w licznym towarzystwie, jego duży 
samochód fiat pe­łen był jego znajomych. Było to wesołe to­warzystwo paplające 
we wszystkich języ­kach Skandynawii, wśród których nawet nie­znośny fiński 
zauważyć się dawał. Finowie mówią zawsze tak, jak gdyby tylko z trudem 
prze­walczali swoją wściekłość.



Wracano z wyścigów i chociaż rozma­ici mogli być poszczególni, były 
to wyłącznie typy z placu wyścigowego, takie jakie widuje się na rysunkach 
ilustro­wanych pism angielskich. Wszyscy mieli pewien rys w twarzy 
charak­terys­tyczny dla uczestników sportu konnego i gry hazardowej, który to 
rys wszędzie tak jest jednakowy, że ci ludzie natychmiast wzajemnie poznać się 
mogą. Mo­gą się oni spotkać w zupełnie obcych sobie miastach, zupełnie swobodnie 
odwiedzać wzajemnie i zapytywać: — Morning, Sir, gdzie tu się dziś gra?



Jan wszedł najpierw do wielkiego hallu, gdzie już kilkoro 
przybyłych gości, zanurzonych w fotelach klubowych, siedziało obok tureckiego 
stołu hamburskiego pochodzenia, za­stawio­nego flaszkami i szkłem. Skinieniem 
głowy powitał ich, łagodnie odsunął Michali­nę, która doń podbiegła i pospieszył 
w górę po schodach, do swej łazienki.



Jan miał popielaty płaszcz na swym dżokejskim ubraniu. Jeden z 
gości, Szwed, miał zaledwie czas wyksztusić swoje bez­­dźwięczne 
nie­zadowo­lenie: — Gratuluję! — a Jan był już w górze na galeriach, które do 
wysokości dwu pięter biegły wokół hallu. Jan Feiring jeździł dziś zwycięsko na 
swym no­wym koniu Hilarionie.



Zupełnie nie trzeba określać bliżej cza­su tych zdarzeń. Samo 
milieu milieu (fr.) – środowisko; otoczenie, zwłaszcza społeczne lub kulturalne zdradza nam znany a niezwykły szmat życia północnych krajów, prócz tego 
znamienne są losy wy­­stępu­jących osób. Wystarczy przeto powie­dzieć, że 
zdarzenia nie są tak dawne: po­wiedzmy rok, parę lat temu. W każdym razie było 
to wówczas, gdy mniej się liczyło na la­ta, a więcej na dnie lub miesiące, gdyż 
każdy poszczególny dzień wydawał się posiadać ol­brzymie znaczenie i zawierał 
taki obszar czasu, co miesiąc kryjący w sobie możliwo­ści ruiny lub dojścia do 
dobrobytu wielu osób. Był to, krótko mówiąc, czas, w którym wszyscy uważali się 
za bogaczy lub też zdawało im się, że jest to bardzo możliwe. Świadomość potęgi 
i nie­zależności minęła już wprawdzie. Poczęto rozglądać się za nowymi drogami, 
gdyż i umysłami owładnęło uczucie zupełnie im obce w ostatnich latach, uczucie, 
że dobrze by było posiadać coś pewne­go, na czym można by polegać: gotówkę w 
kruszcu zamiast ciągle pracujących bankno­tów, jakąś dobrą, wiejską posiadłość 
zamiast szalenie żeglujących akcji po morzu speku­lacji.



Ale o dalsze możliwości ludzie wówczas wcale się jeszcze nie 
troszczą. Jeszcze nie skrysta­lizo­wała się w nich myśl, że wszyst­ko byłe już 
bez­litośnie minęło i poszło w diabły. Czy to pod wpływem instynktu 
samo­zachowaw­czego, czy też skutkiem wzajemnego suges­tiono­wania się ludzie 
ówcześni byli ja­k śmiertelnie chorzy nie­wierzący w grożą­ce im 
nie­bezpie­czeństwo. Zapewne uśmiechać się będzie czytelnik, myśląc o tych 
ludziach, albowiem dziś daleko lepiej wie się wszystko, aniżeli wówczas 
ktokolwiek mógł przy­pusz­czać. Ale wiedzieć coś wstecz, jest zawsze 
bez­wartoś­ciowe. Wartościowe jest wie­dzieć, że takie niezwykłe, gorączkowe, 
krót­kie miesiące, dają się rozwijać rozmaitym charakterom i rodzą awanturniczą 
żądzę czy­nów, która pewnym szczegól­nego gatunku ludziom sprzyja jak najlepiej 
do odgrywania pewnej roli.



Zdarzenia tego opowiadania dzieją się w tym okresie, kiedy nikt 
niczego nad­zwyczaj­nego z siebie uczynić nie pragnął, gdyż wszyscy 
bez­troskliwie pławili się w dobrobycie, a pomiędzy dzisiejszym i szarym czasem, 
w którym również nikomu na tym nie zależy, by wydobyć się ponad poziom. Ten 
dziwny czas kryje w sobie wiele powieści; od czasu do czasu coś z nich wyłania 
się podczas roz­praw sądowych albo w sprawo­zdaniach o wielkich społecznych 
katastrofach, ale nie ujawniają one tego, co jest naj­bardziej inte­resu­jące. 
Brak tam ludzi w pełnym oświetleniu.



Czy generalny dyrektor Jan Feiring był Szwedem, czy Norwegiem, jest 
to rzeczą obojętną. Podczas wojny zdobył on niezmier­ną ilość pieniędzy i 
mieszkał teraz w swej willi obok Klampen­bergu. Willa ta była sław­na, a 
małostkowi ludziska interesowali się bardziej willą aniżeli jej właścicielem.



Był to stary patrycjuszowski dom, kupio­ny w czasie bez­nadziejnych 
bankructwem miesięcy, a następnie przebudowany i na no­wo urządzony. A wówczas 
wszystko jak naj­szybciej musiało być gotowe. Spadło to na prastary budynek, jak 
gwałtowna burza, co swym ożywczym wiewem przyniosła skądś werandy, skrzydła 
boczne, ozdoby, mieszka­nia dla służby, garaże itd., i wszystko to do dawnych 
murów przyczepiła. Dom wyglądał skutkiem tego jak podstarzała, czcigodna da­ma, 
co wyszła na przechadzkę w czasie nie­pogody, a burza silnie nadwerężyła jej 
do­stojny wygląd.



Ody się przez wielki, kuty z żelaza, por­tal przejeżdżało zawsze 
huczącym samo­chodem za­trzymu­jącym się tuż przy wchodowych drzwiach, przy czym 
górną częścią ciała przy nagłym zatrzymaniu leciało się ku przodowi, wówczas 
odczuwało się docho­dzący z ogrodu wspaniały zapach wapna, ga­szonego i 
nie­gaszonego. Nie wiem, czy obec­nie jeszcze tam murują i budują, ale w czasie 
naszego opowiadania część otoczenia była zawsze pokryta gruzami, belkami i 
idolami, wypełnionymi płynnym wapnem. Zdarzało się często, że wjeżdżając, 
wskazywało się na du­ży budynek poza parkiem i pytało się: — Drogi przyjacielu, 
czy to tutejsza szkoła lu­dowa? — a właściciel, generalny dyrektor Jan Feiring, 
odpowiadał wyniośle: — Nie, jest to nasza nowa wyścigowa stajnia, budu­jąca się 
właśnie. — Albo też wskazywało się na pałacyk poniżej, nad brzegiem rzeczki, 
wy­glądający na królewski letni zameczek, i pytało się: — Do kogo należy ta 
elegancka, let­nia rezydencja? — A na to otrzymywało się odpowiedź: — Tak pan 
przypuszcza? To są przecie moje nowe łazienki, które są jeszcze w budowie. — A 
gdy wreszcie wchodziło się do samej willi, właściciel wyjaśniał niejedne­mu: — 
Oto mój dom. Nie jest jeszcze całko­wicie gotów, nie jest jeszcze wykończony.



Wszystko bowiem było w tym gorączko­wym czasie w budowie i w 
przebudowie. I niczego nie ukończono.



W willi było wiele pokoi i dobry obser­wator mógł z pewnością 
zauważyć, że ów żyjący szeroko właściciel musiał się nieraz tu czuć obcy i nieco 
zdziwiony w swoich własnych pokojach. Wichura czasu w swym niebywałym pośpiechu 
zgromadziła tu wszystko możliwe: nowe i dawne dzieła sztu­ki, stare i nowe 
meble, srebrne zastawy, po­wieści detektywne, antyk­waryczne przed­mioty i 
cygara havana – wszystko zmie­szane razem.



Pan domu nie był wprawdzie młodzie­­niaszkiem, ale za takiego mógł 
uchodzić z po­wodu swej zwinności i żywości tempera­men­tu. Gdy wsiadał do swego 
samochodu, działo to się jednym skokiem, w tej chwili wóz stęknął i pędził ź 
miejsca i po sekundzie widziało się na drodze tylko kłęby pyłu. Gdy wysiadał, 
wyskakiwał w tempie sześć­dziesięcio­kilometrowej szyb­kości, otulał się 
momentalnie płaszczem po­chwyconym w aucie i w tej samej chwili był już w 
wahadłowych drzwiach swej willi. Za­ledwie starczyło mu czasu, by rzucić okiem i 
skłonić głowę swym gościom, zanim zasiadł z nimi do stołu. Gości miewał zawsze. 
Ludzie zjawiali się, pili jego whisky, jedli i odchodzili lub pozostawali. Dwoje 
z tych, którzy pozo­stawali, były to jego obie dobre przyjaciółki, o których 
zawsze wiedział, że je zastanie, gdy do domu powróci. Podobnie jak jego dom, 
jego stajnia i łazienki, obie jego przyja­ciółki czyniły jego życie w pewnej 
mierze nie­skończonym jakimś i nie­oznaczonym. Ni­gdy nie tracił na to czasu, 
aby do jednej z nich rzeczy­wiście się przywiązać albo zde­cydować się na wybór 
pomiędzy nimi. Każ­da z nich pociągała go na swój sposób. Jedna z nich nazywała 
się Róża Montana. Była to kobieta rosła, nieco sztucznie odmłodzona, cieleśnie 
leniwa, ale o straszliwym duchowym tempera­mencie. Leżała zawsze wygo­dnie na 
swym szezlongu na zacienionej werandzie, dopóki sam nie podszedł do niej i z nią 
się nie przywitał.



Przeciwieństwem rosłej, ociężałej Róży Montany była drobna 
Michalina, jasna i żwa­wa jak letni obłoczek, zupełne tamtej przeci­­wieństwo. 
Od obcasów aż do swej paziowskiej główki była uosobieniem ciekawości i rozkoszy 
życia. W przyjacielu swym była niezmiernie zakochana. Ona to wypadła naprzeciw 
niego skoro powrócił, ale on w po­śpiechu nie podziękował jej nawet jednym 
spojrzeniem.



Początek naszych wydarzeń zaczynał się w piękną, pogodną niedzielę 
czerwcową. Niektórym przyniosły one szczęście, innym zaś upadek, zwątpienie lub 
zysk.



Skoro Jan Feiring zniknął w swych po­kojach, podniosło się z miejsc 
dwu jego go­ści i wyszło na werandę. Drzwi wiodące na ogród były otwarte. Na 
klombach kwitły róże. Nieruchomo wyłamał się na słońce prawdziwy duński dzień 
letni o jasnym niebie i wysokiej ciepłocie. W oddali szerokim go­ścińcem 
przeciągał potok ludzi i pojazdów, wszystko w jednym kierunku, z placu wyści­gów 
ku miastu. Wyglądało to tak, jakby skądś wszyscy ludzie umykali. Nad całym 
gościńcem unosił się drobinowy, drgający w świetle słońca zapach benzyny.



Komandor Karol Cramer, mała, zwinna figura, suchy jak dżokej, o 
wyglądzie zupełnie nie­północnym, ale południowym, patrzył za­­inte­reso­wany na 
ten prze­ciąga­jący szybką falą tłum.



— Wygląda to tak, jak gdyby ci wszy­scy pędzili do miasta, do 
policji, by wezwać jej pomocy — zauważył.


 

 

 

 

 

II

Abraham T. Bratsberg

 

 


Mężczyzną, stojącym obok komandora Cramera, 
wspierającym się ciężko o balustra­dę werandy, był kupiec szwedzki Hammer­smith, 
sztok­holmczyk o turzej budowie, otyły i z przy­zwycza­jenia niemal 
nie­poruszający się. Za­rumie­niona czerwono twarz jego zdra­dzała 
nie­przejrzany szereg spożytych do­brych obiadów w czasie długiej jego drogi 
życiowej po Europie, od hotelu do hotelu, od jednej miejscowości kąpielowej do 
drugiej. U niego wszystko prawie obracało się dokoła żołądka i tego, co było 
dlań dobre lub złe, głos jego nawet zdawał się wydobywać skądś z głębi w 
astma­tycznych wybuchach.



Sennie patrzał na gościniec i na opylo­nych ludzi wracających z 
placu wyścigów.



— Musi tam być wielu zrozpaczonych — rzekł — ale po co, do lichą, 
muszą ludziska wciąż grać? Spodziewałem się również, że Hilarion zwycięży i 
postawiłem nań parę pa­pierków, ale ponieważ tak wszyscy uczynili, więc była 
klapa. Czy mogę zapytać, ile pan zaryzykował, panie komandorze?



Komandor zwrócił się zdziwiony.



— Kto tam teraz mówi o Hilarionie? — rzekł. — O koniach teraz się 
nie mówi. Czy naprawdę nic pan nie wie o najnowszej sen­sacji?



— Wyszedłem z wyścigów po pierw­szym biegu — od­powiedział Szwed. — 
Było mi za gorąco. Nie do wytrzymania.



— Ale to działo się już podczas pierw­szego biegu — przerwał 
komandor żywo. — Księżna Rosendal straciła swą torebkę z wiel­ką ilością 
pieniędzy. Gdy wstała nagle, by skinąć ręką ku zwycięskiemu koniowi, miała w 
ręku jedynie przecięte rzemyki, ale bez torebki.



— Ba, złodziejaszek kieszonkowy — kaszlał Szwed — zwyczajny 
złodziej. Pełno ich.



— Ale słuchajże pan — mówił dalej ko­mandor. — Po pierwszym biegu 
zgłoszono już pięć kradzieży: portfele, złote zegarki, klejnoty.



— No to już coś znaczy — zauważył Hammer­smith.



— A po ostatnim biegu miała policja trzydzieści dwa doniesienia.



— Taki sprytny łajdak — rzekł Szwed. — Brawo!



— Niemożliwe jest, aby mógł tego do­konać jeden człowiek. Musiała 
to być cała banda.



— Międzynarodowi łotrzykowie — mru­knął Szwed. — Rzeczywiście 
tłoczno było na wyścigowym placu, ale sądziłem: wszyscy się przecie znają. Kto 
to mógł być?



Komandor pogładził się po dobrze utrzymanej czarnej brodzie i 
zauważył wiele zna­czącym tonem:



— Kto wie, może to ktoś z nas?



Po tej żartobliwej uwadze nastąpiła na­gła cisza, a ta pauza była 
tak komiczna, że wszyscy wybuchnęli śmiechem.



Wtem ukazał się nowy gość. Przybył pieszo, co było tu rzadkością, 
gdyż wszyscy do willi przybywali samochodami. Był to dość młody człowiek, w 
spacerowym ubraniu, o prawie przesadnej elegancji. Twarz jego wy­wołałaby 
za­cieka­wienie w każdym towarzy­stwie. Nie była ona właściwie piękna ani też 
uduchowiona, ale posiadała zwracający na siebie uwagę rys melancholii, nie 
bardzo od­­powiada­jący jej młodości. Był na niej wyraz jakiegoś zblazowanego 
spokoju i pewnej iro­nii, która tak dobrze mogła być maską jak i 
rzeczy­wistością. Wymienił z obecnymi po­spieszne pozdrowienia, co możliwe jest 
tyl­ko pośród dobrze znajomych. Ze swego wy­godnego szezlonga Róża Montana 
zawołała doń i wyciągnęła leniwie ramię ponad poręcz.



Młody człowiek podszedł i pozdrowił ją z grzecznością w pełni form 
towarzyskich, ja­kie obecnie widzieć chyba jeszcze można we francuskich 
komediach, a które o całe nie­bo różnią się od form właściwych naszej epoce, 
przeszedł do hallu i nalawszy sobie kie­liszek whisky, rzetelnej, mocnej whisky, 
z za­dowoleniem wychylił ją duszkiem. Potem wmieszał się pomiędzy innych gości 
na we­randzie i był w stanie zaraz wziąć udział w rozmowie, jak gdyby od 
początku jej był obecny. Zapewne przechodząc, usłyszał był jej oderwane słowa. 
Róża Montana nazwała go była Bob, ale teraz w czasie przed­sta­wienia się 
usłyszało się jego właściwe na­zwisko: — doktor Evenald Rist.



— Przychodzę z Hotelu Klimatyczne­go — mówił — gdzie panuje 
prawdziwy chaos. Zdaje się, że detektywi założyli tam swoją główną kwaterę. 
Stoją bladzi i pilnie notują pośród natłoku, podczas gdy okradzeni, głośno 
mówiąc, do drzwi się cisną tam i z powrotem. Zmuszony jestem tutaj zjeść 
dzi­siejszy obiad; nie można być należycie obsłu­żonym, jak długo uwaga kelnerów 
zajęta jest



tymi kradzieżami. Roz­cieka­wieni kelnerzy są niemożliwi.



— Czy jeszcze więcej skarg wpłynę­ło? — zapytał Cramer.



— Zapewne — odpowiedział dr Rist — można jednak ku pocieszeniu 
skonstatować, że wielu ludzi wyzyskuje sposobność, aby chełpić się swym rzekomym 
bogactwem. Sam widziałem listę po­szkodo­wanych. Księżna Cyganiewic z Feniksa
zgłosiła utratę ty­siąca funtów angielskich w banknotach; wo­bec tego zyskała 
doskonały pozór, by nie wyrównać swych rachunków. Czerwona Janina,
łkając, opisała ukradzioną brylantową broszę, a przecież wiemy wszyscy, że już 
dawno temu ostatnią swą perłę sprzedała z powodu swego zbankru­towa­nego 
kochanka. Właśnie, gdy zamierzałem odejść, zgłosił się makler giełdowy Aronson 
do protokołu i nie­zwykle podniecony donośnym głosem podał utratę swego dobrze 
wypełnionego portfela. Zapewne jutro zapada mu weksel i potrzebuje odroczenia. 
Ale jeśli się wszystkich symulan­tów odliczy, to mimo to zostanie dość 
okra­dzionych. Przede wszystkim pańskich roda­ków, panie Hammersmith, tych 
dotkliwie nad­­szarpnięto.



Otyły Szwed wytrącony został z zadu­my. Myślał właśnie o szczęściu 
Aronsona.



— Brawo! A więc ludziska wiedzieli, gdzie są najgrubsze portfele! — 
rzekł tonem pełnym przekonania.



— Czy nie wyłoniło się żadne podejrze­nie? — zapytał komandor, 
którego wojskowy instynkt lubił wszystko sprowadzać na grunt rzeczy­wistości.



Rist wykonał rękoma ruch niewiedzy. Nie wiedział nic.



— Dziś był przecie niebywały tłok na placu wyścigów — mówił dalej — 
a wobec tego nie łatwo było należycie odróżnić obce i nasze twarze. Ale wyłania 
się, chociaż nie­jasno, coś ogólniejszego ze wszystkich ze­znań. Jest to jakby 
wizja, którą mieli również dżokeje, pojawiająca się zawsze w pobliżu 
okradzionych. O pewnej parze obcych ma się nawet dokład­niejsze dane. Ale, do 
licha, te dane! Są one jeszcze bardziej naiwne, aniżeli można sobie wyobrazić. 
Mógłbym na to przysiąc, że właśnie owi oboje znajdują się obec­nie we wzburzonym 
hotelu i zupełnie inaczej teraz wyglądają. A łup znajduje się zapewne w jakimś 
hotelu w Rynku albo w przystani w Malmö. O piątej odpływa statek.







Pan domu począł schodzić po schodach. W tej chwili oznajmił 
ugalowany służący, że stół jest nakryty i wielkie drzwi jadalnej sali otworzyły 
się. Ukazaniu się wiel­kiego spekulanta musiało zawsze coś towa­rzyszyć, był on 
jak sygnał, przy którym coś zawsze dziać się musiało. Jeżeli wpadał do swych 
biur, telefon i telegraf zaczynały zaraz pracę, jeśli w westybulu 
pierwszo­rzędnej re­stauracji w garderobie płaszcz swój zrzucał, naczelny kelner 
dawał niemy znak, co zaraz cały lokal wprowadzało w ruch gorączkowy.



Drobna Michalina zawisła już, wierna i oddana, u ramienia 
generalnego dyrektora, jakby go wreszcie, już po raz tysięczny, znowu odnalazła 
i nigdy już od siebie puścić nie miała.



— Johnny! — szepnęła Róża Montana na poły pieszczot­liwie, na poły 
rozkazująco ze swego szezlongu. Róża nazywała wszystkich swych znajomych 
angielskimi imionami, pod­czas gdy przyjaciółkom swym dawała imio­na chłopięce. 
Michalinę nazywała Michasiem.



Jan spojrzał na zegarek i rzekł równo­cze­śnie do Róży:



— Czekam jeszcze na kogoś.



Niecierpliwość drżała w jego głosie, wszelkie czekanie jedną lub 
dwie minuty było dlań męką.



Hammersmith westchnął.



— Ma pan tylu niezwykłych znajomych. Jak nazywa się ten nowy?



Hammersmith nie lubił nowych nazwisk.



— Bratsberg — odpowiedział Jan.



— A dalej — zapytał komandor.



Jan Feiring uśmiechnął się unie­winnia­jąco.



— Nie znam go osobiście — wyjaśnił — ale wiem, że jest to 
właściciel lasów z Østerdal. 


 Przybywa do mnie w sprawie intere­sów.



— Ale imię, imię jego — wyksztusił oty­ły Szwed. — Bratsberg to 
nazwa miejsco­wości.



— Abraham Tambarskjælver Bratsberg 

 — rzekł generalny dyrektor z 
naciskiem. — Powstała dokoła cisza. Hammer­smith osunął się na fotel.



— Za wiele na raz — wyrzucił z siebie i począł ocierać pot z czoła. 
Było rzeczywi­ście gorąco.



Po chwili zapytał Szwed.



— Czy on gra w karty?



Gra była widocznie zjawiskiem, które przede wszystkim zajmowało 
jego uwagę.



— Zapewne — rzekł Feiring. — Czymże by zresztą zajmowali się w 
swych górach.



— W brydża? — zapytał komandor, cieszą­cy się sławą najlepszego 
gracza w brydża w całym królestwie.



— Przypuszczam.



— W pokera? — zapytał Hammersmith, lu­bujący się w grach 
hazardowych.



Dyrektor generalny spojrzał nań:



— Przypuszczam.



— Czy wysoko? — zapytał Szwed ba­sem.



Z dumnym uśmieszkiem; mającym zazna­czyć, że sam jest Norwegiem, 
odpowiedział Jan:



— Od czasu gdy kult hazardu zaniknął w Rosji, gra się jedynie w 
diabelskim mie­ście Moskwie i Østerdal w Norwegii o rze­czywiście pokaźne kwoty.



W tejże chwili wszedł Abraham T. Bratsberg.


 

 

 

 

 

III

Człowiek z prowincji

 

 



— Dzień dobry wszystkim obecnym!



Tymi słowy pozdrowił, wchodząc, Abra­ham T. Bratsberg całe 
towarzystwo. Wydało się, jakby stając w nich, wypełnił otwarte na ścieżaj drzwi 
werandy jowialną serdecz­­nością i przyjaciel­skością. Głos jego miał w sobie 
coś ujmującego, brzmiał słońcem i zdro­wiem, jakby pozdrowienie z jego 
rodzinnych stron.



Na pierwszy rzut oka oddziaływał Abra­ham T. Bratsberg w podobnym 
towarzystwie nieco obco i odpychająco, chociaż właściwie nie miał w sobie nic z 
chamstwa. Wprawdzie wygląd jego i postać zdradzały człowieka z prowincji, ale 
miał równo­cześnie w sobie coś z pewności siebie, dumy i własnej osobowości, co 
zmuszało do szacunku i poważne­go traktowania go. Nie można było skonsta­tować, 
czy jest on nieco otyły, czy jedynie muskularny. Ubrany był w otwarty, długi 
surdut, nie najlepiej skrojony i wyglądał cięż­ko, krótko mówiąc. W tym 
po­wierzchownym i płytkim między­narodowym towarzystwie raził nieco. Drobna 
Michalina, śmiejąca się tak chętnie, szepnęła zaraz do Jana:



— Ależ to parobek ze wsi. Z tym można się pokazać tylko na 
prowincji.



Jan Feiring silniej przycisnął jej ramię, podszedł do Bratsberga i 
pozdrowił go. Bratsberg stał z szeroko roz­stawionymi ra­mionami, z laską w 
jednej i z szeroko­kresowym kapeluszem w drugiej ręce, w otwar­tych drzwiach 
werandy. Promienie słońca oświetlały jakąś glorią jego wspaniałą, wiej­ską 
postać.


Nastąpiły przedstawienia. Komandor zna­lazł się zaraz 
na przedzie. Dla Karola Cramera niezwykle sympatyczną była męska postać nowo 
przybyłego, promieniejąca formalnie prastarym dobro­bytem. Przed Różą Montaną 
zatrzymał się chwileczkę i drgnął. Jej dziwna piękność widocznie wywarła na nim 
silne wrażenie. Jego twarz rozjaśniła się. Podobny się stał do któregoś z 
wesołych pa­robków w opowia­daniach Bjørnsona, gdy po raz pierwszy ujrzał 
obwarzanek posypany cukrem. Jej oczy spozierały nań obojętnie spod 
pół­przymk­niętych powiek. Wszyscy zauważyli bezczelnie taksujący jej wzrok, ale 
właściciel lasów Østerdal zdawał się być całkowicie oszołomiony jej pięknością. 
Jego niemym uwielbieniem mile połechtana Róża uśmiechnęła się doń wreszcie i 
przyjęła jego ramię. Jak zwykle re­prezento­wała ona panią domu, a nowy gość 
dostępował zaszczytu zajęcia miejsca obok niej.



Jan ukradkiem obserwował Abrahama T., aby się przekonać, jakie 
wrażenie wywarł nań stół zastawiony obficie srebrem i starą porcelaną. Ale 
Bratsberg obdarzony by prawdziwie wiejskim instynktem i wydawał się być zupełnie 
nie­poruszony. Był przy­zwycza­jony do rzeczywistej zamożności i siedział z 
serweta założoną na kołnierz, jak uosobienie pewności siebie. Jego donośny, 
zadowolony głos zapanował zaraz nad rozmową przy stole. Mówiono o kradzieżach. 
Abraham T. nazywał wyścigi biegiem do mety.



— Tak pozwolą się okpić tylko miesz­czanie — rzekł. — O tym zapewne 
pan wie,



panie mecenasie — rzekł, zwracając się do siedzącego naprzeciw niego adwokata 
Udveja. — Nie tak łatwo idzie, gdy ziemianie przyj­dą do kancelarii i zażądają 
słuszności. Cha, cha!



— Doświadczyłem tego — odpowiedział adwokat uprzejmie i podniósł 
grzecznie swój kieliszek w jego stronę. Głośno się śmiejąc i żartując, Abraham 
T. przypił doń. Generalny dyrektor starał się salwować swego gościa, uderzając 
forsownie sam w żartobliwy ton.



— Ziemianie i adwokaci są w ustawicz­nej ze sobą wojnie — rzekł — 
nie mogą się znieść, ale też nie mogą obejść się bez siebie.



Michalina, siedząca obok komandora, pa­trzyła wciąż na jaśniejącego 
zadowoleniem ziemianina,



— Jest bez wątpienia szorstki — szepnę­ła do komandora — ale poza 
tym jest miły.



Hammersmith wypił swą maderę i cmo­knął ustami.



— Brawo — rzekł swym niskim ba­sem — znakomite wino.



Podniósł swą szklankę, którą niezwykle lekko i elegancko trzymał w 
swych grubych palcach, podał swe otyłe ciało ku przodowi i mówił dalej:



— Dzielni są ci uczciwi ludzie, hen, ze wsi. Prosit prosit (niem.) – toast; na zdrowie, panie 
dziedzicu! Sam pocho­dzę z dobrej, starej ziemiańskiej rodziny.



— Smith prawi komplementy, węszy już za hazardem — szepnął komandor 
do Micha­liny.



— Chi, chi — zaśmiała się Michalina za­chwycona. — Wobec tego 
będzie musiał Abraham parę dobrych drzew sprzedać ze swych lasów.



Ale Hammersmith był w nastroju i mó­wił dalej:



— Pan dziedzic (Hammersmith był mi­strzem w tytulacjach) sądzi, że 
ludzie z mia­sta, zetknąwszy się z nicponiami, są o wiele mniej ostrożni aniżeli 
ludzie ze wsi.



— To całkiem jasne — zawołał Abra­ham T. z prze­konaniem. — My, 
ludzie ze wsi, przy­zwycza­jeni jesteśmy nie dowierzać ni­komu, kogo nie znamy. 
Przy­zwycza­jeni je­steśmy mieć się na baczności przed brudem i dzikimi 
zwierzętami. Co do mnie, podróżo­­wałem wiele za granicą, byłem w Liverpoolu, 
Kopenhadze i w Sundsvallu. Ale jeśli przy­bywam do obcego miasta, nigdy mi na 
myśl nie przyjdzie, by obcować z kimś innym, jak tylko z rzeczy­wiście 
rzetelnymi ludźmi. Prosit, panowie, prosit, panie generalny dyrekto­rze, na 
pomyślność naszych przyszłych inte­resów.



Zadzwoniły szklanki. Potem nastąpiła znamienna pauza, przerwana 
wreszcie zdawkowymi uwagami o pogodzie i o horoskopach gospo­darskich, co do 
których zebrani wysła­wiali się bardzo ogólnikowo i ostrożnie. Ró­ża Montana 
spoglądała z boku na Abrahama T., zaledwie kryjąc swój szyderczy nieco 
uśmieszek.



— Czy nigdy pana nie oszukano? — za­pytała.



— Tylko raz — odpowiedział Abraham T. posępnie — jedyny raz 
tylko…



Jego szeroka pięść leżała zaciśnięta po­między szklankami.



— Był to dyrektor banku, którego mie­liśmy tam w górach — mówił 
dalej — dyrektor banku, ale przypadkowo był on natu­ralnie adwokatem. Wyjechał z 
naszymi za­­oszczędzo­nymi pieniędzmi do Ameryki.



— Ale dlaczego wy, niemądrzy włościa­nie, po­wierzyli­ście mu swoje 
pieniądze! — zapytała Róża.



— Co proszę, łaskawa pani?



To Hammersmith uznał za stosowne tymi słowy wmieszać się do 
rozmowy. Abraham T. patrzał przez chwile zdetonowany na Różę Montanę, jak byk na 
czerwoną płachtę. Potem jednak roześmiał się rozgłośnie, a ponieważ Jan, jako 
dobry wódz, w tejże chwili pchnął szampana do zagrożonego miejsca, konflikt 
zakończył się wymianą grzeczności pomiędzy Różą Montaną a Abrahamem T. Róża 
przyjmowała chętnie grzeczności sąsiada. Obserwowała go badawczo z boku, jakby 
obliczała, ile zeń da się wydobyć. Róża Montana była czuła jak sejsmograf, a 
ponieważ odczuwać poczęła pewien niepokój w interesach Jana Feiringa, poczynała 
się rozglądać dokoła siebie.



Adwokat Udvej zapytał szeptem Jana:



— Czy znałeś go przedtem?



— Nie widziałem go nigdy — odpowie­dział spekulant. — Napisał do 
mnie, że chce tu zakupić kawałek ziemi. Przy­puszczał, że mu za­pośred­niczę.



— Masz szczęście do prosiąt — szepnął prawnik.



— Co zamierzasz pan tu kupić? — zawołał Jan do Abrahama T., mimo 
gwaru rozmowy. — Lasu pan tu nie dostanie.



— Lasów? — zagrzmiał śmiech Abraha­ma. — Musiałbym chyba zakupić 
cała Danię, aby się to opłaciło. Nie kupuję drewna na wiązki. Chcę mieć 
posiadłość, bydło i rolę, i chętnie w dodatku jakiś mały zameczek. To zapewne 
tanio się tu dostanie. U was brak gotówki, jak słyszałem, co? No a z tego jestem 
znany, że tej nie brakuje Abrahamowi Tambar­skjælve­rowi Bratsbergowi!



— Przyznaję, przyznaję — wtrącił adwokat Udvej — znane jest nam 
wszystkim nazwisko: Bratsberg.



Było to wprawdzie kłamstwo, ale nazwi­sko brzmiało tak znajomo 
jakby pozdrowie­nie z Norwegii.



— Bratsberg, tak, nim jestem we własnej osobie — odpowiedział 
Abraham T. i uderzył się grzmiąco w piersi.



Wszyscy wznieśli szklanki w kierunku wielkiego człowieka. Nastrój 
ożywił się, Mi­chalina rozpromieniła się i chciała iść ze swym winem do Abrahama 
T., ale komandor ją po­wstrzymał.



— Czym, do licha, zajmujecie się tam w górach wieczorami w tej 
posępnej Norwegii? — zapytał Hammersmith. Wino rozgrza­ło go, jego bas grzmiał, 
jakby wydobywał się z głębi-



— Jeżeli nie śpimy, to pijemy i gramy w karty — odpowiedział 
Abraham T.



— W brydża? — zapytał adwokat Udvej ła­godnym, ostrożnym głosem.



Abraham T. uderzył ręką w stół:



— Nie, żartobliwych gier nie lubimy.



— Pokera? — jeszcze ciszej spytał ad­wokat.



— Tak, to jest coś realnego!



Komandor Karol Cramer rzekł przez stół:



— Czy sypia pan po obiedzie, panie Bratsberg?



— Nie. Jestem chrześcijaninem, a chrze­ści­janie śpią tylko w nocy,



— Więc może będziemy mieli za­szczyt? — zapytał Hammer­smith 
powścią­g­liwie.



— Zaszczyt? — Bratsberg zaśmiał się. — Tylko na wierzch z tym, 
przyjacielu! Zrobi­my porządną partyjkę, tak, tak! To powia­da Abraham 
Tambar­skjælver Bratsberg i ja!



— Przyjemnie mi będzie dołączyć się do gry, skoro dziedzic tak 
wyraźnie objawia ochotę do małej partyjki — rzekł komandor.



Na znak Jana służba podała znów szam­pana.


 

 

 

 

 

IV

Pozdrowienie od Róży 
Montany

 

 


Kawę podano w pokoju dla panów. Był to jeden z 
niewielu zupełnie wykwintnych pokoi willi i zarazem naj­wspanialszy, gdyż 
oryginalnego kształtu meble, potrzebne gentlemanowi, nie mogły być tandetą. 
Tapety były z ciemnej, wyciskanej w deseń świńskiej skóry i nabyły po latach 
owej barwy nikotynowej, jaką przybiera wypalona pianka morska. Okna, wychodzące 
na morze, pomieszczone były w głębokich niszach. Gęsto pleciona japońska mata 
wyścielała całą podło­gę. Meble były amerykańskie. Wybite skórą, obszerne fotele 
spoczywały na szeroko roz­­stawionych nogach. U sufitu wisiał wspaniały, kuty w 
żelazie świecznik, który poprzedni pan domu wydostał był z jednego z zamków z 
XVII stulecia. Na ścianach widziało się kil­ka starych angielskich miedziorytów 
ze sce­nami z polowania. Wszystko było oryginalne, przyćmionej barwy i solidne. 
Jedynymi barwnymi plamami, psującymi spokojną har­monię, były dwa zielone 
stoliki do gry.



Ugalowany służący, mówiący tylko po angielsku i to jedynie, gdy 
tego było koniecz­nie trzeba, wtoczył kawę na małym niklo­wym stoliku na 
kółkach. Panowie – panie zwyczajem kontynen­talnym pozostały w sa­lonie – pili 
pospiesznie kawę podaną w zgrabnych chińskich filiżankach i wypróżniali małe 
kieliszki wypełnione silnym, białym jak woda, holenderskim likierem, po czym 
stolik bez szmeru wytoczono z pokoju. Teraz z ko­lei przystąpiono do ważnej 
ceremonii – zapalano cygara.



Jedyną namiętnością Jana Feiringa były wyścigi konne. Ani wino, ani 
kobiety, ani gra w karty nie opanowały go, chociaż wszystko to nie było mu obce 
z powodu pewnej jego próżności. Jego piwnica kryła w sobie niektóre wartościowe 
gatunki, ale nie była w stylu, swymi kobietami nie­nad­zwyczajnie się zachwycał, 
nie był też namiętnym graczem. Ale cygara jego były sławne, chociaż jemu samemu 
brakowało wy­delika­conej cywiliza­cją namiętności do dobrych cygar.



Ponieważ jednakże był próżnym gospodarzem, zobowiązał w pewnej 
szczęśliwej chwili znającego się na rzeczy przyjaciela do za­kupienia cygar. 
Stało się to w zupełnej ta­jemnicy, a zaszczyt stał się udziałem Jana. O jego 
cygarach havana mówiono wiele podczas śniadań w Feniksie i w 
Angiel­skim...



Spokojna godzina przy dobrym cygarze jest jedną z niewielu 
rozkoszy, jakie kulturalny człowiek sobie stworzył i która to roz­kosz zawsze mu 
jest dostępna, czy jest nic­poniem, czy człowiekiem rzetelnym, czy jest 
szczęśliwy, czy nieszczęśliwy. W tej rozkoszy, wy­delika­conej rozwojem smaku 
po­koleń, nie ma nic z tandety. Już wygląd ze­wnętrzny cygar, wonne drewno 
pudełek z wypalonymi literami, zdają się stwierdzać, że przyjemność ta należy do 
pana, do klubu, do mężczyzny.



Komandor Karol Cramer obserwował skrycie Abrahama T. Bratsberga, 
gdy wieśniak wybierał sobie cygara. Wybór cygara zdradza człowieka. Komandor 
zdziwił się, że Abraham T. wybrał dobrze. Wieśniak ma szczęście — pomyślał, ale 
równo­cześnie przyszło mu na myśl, że Bratsberg przy sto­le uczynił bardzo 
słuszną uwagę co do wina, w formie naiwnej, ale zupełnie słuszną. Sze­ptem 
podzielił się swym spostrze­żeniem z Evenaldem Ristem, a ten odpowiedział:



— Ci wielcy norwescy właściciele lasów znani są ze swego życia w 
swoich dobrach. Wyobrażamy sobie, że są to łowcy niedź­wiedzi i ludzie 
nie­kulturalni. Ale stare francuskie firmy handlujące winem wysyłają nieraz tam 
swoich agentów, aby odkupić z po­wrotem po­szczególne wina, które od wielu lat 
leżą w tamtejszych piwnicach. Agenci są upojeni i zdziwieni norweską 
gościnnością, ale odjeżdżają zawsze z próżnymi rękoma.



Zaczął się poker. Evenald Rist nie przy­łączył się do grających, a 
przy­patrzywszy się przez chwilkę graczom, poszedł na tara­s, gdzie Róża Montana 
swym zwyczajem spoczywała na szezlongu. Usiadł obok niej.



— Co sądzi pani o nowym gościu? — zapytał.



— Wszak wie pan, drogi Evi — od­po­wie­działa — że jest dla mnie za 
stary. Wolę dwudziesto­dwu­letniego aniżeli czterdzie­sto­dwu­letniego. Prócz 
tego nie znoszę lu­dzi ze wsi.



— Prócz tego wie pani dobrze, że myślałem zupełnie o czym innym — 
rzekł Rist. — Co sądzi pani o nim jako o obiekcie war­tościowym, jako o ofierze?



Rist wobec Róży Montana pozwalał so­bie na niezwykle swobodny ton. 
Jak ten, kto ją dokładnie poznał i nie trudził się wcale, aby to ukrywać. A jej 
się to podobało, gdyż odpoczywała podczas tej nie­wymuszonej ro­zmowy. W ten 
sposób zaistniał pośród nich rodzaj wzajemnego zaufania.



— On jest niebywale naiwny, ten wie­śniak — od­powie­działa, — ale 
tym niech się inni troszczą.



— A pani odpoczywa i czeka na swój udział. Jak wysoko ceni go pani?



— Na pewno musi być straszliwie bo­gaty.



— Słusznie.



— Wobec tego jest dalszym numerem dla Jana.



Rist siedział chwilkę, milcząc, i patrzał na Różę. Na jego ustach 
drżał delikatny, nie­mal ironiczny uśmiech. Jego spokój nie­cier­pliwił ją i 
postanowiła przejść do ofensywy.



— Czy podchmielił pan sobie wczoraj? — zapytała. — Założę się, że 
za wiele pan pił tej wstrętnej whisky. O, ci mężczyźni!



Rist zdawał się nie słuchać jej uwag i rzekł:



— Czy zechce mi pani prawdę powie­dzieć, pani Różo? Gdyby pani 
miała teraz bardzo dużo pieniędzy, czy weszłaby pani teraz z Janem do spółki w 
interesach?



Róża Montana otworzyła szeroko prze­­straszone oczy.



— Jak mogła panu przyjść do głowy myśl tak niemądra, Evi?



— W ostatnich latach założyła sobie pa­ni piękną, małą książeczkę 
kasy oszczędno­ści. Czy przypomina pani sobie ową noc ha­zardu w swych złotych 
czasach, kiedy to podpici gracze tym się zabawiali, że pani tysiąc­koronowe 
banknoty tu wtykali?



Rist wskazał na jej gors.



— Tak, to była piękna noc — szepnęła Róża Montana zachwycona.



— Można przecie przypuścić, że Jan Feiring w kłopotliwym położeniu 
będzie potrzebował gotówki. Jedynie w przejściowym kłopotliwym położeniu. 
Wówczas zapewne da mu pani swoja książeczkę oszczędności.



— Czy z Janem jest co w nieporządku? — zapytała Róża Montana 
uważnie.



— Nie, nie, przypuszczam tylko możliwość.



— Nie myślę o tym wcale — rzekła zdecydowanie i dorzuciła z 
prze­konaniem: — Po co miałabym o tym rozmyślać?



Zadrżała formalnie, mówiąc dalej:



— Jakże przykre byłoby mi, gdy­bym Jana ujrzała na kolanach.



— Ależ o tym nikt nie mówi — pospie­sznie zauważył Rist. — Teraz 
zacznie robić interesy z tym ziemianinem z Østerdalu. Za­pewne w wielkim stylu.



Róża Montana wskazała ruchem głowy ku pokojowi, gdzie grano.



— Wobec tego, ci tam powinni być ostrożniejsi — rzekła cudownie 
mądrym tonem — nie powinni na początek iść tak ostro. Ale to zapewne mały 
komandor, po­trzebujący zawsze drutu. Ten jest w wiecz­nym kłopocie.



— Przegrywa — rzekł Rist.



— Przegrywa? To mądrze. Tego nau­czył się w południowej Ameryce.



— Ale dużo przegrywa.



— A to głupiec ten komandor — mruk­nęła Róża Montana rozgniewana.



— Dlaczego? Nie trzeba być głupim, aby mieć pecha.



— Ba! On przecież więcej wie, jak Oj­cze nasz. I pecha można 
regulować.



— Sądzi pani zbyt bezwzględnie koman­dora — rzekł, ale z tak wiele 
znaczącym uśmiesz­kiem, jak gdyby w gruncie rzeczy zupełnie się z nią zgadzał. 
Róża zaczęła się nie­cier­pliwić:



— Ma zobowiązania, które w tych dniach winien pokryć.



— Czy mówił pani o tym?



— Wiem o tym dobrze.



— Zobowiązania bankowe?



Róża nic nie odpowiedziała.



Rist pochylił się ku niej poufale i zapy­tał cicho:



— Mów pani serio. Czy może pani so­bie wyobrazić, aby mi pani 
pożyczyła pięć do sześciu tysięcy?



— Ma pan dobre podpisy?



— Sfałszowane, czy prawdziwe? — za­pytał.



— Najlepiej sfałszowane — odpowie­działa tym samym tonem — te są 
pewniej­sze.



Rist się podniósł.



— Nie potrzebuję pieniędzy. Żartowa­łem, ale zwracając się do 
naszych przyja­ciół: gra jest bardzo wysoka.



— To naturalnie spowodował ten głu­piec Cramer. Wyobraża sobie 
zawsze, że hazardem się wyratuje.



— Tym razem myli się pani — odpowiedział Rist — to Abraham 
Tambar­skjælver podpędza grę. Wygrał już więcej, aniżeli komandor w ogóle może 
zapłacić. Ma pecha w grze z Bratsbergiem. A ów wcale nie jest głupi.



— Ten chłop — szepnęła zamyślona — ten chłop.



Ułożyła się na szezlongu.



— Przeszkadza mi pan w dolce far niente dolce far niente (wł.) – słodkie nic nierobienie; słodkie lenistwo,

 Evi — rzekła bez wyrazu.



— Odchodzę — odpowiedział Rist.



— Ale nie idzie pan daleko — zauważyła Róża Montana. — Idzie pan do 
grających, jestem przekonana.



— Brzmi to, jak gdyby życzenie pani, a zawsze staram się spełniać 
pani życzenia.



— Pozdrów pan ode mnie komandora.



— Nawet jeśli jest w trakcie gry?



— Tak, właśnie wtedy ma pan go ode­ mnie pozdrowić. Właściwie gdy 
grać będzie.



— Cóż mam mu powiedzieć?



— Że myślę o nim. Idź pan.


 

 

 

 

 

V

Poker po czarnej kawie

 

 



Jan Feiring spojrzał na zegarek. Uło­żono, że gra ma się skończyć 
punktualnie o ósmej. Abraham T. miał ważną konferencję w mieście. Jan również 
musiał tam jechać. Prócz tego rzetelny poker polega na tym przede wszystkim, że 
wyznacza się z góry czas zakończenia gry. W ostatnim kwadran­sie gra poczęła iść 
szalenie w górę. Wszyscy przegrali z wyjątkiem Abrahama Tambar­skjælvera. Grał 
on niebywale śmiało w tę ame­rykańską grę hazardową zadziwiającą lu­dzi, nie 
cofając się nawet przed słynnym pokerem grywanym na Alasce. Szczęście zdawało 
się nie chcieć opuścić go ani na chwilę, a on bawił się tym rozgłośnie i bez 
taktu. Miał szczęście, jakie często miewają początkujący i ulegał wadom 
szczęśliwych nowicjuszy. Był rozgadany podczas gry. Podczas gdy 
za­inte­reso­wanie innych zwró­cone było wyłącznie na karty, począł on opowiadać 
rozmaite, nie należące do rzeczy, anegdoty.



Nic nie może bardziej przegrywającego irytować, jak zabierająca 
czas gadanina w czasie gry. Ale obecni byli przy­zwycza­jeni do panowania nad 
sobą. Otyły Szwed był dobrym „przegrywającym”; długoletnie, cier­pliwe 
doświad­czenie nauczyło go, że żelazny spokój podczas gry jest zawsze wielką 
szan­są. Siedział, nie poruszając się, słuchając nie­­wyszukanej, głośnej 
paplaniny i wpatrywał się na pół przymknię­tymi oczyma w wa­chlarz swych kart. 
Jan, z powodu mającego nastąpić nawiązania interesów z Abrahamem, pragnął 
wywołać dobre wyobrażenie i dla­tego przegraną przyjmował z dobrotliwym 
uśmiechem. Adwokat grał niezwykle ostro­żnie, czerpał on z rzetelnie zarobionego 
mie­szka, a więc z własnej gotówki. Ale koman­dor nie mógł ukryć swej irytacji. 
Raz nawet zapytał:



— Moi panowie, czy gramy w karty, czy opowiadamy anegdoty?


Na tę uwagę Abraham T. spojrzał nań szeroko otwartymi 
oczyma, zbolałym i zdziwionym wzrokiem i od­powiedział:



— Naturalnie, że gramy w karty. Zaczy­nam na niewidziane tysiącem 
koron, czy za­dowolony pan jest z takiej anegdoty?



Zdenerwowanie komandora wzrastało. Mruknął coś o różnicy pomiędzy 
grą a gadaniną, ale ponieważ miał dobre karty (by­ła to ostatnia gra), 
postanowił stawkę zdublo­wać. Abraham T. ujął karty, ale nie rozto­czył z nich 
wachlarza, tylko skonstatował ko­lor ich i wysokość, odchyliwszy karty. Przy­jął 
grę i zdwoił stawkę. On i komandor grali teraz sami tylko, gdyż wszyscy inni 
odłożyli karty.



Cramerowi potrzebna była cała przyto­mność umysłu, jeśli bowiem 
przegra, nie bę­dzie mógł przegranej zapłacić. Jednak za­grał. Prawie niemożliwe 
było, żeby nie wygrał, miał cztery króle w ręku.



— Czy wychodzi pan, czy podwyższa stawkę? — zapytał Bratsberg.



— Dodaję jeszcze tysiąc — rzekł komandor.



— Ten tysiąc i jeszcze tysiąc — rzekł Bratsberg,



Evenald Rist, zbliżywszy się właśnie, zauważył:



— Przekona się pan, że dobra wróżka czuwa nad panem.



— Kto to taki? — zapytał komandor machinalnie.



— Może Róża Montana. Posyła panu przeze mnie pozdrowienie. Myśli o 
panu – kazała to powiedzieć.



Komandor nic nie odpowiedział. Ale je­go palce, trzymające karty, 
zadrżały nieco i na chwilę odsłonił swe zęby, tak że biało zajaśniały w czarnym 
zaroście. Wyglądało to, jak gdyby wykrzywił usta.



Odkryto karty. Abraham T. znów wy­grał. Miał cztery asy i waleta.



Komandor pobladł. Zaproponował jesz­cze kółko. Ale Abraham T., snąć 
urażony nieco, wyjął olbrzymi złoty zegarek z kie­szeni i otworzył kopertę.



— Już jest ósma — mruknął. — Nie gram więcej. Prócz tego w 
Østerdalu podjęcie na nawo gry kosztuje dwa tysiące koron.



Potem przeliczył pulę.



— Brak tu pięciu tysiączek — rzekł.



Miał na myśli pięć tysięcy komandora.



Komandor spojrzał pytająco od jednego do drugiego z obecnych. Był 
to niemy syg­nał o ratunek, wołanie o pomoc. Ale pozo­stał on bez odpowiedzi. 
Hammer­smith, nie dając się wzruszyć, siedział głęboko zamy­ślony. Obliczał 
właśnie na zimno, że dzisiejsza strata równa jest zupełnie wczorajsze­mu zyskowi 
u portugal­skiego konsula. No, to się jakoś pokrywa. Tylko, że kupił swej 
kochance kostium do automobilu. Jan wy­glądał jak jasnooka, przyja­cielska 
nie­domyślność – tak jak zwykł był wyglądać, gdy się czegoś nie chciał domyślić. 
Adwokat Udvej poszedł do okna. Wydawało mu się, jakby w czasie ciepłego letniego 
dnia lodowaty wiew uderzył w stolik od gry. Ale komandor był szczwanym lisem i 
potrafił okazać, że był już w ogniu, chociaż tylko przy marynarce w Boliwii. 
Wiedział dobrze jak w danej chwili wystąpić przeciw nie­bezpie­czeństwu. Wy­jął 
więc swoją książeczkę czekową i wypeł­nił czek: Pięć tysięcy – Bank Handlowy — 
Karol Cramer. Podpis uzupełnił zdecydowa­nym wykrętasem jak zakrzywiona szabla. 
Ten stanowczy postępek przywrócił mu spo­kój i z uśmiechem, występującym 
jaskrawo wśród jego czarnego zarostu, zwrócił się do ziemianina:



— Spodziewam się, że pan dziedzic przy sposobności udzieli mi 
rewanżu.



Abraham potwierdził ruchem głowy, spojrzał przelotnie na czek i 
odpowiedział:



— To czek dobry, co? Szkoda tylko, że nie jest wystawiony na naszą 
kasę w Elverun.



Przy brzmieniu jego śmiechu opuścili panowie pokój gry. Wieśniak 
szedł przodem, Hammer­smith i adwokat nieco w tyle. Hammer­smith mruknął 
adwokatowi:



— Nie sądzę, żeby miał pieniądze w banku.



Adwokat nie odpowiedział, ale twarz je­go wykrzywiła się zimnym, 
bladym gryma­sem zrezygno­wania, co miało znaczyć: obecnie czasy są złe. Przed 
kilku miesiącami nic podobnego zdarzyć by się nie mogło



Na werandzie uderzył nagle Abraham T. drobnego, zgnębionego 
komandora silnie po ramieniu, tak że ten o mało nie ukląkł na ko­lana.



— Mimo wszystko lubię pana — rzekł. — Lubię ludzi prze­grywa­jących 
bez narze­kań. Co pan powie na to, gdybyśmy się ze­szli razem później wieczorem? 
Zrewan­żo­wał­bym się szklanką szampana..



— Ale mój czas — zauważył koman­dor zirytowany, lecz namyślił się. 
Węszył z dala jakiś interes. Zgodził się przeto, że się zejdą. Szwed był 
zagniewany. Postanowił był sobie dawno nie wypuszczać ziemianina spod swej 
opieki.



Zanim samochód zajechał, udało się ko­mandorowi pomówić w cztery 
oczy z Różą Montaną. Stali obok siebie i podziwiali ol­brzymiego rodo­dendrona. 
Wyglądało to tak, jakby komandor Cramer wyjaśniał jej facho­wo istotę tej 
tajemniczej rośliny. Włożył rę­kę do środka i przegiął kilka liści.



— Mam podkład — rzekł — a ty masz pieniądze.



— Jaki podkład?



— Klejnot z diamentów.



Spojrzała nań bystro.



— Nie mówiłeś nic przedtem. Co on wart?



— Jest to prastary klejnot rodzinny i na­leży do mojej babki. Wart 
dwanaście tysięcy przy najniższej sprzedaży.



— Znakomicie — rzekła Róża żywo. — Pójdź z nim jutro do Izaka, a ja 
odbiorę swoje pieniądze.



— Nie pójdę ani do Izaka, ani nigdzie z tym klejnotem — rzekł 
komandor stanow­czo. — Jest na nim nasz herb. Nie chcę, aby go znaleziono w 
takim podłym zastawie.



— Czego więc chcesz, arystokrato?



Ofiaruję ci klejnot na zastaw. Nie wol­no ci jednak z rąk go 
wypuścić.



— Jako zastaw na tych cztery tysiące, które ci pożyczyłam? 
Doskonale, jesteś gen­tlemanem.



— Rozumiesz mnie dobrze — syknął komandor rozirytowany — trzeba mi 
wię­cej pieniędzy, dąłem temu chłopu czek na pięć tysięcy.



— Krezusie, masz więc pieniądze w ban­ku?



— Nie mam ani feniga w banku. Muszę mieć tych pięć tysięcy, zanim 
jutro rano bank otworzą.



— Sprzedaj swoje konie,



— Wiesz dobrze, że oba moje konie nie są moją własnością.



— No tak, należą do twego dżokeja. Śli­czni z was wyścigowcy. A 
więc sprzedaj swoje stare holendry. Co możesz dostać za swego Rubensa? Dwieście 
koron.



— Gęś! — rzekł komandor.



— Cudowny młodzieniec. Pokaż mi klej­not



— Pokażę ci go później, o jedenastej go­dzinie.



— Masz go przynieść od swojej babki?



— Nie wrzeszcz tak, do diabła! Tam stoi ten idiota chłop i patrzy 
na nas.



— Uważaj tylko, abyś nie zbudził swej babci. Czy umiesz stąpać na 
paluszkach,



— Zamknij dziób! — odpowiedział Ka­rol Cramer, pochyliwszy się 
elegancko i ca­łując ją w rękę.



Poczęto wołać, że samochód zajechał.


 

 

 

 

 

VI

Kameleon zmienia barwę

 

 



Byt to nieszczęśliwy dzień dla komandora. Najpierw ta niepożądana 
przegrana w poke­ra. To trudno, ale wystawił czek na pięć tysięcy, dla których 
nie miał żadnego pokry­cia, i to przy­gniatało go nie­opisanym cięża­rem. O 
ziemianinie Bratsbergu myślał z tłu­mioną wściekłością, a jedynym, co go 
pocie­szało, była nadzieja, że może wejdzie z nim w interesy. Wówczas dbać 
będzie o rewanż. Jadąc do miasta umówił się był z nim, że zej­dą się o dwunastej 
w Trocadero
przy uli­cy Dworcowej. Umyślnie wybrał ten lokal, powodowany rozmaitymi 
względami. Chciał także spotkać się z Różą Montaną. Należało dojść z nią 
wreszcie do po­rozu­mienia, a nie pragnął włóczyć się z nią przez całą noc. 
Prócz tego nie chciał się ukazać z rozgada­nym, krzykliwym Norwegiem w 
pierwszo­­rzędnej restauracji.



Komandor lubił eleganckie, dostatnie wystąpienia. W życiu miejskim 
był znaną figurą i czuł, że wszędzie patrzą nań. Był raz u Wivela z podobnym 
Norwegiem, a ten w ciągu wieczora tak się upił, że zdobył się nawet na 
spożywanie burgunda łyżką z ta­lerza. Nigdy nie mógł komandor zapomnieć tej 
przygody i niezwykłego wrażenia, jakie ona wywołała. W trapiących snach widywał 
jeszcze teraz morze zdziwionych twarzy przed sobą, zwróconych w kierunku jego 
stołu.



Tymczasem nadeszła prawie dwunasta.



W ciągu wieczora począł deszcz padać, drobny, cichy deszcz, 
działający orzeźwiają­co po upale dnia. Był już po rozmowie z Różzą Montaną w 
ogrodzie palmowym hotelu Palace. Odprowadził ją przez westybul do 
czekającego przed hotelem auta. Róża Mon­tana była podniecona i wcale się z tym 
nie kryła. Komandor musiał użyć całej siły pa­nowania nad sobą, aby do wybuchu 
nie dopuścić. Róża Montana nie starała się wcale nałożyć cugli swemu 
tempe­ramen­towi, jeśli jej co szło na opak. Teraz była mocno gnie­wna, gdyż 
komandor wzbraniał się towarzyszyć jej na nocne przyjęcie u bankiera Bindera. 
Wabiła sobie głowę zachciankę wyjścia dziś z domu bez Jana i zabawienia się. 
Liczy­ła na pewno na komandora, sądząc, że go ma w swej kieszeni.



Komandor ze swej strony był wściekły, gdyż jego zamierzone 
transakcje rozbiły się o jej zły humor. Odmówiła mu wprost poży­czenia pieniędzy 
i to pod śmiesznym, ordy­narnym pozorem. Wyobraziło się jej nagie, że klejnot 
babki może być fałszywy, i nie chciała dać pieniędzy, dopóki jubiler nie uzna, 
że kamienie są prawdziwe. Przy tej sposob­ności powiedzieli sobie wzajemnie 
wiele nie­przyjemnych słów. Kapitan czynił to z uśmie­chem, tak że wydawało się, 
iż mówi jej naj­­rozkosz­niejsze komplementy, ona zaś głośno i takim tonem, że 
mróz przechodził mu przez plecy. Był uradowany, gdy ją wreszcie wsadził do auta.



Teraz z powodu deszczu szedł z podniesionym kołnierzem palta przez 
plac ratuszo­wy i był w niezwykle złym humorze i zde­­nerwo­wany. Co do licha 
wpadło Róży Mon­tanie do głowy? Ma nieraz takie zwariowane i śmieszne pomysły. 
Pokazała mu kartkę, wręczoną jej przez jakiegoś nieznajomego, gdy wchodziła do 
hotelu Palace. Na kart­ce były słowa:



 



Proszę się strzec, diamenty komandora są fałszywe.



 



 Komandor nie wątpił ani przez chwilę, że była to śmie­szna finta 
ze strony Róży. W ostatnich cza­sach była tak śmiesznie ostrożna i 
powścią­g­liwa, a kryła to pod naj­rozmait­szymi pozo­rami. Tak np. teraz z tą 
głupią kartką. Róża Montana czytywała liche powieści i może w nich znalazła ten 
wykręt, który jej ciężkiej inteligencji wydawał się szczególnie by­stry. 
Ostatecznie czy miało to jaki sens, że siedzi jak kwoka na złocie wyłudzonym w 
towarzystwie, do którego i on należał. Czyż nie dał jej sam raz pięciu tysięcy, 
ażeby tylko skłoniła Jana w jakiś sposób do dopuszcze­nia go do spółki w pewnym 
interesie? A by­ła to sprawa Syriusza – cuchnąca spra­wa



Nagle komandor stanął jak wryty: — Je­żeli jednak ta kartka nie 
jest wymysłem Ró­ży, jeżeli rzeczywiście ktoś obcy… Nie! Odrzucił tę myśl i 
poszedł dalej; to było nie­możliwe. Nie mogło to być nic innego, jak tylko jeden 
z jej ordynarnych wymysłów. W każdym razie nie ma na jutro pokrycia na czek. 
Teraz począł myśleć o Norwegu. Musi liczyć na sytuację, która mu dozwoli bez 
wielkiego upokorzenia poprosić tego parobka, aby czeku jeszcze bankowi nie 
przedłożył do wypłaty.



W przebrzydłym nastroju wszedł do baru. Światło, gwar i zaduch 
uderzyły weń. Była to niedziela, więc oprócz stałych gości byli tu goście 
niedzielni, któ­rzy wszystko strącili zaraz do naj­zwyklej­­szego poziomu. 
Przedtem, w czasie złotych miesięcy, spotykano tu się chętnie późnym wieczorem i 
komandorowi powiodło się ubić niejeden dobry interes. Teraz bywał tu rzadziej; 
zauważył, że wartość restauracji ja­ko wolnej giełdy zeszła do zera, pozosta­ło 
tylko opilstwo i bezmyślne widowisko.



Dla niektórych, czujących, że wszystko wokół nich się wali, a 
będących w możności jeszcze przez jakiś króciutki czas utrzymać pozory 
zamożności, miejsce to było punktem oszołomienia się. Obrzydliwe, jak ten wrzask 
kobiet razi uszy! Poprzez mgłę dymu tyto­niowego ujrzał komandor kilka znajomych 
twarzy. Tam, w tyle, siedział poza całą baterią flaszek szampana makler 
giełdowy. Komandor wiedział, że biedni muzykanci, przy­grywa­jący mu przy jego 
ostatniej orgii, nie byli jeszcze zapłaceni. Naprzeciw, obok fortepianu, 
siedział szwedzki sternik, walący jak obłąkany w tamburino – o jak wesoło! 
Zeszłego tygodnia zafantowano mu jego sa­mochód. Od tego czasu siedzi tu, jakby 
czekał, kiedy po niego jednak zajedzie. Koman­dor postanowił przez jakiś czas tu 
się nie po­kazywać – nie ma się przecież takiego znaczenia, aby się je mogło na 
szwank narazić!



W jednym z ostatnich małych gabinetów, tak daleko w tyle, że gwar 
tam tyl­ko dochodził, siedział Norweg. Przed nim stała woda selterska w lodzie, 
flaszka whi­sky i cygara. Uderzyło go, że Norweg wygląda nieco inaczej jak 
poprzednio, gdy zjawił się w długim surducie, jakby przy­szedł na zebranie 
właścicieli ziemskich. O ile nie­prawdo­podobna wydała się ta zmiana 
komandorowi, to jednak musiał przyznać, że ziemianin z Østerdalu wyglądał 
obecnie bar­dziej światowo. Gruby łańcuch złoty znik­nął a razem z nim głupia, 
rażąca szpilka od krawata przed­stawia­jąca jakąś latarnię lub coś podobnego. 
Ale najwięcej znaczyło ubra­nie: dyskretna, angielska materia, w którą teraz 
ziemianin był ubrany. Komandor usta­lił, że Bratsberg nie jest wcale otyły, 
tylko muskularny i silny. Whisky okazała się wy­śmienita. Była to wielo­letnia 
przed­wojenna whisky. Cramer potrzebował orzeźwienia i nalał sobie dobry łyk. 
Ziemianin patrzył nań zaciekawiony i skinął głową zadowolony, wi­dząc, że whisky 
mu smakuje. Aby nie tracić czasu na zwykłą przed­wstępną rozmowę, przeszedł 
wprost do celu ich zejścia się.



— Postarałem się o to — rzekł — abyśmy byli sami, gdyż mam panu coś 
ważnego do powiedzenia. Dowiedziałem się bliższych danych o pańskich stosunkach. 
Był pan w Południowej Ameryce! Zapewne stamtąd po­chodzi tytuł pański, panie 
komandorze!



Cramer stał się od razu powściągliwy i ostrożny. Dosłyszał bowiem w 
głosie Bratsberga ton zdecydowania i pewności siebie.



— Pańskie zainteresowanie bardzo mi pochlebia — odpowiedział — ale 
nie rozu­miem…



Abraham T. zdawał się nie słyszeć tej uwagi. Nie dając sobie 
przerwać, mówił dalej suchym, zwykłym przy interesach tonem:



— Mówi pan płynnie po hiszpańsku i po angielsku. To doskonale! 
Pańskie finansowe stosunki są w nieporządku i, o ile widzę, są nie do 
uratowania. To także doskonale!



Komandor zapytał oburzony:



— Czy mam to uważać za bezczelność, czy za żart? W obu wypadkach 
przestrzegam pana.



— Wystawił pan czek na pięć tysięcy — mówił Bratsberg dalej - a nie 
ma pan żad­nego pokrycia. Aby wydostać pieniądze sta­rał się pan dziś wieczorem 
sprzedać klejnot. To dowodzi, jak daleko pan zaszedł. Ale szczęściem nie udało 
się panu tym sposobem wydostać pieniędzy. Muszę panu powiedzieć, że 
lekko­myślnością było to z pańskiej strony i że łatwo mogło to za sobą pociągnąć 
jak naj­fatal­niejsze skutki.



W głowie komandora kotłowała jedynie myśl: — Jest w zmowie z Różą 
Montaną. Chwilę siedział blady i milczący z wściekłości.



— Pij pan — rzekł Abraham T. — to uspokaja nerwy.
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Komandor był przez chwilę nie­oczeki­wanym wy­stąpieniem tamtego 
tak za­hipno­tyzo­wany, że rzeczy­wiście usłuchał i napił się. Była to stara, 
dobra whisky; przepłynęła jak ogień przez jego ciało i przy­wróciła mu zaraz 
siłę woli. Abraham T. przy­patrywał mu się przez cały czas z zimną ciekawością. 
Koman­dor usiłował znów opanować sytuację.



— Nie jestem przyzwyczajony do tonu z głębokich, norweskich lasów — 
rzekł. — Pragnę przeto panu zaraz powiedzieć, że je­żeli pan tę rozmowę chce 
dalej prowadzić, to musi się to dziać w innej formie.



Ziemianin z Østerdalu potrząsnął nie­cier­pliwie głową i 
od­powiedział:



— Nie marnujmy czasu.. Poza tym jasne już panu być musi, że w tej 
chwili zależny pan jest zupełnie ode mnie.



Komandor uczynił ruch, jakby chciał wstać.



— Życzy więc pan sobie, abym odszedł — rzekł.



— Na to się pan nie odważy. Słyszy pan przecie, że za wiele wiem o 
panu. Nie powi­nien pan mnie ignorować. Ciężko panu przyj­dzie uchwycić znów 
ton, którym pan w błąd wprowadza mieszkańców Kopenhagi. Nie pój­dzie to tak 
łatwo. Ale czy pan już gotów?


Komandor drżał z wściekłości i zde­ner­wo­wania. 
Każde słowo tamtego uderzało go jak cios, przed którym nie mógł się obronić. 
Pobladł bardzo i był tak podniecony, że żyły nabrzmiały mu na skroniach. 
Bratsberg pa­trzał nań bez przerwy. Przez chwilę żaden z nich nic nie mówił. Ale 
nawet to milczenie potęgowało mękę komandora. Wreszcie musiał coś powiedzieć, 
gdyż nie mógł znieść te­go milczenia i tego wpatrywania się.



— Wspominał pan coś o jakimś klejno­cie — rzekł. — Nie rozumiem 
pana. Nie or­ientuje się pan dobrze w sytuacji. Dlaczego miałbym panu przeczyć? 
Może pan jest zako­chany w Róży Montanie, której chcę dać ów klejnot. No, 
zapewne dostanie go. Ale jeśli będzie pan dłużej przebywał w wielkich mia­stach, 
nauczy się pan szybko, że przez dłuż­szy czas nie będzie pan mógł obcować z 
ludź­mi wy­kształco­nymi, jeśli nie będzie pan bar­dziej dyskretny. 
Prawdo­podobnie tam, w willi, doszło do uszu pana kilka słów, na których buduje 
pan swoje fantazje. Dlaczego, do li­cha, patrzy pan tak na mnie?! To jest bardzo 
niemiłe. Czy za wiele pan pił?



— Jest pan bardzo nerwowy — odpo­wiedział spokojnie Abraham T. — 
Mówi pan bez związku i nie może pan zebrać swych myśli.



Komandor usiłował jak najszybciej zna­leźć coś obrażającego.



— Pańskie szczęście przy grze zawróci­ło panu w głowie. Nie 
widziałem pana prze­­grywa­ją­cego, ale wygranej nie umie pan znieść spokojnie.



— Jesteś pan złodziejem — odpowie­dział Bratsberg.



Komandor pogładził swoją czarną, lśnią­cą brodę. Uśmiechnął się w 
bezradnej wście­kłości, a jego uśmiech zajaśniał biało i złośli­wie w czerni 
zarostu.


 — 
Znów się pan myli — rzekł. — Zdaje się, szuka pan sposobności, aby mnie obrazić. 
Niestety jesteśmy w kraju, w którym na ta­kie obelgi nie można od­powiedzieć w 
należy­ty sposób. Powinien pan był przed czterema laty spotkać się ze miną w 
Brazylii. Tam nie czekałby pan długo na należną mu karę.



Abraham T. wzruszył obojętnie ramiona­mi i mówił dalej 
bez­litośnie:



— Zanim Róża Montana zeszła się z pa­nem, doręczono jej pisemne 
po­wiado­mienie. Kartka pochodziła ode mnie.



Komandor krzyknął:



— Bezczelność! Jak może pan sobie po­zwalać na to, aby mój 
wartościowy klejnot nazywać fałszywym.



— On też nie jest wcale fałszywy — rzekł Bratsberg.



— Nie rozumiem pana.



— Zrozumie pan. Moja interwencja ura­towała pana od katastrofy. Czy 
sądzi pan, że nie znam takich typów, jak ta Montana? Gdy­by klejnot dziś 
wieczorem dostał się był do jej rąk, prawdo­podobnie najpóźniej jutro 
po­kazałaby go komuś do oszacowania. A to wywołałoby skandal. Klejnot ukradziono 
dziś na placu wyścigów.



Komandor zaśmiał się głośno i szyder­czo.



— Tak? I kto taki? — zapytał.



— Pan go ukradł — odpowiedział Brats­berg.



— Teraz nareszcie zaczynam rozumieć — rzekł komandor. — Pan jest 
obłąkany.



— Widziałem na własne oczy — mówił dalej Bratsberg. — Był pan 
bardzo zręczny, to trzeba przyznać. Nie po raz pierwszy pra­cuje pan w tym 
fachu. Czy mam panu powie­dzieć, co pan teraz myśli, panie komandorze?



Komandor milczał.



— Myśli pan wciąż o tym, aby odejść. Ale jeśli pan pójdzie bez mego 
zezwolenia, za­aresztują pana przy wyjściu. Może pan być przekonany, że w tym 
lokalu są detektywi. Całą policję zmobi­lizo­wano z powodu tych kradzieży na 
placu wyścigów. We wszyst­kich miejscach rozrywkowych są urzędnicy policji. Czy, 
wchodząc, nie spostrzegł pan przy bufecie drobnego, zadowolonego osobnika 
flirtującego z Cecylią? Węszę detekty­wa z daleka, jak pies myśliwski zwierzynę. 
Gdy pan teraz pójdzie, oto co nastąpi potem: Powiem kelnerowi: oto idzie jeden z 
kieszon­­kowców z placu wyścigów. Trzeba go prze­szukać. W pół godziny później 
będzie pan od­powiadał za swoją głupotę na policji. Będzie to dla miasta zabawny 
skandal. Mnie będą wychwalać w gazetach. Cóż więc pan wybiera?



— Już wybrałem — odpowiedział ko­mandor. — Zostaję. Uważam pana za 
bardzo miłego, panie dziedzicu.



— Mniejsza z tym, trwaj pan dalej w swojej pozie. Niebawem się 
pogodzimy.



— Czego pan sobie życzy?



— Chcę pana użyć do swoich celów. Jest pan dzielnym człowiekiem. 
Widziałem to dziś.



— Zwracam panu pański komplement — od­powiedział Cramer. — Czy ma 
pan lasy, czy w ogóle posiadał pan je kiedy?



— Nigdy, ani jednego drzewa.



Teraz wyglądało, jakby komandor uczuł się nagle pewny siebie. 
Uspokoił się. Roz­siadł się spokojnie, nalał sobie whisky i podał się w tył w 
fotelu klubowym. Zamierzał przyjąć znów dawną pozę światowca.



— Jakie to cele? — zapytał.



— Najpierw uporządkujemy drobnost­kę — rzekł Bratsberg. — Mam 
pański czek na pięć tysięcy, czy może go pan zapłacić?



— Nie.



— Dobrze. Podoba mi się pańska otwar­tość. Ma pan natomiast 
wartościowy klej­not. Daj mi go pan.



Komandor namyślał się chwilę. Potem sięgnął do kieszeni.



— Czy zechce pan łaskawie zniszczyć czek? — zapytał.



Bratsberg wyjął papier z kieszeni i podarł go na kawałki. Cramer 
wyjął klejnot. Bratsberg obejrzał go badawczo. Była to bar­dzo piękna, rzadka i 
delikatna robota: cienki łańcuszek platynowy z wiszącym na nim platynowym 
trójkątem wysadzanym diamentami. Ten trójkąt był cennym klejno­tem.



— Teraz jesteśmy skwitowani — rzekł Bratsberg.



— Winien jestem panu pięć tysięcy — od­powiedział Cramer — a ten 
klejnot wart najmniej dwadzieścia tysięcy. Muszę popro­sić o nadwyżkę.



Grzeczność, z jaką prowadzili rozmowę, była nie do opisania.



Bratsberg zauważył:



— Pozwól pan na pytanie: — W ten spo­sób chce pan wynagrodzić 
uczciwe wobec siebie postępowanie?



— Pozwoli i pan na jedno pytanie: Za­pewne posiada pan znaczne 
konto bankowe?



— Tak.



— Więc proszę mi napisać czek na pięt­naście tysięcy koron, jako 
resztę za wartość klejnotu.



— Co za idea, mój panie!



— Nie zgadza się pan?



— Nie!



Kapitan skoczył nagle ku drzwiom i wy­krzyknął jakieś nazwisko i 
kilka słów w głąb sali. Za chwilę stanął młody, przyjaźnię uśmiechnięty człowiek 
przy stole. Abraham T. wydawał się być zaskoczony. Powstał z miejsca tak szybko, 
że przewrócił swoją whisky.



Komandor wskazał nań i rzekł:



— Kochany panie wachmistrzu Fennesler, nie spuszczaj pan ani na 
chwilę tego pa­na z oka.



— Co za żarty przychodzą panu do gło­wy, panie komandorze Cramer? — 
zapytał Bratsberg uprzejmie, chociaż nieco nie­cierpliwie.



— O co chodzi? — zapytał urzędnik po­licyjny w cywilnym przebraniu.



— Ten pan — odpowiedział Cramer — mianujący się właścicielem lasów 
Abrahamem T. Bratsbergiem z Norwegii, chce sprze­dać wartościowy klejnot. Czy 
pana nie po­winno to za­intere­sować?
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Detektyw patrzył zdziwiony to na jedne­go, na drugiego; nie był 
pewny, czy koman­dor żartuje, czy też mówi serio. Niemiłe mu również było, że 
przewrócona szklanka whi­sky obryzgała go. Bratsberg wycierał szybko jego 
zmoczone ubranie swą chusteczką i przepraszał za swoją nie­zręczność. Poza tym 
całe zajście nie zwróciło naj­mniejszej uwagi, gdyż wszyscy trzej byli w 
oddzielnym gabinecie. Komandor Cramer wystąpił teraz z wielką pewnością siebie, 
sądząc, że sprawę uchwycił w swoje ręce.



Detektyw, nazwany przez komandora Fennesler, rzekł nieco zmieszany:



— Nie handluję klejnotami, panie koman­dorze. Jak słyszę, zna mnie 
pan, powinien pan przeto wiedzieć, co jest moim zawodem.



— Czy jest pan tu tylko sam? — zapy­tał Cramer.



— Jest nas dwu. Jest jeszcze mój kolega.



— W razie potrzeby można go przywo­łać?



— Oczywiście.



— A więc, powtarzam, że ten pan chciał mi sprzedać kosztowny 
klejnot. Wiem, że ca­ła policja dzisiejszej nocy jest na łowach za złodziejami z 
placu wyścigów.



Przy tych słowach zabłyszczały oczy Fenneslera i począł się 
przypatrywać Norwe­gowi z nowym, rzeczy­wistym za­inte­reso­wa­niem.



Komandor mówił dalej:



— Powinien pan nakazać, aby panu po­kazano ów klejnot, panie 
Fennesler, może to wprowadzi pana na ślad.



Urzędnik był jeszcze niepewny. Na stole stały szklanki i flaszki. 
Obaj panowie sie­dzieli już dłuższy czas i zapewne dużo pili. Może chcą sobie 
zażartować. Wiedział o ko­mandorze, że jest znaną figurą. A na twarzy Norwega 
odczytać można było tylko cierpli­we wyczekiwanie.



— Czy zechce mi pan pokazać klejnot? — rzekł detektyw.



— Z największą chęcią — odpowiedział Abraham T.



Z tej samej kieszeni, do której przed chwilą włożył był ukradziony 
klejnot koman­dora, wyciągnął zupełnie coś innego od diamentowego trójkąta, 
mianowicie złoty, stary medalion ze szmaragdami.



Fennesler spojrzał badawczo na klejnot.



— Ten nic nas nie obchodzi — rzekł. — Nie odpowiada żadnemu z 
opisów ukradzio­nych klejnotów, a posiadamy jak naj­dokład­niejsze dane.



Ale komandor zaśmiał się tryumfująco i szyderczo.



— W kieszeni znajdzie się więcej — rzekł.



Abraham T. odwrócił kieszeń i pokazał podszewkę. Nie było nic w 
kieszeni. Koman­dor się podniósł.



— Kuglarz! — wykrzyknął.



Bratsberg uczynił rękoma ruch ubolewa­nia i ukazał niezwykle 
zdziwiony wyraz twa­rzy, jakby był bezradny wobec tej zniewa­gi. Urzędnik począł 
się nie­cierpliwić i zauwa­żył, że nie mą ochoty pozwalać wobec siebie na żarty.



— Nie mam innego klejnotu, tylko ten — od­powiedział Bratsberg i 
wskazał na meda­lion.



Detektyw zwrócił się znów do komando­ra Cramera.



— Czy wnosi pan przeciw temu panu rzeczywistą skargę?



— Nie wnoszę skargi, ale polecam panu przeszukać go.



— Wobec tego muszę pana przestrzec, panie detektywie — rzekł 
Abraham T. bar­dzo poważnie. — Nie jestem Duńczykiem i nie znam granic, do 
jakich żart tu dochodzić mo­że. Zapewne w lokalach podobnych do tego posunąć się 
można bardzo daleko. Zdaje mi się, że tu policja nie wzdraga się brać udziału w 
żartach. Muszę jednak powtórzyć, że prze­strzegam pana. Z powodu błaznowania 
półpijanego człowieka nie ma pan prawa robić mi skandalu. Jeśli komandor wiąże z 
tym jaki za­miar, to wydaje mi się to bardzo nikczemne.



Komandor się uśmiechnął.



— Słyszy pan, jak on jest bezczelny — rzekł.



Bratsberg położył uspokajająco rękę na ramieniu detektywa.



— Siedzimy w publicznym lokalu - rzekł i muszę dlatego prosić pana, 
żeby unikano wszelkiej nie­potrzebnej sensacji. Chcę panu jak najdalej pójść na 
rękę, jeżeli tylko wszystko odbędzie się w największym spokoju. Widzi pan 
przecie, że nawet bez od­powiedzi przełykam obrazy tego pana. Przy­chodzi mi 
jedno na myśl, co prawdo­podobnie jest przyczyną niezwykłego postępowania pana 
komandora: Dał mi dziś czek na pięć tysięcy koron do swego banku. Jeżeli zaś 
ju­tro nie będzie miał gotówki, by go pokryć, będzie mu naturalnie bardzo 
przyjemnie, gdy znajdę się w położeniu, które mi nie dozwoli za­prezen­tować 
czeku.



Z drugiej kieszeni wyciągnął swój notat­nik i wyjął zeń czek, i 
położył go na stole przed detektywem



Komandor chciał pochwycić papier, ale Bratsberg zatrzymał jego 
rękę. Cramer nau­czył się w swym pełnym przygód życiu przyjmować spokojnie cios 
losu, ale nagłe wypłynięcie czeku, o którym sądził, że jest zniszczony, 
wy­prowa­dziło go z równowagi. Zerwał się, podskoczył i wlepił szeroko otwarte 
oczy w Bratsberga. Abraham T. za­chowywał, się zupełnie poprawnie i lodowato 
grzecznie, podobnie do pertrak­tują­cego dy­rektora banku. Wobec tej zimnej 
bez­czelno­ści był komandor przez kilka chwil bezsil­ny. Wreszcie rzekł niemal 
cicho:



— Ale jaki papier podarł pan przedtem?



— Podarł? — rzekł Bratsberg zamyślo­ny. — Zapewne był to jakiś 
stary rachunek.



I zwracając się do detektywa, dodał uśmiech­nięty:



— Pan komandor zdaje się hołduje prze­konaniu, że papiery 
wartościowe na tysiące niszczy się ot tak sobie.



— Ależ to nie ma sensu — mruknął urzędnik, oglądając papier. — Czek 
jest zupeł­nie dobry.



Detektywowi Fenneslerowi wydawało się to wszystko coraz bardziej 
niesmacznym żar­tem. Ale było tyle podniecenia i stanowczości w wystąpieniu 
komandora, że jeszcze się na­myślał.



— W każdym razie jestem w prawie przejrzeć dokumenty pańskie — 
rzekł. — Czy zechce mi pan je pokazać.



— Z przyjemnością.



Bratsberg położył swój dobrze wypeł­niony portfel na stole. Przede 
wszystkim by­ło w nim dosyć pieniędzy. Tysiączki. Rów­nież papiery. Fennesler 
wyjął paszport i po­równał wygląd Bratsberga z fotografią.



— Zgadza się — rzekł. — Przyjechał pan przed dwoma dniami z 
Norwegii. Tu ma pan również zlecenia do naszych wielkich ban­ków, jak widzę. 
Jest pan właścicielem lasów z Østerdalu?



— Mówił mi właśnie, że nie należy doń ani jedno drzewo! — wtrącił 
komandor.



— Była to odpowiedź na pańskie wścibskie pytanie — odpowiedział 
Abraham T.



Urzędnik zwrócił mu portfel i chciał odejść.



— Ponieważ jest pan tak miłym, wy­kształconym człowiekiem — rzekł 
Bratsberg — chcę doprowadzić do tego, aby pan był zupełnie pewny. Pan komandor 
przypuszcza, że ukryłem klejnot, który może po­zostaje w związku z kradzieżami 
na placu wyścigów. Pozwolę panu tu, w tym gabinecie, przeszukać mnie. Czy gadzi 
się pan na moją prośbę?



Tym wybawił urzędnika z kłopotu. Fennesler skinął głową, że się 
zgadza.



— Obowiązkiem mym jest przyjąć pro­pozycję pana — rzekł.



Ze zręcznością wyćwiczonego policjanta 
załatwił się Fennesler z badaniem w ciągu kilku minut. Równo­cześnie szukał 
komandor w całym pokoju, pod stołem, pod dywanem, pod krzesłami. Obie te 
czynności nie dały re­zultatu.



Klejnotu nie znaleziono.



Gdy Fennesler skończył swą czynność, rzekł nie­cierpliwie:



— Panie komandorze, zdaje mi się, że działał pan bez 
za­stano­wienia się.



— Kuglarz — mruknął komandor.



— Z przezwiskami nie daleko zajedziemy — rzekł detektyw. — Czy 
widział pan klejnot, panie Cramer?



— Tak, na własne oczy!



— W posiadaniu tego pana?



— Przed kilku minutami-



— Wobec tego może go pan dosyć dokładnie opisać. Jak wyglądał?



— Był to — zaczął komandor z zapa­łem, ale nagle urwał, jakby 
spojrzał w prze­paść.



— No! — mruknął Bratsberg niecierpli­wie i począł palcami bębnić o 
stół.



— Pozwólcie mi się namyślić — rzekł komandor i przysłonił oczy 
dłonią.



Bratsberg uśmiechnął się. Zrozumiał to. Komandor w ostatniej chwili 
spostrzegł pu­łapkę i cofnął się przerażony.


 

 

 

 

 

IX

Abrahamowi T. potrzebna 
jest lista

 

 



Ileż musiał wytrzymać komandor. Abra­ham T. stał i patrzał nań 
wyczekująco, z we­sołym uśmiechem w kątach oczu, niemal jak współ­grający, 
na­myśla­jący się, czy ma brać udział w ryzykownej grze.



— Namyśl się pan tylko dobrze — rzekł do Cramera. — Ostatecznie 
trudno jest za­pomnieć, jak wyglądał klejnot przed chwilą widziany.



Potem zwrócił się do detektywa i za­pytał:



— Pan posiada zapewne dokładny opis wszystkich skradzionych 
kosztowności, tak że będzie pan mógł powiedzieć, czy która z nich odpowiada 
fantomowi komandora?



Urzędnik skinął głową potakująco.



— Wszyscy otrzymaliśmy dokładny opis — wyjaśnił — jeżeli więc dane 
komandora zgadzać się będą z którymś z opisów, będziemy mieli ślad. A więc, 
panie Cramer, jak wyglądał klejnot, który pan widział?


Ale to było właśnie pułapką, którą ko­mandor odkrył w 
ostatniej chwili i przed którą się cofnął. Właśnie ów ślad mógł być dlań 
nie­bezpieczny. Opisanie klejnotu wplątało­by go w nie­przyjemną aferę 
policyjną. Wła­śnie dopiero co miał naj­oczywistszy dowód zręczności 
Tambar­skjælvera i musiał się z tym liczyć, że ten człowiek zawsze się potrafi 
wywikłać. Sam postawi siebie pod pręgie­rzem i w najlepszym razie ośmieszy się. 
Jeżeli teraz poda dokładny opis diamentowego trójkąta, to ściągnie na siebie 
od­powie­dzialność za związek z kradzieżą tego przedmiotu. Nie wystarczy zwalić 
wszystko na Norwega, Nie miał żadnego dowodu. Opisanie przedmiotu będzie w 
każdym razie ciężkim zarzutem przeciw niemu samemu. A prócz tego wcią­gnął 
jeszcze w sprawę klejnotu Różę Monta­nę. Gorąca fala gniewu wzbierała w nim. 
Dla­czego, do licha, wdawał się z tym przeklętym chłopem? Ciągle za to cierpieć 
musi.



— Klejnot — wyjąkał — klejnot w każ­dym razie był wartościowy.



— To nie jest opis.



— Zdaje się, że był to naszyjnik.



— Ależ! Wyglądał jak naszyjnik! Tysią­ce klejnotów tak wygląda. 
Zabiera mi pan czas, panie komandorze.



Abraham T. zrozumiał, że komandor się zagalopował i starał się 
przyjść mu z pomo­cą, ale w sposób, który wywołał iskry wście­kłości w oczach 
komandora.



— Naszyjnik? — rzekł Abrahanj T. — Może naszyjnik z medalionem?



— Możliwe — odpowiedział komandor.



Abraham T. wyciągnął znów swój me­dalion.



— Wobec tego był to ten!



— Nie sądzę — odpowiedział koman­dor. — Zresztą klejnoty dość 
trudno dobrze zapamiętać.



Detektyw chciał odejść, był zły.



— Nie ma pan punktów zaczepienia, pa­nie komandorze — rzekł. — To 
wszystko jest luźne. Żałuję, że wmieszał mnie pan w tę sprawę.



A wtedy położył Abraham T. urzędniko­wi przyjaźnie i uspakaja­jąco 
rękę na ramie­niu i rzekł:



— Widzi pan, że nasz przyjaciel żałuje już swej skargi. Całe miasto 
podnieciły zda­rzenia na placu wyścigów. Każdy widzi wszędzie złodziei. Musi się 
pan z tym liczyć, że fałszywych i głupich skarg będzie pan otrzymywał setki. 
Właściwie jestem stroną obrażoną w całej tej sprawie, a jednak przyjmuję to z 
całym spokojem. Poza tym, mój pa­nie: Cóż nie może się zdarzyć o tak póź­nej 
godzinie w wesołym lokalu? Widzi pan przecie, jak komandor siedzi i pije whisky, 
jakby wodę. Można by sądzić, że chce on swe nerwy uspokoić. Ale to czyni już bez 
przer­wy od godziny. Nie, nie odchodź pan, drogi panie, usiądź pan. Chcę uczynić 
panu pewną propozycję, która pana za­intere­suje, jak przy­­puszczam.



Zniewolił na poły opierającego się detek­tywa do zajęcia miejsca. 
Fennesler usiadł, może naszła go chętka przy­patrzenia się bli­żej niezwykłemu 
towarzystwu. Szczególnie Abraham T. go zajął. Fennesler miał bystre oczy w 
stosunku do ludzi. Bratsberg promieniował formalnie siłą i panowaniem nad sobą i 
miał równo­cześnie coś w sobie nie­zwykłego, jakąś stłumioną, dziką weso­łość 
przy­ciąga­jącą do siebie.



Abraham T. rzekł:



— Ku mojej radości robię tu dobre interesy. Złote czasy wprawdzie 
miną niebawem, ale jeszcze można coś zarobić. Pochlebiam sobie, że jestem 
człowiekiem o szerokim roz­machu. Jeśli mnie samemu dobrze się wiedzie, pragnę, 
aby i innym dobrze było. Opłaca się zawsze, jeśli się innym dobrze czyni. 
Albo­wiem ponad nami jest wyrównująca wszyst­ko sprawied­liwość. Już dawno 
zamierzałem złożyć owieczkę na ołtarzu dobro­czynności. Chcę to teraz uczynić.



Mówiąc to wyciągnął pióro z atramen­tem z kieszeni i napisał coś na 
poprzek czeku komandora:



— Zapisuję tych pięć tysięcy dla komi­tetu opieki nad 
wy­puszczo­nymi z więzienia skazańcami — rzekł — i proszę pana o dal­sze zajęcie 
się tym czekiem. Czy zechce pan zadać sobie tyle trudu?



— Naturalnie — odpowiedział detektyw zachwycony wielkością daru. — 
Ofiarność pańska jest nadzwyczaj chwalebna.



Bratsberg zwrócił się do Cramera:



— Czy nie ma pan ochoty czegoś dorzucić?



— Dałem już — rzekł tenże zgryźli­wie. — W tym roku uczyniłem dosyć 
dla dobro­czynności.



— Tak? — rzekł Bratsberg. — Musimy to uszanować. Nie wątpię w 
pańskie dobre serce. A więc wsparł pan już dobroczynne cele?



— Tak — mruknął Cramer, patrząc zu­pełnie przybity na swój czek 
niknący w kie­szeni detektywa. W głowie mu huczało i był zupełnie wyczerpany. 
Miał wrażenie, że pę­dzi jakimś wozem, którym nie może kierować. Czuł się 
porwany przez siłę mocniej­szą od niego i musiał jej zezwolić kierować sobą.



Gdy detektyw, pożegnawszy obu panów, odszedł, rzekł komandor:



— Jest pan wspaniale ofiarny. Wpadłem z tym czekiem, na który nie 
mam pokrycia.



Abraham T. odpowiedział, a żaden ka­znodzieja nie zdołałby wygłosić 
lepszego ka­zania:



— Powiedziałem przecie: przed na­mi jest wyrównująca wszystko 
sprawied­liwość! To jest kara za pańską zdradę! Ale te­raz chodźmy — dodał, 
kładąc banknot na stole. — Za głośno tutaj.



Przeszli przez bar, w którym teraz niedługo przed zamknięciem 
hucznie było. Bufet baru był jednym natłokiem ludzi pijących szampana i inne 
trunki. Pod podzielonym na tafle sufitem dym tytoniowy unosił się jak gę­sta 
zasłona. Skrzypek, śmiertelnie zmęczony, pochylił się nad skrzypcami tak, że aż 
długie jego włosy spocone opadły na struny. Piani­sta grał tylko jedną ręką, 
gdyż w drugiej trzymać musiał szklankę z napojem. Obok fortepianu siedział jakiś 
gość i usiłował trąbić na wiaderku od szampana. Cały lokal czynił wrażenie 
jakiegoś wariackiego zamętu. Z tru­dem przecisnęli się między tańczącymi, 
wcisnąwszy przy tej sposobności jakąś parę mię­dzy wieszadła garderoby, gdzie ta 
dalej tań­czyła, strącając wszystkie kapelusze.



Gdy jechali w otwartym samochodzie ulicami miasta, zebrał komandor 
ostatki ener­gii i zapytał:



— Co, do licha, zrobił pan z klejnotem? Przecież to majątek, a pan 
go wyrzucił.



— Czy nie zauważył pan, co się stało - zapytał Bratsberg. — Rzekomo 
przez niezgrabność przewróciłem szklankę i obryzgałem go. Potem obcierałem jego 
ubranie chu­steczką. Od tej chwili miał on klejnot w swe} kieszeni i miał go 
przez cały czas przeszukania.



— Na Boga! — wykrzyknął komandor.



— A później, gdy go uspokajałem i da­łem mu czek, wyjąłem mu 
wówczas z kiesze­ni klejnot i mam go znów.



— Kim pan jest właściwie?! — rzekł ko­mandor poruszony.



Bratsberg nie odpowiedział. Zamiast te­go wyjął złożony w kilkoro 
papier z kiesze­ni i rozłożył go, by przeczytać. Noc była ja­sna.   



_ Co to? — zapytał Cramer.



— Naturalnie, że lista — odpowiedział Abraham T.



— Lista?



— Tak, opis ukradzionych przedmiotów. Bardzo zajmujący. Widzę, że 
pański klejnot także na liście.



— Czy urzędnik zapomniał listy?



— Ależ skąd. Przecież nie pokazywał jej.



— Miał ją w kieszeni i był na tyle nie­ostrożny, że powiedział o 
tym. Pomyślałem, że ta lista zaciekawi mnie bardzo. I oto ją mam. To wszystko 
tak proste, że szkoda na to słów.



— Do diabła, każ pan stanąć — zawo­łał komandor. — Chcę wysiąść!


 

 

 

 

 

X

Poranek komandora 
Cramera

 

 



Następnego dnia przebudzono komandora stosunkowo wcześnie. Mieszkał 
on w Hotelu Angielskim, gdzie miał sypialnię i salonik. Chociaż nie 
posiadał na to środków, koniecz­ne jednak było w obecnej jego sytuacji, by 
mieszkał w pierwszo­rzędnym hotelu.



Służący hotelowy przyniósł mu poranną pocztę. Nerwowo przejrzał 
listy. Niektóre wrzucił od razu do szuflady biurka, gdzie już leżała cała masa 
nie­otwartych listów. Listy spiętrzyły się, gdy szufladę wyciągał, wobec tego 
zgniótł je i szufladę zamknął. Wszyst­kie te nieotwarte i zapewne nie­przyjemne 
li­sty przypominały mu ciągle, jak z nim jest źle.



Jeden z listów, nad którym się zastana­wiał, miał bijący w oczy 
niezgrabny napis. Napisane nawet było na adresie komandeur. Ody 
przeczytał podpis, zdziwił się. List brzmiał:



 



Drogi Panie Komandeurze Cramer!



W naszej wspólnej sprawie oczekuję Pa­na na pewno o godzinie 
drugiej w moim po­koju w hotelu „Pałace”.


Z głębokim 
szacunkiem, oddany


Abraham T. 
Bratsberg


 


Pod nazwiskiem silny zakręt. Cramer stał zamyślony, 
drąc list na kawałki. Jeszcze zu­pełnie nie powrócił do równowagi, wytrąco­ny z 
niej przez tego dziwnego człowieka i nie wiedział na razie, jak się zdecydować. 
W ogó­le był tego ranka w naj­nędzniejszym humorze. Głowa bolała go, gdyż 
wczorajszego wieczo­ra po powrocie do domu wypił kilka rozma­itych whisky. 
Musiał po tym denerwującym spotkaniu z Abrahamem uspokoić swe nerwy. Że 
Bratsberg zdemaskował go w bardzo przykrej sytuacji, nie bardzo go to bolało. 
Jasne mu było, że ten osobnik również nie ma czystych rąk. Ale nie mógł się 
domyślić, co on zamierza. Czego chce ten straszny czło­wiek grający tak 
bezwstydnie podwójną ro­lę. Najgorszy jednak był ten czek.



Czek! Przeszedł go niemiły dreszcz. Ten wstrętny czek ofiarowany 
tak wielko­dusznie na opiekę nad byłymi skazańcami. Sprawa w każdym razie 
musiała być uregulowana, ina­czej będzie doszczętnie skompro­mito­wany w banku, 
gdzie jego znaczenie i tak już wisiało na cieniutkim włosku. Jego konto było 
przekroczone, przed jedenastą musiał dać pokry­cie, ale skąd, u diabła, w tak 
krótkim cza­sie wydostać pieniądze?



Zawiązując przed lustrem krawat, prze­chodził on w myśli swych 
znajomych. Ró­ża Montana, to ścierwo, nie mogła być liczo­na. Jan również nie. 
Oszacowywał w myśli swych przyjaciół jednego po drugim; nie, u każdego było 
duszno, a jeśli który co posiadał, było to powyżej komina obciążone.



Zapuka­no do drzwi! Wszedł Hammersmith, wielki, wygodny, otyły 
Szwed. Do diabła! W takiej sytuacji może dzwonek telefonu, a nawet pu­kanie do 
drzwi obudzić chwilowo nadzieję! A tu na dobitek przyszedł jeszcze starszy 
kel­ner z rachunkiem. Ten z pewnością wynosił ponad sześć tysięcy. Wściekły 
tupnął koman­dor nogą, tym bardziej, że krawat nie dał się dobrze zawiązać.



Hammersmith kręcił się w wygodnym, głębokim klubowym fotelu.



— Jesteś w takim złym humorze — rzekł. — Co do mnie, przeciwnie, ze 
mną jest całkiem dobrze.



Komandor nic nie odpowiedział.



Hammersmith mówił dalej:



— Zażyłem wczoraj purgenu, ze skut­kiem, wykąpałem się, była ładna 
pokojóweczka, a więc dobrze mi jest.



Komandor zwrócił się doń nagle.



— Czy nie zbywa ci pięć do sześciu ty­sięcy? — zapytał.



— Niestety — odpowiedział Hammer­smith.



— Ośli łeb! — odpowiedział komandor.



— Czy trzeba ci weksla? — spytał Hammersmith.



— Naturalnie, jeżeli jest dobry.



— Dobry jak złoto — odpowiedział Hammersmith. Począł powoli 
przeglądać swój portfel i wyciągnął z niego zniszczony papier, z napisem 
ołówkiem: dwanaście tysięcy ko­ron, z podpisem: Cramer.



Komandor wściekły odwrócił się do nie­go plecami. Było to jego 
własne zobowiąza­nie po szalonym pokerze, przy którym miał niebywałego pecha.



— Widzisz go — mruknął Hammer­smith. — Ten nie uznaje własnego 
podpisu. Czy mam to podrzeć?



Myślał chwilę, ale potem włożył znowu kartkę do portfela.



— To nie ma sensu — rzekł. — Zaczy­nam wierzyć, że zajdziesz 
wysoko. Po co mamy siedzieć i gadać bez celu. Otrzymałem upomnienie, abym jutro 
zapłacił rachunek.



— Ile?



— Coś ponad siedem tysięcy.



Komandor się zaśmiał.



— Przed kilku laty nie warto by było nawet o tym mówić. Ale teraz.



— Prócz tego jest to niebywała bezczel­ność ze strony hotelu — 
mruknął Hammers­mith. — I to ma być hotel pierwszej klasy, europejski? Do licha!



— Czy możesz zapłacie rachunek?



— Naturalnie, że nie. Ale po to się prze­cie mieszka w 
pierwszo­rzędnym hotelu. Mu­szę przecie robić interesy.



— A ja muszę za godzinę mieć pokrycie dla mego czeku. Gdy to się 
nie stanie, nie chcę mieć z tobą nic wspólnego.



Hammersmith udał, że nie słyszy, i cią­gnął dalej:



— Rozmyślałem nad naszym położeniem. Niepiękne ono. Jesteśmy 
wszyscy, i każdy z osobna, diabelnie pozbawieni wartości ze stanowiska 
ekonomicz­nego. . Jak długo zdołamy jeszcze udawać wielkich panów? Ile dni 
jeszcze? Czy nie lepiej spojrzeć prawdzie w oczy i zgodzić się z tym. Trzeba 
za­brać się do prowadzenia interesów…


— 
Czy masz co do sprzedania?


— 
Mógłbym sprzedawać samochody.


— 
Masz samochody?



— Nie!



— Ależ to oszustwo — rzekł komandor roz­iryto­wany.



— Słusznie, i ja tak sądzę. Trzeba tylko dobrze zacząć, rozumiesz. 
Najlepiej z jakimś podatnym głupcem. Widziałem cię w barze z tym pyskatym 
Norwegiem. Musi to być na­iwny chłop. Czy nie można z nim zacząć inte­resu?



Komandor stanął przed Hammer­smithem i począł się śmiać głośno, 
boleśnie i gorzko, tak że Szwed żachnął się.



— Słusznie, Abraham T. to naiwny chłop, od stóp do głowy, na to 
można liczyć.



— Chcesz go mieć tylko dla siebie?



— Tak, chcę mieć tylko dla siebie, jedy­nie dla siebie!



— Przyjmij mnie do spółki.



— Nie!



— Nie bądź tak dumny. Mógłbym go przecie przed tobą ostrzec albo 
pokazać mu twój rewers na dwanaście tysięcy.



— Zrób tak.



— Ale nie chcę. Jesteśmy przecie przyja­ciółmi.



Komandor otworzył drzwi.



— Muszę teraz wyjść — rzekł nie­cierpliwie.



Na korytarzu pożegnał Hammersmitha i zbiegł po schodach. Humoru 
jego ta rozmowa nie poprawiła. Hammersmith przed śniada­niem i przed pierwszym 
sznapsem miewał głupie pomysły. Beznadziejne rozmyślanie opanowujące tego, kto 
nie ma pieniędzy ani widoków na nie, nie opuściło go. Gdy Szwed paplał, na myśl 
mu przyszło pójść wprost do dyrektora banku i poprosić go naj­zwyklejszym tonem 
człowieka interesów o zaczeka­nie kilku godzin. Potem czek zapłaci, chodzi tylko 
o kilka godzin, o przeniesienie jego za­sobów z jednego konta na drugie, a przez 
tych kilka godzin musi mu się powieść wydostanie pieniędzy. Może uda się Różę 
Montanę namówić.



Przyjazne, miłe szmery wielkiego hotelu dobrze nań oddziałały. 
Stłumiony ruch, dale­kie sygnały dzwonków, cichy szmer wind, wiele obcych 
twarzy, wszystko to było wokół niego, co tworzy czar wielkiego hotelu i co 
najlepiej odczuwa się rano, gdy cały wiel­ki aparat w ruch się wprowadza.



Wyszedłszy, wziął taksówkę. Jazda dłu­gą ulicą aż do filii 
Handlowego Banku, gdzie miał konto, zajęła kilka minut. W ciągu tego krótkiego 
czasu umocnił się komandor w prze­świad­czeniu, że mu się poszczęści. Nic się 
nie stało, co mogłoby to usprawied­liwić. Ale był to jasny słoneczny poranek, 
ciepły, a powietrze po wczorajszym deszczu świeże i mi­łe. Ludzie na ulicach, 
ludzie, których tak dobrze znał i całym instynktem mieszkańca wielkiego miasta 
lubił, wypływali z ciasnych bocznych uliczek na szeroką przestrzeń rześkiego 
dnia, a beztroskie życie zdawało się wprost promieniować z nich.



To było miasto, w którym można było oddychać! Żadna ulica, tylko ta 
jedna, jedyna od Kongens Nytorv 

 aż do Placu Ratuszowego nie daje tyle rozkoszy 
człowiekowi. Wydaje się, jakby się piło szlachetne, ożywcze wino. Gdy po długiej 
nieobecności powróci się tu, odczu­wa się miłą radość z powodu nastroju tego 
miasta, a kto pełen trosk w tłum się wmiesza, zdarzyć się może, że troski nagle 
go opuszczą bez przyczyny; powodem tego tylko pięk­ny dzień i nie­porównana 
naturalność okalają­cych go ludzi. Taką nie­określoną radość odczuwał komandor. 
W takim mieście nie można stracić odwagi… Zapłacił za jazdę ostatnim banknotem i 
wszedł do banku.


 

 

 

 

 

XI

Niespodzianka w banku

 

 


W czasie oczekiwania na przyjęcie przez dyrektora 
banku, miał komandor dość czasu, by znów rozmyślać. Postanowił wystąpić z całą 
pewnością siebie, a jeśli dyrektor odrzu­ci jego propozycję, poprosić o 
króciutką zwło­kę, pójść do Róży Montany i wydostać od niej pieniądze. Gdyby to 
się jednak nie udało? Gdyby ten Abraham T. nie dał tego czeku urzędnikowi 
policji! Komandorowi wydało się, że widzi znowu Norwega przed sobą, jego bystre, 
kłujące oczy w twarzy ziemianina! Potem przyszedł mu na myśl list, który 
otrzymał. Abraham chciał z nim mówić, a musiało iść o coś ważnego, jeśli się 
trudził, aby mu go tak wcześnie doręczono. Ale Abraham musi przecie wiedzieć, że 
on jest w położeniu bez ratunku i że będzie skompro­mito­wany, jeśli czeku nie 
zapłaci – a jakąż wtedy przed­stawiał­by dla Norwega korzyść? Może jednak 
Abraham okaże się dla niego ostatnim i jedynym ratunkiem? Wtem powiadomiono go, 
że dyrektor banku nań oczekuje.



Dyrektor banku przyjmował zawsze ko­mandora Cramera z widoczną 
przyjem­nością. Henning był nie tylko bankowcem; powszechny typ dyrektora banku, 
człowieka zimnego i nie­przystęp­nego, nie odpowiadał mu. Łatwiej mu 
przychodziło w sposób naturalny okazy­wać swą stanowczość. Istota jego 
zdradzała, że ceni on również inne radości, nie tylko te należące do jego 
zawodu, Głośny był ze swego ostrego dowcipu, tego złośliwego rodzaju, który 
trafiał zawsze w cel. Interesował go prócz tego elegancki sport i chętnie 
obracał się w tych samych kołach sportowych co koman­dor. Znajdywał nieraz, mimo 
swych zajęć za­wodowych, czas, aby nieco z komandorem pogawędzić. Dziś również 
przyjął go nie­zwykle serdecznie i zaraz rozpoczął rozmo­wę o wczorajszych 
wypadkach na placu wy­ścigów. To pozbawiło komandora pewności siebie. Dyrektor 
banku, obserwujący go wciąż, zauważył tę niepewność, nie zrozu­miał jej jednak i 
sądził, że komandor bardzo się spieszy. Dlatego przeszedł zaraz do inte­resu.



— Wystawiłem czek, który, jak sądzę, dziś przed południem będzie 
za­prezento­wa­ny — rzekł komandor.



— Jest już u nas — jeżeli pan myśli o czeku na pięć tysięcy.



— Tak, to ten…



Dziwne, dyrektor banku nie zdawał się być wcale zdziwiony tym 
czekiem. Koman­dor uczuł się znowu niepewny.



— Nie można było nie zauważyć cze­ku. — rzekł dyrektor banku.



Komandor oniemiał na chwilę. A więc tak było z tą sprawą. Do 
zwyczajów dyrek­tora należało między innymi korzystać nawet z przykrych spraw do 
czynienia dowcipów. Komandorowi zdawało się, że pod okularami oczy dyrektora 
zabłysnęły szyderczo.



— Żałuję mocno — rzekł komandor. — Ale zauważył, że plącze się i 
umilkł. To ura­towało sytuację.



— Na nasze czasy jest to dość znaczna suma na cel dobroczynny — 
zauważył dy­rektor — a skoro okazał się pan tak hojny, zapewne pogratulować panu 
trzeba zrobienia jakiegoś dobrego interesu. O ile znam pańskie stosunki, nie 
miałby pan dziś środków do ta­kich ekstra­wagancji. Gdyby zaszło jakie 
nie­porozu­mienie, przykro by mi było. Ale nie było podstawy do nie­wypłacenia 
czeku. Pie­niądze na to były.



— Pieniądze były — powtórzył koman­dor i wpatrzył się bezradnie w 
dyrektora. Myślał równocześnie: — W jaki sposób mo­gły być pieniądze? O ile 
wiedział, przekro­czył nawet swe konto o paręset koron. A te­raz nagle znalazło 
się pokrycie na pięć ty­sięcy. Czy spowodował to rachunkowy błąd bankowy? 
Zmieniona sytuacja zmieszała go całkiem i starał się tylko zyskać na czasie.



— Chciałem tylko zwrócić uwagę, że nie byłem właściwie ofiarodawcą 
— rzekł, — wystawiłem czek przy sposobności załatwie­nia pewnego interesu 
(przyszła mu na myśl gra pokera z czterema królami), a co właściciel uczynił z 
tym czekiem, to właściwie obchodzić mnie nie może.



— Naturalnie.



Dyrektor banku uśmiechnął się życzli­wie. Chociaż myśl znalezienia 
miejsca pobytu wypoczynko­wego dla byłych skazańców, by­ła dlań sympatyczna, nie 
lubił, jeśli jego klienci zbyt hojnie szafowali złożonymi w banku pieniędzmi.



Potem rzekł:



— Prócz tego pragnę pogratulować pa­nu, ze pan tak szybko 
uregulował swoje konto.



Zdrętwiały komandor milczał. Stawał się znowu podejrzliwy, czy 
przypadkiem dy­rektor zeń nie żartuje. Dyrektorowi banku natomiast coraz 
dziwniejsze wydawało się zmieszanie gościa. Nagle przyszło mu na myśl, że może 
skandal na placu wyścigów zdenerwował tak komandora.



— Smutne to, że zbrodniarze stają się coraz bez­czelniejsi — rzekł 
— ale pięknemu sportowi hippicznemu nie można czynić za­rzutów z powodu występów 
jakiejś zbrodni­czej między­narodowej bandy. Uznaję za zu­pełnie niewłaściwe, że 
dzienniki czynią za­rząd wyścigów odpowie­dzialnym za brak kontroli i nadzoru. 
Przed takimi zdarzeniami nie można się przecie obronić.



— To zupełnie zrozumiałe — odpowie­dział komandor powoli — ale jest 
też zupeł­nie naturalne, że podobne zdarzenia są dla zarządu niemiłe.



— Policja ma rzeczywiście podstawę do za­niepoko­jenia. Jest to 
największy wypadek ze wszystkich tego rodzaju, jakie w ostatnich dwudziestu 
latach zdarzyły się w Europie. Plac wyścigów był wprost miejscem rabun­ku. 
Przede wszystkim ukradziono pokaźną liczbę dobrze wypełnionych portfeli i całą 
masę klejnotów. Zdumiewające jest, jakie ko­sztowności zabierają ludzie ze sobą 
na wy­ścigi. Tak, jakby ich nie można było w domu pozostawić. Jedna z moich 
przyjaciółek, nad­radczyni Rosen, straciła wartościowy naszyj­nik z platynowym 
trójkątem wysadzonym diamentami.



Komandor zadrżał.



— Zapewne spieszy się pan — rzekł dy­rektor banku i dodał szybko — 
nadradczyni może to przeboleć, jest to jedna z naj­bogat­szych osób.



— To bardzo dobrze — rzekł komandor, ociągając się — to mnie 
uspokaja.



— Czy zna pan nadradczynię Rosen?



— Nie.



Aby jednak nie zawikłać się jeszcze bardziej w rozmowę o 
klejnotach, rzekł:



— A więc pieniądze wpłynęły. — Znów przyszło mu na myśl, że musiało 
zajść jakieś nie­porozu­­mienie. Ale to rzecz banku, na razie zyskał na czasie. 
— A więc wpłynęły nareszcie.



Wpatrzył się przed siebie, jakby liczył, jak długo trwało 
opóźnienie.



— Dwadzieścia pięć tysięcy dziś rano, zaraz po otwarciu kasy — 
wyjaśnił dyrektor banku.



Dwadzieścia pięć tysięcy! Wysokość kwoty zaszumiała mu w głowie. W 
obecnym jego położeniu była to bardzo wielka suma. Skąd ją mógł otrzymać?



— Naturalnie są to pieniądze, na które pan czekał — zauważył 
dyrektor banku.



— Oczekiwałem ich od kilku dni — od­powiedział komandor wyniośle. — 
Dobrze, że nadeszły, gdyż właśnie potrzebuję nieco pie­niędzy.



Policzył zaraz. Dwadzieścia pięć tysięcy. Zostaje zatem 
dwadzieścia.



— Podejmę dziś pięć tysięcy — rzekł.



— Naturalnie, według pańskiego ży­czenia.



Przy kasie starał się komandor kilku szybkimi pytaniami wybadać, 
kto wpłacił pie­niądze na jego konto. Ale nie było to tak łatwe. Nie mógł tak 
wprost zapytać. Udało mu się tylko ustalić, że kwotę wpłacił jakiś stary 
weteran, który na zlecenie chodził od banku do banku, aby zanosić pieniądze albo 
je podejmować. Jeżeli stary się pomylił, po­myłka wyjaśni się w ciągu dnia. No, 
ale ko­mandor w każdym razie będzie mógł powie­dzieć, że sądził, iż była to 
kwota, której oczekiwał.



Kapitan zatrzymał się na chwilę na ro­gu koło Kawiarni Udziałowej i 
patrzał na Plac Ra­tuszowy. Wyglądało to tak, jakby na kogoś oczekiwał. Od 
chwili, gdy miał pieniądze w kieszeni, czuł się znów elastyczny. Gdy jednakże 
prześlizgnął się wzrokiem po fasadzie hotelu Palace drzemiącym spokojnie 
przy opuszczonych żaluzjach w blaskach słońca, coś jakby go pchnęło. Wydawało mu 
się, że ktoś nań woła. Wzrok jego przebiegł po ok­nach. Gdzie on właściwie 
mieszka? Widział dokładnie Abrahama Bratsberga przed sobą. A równo­cześnie 
zrodziło się w nim prze­świadczenie, że Bratsberg musiał być tym, który wpłacił 
pieniądze. Ale dlaczego? Ko­mandora przeszedł jakiś nieokreślony dreszcz. Czy 
Abraham T. cierpiał na amerykańska eks­centryczność? Z pewnością nie. Ten 
czło­wiek nie czynił niczego bez wyrachowania.



Komandora przejęło uczucie, że sprzedał swą duszę i że za to mu 
zapłacono. Spojrzał na zegarek. Nie było jeszcze pół do dwuna­stej, a miał być 
dopiero o drugiej u Abraha­ma. Nagle ujrzał w dali Różę Montanę. Była w ciemnym, 
dyskretnym kostiumie, w któ­rym było jej bardzo dobrze. Wyszedł na blask słońca 
i oparłszy się na łasce, czekał na nią. Marzyło mu się śniadanie na tarasie u 
Wivela, w tej chłodnej, przed południem mało uczęszczanej restauracji. Przysłano 
do niej właśnie kawior z Rosji, a Jensen mógł podać również flaszkę Muma z 1904 
roku. Róża Monta­na ujrzała go.


 

 

 

 

 

XII

Zamysły Róży Montany

 

 


Zajęli miejsce przy jednym z okien wy­­chodzących na 
ogród i plac. Wielkie rabaty kwiatów, właśnie świeżo podlano i delikatny, wonny 
chłód wypełnił obszerną, prawie pu­stą restaurację. Róża Montana słuchała 
za­in­te­reso­wana rozmowy komandora ze starszym kelnerem. Cramerowi chodziło 
przede wszystkim o to, aby otrzymać zadowalającą odpo­wiedź co do świeżego 
kawioru, który nadszedł z Astrachania. Róża Montana uśmiech­nęła się nieco 
szyderczo. Skoro starszy kel­ner oddalił się, rzekła:



— Widocznie masz pieniądze, Cramerze, czy udał ci się jakiś 
kawałek?



— Co rozumiesz pod tym: wygląda, że masz pieniądze? — 
zapytał Cramer dostojnie i niemal urażony — nie pojmuję tego dobrze.



— Potrafię osądzić po wyrazie twych oczu, czy jesteś przy monecie, 
czy nie. Poznać to po całej twojej istocie. Takiego, jak dziś, lubię cię 
najbardziej. Gdy jesteś goły, jesteś nieznośny. Mimo twej elegancji otacza cię 
wtedy atmosfera zubożenia. Każ podać szam­pana.



Starszy kelner usługiwał osobiście, co było wielkim wyróżnieniem. 
Kierował swy­mi podwładnymi prawie nie­dostrze­galnym ruchem rąk. Szampan 
operlił szlifowane puchary ciemną osłoną rosy.



— Czy udało ci się skubnąć Norwega? — zapytała Róża.



Komandor wstrząsnął głową. W dalszym ciągu udawał, że nie rozumie.



— Fantazjujesz — rzekł. — Naszła mnie przy tej pięknej, 
orzeźwia­jącej pogodzie nie­odparta chętka spożycia dobrego śniadania i 
rzeczy­wiście ucieszyłem się bardzo, że cię spotkałem. Czy nie wystarcza ci, że 
zwra­cam do ciebie dziś moją sympatię?



— Więc zapewne zwrócisz mi dziś moje pieniądze? — rzekła Róża 
Montana brutalnie.



— Po co się irytujesz? — odpowiedział komandor i wzniósł puchar. — 
Niech żaden fał­szywy ton nie mąci dzisiejszej uroczystości.



— Chcesz przede mną coś ukryć, a raczej powinieneś mi ufać. W 
sprawach pieniężnych, wiesz o tym, nie jestem całkiem głupia. A chętnie 
chciałabym być nieco zorientowana, gdyż irytuje mnie, skoro dziś wieczorem mam 
być razem z wami, że nie masz pojęcia, jak właściwie jest.



— Dziś wieczorem? — zapytał koman­dor zdziwiony. — Czy mamy dziś 
wieczorem być razem?



— Paradny jesteś z tym udawaniem, że nic nie wiesz. Naturalnie dziś 
wieczorem ma­my być razem. Sam przecie to za­aranżo­­wałeś.



— Naprawdę? Nie mam o tym pojęcia.



— Może zaprzeczysz, że wczoraj wie­czorem byłeś razem z tym 
Abrahamem T. Brats­bergiem?



— Nie zamyślam wcale przeczyć. Sie­dzieli­śmy przy małej whisky i 
było nam bar­dzo miło.



Róża Montana popatrzyła nań uważnie.



— Czy ci zimno? — zapytała. — Dreszcz cię przeszedł?



— To tylko moja dawna malaria siedzą­ca mi jeszcze w kościach. 
Częściej to się zda­rza.



— A mnie się wydawało, że zadrżałeś na myśl o twym przyjacielu 
Norwegu. Czyż ta­ki straszny?



— Wcale nie jest straszny, przeciw­nie, jest to bardzo mądry 
człowiek.



— Mądry? Tak? Ta wielka gęba. Nie powiedziałam jeszcze, że przyjdę.



— Musisz pozostać w domu.



— W domu? No, nudny dziś jesteś. Opo­wiedz mi lepiej, co 
zamierzacie.



— Nie mam nic do opowiedzenia. Siedzę tu i jem kawior. Jensen miał 
słuszność. Do­skonały.



— Czy może zaprzeczysz, że wczoraj wieczorem mówiliście o mnie?



Komandorowi przyszła na myśl kartka odnosząca się do skradzionego 
klejnotu, i od­powiedział:



—Zdaje mi się, że w czasie rozmowy padło raz twoje nazwisko.



— Kto wpadł na tę myśl, on czy ty?



— Wpadł? Na co wpadł?



— A ta kolacja dziś wieczorem.



— Naprawdę nie wiem, o czym myślisz.



— Czy będziesz nawet przeczył, żeś spowodował, iż Abraham T. 
napisał do mnie?



Komandor począł słuchać uważnie. Pe­łen oczekiwania niepokój 
ogarnął go i nagle uświadomił sobie, że jest objęty grą Abraha­ma Bratsberga. 
Ten człowiek chciał zapewne i Róży Montany użyć dla swych celów i za­mierzał 
pozyskać ją sobie, tak jak gracz dokładający jeszcze jedno domino.



— Cóż on napisał? Czy masz przy sobie list? — zapytał komandor.



Róża Montana wyjęła złożony list ze swej małej torebki i rzuciła go 
przez stół.



Komandor poznał niezgrabne pismo Abra­hama Tambar­skjælvera i jego 
zamaszysty podpis:



 



Szanowna Panno Montana!



Ku mojej wielkiej radości zaprosił mnie pan komandor na kolację 
dziś wieczorem. Obiecałem mu, iż zakomunikuję Pani, że kola­cja odbędzie się u 
Nimba o godzinie dziesiątej.


     
Bardzo oddany



Abraham T. Bratsberg.



 



— Nie zachwyca mnie wcale, że będę z tym rozgadanym Norwegiem u 
Nimba. Mimo to przyznać muszę, że okazał się dość ele­gancki. Z listem przysłał 
mi cudowny bu­kiet róż. Może jest we mnie zakochany?



Komandorowi w pierwszej chwili wyda­wało się to również możliwe. 
Może chciał tym oryginalnym sposobem przy jego pomo­cy, zbliżyć się do Róży. Ale 
po krótkim na­myśle odrzucił tę kombinację. Nie odpowia­dało to wcale temu 
bez­względnemu, bezczel­nemu osobnikowi.



— 
Droga Różo — 
rzekł — 
to jest możli­we, chociaż w to nie wierzę. Prawdę powie­­dziawszy, 
piliśmy wczoraj naj­rozmaitsze whi­sky. Umówienie się nasze wyszło mi z 
pa­mięci. Ale teraz przypominam sobie. Tak, o godzinie dziesiątej u Nimba. Rzecz 
jasna, że będziesz.



— Żebym tylko wiedziała o nim coś bliż­szego.



— 
Rozporządza nieograniczonymi środ­kami pieniężnymi. To może ci 
wystarczy. Ale idiotą nie jest.



— Sądzę, że powinnam odegrać specjalną rolę.



— Jednak bez porozumienia ze mną. Ale zapewne i on tak zamyśla. 
Zobaczymy i do­stosujemy się do tego.



Róża Montana zapaliła papierosa, a gdy jej twarz zniknęła na poły w 
dymie, rzekła półgłosem:



— Może będziemy mieli jakie szanse?



— Sądzisz, jeżeli bardzo dobrze zagra­my?



— Mogłabym go daleko zapędzić — zauwa­żyła Róża.



— A ja wtedy wypłynąłbym jako urażo­ny małżonek. To twój stary 
plan. Ale z Abra­hamem Tambar­skjælverem to się nie uda. Przyjrzałem mu się 
dokładnie. Nie wpadnie tak łatwo w pułapkę. Zniszczy ją zaraz.



— Mam już dosyć tego bezcelowego ży­cia w willi Jana.



— Ach, czy Michalina znów górą?



— Po co szydzisz. Tęsknię za zmianą, za przeżyciami, przygodami. 
Chcę podróżować.



— A gdybyś znów zaczęła swe koncer­ty? Sławna skrzypaczka Róża 
Montana! – brzmiałoby nieźle na ogłoszeniach.



— Nie wytrzymam ustawicznej pracy. Co wieczora grać przed tymi 
głupimi pyska­mi. Prócz tego nie ma w tym nic niezwykłe­go. Żadnego 
nie­bezpie­czeństwa, napięcia. Ale pomyśl, coś z Abrahamem, w Europie, gdzie 
oszukany mąż jest w swym prawie.



— I gdzie ja w danej chwili wystąpić mam z podniesionym rewolwerem.



— Tak, albo ze szpadą w ręku — cią­gnęła dalej Róża szyderczo. — 
Chciałabym raz widzieć cię ze szpadą, która uczyniła cię sławnym. Czy nie 
przy­puszczasz, że Abra­ham chwyciłby wtedy za swoją książeczkę czekową, aby 
ratować swą skórę?



— Tak, widzę go drżącego przed ostrzem szpady – uha!



— Znów ci zimno.



— Malaria — powtórzył komandor. — Nagle zwróciło coś jego uwagę. — 
Widzę tam zbliżającego się małego Rista — rzekł. — Udaje, że nie ma wcale 
za­miaru przyjść tu, ale od dawna widział nas już. Co do kolacji 
po­rozu­mieli­śmy się. Odwio­zę cię autem. Dobrze? Dziwne skąd wziął się tu Rist 
o tej porze? Wygląda to, jakby szedł za nami.



— Przeszłam koło niego na Kongens Nytorv — rzekła Róża.



Komandor pomyślał: to nie było przy­padkowe spotkanie. Teraz udaje, 
że nas nie­­spodzianie zobaczył. Gra doskonale radośnie zdziwionego. A teraz 
idzie.



Słuszne było przypuszczenie komando­ra. Spotkanie nie było 
przypadkiem. Rist szedł za Różą Montaną od Kongens Nytorv aż do Placu 
Ratuszowego. Obserwował jej spot­kanie z komandorem i zobaczył, że weszli do 
Wivela. Obliczył, że teraz muszą być przy czarnej kawie, co okazało się słuszne, 
albo­wiem wonny, ciemny nektar właśnie podano, gdy Rist zbliżył się do 
komandora. Awanturnicze zamysły Róży Montany denerwowa­ły Cramera.



— Kochany panie Rist — rzekł koman­dor — zjawia się pan jak na 
wezwanie. Potrzebna nam jest pańska niezawodna rada. Jakiego likieru należy 
napić się przy czarnej kawie?


 

 

 

 

 

XIII

Rzeczoznawca

 

 



Rist nie miał właściwie przyjaciół, ale wielu znajomych. Było w nim 
coś, co nie do­puszczało łatwo do poufności. Mimo to wi­dziano go wszędzie 
chętnie. W towarzystwie lubił wydawać się zblazowanym, co go czy­niło 
inte­resu­jącym w oczach kobiet i obudzało za­cieka­wienie pośród mężczyzn. 
Ubranie jego było niemal przesadnie eleganckie. Przy­pominał znany typ z 
angielskiego świata klu­bowego. Prócz tego miał on otaczać się at­mosferą 
tajemni­czości. Stosunki jego mająt­kowe były tak trudne do zbadania, że 
wreszcie zaniechano tego. Wiedziano tylko, że ma własny majątek, gdyż nie żył 
tanio. Intymne śniadanka, urządzane przez niego od czasu do czasu w jego willi 
na Strandbergu, były głośne. Opowiadano o tym nienagannym dandysie, że najlepiej 
trawi czas przy jakimś stoli­ku w barze. Tam mógł wypić tyle szkockiej whisky, 
że nawet rodowici Anglicy go podziwiali. Ale jego nienaganne, pełne stylu 
panowa­nie nad sobą nie cierpiało z tego powodu ani chwili. Jego zamiłowanie do 
lenistwa było przysłowiowe. Nie pisał nawet wierszy, czym tak wielu bardzo 
młodych ludzi u nas się zaj­muje.



Rist oświadczył się za chartreuse chartreuse (fr.) – francuski likier. 

 Ko­mandor nie mógł się pozbyć 
podejrzenia, że Rist przyszedł w pewnym zamiarze i starał się zbadać to 
zręcznymi pytaniami. Róża by­ła podniecona szampanem i brała tak żywy, a nieraz 
tak nie­skrępowany udział w zaba­wie, że wywołała uśmieszek na ustach Rista. 
Komandor odnosił wrażenie, że w replikach ich obojga jest coś z maskarady, jak 
gdyby umyślnie robili się obcymi wobec siebie. Ale nie był tego pewny.



— Jakże poważnym był pan wczoraj — rzekła Róża Montana, uśmiechając 
się. — Na­prawdę zdziwiona byłam, panie Rist. Pod­czas, gdy inni jak najsilniej 
byli podnieceni lub też skrycie radowali się, pan był poważ­ny i zamyślony, 
jakby pan głęboko się smucił złem tego świata. Nie myślę, aby to odpowia­dało 
panu, ale było panu z tym dobrze. Czy rzeczy­wiście tak głęboko przejęły pana te 
łotrostwa na placu wyścigów?



— Wczoraj, droga panno Różo, ale dziś już nie. Wczoraj 
za­stana­wiałem się nad tym, jakie zająć stanowisko wobec tej całej spra­wy. Czy 
mam stanąć po stronie czcigodnych obywateli i być przejęty, czy też przy mych 
sympatiach do „cyganerii” pójść, że tak po­wiem, za mym arysto­kratycznym 
uczuciem i bawić się tym wszystkim. Stąd moje za­myślenie.



— Ale dziś już pan zdecydowany?



— Dziś oświadczam się za rolą obser­watora. Odkryłem, że to 
najbardziej bawi. Ani się nie rozśmieszam, ani nie jestem prze­jęty. Stoję na 
uboczu i patrzę, jak inni się wy­silają. Niezwykle jest pouczające, jak pew­ne 
zjawisko oddziaływa na umysły. Ale tak zawsze bywa i ma to zawsze swe 
psycho­lo­giczne znaczenie. Wielką ilość ludzi, więcej lub mniej, hipnotyzuje 
takie zdarzenie. Obja­wia się to tym, że wszyscy w ten lub inny sposób chcą być 
współ­grającymi i wciskają się w atmosferę napięcia i sensacji. Sugestii 
najłatwiej ulegają prości i tępogłowi ludzie, oblegający policję ze skargami i 
teoriami, w których oni najczęściej jakąś rolę odgrywają. Ten sam fenomen można 
obserwować za gra­nicą, gdy jakieś niezwykłe morderstwo wstrząśnie 
społe­czeństwem. Gdy bandyci au­tomobilowi napełnili Francję prze­rażeniem, 
przybywali prawie codziennie do policji lu­dzie podający się sami za winowajców, 
cho­ciaż nie mieli nic wspólnego z Bonnetem i je­go bandą. Właśnie dziś przed 
południem roz­mawiałem z jednym moim znajomym z tajnej policji. Mnóstwo 
zmyślonych skarg daje policji więcej do roboty aniżeli sami zbrodniarze. Już 
wczoraj wieczorem zgłosiło się kilku ludzi, którzy daleko więcej zapowiadali, że 
wiedzą o bandzie łotrzyków, aniżeli w rzeczy­wistości powiedzieć mogli. Było 
między nimi kilku młodych ludzi utrzymu­jących wprost, że należą do bandy. A 
wszystko to było urojeniem. Muszę wreszcie dodać, że szalona historia 
wczorajsza, przy której obrabowano całą masę ludzi z klejnotów, podnie­cić mogła 
łatwo młodzieńczą żądzę nie­zwykłości.



— Nie rozumiem — rzekł komandor — co może nas obchodzić działanie 
na poły pa­to­logicznych ludzi.



— Myli się pan — odpowiedział Rist, uśmiechając się — mówiłem z 
Fenneslerem z tajnej policji.



Komandor chwycił szybko za szklankę i począł pić, patrząc ponad jej 
brzeg na Rista.



— Co pan rozumie przez to? — zapytał.



— Drogi Cramerze — wtrąciła Róża Montana — nie pij tak dużo przed 
południem.



Cramer powtórzył pytanie:



— Co pan przez to rozumie?



— Sądzę — wyjaśnił Rist — że to nie tyl­ko małowarci ludzie lub 
młodociani fantaści muszą być tymi, którzy ulegają sensacji. Fennesler opowiadał 
mi pewną bardzo niezwykłą historyjkę, jaka się zdarzyła wczoraj w nocy w 
Trocadero. Sądząc po tej przygodzie, mogą nawet bardzo wykształceni i zdolni 
lu­dzie ulegać bakcylowi sensacji, szczegól­nie pod wpływem pewnej dozy 
alkoholu.



— Niepięknie to ze strony pana — za­uważył Cramer — że mówi pan tu 
o miejscach, gdzie my mężczyźni uczęszczamy, naj­częściej z kobietkami. Według 
starego przy­słowia mężczyźni winni trzymać ze sobą.



Ale ciekawość Róży Montana była pod­niecona.



— Pozwólże mu mówić — prosiła — musiały się z pewnością wczorajszej 
nocy dziać niezwykłe rzeczy w Trocadero. Wydaje się, jakbyś miał wyrzuty 
sumienia.



— Chciałem- tylko przytoczyć fakt interesujący z ogólnego, 
psycho­logicznego punktu widzenia — wyjaśnił Rist. — Będziemy mo­gli go nawet 
skontrolować. A więc: siedzi dwóch panów razem i piją dobrą starą whi­sky. 
Fantazja obu przez cały dzień zajęta by­ła katastrofą na placu wyścigów. W 
pewnym punkcie alkoholowego podniecenia ulega je­den z tych panów wpływowi 
sensacji tej ca­łej historii. Inscenizuje z miejsca film, że ten drugi musi być 
koniecznie w posiadaniu jed­nego z ukradzionych na wyścigach klejnotów i pod 
wpływem rzeczy­wiście histerycz­nego podniecenia przywołuje detektywa 
Fenneslera.



— Któż to uczynił? — zawołała Róża Montana.



Rist roześmiał się głośno.



— Był to komandor — rzekł — ten sam pan mówiący przed chwilą o 
czynach na pół pato­logicznych ludzi.



— A kim był drugi?



— Drugim był naturalnie nasz znajomy z wczoraj, Abraham T. 
Bratsberg.



Róża Montana patrzyła na Cramera sze­roko otwartymi oczyma. 
Podejrzenie jej rosło.



— I co z tego wynikło? — pytała dalej.



— Nonsens — mruknął Cramer niecier­pliwie. — Naprawdę nie należy 
być wścibskim co do przebiegu wczorajszego wieczoru. Naj­pierw ty zaczęłaś Różo, 
a teraz znów pan.



— Ależ, co z tego wynikło? — pytała Róża, coraz bardziej 
zaciekawiona.



— Naturalnie, że nie znalazł się żaden klejnot. I Fennesler chciał 
się już obrazić z po­wodu tego żartu, gdy wtem sytuacja zmie­niła się.



— Tyś ją zmienił? — zapytała Róża i spojrzała pytająco na Cramera.



Komandor potarł ręką czoło.



— Zostaw mnie wreszcie w spokoju — rzekł.



— Nie, to Abraham — odpowiedział Rist. — Muszę zaznaczyć, że nowa 
znajo­mość przynosi nam zaszczyt. Jego zachowa­nie się zaimponowało 
Fenneslerowi. Proszę sobie przedstawić, panno Różo, ofiarował on, aby żart 
dobrze zakończyć, pięć tysięcy na cel dobroczynny.



— Ach, nie przypominajcie mi tego waria­ckiego wieczoru — prosił 
Cramer i znów potarł czoło. Rist ciągnął jednak dalej bez­litośnie:



— Z wyrachowaniem ofiarował on czek na pięć tysięcy, który 
poprzednio otrzymał od Cramera.



— A ty nie przeszkodziłeś mu w tej głu­pocie? — zapytała Róża. — 
Twój czek! — do­dała.



Zamiast odpowiedzieć, zawołał Cramer nie­potrzebnie zbyt głośno na 
kelnera, aby za­płacić.



— Ofiarował na opiekę nad byłymi ska­zańcami — uzupełnił Rist.



Komandor spojrzał na zegarek.



— Muszę już iść — oznajmił niecierpli­wie — mam konferencję.



— Tak? — rzekł Rist. — Ja również. Punktualnie o drugiej. A gdzie, 
jeśli mogę za­pytać?



— W hotelu Palace.



— Dziwne — rzekł Rist — ja również tam.



Towarzystwo powstało z miejsc. W prze­chodzie ku wejściu zbliżyła 
się Róża Monta­na do komandora i zaszeptała:



— Ta historia w Trocadero cuchnie nieco.



— Milcz!



— Czy masz klejnot, który chciałeś wczoraj u mnie zastawić?



— Nie.



— Daj mi go, dam pieniądze.



— Słyszysz przecie, że go nie mam.



— Obiecuję nikomu go nie pokazać.



— Nie myślę ci odpowiadać.



W garderobie natknął się komandor na Hammer­smitha, otyłego Szweda, 
który wła­śnie nadszedł. Jeszcze ten! — pomyślał Cra­mer roz­gniewany.



— Słuchaj no — rzekł Szwed — dosko­nale, że się spotykamy. Czy masz 
jeszcze twego starego holendra?



— Tak.



— Gdzie jest obraz?



— W moim składzie przy ulicy Vesterbro.



— Czy zechcesz mi go pożyczyć?



— Co chcesz z nim zrobić? Nie jest ory­ginalny i nie posiada żadnej 
wartości.



— Mimo to pożycz mi go.



— Dobrze — krzyknął komandor — bierz obraz i idź do diabła!



Wypadł przez drzwi.



Hammersmith popatrzył za nim.



— Boże, jaki on zły — mruknął. — Ła­dny przyjaciel. Ale obraz mam.


 

 

 

 

 

XIV

Il capitano

 

 



Komandor był bardzo zły, gdy wcho­dził przez wahadłowe drzwi hotelu 
Palace. Ciekawość małego Rista za­niepoko­iła go, plany Róży go zmęczyły, a 
intere­sowność Hammer­smitha rozgniewała. Prócz tego nie wiedział, co go czeka w 
pokoju Abrahama. Na schodach przystanął i myślał: Jeżeli on wpłacił pieniądze na 
moje konto, to potrze­bny mu jestem do tego lub owego – wobec tego mogę być 
pewny siebie. Wszedł do po­koju i zapytał:



— Panie, czego pan sobie życzy?



Nawet w najprzykrzejszej sytuacji nigdy nie sprawiało komandorowi 
trudności zapa­nowanie nad sobą. Nikt nie potrafił z taką nonszalancją, jak on, 
z kapeluszem i laską w ręku wejść do obcego pokoju i z ledwie widomym ukłonem 
zapytać: Panie, czego pan życzy sobie?


Abraham Bratsberg stał przy oknie na poły 
przy­słonięty ciemnymi portierami. Podczas wchodzenia komandora obrócił się i 
przeszedł powoli przez cały pokój. Przeszedł obok komandora, spojrzawszy nań z 
boku. Z rękoma głęboko w kieszeniach wyglądał jak bokser powracający wprost z 
treningu. Abraham milcząco przeszedł kilka razy przez pokój. Potem rzekł do 
komandora:



— Zaczynałem się już niecierpliwić.



— Naprawdę? Dlaczego?



— Spóźnił się pan o cały kwadrans.



Abraham zatrzymał się właśnie przed komandorem i patrzał nań ostro. 
Dym jego cygara bił w twarz Cramera. Komandor postąpił kilka kroków w tył.



— Proszę wybaczyć, ale się pan myli — rzekł — nie jestem pańskim 
sługą.



— Tak pan sądzi? — rzekł Bratsberg. — W każdym razie mam zajęcie 
dla pana i chcę pana użyć. Siadaj pan.



Komandor, ociągając się, zajął miejsce w jednym z klubowych foteli. 
Abraham usiadł naprzeciw niego przy biurku. Niespokojnie i oczekująco patrzał 
Cramer na swego zna­jomego. Dziwiło go, jak często ten niezwykły człowiek 
zmienia swój charakter. Jakże in­ny był on teraz od rozsądnego ziemianina w 
willi Jana Feiringa i od zręcznego kugla­rza w barze Trocadero. Teraz 
wyglądał jak człowiek interesów w amerykańskim stylu. Wreszcie milczenie 
poczynało mu być przykre.



— Czy nie męczy pana oglądanie mego wyglądu? — zapytał.



— Przybył pan do Kopenhagi w 1914 roku — zaczął Abraham — po długim 
pobycie za granicą. Wybuch wojny sprowadził z powro­tem wielu ludzi, którzy 
kędyś żyli w rozgwarze miast światowych. Ale tam zaczęto po­szcze­gólnym 
jednostkom dokładniej się przy­patrywać. Chciano ustalić identyczność każ­dego 
po­szczegól­nego, aby go mieć na oku. Jak wielu innych również i pan, panie 
ko­mandorze, przeniósł wolał od tej ciekawości nasze neutralne kraje północne. 
Tu przybył pan z Londynu. Ale do Londynu przypłynąć pan z Południowej Ameryki. 
Pański piękny tytuł zdobył pan w Argentynie? Komandor – to mówi o bohaterskich 
czynach na morzu. Ale w Wenezueli można pana było w swoim czasie spotkać jako 
Il capitano. Czy przy­pomina pan sobie przy jakiej sposobności?



— Mój panie, rzeczywiście dowodziłem wojskiem w Wenezueli!



— Nieraz było niewielu ludzi w pań­skiej kompanii, señor capitano! 
Zaledwie do tuzina, jak sądzę. A dlaczego złożył pan do­wództwo? Wiem dlaczego. 
Sposób, w jaki pan i pańscy ludzie opieko­wali­ście się podró­żu­ją­cymi na 
gościńcach, ściągnął na siebie uwagę. Usunęliście się więc jak naj­szybciej i 
zniknęli­ście. Nagle przerwał pan swoją ka­rierę i nie zdradzał pan ochoty 
posuwania się w niej dalej. Szkoda, zapewne byłby pan miał sposobność zajść tak 
wysoko, jak tylko wy­soko człowiek dojść może.



Komandor złożył Abrahamowi wytworny ukłon i odpowiedział 
powściąg­liwie:


— Pozwolę sobie zauważyć, że może pan mnie zna, ale bardzo powierz­chownie, 
Stosunki w małych republikach amery­kańskich zmieniają się, jak wiadomo, z 
błyskawiczną szybkością. Dziś można być naj­wierniejszym zwolennikiem rządu, a 
jutro jego naj­zacięt­szym wrogiem.



— A więc dobrze — rzekł — dobrze, że teraz politykę bierze się tak 
pod buty. Głów­ną rzeczą jest to, że pańskie postępowanie w ostatnich latach 
było bardzo zręczne. Zdobył pan sobie pozycję towarzyską, pewne znaczenie. 
Dlatego mam dla pana zajęcie.



— Czy zamierza mnie pan skompromi­tować — zapytał Cramer.



— Nie, gdyż wtedy nie mógłbym pana użyć.



— Pozwoli pan na jedno pytanie: Kim pan jest właściwie?



— Nazwisko moje może pan przeczytać na tablicy hotelowej.



— Czy spotkaliśmy się już kiedy?



— Widziałem pana już przedtem — odpo­wiedział. Abraham wymijająco. 
— Zauważy­łem także pana wczoraj podczas wyścigów. Był pan zręczny, ale nie 
dosyć zręczny. Przy­puść pan na chwilę, że ja jestem detektywem. Wówczas mógłbym 
pana aresztować jako złodzieja. To byłby dopiero skandal: elegancki komandor 
Cramer zaaresztowany z powodu kradzieży kosztownego naszyjnika!



— Zdaje mi się, że byłem nie dosyć zręczny — odpowiedział komandor. 
— Ale być może, że wyszedłem nieco z wprawy. Cza­sem, zdaje mi się, że wiem, 
jaki jest właściwy związek rzeczy. Są dwie możliwości. Czy mogę wypowiedzieć 
moje przekonanie?



Abraham się zgodził.



— Podczas wyścigów zginęło więcej wartoś­ciowych rzeczy, nie tylko 
klejnot, który miałem i który mi pan wczoraj ze zręcznością kuglarza zabrał, nie 
wiem dotąd za jaką cenę. Teraz może pan jest przekonany, że jestem również 
od­powie­dzialny za inne kradzieże i sądzi pan, iż rozporządzam wszystkimi 
ukradzionymi przedmiotami. W tym wypadku pańskie ciemne groźby znaczyłyby, że 
muszę panu wydać całą wartościową zdobycz. Ale co do tego myli się pan 
całkowicie. Nie domyślam się nawet, kto tam działał. Sączę, że była to jakaś 
dzielna, między­narodowa banda. Jeżeli więc chce pan posiąść te inne rzeczy, 
musi się pan zwrócić pod innym adre­sem aniżeli mój.



Abraham rozparł się wygodnie w swoim fotelu. Twarz jego miała tak 
obojętny wy­raz, jakby prowadził jakąś małej wagi roz­mowę nie­wymagającą wcale 
natężenia umy­słu.



— To byłaby jedna możliwość — rzekł — a druga?



— Druga możliwość — odpowiedział ko­mandor z sarkas­tycznym 
uśmiechem — to ta, że pan i pańscy ludzie dokonaliście tych kra­dzieży.



Nie odniosło się wrażenia, że to wy­­powie­dziane podejrzenie 
choćby w naj­mniejszym stopniu dotknęło Abrahama lub wydało mu się niemożliwe.



— Obie teorie są z gruntu fałszywe — odpowiedział Abraham 
spokojnie. — Zupełnie jasno zdaję sobie sprawę z tego, panie ko­mandorze, że pan 
przy­właszczyłeś sobie tyl­ko jeden klejnot. Gdyby zaś pan był sobie przypomniał 
wydostanie listy wczorajszego wieczoru, musiałby pan dojść do przekonania, że ja 
nie mogę być złodziejem. Dlaczego miałby bowiem tak bardzo obchodzić mnie spis 
rzeczy ukradzionych, jeśliby one były w moim posiadaniu.



Komandor uczynił ubolewający ruch rę­koma.



— Wobec tego pozwoli mi pan zauważyć — że nie rozumiem tego 
wszystkiego.



— Dobrze. W każdym razie wiem, kim są złodzieje.



— To coś warte. Za powiadomienie o tym wyznaczone jest wysokie 
wy­nagro­dzenie.



Abraham ruszył pogardliwie głową.



— Wynagrodzenie? — rzekł. — O tym nie warto mówić. Próbowałem 
obliczyć wartość zrabowanych przedmiotów podług listy i doszedłem do liczby 
przeszło dwustu tysięcy koron. Żyjemy jeszcze w kwitnących stosunkach.



Siedział chwilę zamyślony, jakby liczył. Potem zapytał nagle:



— Czy był pan w banku?



— Tak. Czy to pan wpłacił pieniądze na moje konto.



— Tak, ja.



— Czy mogę nimi rozporządzać?



— Naturalnie — odpowiedział Abra­ham — jest to pański kapitał.



— To bardzo piękne z pańskiej strony..



— Tylko potrzebne — odpowiedział Brats­berg. — Kto jest w mojej 
służbie, nie może odczuwać braków.



— Wynagradza pan zawsze szczodrze dobrą pracę?



— Zawsze.



— Wobec tego pozwalam sobie panu za­­komuni­kować — oświadczył 
komandor z naj­wyższą grzecznością — że na nowo wstępu­ję do służby pana.



— Czy jako Il capitano? — rzekł Bratsberg, uśmiechając się.



— Jak pan sobie życzy!



— Chciałby pan znów zająć się podróż­nymi na gościńcach?



Komandor wstrząsnął smutnie swoją piękną, arysto­kratyczną głowę.



— Ach — rzekł — romantyczne gościń­ce prze­isto­czyły się w 
asfaltowe ulice, nasze ogniste konie w huczące automobile, a weso­łe, małe 
oberże z grą w kości i ze strzałami z rewolwerów… gdzież one są? Obejrzyj się 
pan. Taki jest pochód rozwoju. Te nędzne, głupie hotele.



— Ale ludzie pozostali tacy sami — za­uważył Abraham T.



— Na szczęście ludzie są tacy sami.



— Niektórzy mądrzy i bezczelni. Inni dobrotliwi i lekko­myślni.



— Słusznie.



— I ci ostatni są w większości.



— Niezaprzeczenie. Ale tamci są najbo­gatsi.



— Pójdź pan, komandorze — zawołał Abraham wesoło — wyjdźmy na 
„gościńce” miasta.


 

 

 

 

 

XV

Powrót księżnej

 

 



Minęło kilka dni. O wypadkach na placu wyścigów poczęto powoli 
zapominać. Był to gorący czas. Każdy dzień przynosił nową sen­sację, życie 
ekonomiczne cierpi pod ciężarem bezplanowej niepewności, mówi się o nowych 
przed­się­wzięciach mających się zacząć, ale szepce się równo­cześnie o groźnych 
oznakach na niebie giełdy i ostrzega się przed zbliżają­cą się katastrofą. Jest 
jak w chwili, gdy się słyszy pierwsze głuche pomruki zbliżającego się trzęsienia 
ziemi. W takich czasach mądrzy wycofują się, ale sangwinicy sangwinik – najbardziej ustabilizowany typ charakteru, towarzyski, otwarty, gadatliwy, wrażliwy, niefrasobliwy, żywy, beztroski, przywódczy rzucają się na łeb 
na szyję do ostatniej szalonej gry. Pogło­ski o przed­się­biorstwie w wielkim 
stylu, mającym zaopatrywać w samochody całą półno­cną Europę, przedostały się z 
giełdy do gazet, ale właściwie nie wiedziano jeszcze dobrze, dokoła czego to się 
wszystko obraca.



Istotną przyczyną, dlaczego tak szybko zapomniano o zdarzeniach na 
placu wyści­gów, było to, że stosunkowo szybko ustalono, iż straty dotknęły 
przede wszystkim tych, którzy mogli je przeboleć. Sami nowobogac­cy, co na tyle 
byli niemądrzy, że zabrali ze A sobą na tor wyścigowy swoje 
kosztowności! Nie litowano się wcale nad ofiarami. Raczej odczuwano pewną 
złośliwą radość. Wtem na­gle zdarzyło się coś, co zanikające wspom­nienia 
obudziło na nowo.



Komandor Cramer jadł sam kolację we wspaniałej, stylowej jadalni 
hotelu Feniks. Umyślnie szukał samotności i nie poszedł do żadnej ze 
zgiełkliwych restauracji, gdzie w każdej chwili mógł być opadnięty przez swoich 
rozlicznych znajomych. Przy kawie przerzucił nieco wieczorną gazetę, potem 
złożył ją, siedział chwilę i patrzył w niebie­skawy dym swego hawana. W końcu 
spojrzał na zegarek i podniósł się, jakby dobrze nie wiedział, co ma teraz 
robić. W tejże chwili wszedł Rist do jadalni i szybko zbliżył się do niego. 
Komandor przywitał go uderzająco zimno. Nie trzeba było wiele 
spostrzegaw­czości, aby poznać, że zetknięcie to było mu niemiłe.



— Wie pan, drogi przyjacielu — rzekł — że właśnie myślałem o panu, 
gdy tu siedzia­łem. Od przed­wczoraj­szego wieczora nie wi­działem pana i to mi 
się wydało dziwne.



— Dlaczego? — zapytał Rist. — Czy brakowało mnie panu?



— Pod pewnym względem brak mi było pana, gdyż naprawdę 
przy­zwyczaiłem się do widoku pana wy­pływa­ją­cego przy mnie przy każdej 
sposobności.


— Cóż można na to poradzić — rzekł Rist. — Miasto 
jest niewielkie i niewiele jest restauracji. Obecnie opadło mnie lenistwo. 
Bumeluję. Co? Pan się uśmiecha? Poznaję po panu, co pan myśli: że ja zawsze 
bumeluję. Nie jest pan względem mnie sprawiedliwy. Gdyby pan wglądnął w moje 
studia, nie śmiałby się pan. Przyznaję jednak, że patrzyłem na pana przez pół 
godziny. Właśnie doszedł pan był do punktu, że nie wie pan, co ze sobą po­cząć. 
Tam, w westybulu, kazałem przygoto­wać dobrą, starą whisky i spodziewam się, że 
pan nie odmówi mi zaszczytu.



— Dlaczego jest pan pewny tego? Dla­czego w westybulu?



— Gdyż chcę panu pokazać coś intere­su­ją­cego.



Przeszli do westybulu.



— Proszę, zajmij pan miejsce, panie ko­mandorze. Siedzi się, jak 
gdyby w pierwszych fotelach parteru i możemy bez przeszkód ob­serwować niezwykły 
dramat odgrywający się przed naszymi oczyma.



Komandor usiadł, zamieszał swą whisky i rozglądnął się z pewnym 
za­cieka­wieniem. Widział ze swego miejsca cały westybul i lo­żę portiera, a 
prócz tego większą część ka­wiarni. Pozornie nic innego widzieć nie mo­żna było 
jak zwyczajne wchodzenie i wy­chodzenie w hallu dużego hotelu. Ale bystremu 
obser­wato­rowi, jak komandor, obdarzo­nemu bardzo delikatnym odczuwaniem 
nastrojów życia hotelowego, nie mógł ujść uwa­gi pewien niepokój, obcy 
zwyczajnie temu miejscu. Portierzy biegali tu i tam, telefono­wano bez przerwy, 
a kilku z personelu stało prze­lęknionych w kącie i coś szeptało do siebie.



— Co się stało? — zapytał komandor.



— Księżna Czernowa powróciła przed kwadransem do siebie.



— W tym nie ma nic niepokojącego — zauważył komandor — przecież 
mieszkała w hotelu już od dłuższego czasu.



— Słusznie. Ale zaraz po powrocie po­słała po policję.



— To jest nieco gorsze.



— Czy widzi pan tego pana, który wła­śnie wszedł i zwrócił się do 
portiera? Ten w brązowym paltocie, z klamrami rowerzysty przy spodniach? To jest 
policjant. Znam go zupełnie przypadkowo. Przywołano go tele­­fonicznie. Z 
pewnością słyszał pan o księżnej Czernowej? Jedna z dobrze znanych dam 
rosyjskiej arystokracji, skutkiem rewolucji roz­proszonej po całym świecie. 
Piękna, bogata, z dodatkiem ekstra­wagancji czyniącej ją w oczach tłumu jeszcze 
bardziej pociągającą.



— Dlaczego opowiada to pan staremu mieszkańcowi Kopenhagi? — rzekł 
komandor nie­zadowo­lony. — To zupełnie zbyteczne.



— Słusznie. Ale przypatruj się pan teraz arenie przed nami. Stało 
się coś bardzo niemiłego i hotelowym chodzi przede wszystkim o to, żeby 
prze­szkodzić, by wytworna cisza ho­telu została zamącona. Pracują z całych sił, 
ale w ten sposób, aby nikt nie zauważył, że zaszło coś niezwykłego. Elegancki 
hotel nie powinien nigdy nic tracić ze swego wytwornego stylu. Popatrz pan na 
tego pana czytającego listy przy pulpicie. Nie zdradza on się wcale, że jest w 
samym sednie katastrofy i że jest w ścisłym kontakcie z policją. Sama księżna 
znajduje się w małym gabinecie na prawo, gdzie szef hotelu stara się ją 
uspokoić. Jest zrozpaczona, gniewna i wypowiada straszliwe pogróżki. Jakże inna 
była, gdy po­wracała do hotelu. Rzeczy­wiście jest ona piękna, ta księżna 
Czernowa. Ma brutalną bez­pośredniość tak często charak­tery­zu­jącą słowiańskie 
kobiety. Mogłaby być doskonałą odtwórczynią posępnych szekspi­rowskich postaci. 
Jej towarzysz odprowadził ją aż do we­stybulu, zanim się pożegnali.



— Kto to taki? — zapytał komandor.



— Mynheer Terdongen.


 




 


— Ach, ten znany holenderski kupiec.



Evenald Rist potwierdził. Mówiąc, nie pa­trzył się na komandora, 
tylko przez cały czas skupiał uwagę na tym, co się działo przy loży portiera.



— O, ile mogłem widzieć — mówił da­lej — księżna była w przepysznym 
humorze, gdy powróciła. Zamieniła ze swym towarzy­szem słowa pożegnania, zanim 
pospieszyła schodami na górę. Terdongen stał chwilę, zapalając papierosa. 
Znalazł nawet tyle czasu, aby rzucić okiem na telegramy giełdy przy­twierdzone 
tam do słupa. Był we fraku i w płaszczu. Portier, znający tego potentata, sam 
otworzył mu drzwi. Przez drzwi szklane mo­głem widzieć, że odjechał krytym 
samocho­dem. A więc taki był początek. W tym na­prawdę nie było nic 
szczególnego, a jednak miałem jakieś przeczucie, że coś się stanie.


I 
rzeczywiście w dwie minuty później słyszę niezwykły hałas na schodach. Ktoś 
schodzi nimi w najwyższym podnieceniu, wołając i krzycząc. Była to księżna. 
Portier i szef po­chwycili ją formalnie i starają się ją uspokoić, ażeby cały 
hotel się nie przeraził. Powiodło się to w części i należy podziwiać 
przytom­ność umysłu tych dwu ludzi. Rozgniewaną, histeryczną kobietą trudniej 
kierować aniżeli statkiem na morzu w najsroższej burzy. W podnieceniu mówiła ona 
na przemian po duńsku, francusku i rosyjsku. Zauważyłem także ułamki innych 
jeszcze języków euro­pejskich.



— Ależ na miłość Boską, co się stało? — zapytał komandor 
nie­cierpliwie.



— Została okradziona — odpowiedział Rist. — Gdy powróciła do swego 
pokoju, przekonała się, że byli w nim złodzieje.



— Ach, te nudne kradzieże hotelowe — zawołał Cramer. — Pokojówki są 
zawsze niemożliwe.



— O ile zdołałem zrozumieć, chodziło o znaczne wartości. Mówiono o 
kasecie z klej­notami i pieniędzmi. Mimo to nie kradzież sama czyni tę sprawę 
tak bardzo interesującą. Zachodzi przy tym niezwykła okoliczność. W ogólnym 
zamieszaniu doszły do mnie nie­które zdania. Aby ją uspokoić rzekł portier: 
Ależ, Wielmożna Pani, nikogo przecie w po­koju nie było, tylko pani sama. 
Księżna od­­powie­działa: Gdy o pół do ósmej wyszłam z pokoju, wszystko było 
w porządku. Na to zauważył portier niepomiernie zdziwiony: Przecież 
Wielmożna Pani była tu o dziewiątej. — To kłamstwo — odpowiedziała księ­żna. 
Użyła następnie naj­silniejszych wyrażeń, by okazać swe oburzenie. Nic, tylko 
kłamstwo!
Kelner z pierwszego piętra zbliżył się wtedy i rzekł jak naj­uniżeniej, że miał 
za­szczyt ukłonić się jej na korytarzu o godzinie dziewiątej. Byłam z panem 
Terdongenem od pół do ósmej aż dotąd w teatrze! — odpo­wiedziała ostro, a 
gdy windziarz zwrócił jej naj­­uniżeniej uwagę, że o godzinie dziewiątej 
wi­dział ją idącą w górę schodami, w swej impulsyw­ności bliska była tego, aby 
się nań rzucić. Zdawało się, że dostała histerycz­nego ataku, ale wtedy udało 
się szefowi prze­pro­wadzić ją do bocznego gabinetu. To niezwy­kła historia, 
czyż nie tak? Patrz pan, teraz detektyw z klamrami rowerzysty przeszedł także do 
gabinetu. Zdaje się, że tele­fonowano po Terdongena.



— Musiała przecie tu być, jeśli tylu lu­dzi ją widziało — rzekł 
komandor.



— Zaprzecza temu jak najbardziej sta­nowczo.



Komandorowi poczęło coś świtać w gło­wie.



— Drogi panie Rist — zapytał — jak długo pan tu jest?



— Byłem tu już przed dziewiątą godzi­ną — od­powiedział Rist, 
uśmiechając się.



— Ale zapewne nie widział ich pan?



— A jednak… Widziałem ich także. Weszła o godzinie dziewiątej do 
westybulu i to w towarzystwie Terdongena. Potem od­była się ta sama scena, co 
później. Może dlatego za drugim razem tak uważnie ją obser­wowałem. Terdongen 
odprowadził ją do westybulu, czekając na nią we fraku i płaszczu, palił 
papierosa. Poszła schodami na górę i po pięciu minutach wróciła. Następnie 
odjechali oboje samochodem. A temu ona jak naj­katego­ryczniej zaprzecza.



— Chyba dostała obłędu!



— Albo też… — Rist urwał. Jakiś mężczyzna wszedł do westybulu.



— Terdongen — rzekł Rist. — Nie mylę się.



Rist wstał z miejsca.



— Chcę mu ofiarować moją pomoc — rzekł. — Pan, panie komandorze, 
zna go rów­nież…


 

 

 

 

 

XVI

Podwójna droga

 

 


Mynheer Terdongen, który w westybulu spotkał się z 
Ristem i komandorem Cramerem, był silnym, słusznym i pewnym siebie mężczyzną 
liczącym około czterdziestu do pięć­dziesięciu lat. Trzymał się po wojskowe­mu, 
miał energiczną twarz, przy­pomina­jącą Luden­dorffa Erich Ludendorff – wojskowy niemiecki, czołowy dowódca w czasie I wojny światowej i stanowcze, ale 
eleganckie za­chowanie się. Mynheer stał się w ostatnich miesiącach ośrodkiem 
życia giełdowego w Kopenhadze. Ale znaczenie jego było daleko większe aniżeli 
innych rycerzy giełdowych. Nie był tak powierz­chowny i nie ukazywał się tak 
chętnie w świecie, gdzie się tylko bawiono, a co w swoim czasie nadawało miastu 
pewne piętno. Otaczał się atmosferą pewnej tajemni­czości, domyślano się, że ma 
wielkie zamiary i widziano, że odbywa konferencje z kierowni­czymi finansistami. 
Nie widywano go nigdy na giełdzie, a jednak słyszano jego nazwisko w ważnych, 
gorączkowych dniach giełdowych. Z powodu dość po­wierzchow­ne­go inte­reso­wania 
się wyścigami znał się z Cramerem. Miał wiele zmysłu odczuwania współ­czesnej 
sztuki i dlatego na tym tle po­znał się z Ristem.



Mynheer przyjął ofiarowanie się z pomo­cą obu panów niezwykle 
uprzejmie. Widoczne było, iż zmusza się do okazywania, że wypadek ten go nie 
wzrusza.



— Księżnej przytrafiło się nieszczęście — rzekł. — Kra­dzież, o ile 
przez telefon zrozumieć zdołałem. Z pewnością nie ma to wielkiego znaczenia. 
Kobiety popadają łatwo w zde­nerwo­wanie, jeśli wydarzy się coś 
nad­zwyczaj­nego.



Gdy mówił, portier stał opodal i przyglą­dał mu się z uderzającą 
uwagą. Wyglądało, jakby pragnął przyglądnąć się naj­drobniej­szym szczegółom 
jego ubrania, żeby wbić sobie w pamięć jego wygląd. Gdy skończył oględziny, 
odezwał się:



— Pan Mynheer, nie ulega wątpliwości!



— Bez wątpienia! Dlaczego? — zapytał Holender uprzejmie.



— Był pan tu o godzinie dziewiątej; stał pan właśnie na tym samym 
miejscu.



Mynheer drgnął nieco i zmarszczył czo­ło. Nie od­powiedział nic 
portierowi, tylko zapytał o księżnę. Wskazano mu gabinet, on zaś poprosił obu 
swych przyjaciół, by z nim się tam udali. W gabinecie znajdowali się, oprócz 
księżnej, szef hotelu, starszy kelner i człowiek z klamrami rowerzysty. Gdy 
Terdongen wszedł, księżna zawołała doń ostro kilka słów po rosyjsku, kilka 
ostrych, ciężkich słów, brzmiących jak ostrzeżenie. Stała ona oparta o wysokie 
zwierciadło o złotych ra­mach. Była jeszcze w swoim płaszczu zwisającym jej 
wolno z ramion. Wyglądała jak primadonna, co we wspaniałym pokoju jakie­goś 
hotelu przyjmuje swoich wielbicieli i dziennikarzy, ale jest nie­zadowo­lona, 
gdyż hołd jej złożony wydaje się jej za mały.



Mynheer Terdongen uchwycił jej rękę i usiłował ją uspokoić, jak 
lekarz pacjentkę.



— Szkoda nie jest przecie nie do powe­towania — rzekł. — Odzyska 
pani na pewno swe kosztow­ności. A nawet gdyby najgorsze się stało, znajduje się 
pani w takim położeniu, że zdoła pani przeboleć swą stratę, droga przyja­ciółko. 
Przyjaciele nie opuszczą pani. Tych dwu gentlemanów, których mam za­szczyt pani 
przedstawić, oddało się jak naj­ochotniej do naszej dyspozycji. Co ukradzio­no? 
Klejnoty?



— Tak — odpowiedziała księżna — klejnoty z bośniackiej kasety. I 
papiery war­tościowe. Wszystko.



— I kasetę również, jak przypuszczam.



— I kasetę.



— Tej rzeczywiście szkoda — zauważył Mynheer ze smutkiem — miała 
tak piękny kształt. Zdaje się, że wraz z nią zniknęło war­tościowe dzieło 
sztuki. Ale wobec tego mu­siano rozbić sekretarzyk, w którym znajdo­wała się 
kaseta.



— Zamek jest wyłamany — rzekł por­tier. — Czy raczy pan pójść na 
górę i zoba­czyć, panie Mynheer.



Terdongen uczynił ruch wzbraniający się, jak gdyby było niezwykle 
wstrętne zetknąć się bez­pośrednio z obrzydli­wością zbrodni.



— Jeszcze nie — rzekł. — To nic spiesz­nego. Prócz tego najlepiej 
pozostawić wolne pole policji. Przypuszczam, że policja już tu­taj jest. Ten 
pan, o ile się nie mylę…



Wskazał na mężczyznę z klamrami ro­werzysty. Urzędnik podszedł i 
począł wyja­śniać, jak gdyby czytał raport:



— Złoczyńca wszedł bez przeszkody do salonu księżnej. Tam 
precyzyj­nymi narzędzia­mi zbrodniarz wyłamał dobrze zamknięte ma­honiowe 
biurko.



— Zdaje mi się, że pan coś napisał — przerwał mu Terdongen. — Ma 
pan ołówek i papier.



— Księżna zamierzała właśnie podać mi opis ukradzionych klejnotów — 
od­powiedział detektyw.



— Na razie nie pisz pan nic — rzekł Terdongen. — Proszę pana — 
rzekł, lecz brzmiało to jak rozkaz. — Zanim przejdziemy do szczegółów, 
natrafiamy na niezwykły fakt, który chciałbym mieć wyjaśniony.



Zwracając się do portiera, mówił dalej:



— Rzecz ma się tak, że nie tylko Mada­me, ale i ja mieliśmy być 
rzekomo w hotelu o godzinie dziewiątej.



— Tak — odpowiedział portier.



— Tak — powtórzyli inni, przybliżając się szybko.



— Zechce mi pan ten niespodziewany fakt bliżej opisać.



(Mynheer wyrażał się arystokratycznie, co całości nadawało jakieś 
piętno dyploma­ty­cznej rozmowy. Dzięki temu tonowi absolut­nego panowania nad 
sobą i spokoju powio­dło się także księżnej odzyskać panowanie nad sobą. 
Słuchała, nic nie mówiąc, pytań Mynheera i wydawało się, jakby ją już ta cała 
sprawa nie inte­reso­wała.)



— Jej wyso­kość, księżna, poszła do swego pokoju, a pan pozostał w 
westybulu — odpowiadał portier zmieszany. Muszę przecie o tym wiedzieć, sam 
bowiem dawałem księżnej klucz. Prócz tego widzieli to inni. Po kilku minutach 
potem zeszła księżna na dół i państwo odjechali ra­zem.



— Może odjechaliśmy samochodem? — zapytał Mynheer.



— Naturalnie, pańskim popielatym auto­mobilem — zawołał windziarz 
płomienie­jący, aby także coś powiedzieć. Twarz malca ja­śniała za­dowo­leniem, 
że to pytanie postawio­no. Mynheer spojrzał nań zimno i obojętnie i zwrócił się 
znów do portiera.



— Jak byłem ubrany? — zapytał.



Portier wskazał ręką na imponującą po­stać Mynheera. Uniżoność, z 
jaką odpowia­dał, była widoczna, ale zapewne krył się pod nią uśmieszek.



— Zupełnie tak jak teraz. Tak samo.



— A księżna?



— W tej samej sukni, panie.



— Czy to było na pewno o godzinie dziewiątej?



— Całkiem pewnie. Raczej kilka minut później aniżeli wcześniej.



Mynheer zwrócił się teraz do detektywa.



— Proszę pana — rzekł — sądzę, że dobrze pan słyszał. Ma pan teraz 
wskazówkę co do włamywaczy. O godzinie dziewią­tej odjechali z hotelu popielatym 
automobi­lem, kobieta i mężczyzna, zupełnie tak samo



ubrani jak księżna i ja.



Hotelowi spojrzeli na siebie zdziwieni. Urzędnik policyjny 
zauważył:



— A więc pan i księżna nie byliście oso­bami, które tu były o 
godzinie dziewiątej?



Mynheer wzruszył ramionami.



— Jakże mógł pan w to wątpić? — za­pytał zdziwiony. — Madame i ja 
byliśmy od pół do ósmej do jedenastej w teatrze.



Po tym zdaniu nastąpiło ogólne bezradne milczenie. Wtedy zauważył 
mały Rist:



— Pozwalam sobie sprecyzować, co my­śli pan Mynheer. Pan Mynheer i 
Madame byli rzeczywiście przez cały czas w teatrze. Para zbrodniarzy znająca 
prawdo­podobnie dobrze przy­zwycza­jenia państwa, wyzyskała tę sy­tuację. 
Przebrawszy się i ucharakte­ryzo­wawszy się dokładnie za pana Mynheera i 
Mada­me, uzyskali wstęp do mieszkania księżnej i mogli bez przeszkody odjechać z 
łupem. To jest naj­prostsze wy­tłuma­czenie. Czy mam słuszność?



— Naturalnie — odpowiedział Mynheer.



— Interesujące jest wiedzieć, w jaki sposób zbrodnia została 
popełniona — rzekł urzędnik. — Ale na podstawie tych wskazówek nie możemy ścigać 
zbrodniarzy. Teraz wy­glądają oni zupełnie inaczej.



— Mówię tylko to, co wiem, ale nie za­mierzam wtłaczać panu żadnych 
teorii — rzekł Mynheer nie­cierpliwie.



— Dlatego muszę prosić, aby śledztwo szło podług mego poprzedniego 
planu — rzekł detektyw. — Gdy pan Mynheer nad­szedł, właśnie miałem zamiar 
ponotować skradzione przedmioty.



— Czy już pan co zanotował? — zapytał Mynheer.



— Zacząłem od bransolety — zauważył detektyw, patrząc do swych 
notatek.



— Ależ, droga przyjaciółko — rzekł Mynheer zdziwiony. — Bransoleta 
nie była w kasecie.



— Nie? — zapytała księżna. Nie wyda­wała się wcale zdziwiona. Wpiła 
wzrok w Mynheera, jakby chciała odgadnąć myśli jego.



Mynheer zwrócił się szybko do urzędni­ka policji.



— Znam klejnoty księżnej tak dobrze, jak ona sama, jeżeli nie 
lepiej — wyjaśnił Terdongen. — Właśnie przed kilku dniami oglą­dałem zawartość 
bośniackiej kasety, gdy mó­wiliśmy o tym, aby ją dać do skrytki banko­wej. 
Żałować należy, że tak się nie stało. Księżna jest bardzo 
zde­nerwo­wana tym zaj­ściem i dobrze sobie skutkiem tego wszystkie­go 
przypomnieć nie może. Dlatego zamiast niej podam dokładny opis. Najpierw był tam 
mały kaukaski zegarek, ośmioboczny, bogato wysadzany brylantami.



Przerwała mu księżna, powtarzając pół­głosem:



— Mały kaukaski zegarek... — Myn­heer spojrzał na nią. Nagle 
przystąpił do niej i ujął ją za rękę.



— Niedobrze mi jest — rzekła księ­żna. — Czy nie zechciałby pan 
odprowadzić mnie do mego pokoju.



— Księżna czuje się słaba — rzekł Mynheer. — Proszę łaskawie na 
mnie tu zacze­kać. Będę, zaraz na usługi panów.


 

 

 

 

 

XVII

Dwaj nieznajomi znajomi

 

 


W 
niespełna pięć minut później wszedł Mynheer Terdongen znów do gabinetu.



— Madame udała się na spoczynek — rzekł. — Dla jej nerwów ta 
kuracja nie była wcale dobra. Chciałem panów prosić jak naj­­usilniej, moi 
panowie, aby jej aferami podobnymi do tej ostatniej nie zajmować. O wiele będzie 
lepiej, jeśli panowie zwrócicie się do mnie, gdyby zaszło coś nowego. Pozostawię 
tu mój adres praz numer telefonu. Stosunki Madame dobrze mi są znane, a ona żywi 
do mnie zupełne zaufanie.



Zwrócił się znów do notującego urzęd­nika.



— Przejdźmy do dalszego opisu — rzekł. — Mogę sobie jak 
najdokładniej przy­pomnieć klejnoty. Gdybym popełnił jaką usterkę, odnosiłaby 
się ona tylko do nie­istot­nych szczegółów.



Następnie przeszedł do opisu ukradzio­nych kosztow­ności. Były to 
przeważnie klej­noty, wśród nich wiele rzadkich i kosztow­nych. Mynheer opisywał 
przedmioty ze specjalnym wewnętrznym za­dowo­leniem, jak artysta mówiący o swych 
dziełach. Od czasu do czasu przerywał wyrazami ubolewania, że takie niezwykłe i 
zastąpić się nie dające kosztow­ności dostały się w ręce złoczyńców.



Urzędnik bez przerwy zapisywał każde jego słowo. Nie było na pewno 
w archiwum policji drugiego tak artystycznie pełnego i stylis­ty­cznie 
malarskiego opisu łupu złodziei. Mimo to nie zdawał się opis wywierać 
naj­mniejsze­go wrażenia na młodego Rista, chociaż jego zmysł artystyczny 
powinien był być podnie­cony opisem tych piękności. Słuchał z całko­witą 
obojętnością i wreszcie szepnął do ucha komandorowi:



— Może byśmy odeszli! To takie nudne!



— Co do mnie i owszem — odpowie­dział komandor nieco zdziwiony, 
gdyż jemu wydawało się interesujące słuchanie opisu tych wszystkich zaginionych 
kosztowności.



Terdongen, zauważywszy ich zamiar, rzekł:


— Jestem panom niezmiernie wdzięczny za ich zajęcie 
się tą sprawą. Ale sądzę, że mogę opis skończyć bez obecności panów. Nie chcę 
panów zatrzymywać.



— Przekonany jestem — rzekł Rist z wyszukaną grzecznością — że nikt 
tego le­piej nie zdołałby uczynić niż pan, panie Myn­heer. Jest pan prawdziwym 
poetą!



— Poetą? — zapytał Mynheer zdziwio­ny. — Jak pan to rozumie?



— O, może wyraziłem się niezręcznie — odpowiedział Rist, 
uśmiechając się. — Natu­ralnie, chciałem powiedzieć, że pańska nie­zwykła pamięć 
łączy się z pełną poezji by­strością.



— Dziękuję panu — odpowiedział Myn­heer z nie­wzruszoną powagą.



Gdy obaj przyjaciele w zamkniętym sa­mochodzie jechali w górę ulicy 
Szerokiej, rzekł Cramer:



— Co pan za głupstwa gadał o jego po­etyckiej bystrości?



— Wcale tak nie myślałem. Przeświad­czony byłem o tym, co 
powiedziałem poprze­dnio, że on jest wielkim poetą.



— Nie rozumiem — rzekł Cramer.



— Na razie dobrze, że mnie pan nie rozu­mie — rzekł Rist.  Kiedyś 
to nastąpi. Holen­der za długo męczył nas swoją paplaniną. Zdaje się, że pan 
zamierzał tu wysiąść?



Samochód zatrzymał się przed Hotelem Angielskim i Cramer wyskoczył.



Rist pojechał dalej. Ale, o dziwo, koman­dor, który powiedział był, 
że jest znużony i chce iść spać, nie udał się do hotelu, ale sta­nął w cieniu 
drzew przydrożnych i śledził od­jazd Rista. Gdy ten był u skrętu ulicy, wsiadł 
Cramer do taksówki stojącej przed hotelem i polecił szoferowi jechać w górę 
ulicy Głów­nej. Przez szybę auta mógł komandor obser­wować bez przerwy samochód 
Rista jadący powoli wśród natłoku ruchu ulicznego. W rynku skręcił Rist na lewo 
i stanął przed ma­łą restauracją, już zamkniętą. Tutaj wysiadł, zapłacił 
szoferowi i odprawił go. Potem po­szedł szybko w dół ulicy Vestervold, minął 
hotel Palace i skręcił w ulicę Lavendel. Ko­mandor stanął przy postoju 
samochodów na rynku i stąd obserwował. Chwilę namyślał się, co ma czynić, czy 
należy ścigać Rista au­tem, ale potem wsiadł do samochodu i kazał jechać 
szoferowi w dół ulicy Vesterbro.



Podczas tego, rzecz dziwna, wszedł Rist do prezydium policji. 
Okazało się, że lekko­­myślny bywalec restauracji miasta, sławny smakosz 
naj­wyszu­kańszych gatunków whisky i likierów holen­derskich, przyjęty był z 
nie­zwykłą atencją, gdy wszedł do prezydium policji. Wprowadzono go zaraz do 
gabinetu szefa tajnej policji i zamknięto za nim staran­nie duże, 
wy­polituro­wane drzwi. Po pół­go­dzinnej rozmowie z szefem Rist ukazał się 
znów. W między­czasie nadszedł do biura ktoś, a mianowicie detektyw Fennesler, z 
klamrami rowerzysty przy spodniach. Fen­nesler usiadł przy lampie z zieloną 
umbrą i począł przepisywać na czysto malowniczy opis skradzionych przedmiotów 
według Terdongena.



Z Ristem wszedł również szef do pokoju Fenneslera. Wziął papiery 
Fenneslera i prze­czytał je pospiesznie. Uśmiechnął się zadowolony.



— Ma pan słuszność, drogi przyjacielu — rzekł do Rista. — To 
stworzył poeta.



Szef przyglądnął się rozmiarom manu­skryptu.



— Gdyby tego wszystkiego miano szu­kać — rzekł — gdybyśmy poczęli 
szukać po wszystkich spelunkach zastawniczych i paserskich miasta, to trzeba by 
do tego użyć wszystkich naszych ludzi i wielu dni.



— I nie osiągnęlibyśmy żadnego wyni­ku — rzekł Rist.



— A więc, moi panowie — dorzucił szef — śledztwo spoczywa w rękach 
panów. Prowadźcie je według swej woli.



Powiedziawszy to, odszedł.



W czasie wejścia do małego gabinetu w hotelu Feniks
Fennesler i Rist udawali, że wcale się nie znają, teraz nagle okazało się, że 
byli dobrymi przyjaciółmi mówiącymi ze sobą w wielkim zaufaniu. Zewnętrznie 
przed­stawiali oni zupełne przeci­wieństwo. Podczas gdy Rist był drobny i 
elegancki, niemal deka­dencki kształtem i w ubraniu, Fennesler był rosły i 
grubo­kościsty. Był to jasnowłosy Inflantczyk o jasnych, przenik­liwych oczach.



Fennesler położył rękę na swych zapi­skach.



— We wszystko to razem bardzo wąt­pię — rzekł i wcale nie mam 
ochoty do tej bezowocnej pracy.



— Co czyni pana podejrzliwym? — za­pytał Rist.



— Może to — odpowiedział Fennesler zamyślony — że te opisy są za 
dobre, za wy­czerpujące.



— A skutkiem tego nieprawdopodobne — rzekł Rist. — Psycho­logicznie 
jest to zupełnie słuszne.



— Zauważyłem, że długie opowiadanie Terdongena wcale nie zajęło 
pana — rzekł Fennesler.



— A te zapiski tym mniej mnie interesują. Natomiast wystąpienie 
Mynheera i cały spo­sób jego zachowania się były niezwykle zaj­mujące. Był 
bardzo grzeczny, czyż nie tak, panie Fennesler?



— Jest to bardzo elegancki mężczyzna — zauważył Fennesler. — Obraca 
się wiele w kołach dyplomatów, wie pan, i nabrał bezwie­dnie sposobu ich 
zachowania się.



— Wyrażał się zupełnie jak dyplomata dawnej szkoły — rzekł Rist 
marzycielsko. — Ma formy obejścia się, które same w sobie są sztuką. Nawet w 
pierwszo­rzędnym francu­skim salonie nie można być bardziej elegan­ckim i 
poprawnym. Czy zauważył pan jego ton wobec księżnej? Tak dobrze umiał to ukryć, 
że jest jej orędownikiem! Ta mieszanina czci i galanterii była porywająca, 
odczuwało się w niej coś ze szlachetnej rycerskości.



Nagle wydało się, że Ristowi przyszło coś na myśl. Zwrócił się do 
Fenneslera i za­pytał:



— Umie pan po rosyjsku?



— Nie, ani słowa.



— Zauważyłem to. Inaczej byłby pan nieco zdziwiony. Ja umiem po 
rosyjsku.



— Zdziwiony? Czym? — zapytał.



— Mynheerem Terdongenem. Czy przy­pomina pan sobie, jak Madame 
oświadczyła, że jest jej niedobrze, a Terdongen podał jej ramię, aby ją 
odprowadzić? Był wtedy skoń­czonym światowcem, gdy się nad nią pochy­lił z 
kilkoma słowy pociechy. Mówił po rosyj­sku. Rozumiałem to. Wie pan co 
powiedział? Rzekł: Ty wariatko!



— To nie było zbyt grzeczne — rzekł Fennesler.



— Zapewne. I tak źle godziło się z jego poprzednim zachowaniem się.



Fennesler myślał przez chwilę. Potem wrzucił swe notatki do 
szuflady i zasunął ją gwałtownie.



— Nie potrzebuję ich już — rzekł.



— Natomiast konieczne jest, aby się pan prze­prowadził — zauważył 
Rist. — Czy ciągle mieszka pan przy ulicy Farimay. Tak? Jeszcze ciągle. To nudna 
część miasta. Ulica Szeroka daleko jest piękniejsza i elegantsza.



— Myśli pan o pokoju w hotelu — od­powiedział policjant, 
uśmiechając się. — Naj­lepiej w Feniksie. I to na drugim piętrze, 
nieopodal numerów 17 i 18. Zgadzam się.



— Wobec tego przeświadczony jestem — rzekł Rist, wstając — że 
właściciel dóbr Rollsted z Herning już jutro przed południem zjawi się w hotelu.



— O tym jestem przekonany — rzekł Fennesler.


 

 

 

 

 

XVIII

Janowi trzeba pieniędzy

 

 



W godzinę później siedział Rist u Nimba, niefrasobliwy i 
zadowolony, pozornie niczym innym nie zajęty, jak tylko nad­skaki­waniem 
drobnej, pięknej Michalinie, przyjaciółce ge­neralnego dyrektora Jana Feiringa. 
Rist przy­szedł podczas ostatnich tańców, muzyka gra­ła jeszcze żądane gorące 
tango. Ale Rist nie lubi tańczyć. Tego wieczora zdaje się być w wyśmienitym 
humorze i usposobiony do flirtu. Jan zaraz po jego ukazaniu się przywo­łał go do 
swego stołu.



— Musi się pan nieco zająć Michaliną — poprosił Jan. — Mam kilka 
drobnych intere­sów do załatwienia.



Jan płynął, zdaje się, pełnymi żaglami. Co chwilę proszono go do 
telefonu. Adwokat Udrej należał również do towarzystwa. I on biegał wciąż do 
telefonu i z powrotem i kon­ferował z Janem, przy czym robiono wiele za­pisków. 
Rist drwił nieco tego wieczora u Nim­ba, ale Jan machnął tylko ręką. W każdym 
razie Rist był bardzo zadowolony, gdyż skut­kiem tego mógł być przez cały prawie 
czas sam na sam z Michaliną.



Michalina od razu poczęła się doń odno­sić z całym zaufaniem. 
Niepokoił ją jej przy­jaciel Jan.


— Popatrz pan na niego — rzekła — wygląda o dziesięć 
lat starszy. Nie zażywa żadnego spoczynku i nie śpi prawie żadnej nocy. Ciągle 
konferuje z tym głupim Udrejem. A także sprzedaje.



— Sprzedaje? — zapytał Rist zainte­re­so­wany.



— Tak, sprzedaje wszystko, co może sprzedać. Papiery, grunty – 
wszystko.



— Czy naprawdę mówi pani o swych in­teresach?



— Nie, niewiele. Ale zawsze coś. A resz­tę mogę sobie doliczyć na 
moich pięciu pal­cach. Nie widziałam go jeszcze nigdy tak bez­radnego. A to mnie 
smuci, gdyż przy­puszczam, że to się źle odbija na jego zdrowiu. Musi coś być w 
tym.



— Jedno, lub kilka załamań w świecie fi­nansowym — mruknął Rist — 
co go zmusza do zrea­lizo­wania papierów wartoś­ciowych. Może i ja powinienem 
sprzedać.



— Chyba pan ma bzika — odpowiedzia­ła Michalina.



Wzrok jej prześlizgnął się po sali, z której goście zaczynali już 
wychodzić. Jan stał i roz­mawiał z pewnym maklerem sprzedaży nie­­rucho­mości. 
Widać było wyraźnie, że obaj panowie zamierzali właśnie ukończyć jakiś interes i 
że Janowi bardzo zależało na tym. Dokończono układów i stwierdzono to 
ude­rzeniem dłoni w dłoń. W następnej sekundzie był już Jan w westybulu, aby 
telefonować.



Michalina wstrząsnęła smutnie swą pięk­ną główką.



— Tak jest teraz ciągle — szepnęła. — Z pewnością sprzedał znów coś 
temu panu. Żeby tylko nie zakończył sprzedażą willi.



Rist się uśmiechnął.



— Tego by pani nie chciała, panno Mi­chalino. Ale obawia się pani, 
że to może na­stąpić. Czy rozpoczęła już pani jakieś środki zaradcze?



— Środki zaradcze?



— Co do nowego miejsca pobytu. Zau­ważyłem dobrze, że silnie pani 
była zajęta w niedzielę tym krzykliwym Norwegiem. Była­by się mu pani chętnie 
rzuciła na szyję.



— Kocham naprawdę mego Jana — od­­powie­działa Michalina, 
uśmiechając się — ale gruby Norweg wypchany jest formalnie zło­tem.



— Czy Jan sprzedał co także Norwe­gowi?



— Tego nie wiem. Bardzo możliwe. Jan jest przecie tak tajemniczy. 
Prócz tego to nie Norweg jest jego złym duchem. Tym jest kto inny.



— Może adwokat Udrej?



— Ach, nie. To jest tylko jego sługus, chłopak do posyłek. To 
niemożliwe. Czy zna pan Holendra Terdongena. rosłego holender­­skiego 
geszefciarza, o którym całe miasto mówi?



Rist zadrżał nieco, gdy znów natrafił na to nazwisko. Zdarzenia 
wieczoru tkwiły jesz­cze świeżo w jego pamięci.



— Mynheer Terdongen — mruknął, znam go nieco. Czyż jest tym złym 
duchem?



— Nie, ale nazwiska jego nigdy tyle razy nie słyszałem, co w 
ostatnich dniach. Jan nie mówi prawie nigdy o kim innym. Szczegól­nie gdy 
szepce, chodzi zawsze o Terdongena.



— Wie pani co? Pani jest małą paplą. Pani zdradza tajemnice.



— Ach, głupstwo — odpowiedziała. — Muszę przecie z kimś mówić, 
jeśli przez cały czas zostawia mnie samą. Zresztą jest pan je­go dobrym 
przyjacielem, więc to nic nie szkodzi.



— Czy Terdongen jest jego złym du­chem? — zapytał powtórnie Rist.



— Nie, ale niedawny przyjaciel Terdon­gena. Nazywa się Crispen lub 
coś podobnego. Zdaje się również Holender. Przed miesiącem widywano ich zawsze 
razem, ale teraz, zdaje się, pokłócili się ze sobą.



Rist począł rozmyślać. Nagle spojrzał na Michalinę tak poważnie, że 
ta drgnęła.



— Wiem, o kim pani myśli — rzekł. — Ten drugi nie nazywa się 
Crispen, tylko Gripen i jest Finlandczykiem. Powiada, że jest finlandzkim 
baronem. Dlaczego on miałby być złym duchem Jana?



— Jak pan nagle spoważniał. Naturalnie dlatego, że przychodzi 
zawsze nocą. A tom się wygadała…



— Nie cofaj się pani — rzekł Rist nale­gająco. — Opowiedz pani, co 
pani wie. Za wiele już pani powiedziała. Jestem przecie szczerym przyjacielem 
Jana. Przyznaję, że wygląda podniecony i boję się o niego. Może będę mu mógł 
pomóc.



— Rzeczywiście prawdą jest to, co mó­wię — od­powie­działa 
Michalina. — Gripen ukazuje się tylko nocą albo bardzo późno.



— Gdzie?



— Tam, we willi. Jego samochód czeka zawsze kawałek dalej, poniżej, 
bliżej brzegu. Przychodzi zawsze sam aleją. Jan wpuszcza go sam. A potem obaj 
tajemniczo konferują w gabinecie Jana. Czasem rozmowa jest bardzo głośna. Ale 
naj­dziwniejsze jest to, że jeżeli zetkną się w dzień, nie witają się, jakby się 
nie znali. Przypuszczam, że Jan podlega jego mocy i dlatego tak cierpi. Ale to 
on nadchodzi.



Jan usiadł przy stole i wychylił chciwie, duszkiem szklankę 
szampana. Wyglądał bar­dzo znużony.



— Chciałem u ciebie zasięgnąć pora­dy — rzekł Rist — czy należy 
papiery sprzedawać.



— Jakie papiery?



Rist wyliczył nazwy papierów warto­ś­ciowych, które posiadał.



— Nie trzeba — rzekł Jan.



Rist wymienił kilka nazw innych papie­rów, o których słyszał na 
giełdzie, że Jan je sprzedał przed dwoma dniami.



— Lepiej je zatrzymać — odpowiedział Jan. — Są dobre.



— Ależ pan przecie sam je sprzedaje!



— Może czynię to dlatego, że potrzebuję pieniędzy — od­powiedział 
Jan z wymuszo­nym uśmiechem.



Nagle uderzył Rist w ton żartobliwy:



— Gdybym był urzędnikiem policji, za­o­pie­kował­bym się panem.



— Dlaczego? — zapytał Jan bez naj­mniejszego za­inte­reso­wania 
się, przywołując równo­cześnie kelnera, aby mu zapłacić.



— Bo zachowuje się pan jak ten, kto za­mierza uciec. Sprzedaje pan 
naj­pewniejsze pa­piery i inne rzeczy, aby zdobyć gotówkę. Pe­wien jestem, że 
sprzedaje pan nawet poniżej ceny. Zgromadza pan setki tysięcy. A prze­cież ma 
pan dobry kredyt. Czy nie mam ra­cji? Wszystko wskazuje na to, że zamierza pan 
opuścić kraj na łeb na szyję. Gdybym przeto był urzędnikiem policji...



— Ale pan nim nie jest — rzekł Jan. — Mimo to popatrzył na drobnego 
Rista z za­­cieka­wieniem. Zdawało się, że słowa wy­po­wie­dziane przez Rista 
zaczęły go zacieka­wiać.



Gdy w garderobie ubierali się, odciągnął go Jan na bok i zapytał:



— Sądzi pan przeto, że moje sprzedaże zwróciły uwagę?



— Dotąd nie. Ale to się stać musi.



— Gdyby wówczas ktoś do pana przy­szedł i zapytał, dlaczego ja 
sprzedaję, co by mu pan od­powiedział?



— Czy mam mu powiedzieć, że zamierza pan uciec z kraju?



— Uciec — to takie brutalne i jedno­zna­czne słowo — rzekł Jan, 
ociągając się.



— Czy mam powiedzieć o podróży?



— Że zamierzam wyjechać w ważną i dłuższą podróż – tak byłoby 
najlepiej.



— Otwarcie: czy życzy pan sobie, abym tak mówił?



— Tak.



— Co pan właściwie zamierza, panie Janie?



Jan przyłożył znacząco palec do ust



— Ale wówczas będzie pan na tyle ży­czliwy, że zechce pan nieco 
mnie wspominać.



Jan podał mu rękę.



Na progu restauracji Wivela Rist przysta­nął i wpił oczy w 
znikający samochód Jana. Czy myślał o tajem­niczych interesach Jana zamierzanych 
przez niego i o swym osobi­stym ewentualnym udziale w tej sprawie? Nie, o tym 
wcale nie myślał. Nizał jedynie na nić kombinacji nazwiska: Terdongen, Gri­pen, 
Jan, księżna Czernowa i Abraham T.


 

 

 

 

 

XIX

Konsul Akselson

 

 



Gdy komandor około pół do czwartej nad ranem do siebie powrócił, 
powiedział mu portier, że gość spod numeru 116 oczekuje go.


— Konsul Akselson? — zapytał Cramer.



— Tak, konsul Akselson.



Komandor szukał dłuższą chwilę numeru w półciemnym korytarzu. 
Widocznie ta część hotelu była mu obca. Wreszcie znalazł drzwi. Na pukanie jego 
nie od­powie­dziano, lecz on wszedł.


W pokoju się nie świeciło. Ale w świetle świtania 
prze­dziera­ją­cego się przez story mógł komandor rozróżnić dokładnie wszyst­kie 
przedmioty. Był to wielki podwójny po­kój. Na środku okrągłego mahoniowego stołu 
stała otwarta skórzana walizka ręczna.



Na krześle przy oknie siedział! jakiś męż­czyzna w długim szarym 
letnim płaszczu. Twarzy jego komandor nie mógł widzieć, gdyż człowiek ten 
trzymał przed sobą rozło­żoną gazetę, którą opuścił dopiero wtedy, gdy Cramer 
doń przystąpił. Był to dystyngowany mężczyzna w średnim wieku sprawiający 
wrażenie Anglika, o siwych długich włosach i wielkich krzaczastych wąsach 
opadających w dół. Miał wnikliwe spojrzenie i złote okulary o okrągłych szkłach. 
Był to konsul Aksel­son. Cramer stanął przed nim.



— Znów nowe mieszkanie i nowa po­stać — rzekł, podziwiając. — 
Zdumiewające, jak potrafi się pan zmieniać. Gdym po raz pierwszy pana zobaczył, 
nie wątpiłem, że jest pan dobrze odżywiającym się ziemianinem. Teraz wygląda pan 
szczuplejszy. Uważać by pana można za rybaka sportowca w prze­jeździe przez 
Skandynawię. Oczekiwałem pana na próżno.



— Miał pan przecie polecenie, podług którego należało się kierować 
— od­powie­dział człowiek w szarym płaszczu, spojrzaw­szy na zegarek. Wiedział 
pan, że wrócić pan ma do swego hotelu, jeżeli do godziny trze­ciej nie będę. Na 
kilka dni prze­niosłem się tu­taj.



— A pański pokój w hotelu Palace?



— W nim mieszka ciągle właściciel la­sów z Østerdalu.



— A mieszkanie przy ulicy Vester 215?



— Mieszka tam ciągle inżynier okręto­wy z Hamburga.



— Czy mam pogratulować przedsięwzię­cia w hotelu Feniks? — 
rzekł komandor. — O ile wiem, powiodło się.



Abraham T. wyciągnął z płaszcza zmięty kawał papieru. Rozpostarł 
go. Po przeczyta­niu tegoż w ciągu jednej lub dwu minut, przystąpił do stołu i 
sięgnął do otwartej skó­rzanej walizki. Wyciągnął kilka sztuk klejno­tów i 
oglądnął dokładnie każdą sztukę. Potem rzekł:



— Zgadza się — i rzucił klejnoty cał­kiem obojętnie na stół ku 
komandorowi. Ra­zem przed­stawiały one wysoką wartość.



— Weź pan to wszystko — nakazał Abraham T. — Ma pan z pewnością 
jakiś kufer z dobrym zamkiem.



Komandor wypełnił całkiem swoje kie­szenie.



— Jest tego na siedemdziesiąt do osiem­dziesięciu tysięcy — rzekł 
Abraham T. To po­krywa nasze bieżące wydatki. Nic nadto.



Przeszedł kilkakrotnie po pokoju, stanął potem z rękoma w tył 
założonymi i wpatrzył się w okno. Na wielkim placu poczęło się bu­dzić dzienne 
życie. Ciężarowe wozy jechały asfaltem, jaskrawe barwy Nyhavnu płonęły w 
porannym świetle.



Nagle odwrócił się Abraham T.



— Widziałem pana w samochodzie na rynku — rzekł. — Zatrzymał się 
pan, a potem szpiegował pan inny samochód, który był przed panem. Kto w nim był?



— Zapewne nie przypomina go pan so­bie. Zetknął się pan z nim po 
raz pierwszy w towarzystwie u generalnego dyrektora Fei­ringa. Nazywamy go 
mały Rist.



— Przypominam go sobie. Co to za czło­wiek?



— Pytanie sprawia mi pewien kłopot — odpowiedział komandor. — 
Właściwie jest ni­czym, a jednak jest czymś. Jego sposób życia ma w sobie coś 
tajemniczego, co ludziom im­ponuje. Zaciekawia zawsze, gdy się wymieni jego 
nazwisko. Jest bon vivantem bon vivant (fr.) – człowiek umiejący i lubiący się bawić, snobem i dandy, a mimo to mądrą głową. Ma własny 
majątek. O jego eks­centrycz­ności są różne hi­storyjki w obiegu. Opowiadają, że 
raz poje­chał do Londynu, aby kupić strzelbę i wędkę.



— Co?! — zapytał Abraham T. zdzi­wiony.



— Tłumaczą to tym — odpowiedział ko­mandor — że zamierzał podróż do 
Laponii i doszedł do przekonania, że nie ma sporto­wych rzeczy ponad londyńskie, 
które by mu odpowiadały. Twierdzi, że eleganccy próżnia­cy londyńskich klubów 
zużywają wiele dni, aby wypróbować wędkę. Ciężar, długość i elastyczność wędki 
dostosowana być musi do kształtów i temperamentu sportowca. Tak sa­mo jest ze 
strzelbą. To nazywa mały Rist sty­lem. Jest członkiem klubu turystów w Lon­dynie 
będącego jednym z naj­bardziej eks­klu­zywnych klubów w państwie, do którego to 
klubu nie ułatwiają wstępu ani pieniądze, ani stosunki, tylko wyłącznie styl.



— Czy należy on do policji? — zapytał Abraham T.



Komandor uśmiechnął się.



— Postaw pan to pytanie komuś z Ko­penhagi, a wyśmieje pana.



— Czy może go pan sobie wyobrazić ja­ko szpiega policji?



— Z trudnością — odpowiedział Cramer.



— Więc dlaczego śledził go pan?



— Był także obecny w czasie śledztwa w Feniksie.



— Czy w jego zachowaniu było coś, co obudziło pańską nieufność?



— Właściwie nie. Ale jego tajemniczość drażniła mnie zawsze. Nie 
znoszę ludzi, o których nie wiem wszystkiego jak naj­dokładniej. Może jednak 
było coś w jego zachowaniu się w hotelu, co mnie zaciekawiło. Było to, gdy 
Mynheer Terdongen dyktował policjantowi spis ukradzionych przedmiotów.



— Dlaczego księżna tego sama nie uczy­niła?



— Uwolniło ją od tego zasłabnięcie. Prócz tego przy­puszczał 
Terdongen, że lepiej pamięta wszystkie klejnoty aniżeli ona sama.



— A jak zachowywał się Rist podczas te­go? — zapytał Abraham 
za­cieka­wiony.



— Nudziło go to i odszedł. A należało przecie przy­puszczać, że 
właśnie człowieka takiego jak on powinien za­intere­sować opis tak wielu 
rzadkich i pięknych rzeczy. Ude­rzyło mnie, że jego uderzająca obojętność musi 
mieć jakieś podstawy. To słabe prze­świad­czenie i dawne nie­dowie­rzanie 
skłoniły mnie do śledzenia go. Wysiadł niedaleko hotelu Palace. W tym nie 
byłoby nic dziwnego.



— Było to bardzo ostrożnie z jego stro­ny — rzekł Abraham. — Nie 
mógł przecie za­jechać wprost do prezydium policji.



Komandor drgnął.



Abraham skinął głową.



— Rzeczywiście tam wszedł — wyja­śnił. — Nie mogłem wprawdzie 
widzieć jego twarzy, ale obserwowałem go z daleka.



Cramer milczał przez chwile i myślał. Po­tem rzekł:



— To nie dowodzi jeszcze niczego. Mały Rist pozostaje w stosunkach 
z dzienni­kar­stwem. Możliwe jest, że wszedł tam, aby za­sięgnąć wiadomości.



Abraham zapytał:



— Czy doszedł pan do przeświadczenia, że Rist, gdyby był na 
usługach policji, winien był słuchać opisu Terdongena skradzionych przedmiotów z 
większym za­inte­reso­waniem?



— Byłoby to naturalne tego następstwo.



— Ale fałszywe — rzekł Abraham T. — Właśnie jego obojętność 
świadczy o tym, że należy on do policji, gdyż zdradza to, że wniknął w tę 
sprawę, a w każdym razie wy­tworzył sobie pewną teorię. Jasne mu było zaraz, że 
Mynheer Terdongen fantazjuje. Nie były to rzeczywiste klejnoty, które opisywał.



Abraham wskazał na kieszenie komando­ra. w których ten miał 
klejnoty.



— Przypomina pan sobie pewno jego fan­tastyczne opisy. Czy choćby 
jeden zgadza się?



Komandor zaprzeczył ruchem głowy.



— Czy sądzi pan, że Rist może być niebezpieczny?



— Nie sądzę — odpowiedział Abraham. — Mnie wydaje się być bardzo 
sympatyczny.



— Może będzie konieczne usunięcie go z drogi? — zauważył komandor.



— Na razie nie. Najpierw zaczekamy, czy nie będzie go można użyć. 
Stał się pionkiem w naszej grze.



Abraham począł znów chodzić po pokoju. Po chwili zatrzymał się i 
rzekł poważnie:



— Albowiem powoli wytworzyła się z tego gra. Niezwykła i 
nie­bezpieczna gra. Dzięki Rogu — dodał, zacierając ręce — zdaje mi się, że 
niebawem nastąpi coś niezwykłego. Widzę przed sobą jak gdyby mistyczną, 
nie­bez­pieczną zasłonę. I widzę pręgi krwawe w tej tkaninie. Ale obecnie 
nie­bezpie­czeństwo nie nazywa się Rist, tylko Terdongen. Czy wie pan, dlaczego 
dzisiejszej nocy nie mogłem nocować przy Vesterbro 205.



— Wiem tylko tyle, że musiał pan mieć bardzo ważne powody, gdyż 
zawsze dotrzy­muje pan słowa.



— Zmuszony byłem dla mego bezpie­czeństwa tak uczynić. Terdongen 
mnie poznał.



Nie czekając, co komandor na to odpo­wie, ciągnął dalej:



— W pańskim pokoju leży zaproszenie od generalnego dyrektora 
Feiringa. Na jutro  wieczorem, o siódmej.



— Czy Terdongen będzie?



— Przyjdzie.



— A Róża Montana?



— Już tam jest.



— A Abraham Tambarskjælver Bratsberg?



— Naturalnie, że przyjdzie. A proszę pa­na dbać o to, aby Róża 
Montana silniej się w panu zakochała. Zaczyna mi już ciężyć!


 

 

 

 

 

XX

Kryjówka w pokoju do 
palenia

 

 



Następnego dnia postanowił komandor wcześnie wyjechać do willi Jana 
Feiringa. Chciał przybyć tam przed innymi gośćmi i za­mówił do hotelu samochód 
już na godzinę pią­tą. Gdy otulony w płaszcz schodził na dół, ze­tknął się 
nie­spodzianie z Hammer­smithem. Spotkanie było dla Cramera nieprzyjemne. 
Okrąglutki Szwed chwycił go bez ceremonii za płaszcz.



— Już? — rzekł Hammersmith. — Czy pan zwariował, że tak wcześnie? 
Ja nie je­stem wcale ubrany.



— Przedtem mam jeszcze konferencję — od­powiedział Cramer. — 
Spieszy mi się bar­dzo.



Chciał się uwolnić, ale Hammersmith trzymał go mocno.



— Spieszno ci? — zawołał Szwed, śmie­jąc się. — Nigdy przecie nie 
spieszysz się w tych smutnych czasach. Chodź, mam ci coś pokazać.



— Nie mam czasu, nie mam czasu.



— Głupstwo!


Hammersmith pociągnął go za sobą, więc, aby nie robić 
scen w hallu hotelowym, musiał wbrew woli iść z nim. Weszli do małego po­koju. 
Komandor pochwycił jednym wejrze­niem sytuację i nie­wypowie­dziany gniew na 
Szweda obudził się w nim. Tam przecie na sztalugach stał jego własny „holender”, 
któ­rego pożyczył Hammer­smithowi – ów bar­dzo podejrzanej jakości obraz, 
kupiony od Ży­da handlarza za 200 koron, a przy­prowa­dzony do jakiego takiego 
wyglądu za 67 koron. Przed sztalugami siedział wygodnie w tył oparty w plecionym 
fotelu jakiś Inflantczyk o czer­wonych policzkach, przesadnie elegancko ubrany. 
Wyglądał na jakiegoś krwistego za­rządcę grającego na dyletanckiej wiejskiej 
scenie rolę francuskiego hrabiego. Przed­sta­wiono mu go jako Krägerupa, 




 
właściciela dóbr z Vejde. Zimno przebiegło komandorowi po plecach, gdy usłyszał, 
jak go przed­stawio­no: — Komandor Cramer z królewskiej argen­tyńskiej floty. 
Właściciel dóbr przywitał go grzecznie, ale wcale nie tak, jakby mu to sprawiało 
niebywały zaszczyt. Pan Krägerup był ostrożny i jego świeżo zdobyte bogactwa 
czyniły go pewnym siebie. Z bajecznymi ru­chami, przy­słaniając dłonią oczy, 
przy­patry­wał się on krytycznie obrazowi. Kto by go chciał okpić, musiałby być 
sprytny nie lada. Adwokat Udrej fungował jako rzeczo­znawca 
co do ceny kupna, przy czym zauważył, że komandor wygląda bardzo zmęczony, 
bardziej szary aniżeli zwyczajnie. Był on niejako uosobieniem koniunktury 
stającej się coraz bardziej niepewną, uboższą. Obok sztalug stał znany norweski 
malarz Toten, jak zwykle na pół pijany i chwiejący się, i jak zwykle z flaszką 
portwajnu do połowy wypróżnioną, na stoliku. Zaangażowano go, rzecz jasna, po 
to, ażeby wychwalał obraz — pomyślał ko­mandor. Malarz Toten nie wy­powiedział 
się jednak słowami, ograniczając się do ruchów ramion i rąk. Jeśli się 
poprzednio było dobrze nastrojonym co do obrazu, można było te gimnastyczne 
ćwiczenia uważać za wyrazy zachwytu i podziwu. Ale obowiązu­jących form swemu 
prze­konaniu nie dał malarz wcale.



— Generalny dyrektor Madsen widział ten obraz — wtrącił lekko 
adwokat Udrej.



— Tak? Widział go? — zapytał Toten i uczynił przy tym ruch rękoma 
wy­klucza­jący wszelką wątpliwość co do danej sprawy.



— Widział go już w sierpniu zeszłego roku — rzeki Hammersmith 
głębokim, poważ­nym tonem. — Czyż nie tak, panie koman­dorze?



Komandor potwierdził ruchem głowy, nie dodał jednak, co fachowiec 
powiedział. Nie powinien pan obrazu tego pokazywać żadne­mu rzeczo­znawcy — tak 
powiedział — bo ten może zaraz posłać po policję.



W tej chwili nie mógł komandor odżałować, że zamiast podrzeć obraz 
na strzępy, pożyczył go Hammer­smithowi. Właściciel dóbr Krägerup umilkł i 
począł rozmyślać. Aby wzmóc zachwyt, rzekł Hammersmith:



— Czy raczy pan pozdrowić ode mnie pa­na barona Gripena, drogi 
komandorze. Przyj­dę nieco później.



— Spełnię to — rzekł komandor, zgrzy­tając zębami. — O siódmej 
będzie pan przecie.


— 
Będę się starał. Ale towarzystwo w każdym razie niech nie czeka na mnie dłużej 
jak kwadrans.



— Byłoby niepowetowaną dla nas stra­tą, gdyby nie mógł pan być od 
samego początku — zauważył komandor z wyszukaną delikat­nością. — Następnie 
pożegnał się z pa­nem Krägerupem i odszedł, rzuciwszy jesz­cze badawczym okiem 
na podziwiany obraz. W drzwiach zderzył się z kelnerem idącym ze świeżą flaszką 
portwajnu dla malarza Totena. Hammersmith towarzyszył komandoro­wi na korytarz.



— Myślę, że idzie — zauważył Hammersmith. — Czy nie tak, serdeńko, 
idzie?



— Niech diabli porwą ten świński obraz — syknął komandor. — 
Wyrzuciłbym go na śmieci. Mam zaszczyt podarować panu to smarowidło. A więc nie 
należy on już do mnie i zrzekam się wszelkiej odpo­wiedzial­­ności.



— Dzieło sztuki pochodzi przecie z two­ich sławnych zbiorów. 
Skutkiem tego, braci­szku, jest bardziej autentyczne.



— Nie śmiesz sprzedać tego obrazu temu głupiemu rządcy, mówię ci! 
Powstałby olbrzymi skandal, a tego obecnie wcale sobie nie życzę.



— Ależ słuchaj! Nie, mój chłopcze, trze­ba mi pieniędzy. Obraz jest 
mój, czyż nie tak?



— Tak, należy do ciebie, możesz go potargać na kawałki, jeśli 
chcesz.



— Ależ, ja go sprzedam. Chcesz go od­kupić?



— Za ile?



— Między braćmi wart jest tysiąc koron



— Nicpoń!



— Drogi chłopcze — zaśmiał się Ham­mersmith i poklepał go po 
plecach. Jutro ko­sztować będzie 2000.



Przy tych słowach rozeszli się obaj przyjaciele. Hammersmith, 
za­niepoko­jony coraz większym opilstwem malarza Totena, pospie­szył do pokoju, 
a komandor wsiadł do samo­chodu.



Przez cały czas jazdy wzdłuż brzegu irytował się na bezczelność 
Hammer­smitha. Mógł był wprawdzie dać mu tysiąc koron, aby obraz usunąć. Ale im 
bardziej zbliżał się do willi Feiringa, tym wyraźniej krystali­zo­wał się w jego 
głowie plan. Chciał Hammer­­smitha unie­szkodliwić.



Tym planem zajęty wszedł do hallu, by pokrzepić się kieliszkiem 
whisky. Służący przyniósł mu zimną wodę sodową. Jeszcze nie było nikogo z gości. 
Generalny dyrektor miał konferencję w swoim gabinecie — od­powiedział mu 
służący. Z kim, tego nie wie.



Michalina była w swoim pokoju i przebierała się. Służba była w kuchni i jadalni 
zajęta przy­goto­waniami do uroczystości. Komandor słyszał przez ściany 
stłumiony odgłos ich czynności. Począł chodzić wokół hallu i po werandzie. Róża 
Montana jeszcze była nie­obecna. Za­niepoko­iło go to nieco, gdyż umó­wili się, 
że mają zejść się wcześniej. Wpadło mu na myśl zapalić po whisky silne cygaro i 
poszedł do pokoju do palenia.



Przeszedł przez kilka wspaniałych pokoi. Nie było w nich nikogo. 
Ale wspomnienia o minionych i wesołych zebraniach opanowały go. Czuł się jak 
gdyby otoczony nie­widzialnym wirem ludzi i widział przed sobą twarze lu­dzi 
bliskich mu i takich, których prawie nie znał. Piękne kobiety ukazywały mu się 
we wspom­nieniach i ożywały w falach światła wpływających przez wielkie okna. 
Nagle od­czuł jak jaskrawa, jak brutalna była ta wspa­niałość otaczająca go; 
wszystkie te szybko nagromadzone dzieła sztuki, te zimno świecące wyzłacane 
meble, te w witrynach po­umie­sz­czane rzadkości – to wszystko nosiło znamiona 
szybko powstałego bogactwa i było wynikiem gorączki spekulacji. Mury czuć by­ło 
jeszcze nawet świeżym wapnem! Koman­dora przeszedł ziąb. On sam pochodził z 
prastarej rodziny o dawnych tradycjach. Jakaż różnica! W jakże innym, 
szlachetnym świetle spędził swą młodość, którą teraz wspominał. Komandora 
nachodziły niezwykłe myśli, gdy był sam. Ostry rys tworzył się wtedy w ką­tach 
jego ust i nadawał mu wygląd roz­goryczo­nego.



Cramer zapalił cygaro i rozglądnął się po pokoju. Przybyło jeszcze 
jedno dzieło sztuki, duży holenderski obraz stojący na sztalugach. Komandor 
przypomniał sobie, że już przedtem słyszał o tym obrazie. Przy­wieziono go z 
pewnej estońskiej pańskiej siedzi­by do Kopenhagi i musiało Jana kosztować sporo 
pieniędzy. Najmniej dwadzieścia pięć tysięcy koron. Widocznie nie było tak źle z 
Janem. Coraz mniej go rozumiał. Po co więc sprzedaje?



Gdy był zajęty oglądaniem, usłyszał zbliżające się głosy. Jednym 
był głos generalne­go dyrektora. Niebawem rozpoznał i drugi głos. Był to głos 
barona Gripena. Zauważył, że obaj zbliżają się z wolna do pokoju do pa­lenia.



W tejże chwili spostrzegł, że dolna część sztalug, od ram aż do 
podłogi, zasłonięta była amerykańskim fotelem i jakimś stolikiem. 
In­stynk­townie, idąc za przy­zwycza­jeniem do podsłuchiwania, wcisnął się za 
sztalugi, skąd niewidziany mógł słuchać rozmowy nad­cho­dzących. Pożałował wnet 
swego postępku, albowiem gdy generalny dyrektor stanął na progu, zdziwił się i 
począł węszyć powietrze.



— Tu ktoś był — rzekł. — Widzi pan chmurę dymu, baronie Gripen?



— Tak — rzekł baron — niezawodnie był tu ktoś.



(Komandor w półcieniu swej kryjówki obejrzał się. Na prawo od niego 
były jakieś drzwi osłonięte również sztalugami. Wniosko­wał zimno: Jeśli drzwi 
nie są zamknięte, to w razie konieczności mogę wejść nimi na korytarz. Inaczej 
zostanę przyłapany na pod­słu­chi­waniu. Wytworzyła się więc nie­bezpiecz­na 
sytuacja.)



Wnet potem usłyszał mówiącego gene­ralnego sekretarza:



— Gości jeszcze nie ma. Musiał to być mój kamerdyner, co sobie na 
to pozwolił. Czuję, że zapalił jedno z mych najlepszych cygar. Ci ludzie, brani 
z prastarych domów arysto­kratycznych, mają niezwykłe przy­zwycza­jenia.



Po krótkiej przerwie rzekł:



— Zgadzamy się więc co do tego, baro­nie Gripen, że wszystko 
postawiłem na jedną kartę.
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Obaj panowie zatrzymali się na chwilę i zajęli się wybieraniem 
cygar havana z ka­sety. Następnie zapalił każdy z nich cygaro i wy­powie­dzieli 
kilka uwag o wielkim holen­derskim obrazie stojącym na sztalugach. Oka­zało się, 
że baron Gripen był wyśmienitym znawcą flamandzkiej sztuki. Komandor mógł go 
przez chwilę widzieć na tle jasnego okna. Jego twarz, o wystających kościach 
policz­kowych, zdradzała obcą rasę. Nosił wielkie amerykańskie okulary w 
szerokim obramie­niu. Komandor widział go poprzednio w tych okularach i przyszło 
mu na myśl, że może je nosi, aby zmienić nieco swe rysy.



— Pan wie dobrze, że wszystko stawiam na te jedną, jedyną kartę — 
rzekł Finlandczyk. — Płyniemy w tej samej łodzi.



Przemawiał tonem dziwnie zmatowanym i pełen zaufania. Baron Gripen 
mówił tak za­wsze; wydawało się, że ciągle się komuś z czegoś zwierza.



— Jestem znawcą ludzi — rzekł na to generalny dyrektor — w 
rzeczy­wistości je­stem zimną, obrachowu­jącą wszystko naturą.



Podsłuchującemu komandorowi było, jak gdyby go kto trącił w bok. 
Pomyślał o Janie jako obrachowu­jącym znawcy ludzi. W każdej innej sytuacji 
byłby się szczerze śmiał z tego powiedzenia. Ten jasnooki, północny wiking 
giełdowy, który był jedynie bez­czelny i wścibski, a był nie­zmiernie naiwny i 
niebywale szczęśliwy! Doświad­czony czło­wiek mógł go przecie owinąć naokoło 
swego małego palca.



Jan mówił dalej:



— Nie liczę na przyjaźń, baronie Gripen. W interesach nigdy się na 
nią liczyć nie po­winno. Wiem, że pan jest w mojej mocy i że musi mi pan służyć. 
Ale może być pan pewny, że nie spuszczam z pana oka ani na chwilę. Prócz tego 
mam wyrobiony sąd o panu. Nie jest to zbyt pochlebne, ale trzeźwe.



Po tej wyraźnej obeldze nastąpiła krótka przerwa. Komandor słyszał, 
że baron zapala znów swe cygaro. Potem rzekł Gripen:



— Cenię pańską otwartość. Ale proszę pana pomyśleć o tym, że co do 
Terdongena znajduję się w tym samym stosunku zawi­słości.



— Zauważyłem to już dawno i nie żału­ję pana wcale.



— Mam w każdym razie drogę wyjścia, mogę wyjechać.



— Dlaczego pan tego nie uczynił?



— Myślałem o tym, zanim pan stanął na mej drodze. Ale skoro 
weszliśmy w stosunki, pozostaję. Pozostaję mimo wszystko, pozo­staję wysiłkiem 
wszystkich sił.



Powiedział to bardzo zamyślony, jak gdyby jeszcze raz wzmacniał się 
w swym po­stanowieniu.



— W tym ma pan jeszcze dalszą pew­ność — rzekł.



— Nie rozumiem dobrze — rzekł Jan powoli.



— To powinno pana przekonać, że po­sta­no­wiłem grę do­prowadzić do 
końca.



— Zysk jest rzeczywiście wielki.



— Nie chodzi tu tylko o zysk. Jestem człowiekiem próżnym. Marzę o 
chwili, gdy przystąpię do Terdongena i będę mu mógł po­wiedzieć: Stracił pan.



— Ta chwila będzie katastrofą dla Terdongena.



— Bardzo słusznie. Przewiduję to również.



— I to nazywa pan próżnością? Zwy­czajnie określa to się słowem: 
zemsta.



— Więc nazwijmy to: zemsta.



— Zaczynam pojmować pana lepiej — mówił Jan dalej. — Nienawidzi pan 
Terdongena, tak jak niewolnicy nienawidzą tyrana. Ze mną związany pan jest nie 
tylko widokami na wielki zysk i nie tylko dlatego, że jest pan ode mnie zależny, 
ale dlatego, że pan myśli przy mej pomocy zadowolić swą żądzę zemsty. Wszystko 
to jest bardzo znamienne dla pańskiego charakteru. Nie muszę sobie pochlebiać, 
że jest pan ze mną z powodu sym­patii do mnie.



Nastąpiła krótka pauza.



— Tak, tak myślałem — mówił Jan da­lej. — Jeśliby doszło do klęski, 
również by ­mnie pan nienawidził. Widzę, że zaczyna mnie pan rozumieć i nie 
zadaje pan sobie nawet trudu, aby temu zaprzeczyć. Życzy pan sobie dożyć dnia, w 
którym tryumfująco przypomni pan mi tę naszą rozmowę. Dobrze, powiedzia­łem panu 
wszystko, aby panu udowodnić, że jasne mi są zamiary pańskie. Wiem dobrze, że 
mogę polegać na panu, jak długo przy­goto­wu­jemy nasze uderzenie. 
Naj­prawdo­podob­niej. Ponieważ znam jednak pana jako jedne­go z największych 
nicponiów, na jakich natra­fiałem, musi pan sobie powiedzieć, że będę się miał 
na baczności.



— Naturalnie — odpowiedział baron.



— Moje ryzyko jest olbrzymie i nie mogę się zgodzić na to, abym 
musiał liczyć, że wszystko to podlega przypadkowi, jeśli mnie pan nagle puści 
kantem. Przy najlżejszych objawach zdrady uczuje mnie pan natych­miast. Posiadam 
moc zniszczenia pana.



— Proszę pana ufać mi tylko tak długo, jak długo to będzie dla pana 
możliwe.



— Nie potrwa to długo.



— Dobrze. Na którą oczekuje pan gości?



— Zaraz. Musi się pan teraz przebrać. Walizka z pana rzeczami jest 
w błękitnym, narożnym pokoju.



— Za pół godziny będę gotów.



Ostatnie zdania zamienili, oddalając się do innych pokoi. Komandor 
wyszedł ze swej kryjówki. Teraz usłyszał głosy w hallu. To odpowiada 
Terdon­genowi — pomyślał. Ale dokoła czego obraca się ta cała sprawa? Czy chodzi 
o fabrykę samochodów? Jan postawił wszystko na jedną kartę. Zaczynam rozumieć 
jego zwariowane sprzedawanie akcji. A ba­ron Gripen odgrywa, rzecz naturalna, 
podłą, podwójną rolę.



Komandor ostrożnie ruszył z miejsca. Chodziło o to, aby przejść 
nie­postrze­żenie przez pokoje. Wtem usłyszał, że Jan wraca, więc uciekł czym 
prędzej do kry­jówki za sztalugami. Ale Jan wracał tak szybko, że komandor nie 
zdołał skryć się bez wywo­łania szmeru. Jan stanął na progu i słuchał.



— Do licha! — zawołał. — Szpiedzy!



Pospieszył do sztalug, ale w tejże chwili uciekł komandor przez 
małe drzwi. Nie mógł dalej ukryć swej obecności, a za nic w świe­cie nie chciał, 
by go poznano. Komandor do­stał się na korytarz. Nie było klucza w zam­ku, tak 
że komandor przez kilka chwil musiał trzymać klamkę od drzwi. Jan naciskał ją z 
przeciwnej strony. Młody generalny dyrek­tor był bez­granicznie podniecony i 
wykrzyki­wał groźnie. W tej chwili korytarz był pusty, ale komandor uświadomił 
sobie, że ten hałas sprowadzi wnet ludzi. Prócz tego na długo nie mógł swych sił 
mierzyć z siłami Jania, Nie było wiele czasu do za­stana­wiania się. Naprzeciw w 
korytarzu były drugie drzwi. Ko­mandor mało znał tę część willi. Nie wiedział, 
co to za pokój naprzeciw. Ale jeśli drzwi były otwarte, może przez nie 
niewidziany dosta­nie się do ogrodu. W każdym razie była to je­dyna możliwość 
będąca do dyspozycji.



Odważył się aa skok. Udało się, drzwi były otwarte. Wpadł do pokoju 
zanim prze­śladowca dojrzeć go zdołał, a gdy generalny dyrektor rzucił się za 
nim, uderzył w zam­knięte drzwi. Klucz był od wewnątrz i ko­mandor znalazł tyle 
czasu, aby go obrócić.



Cramer stanął, aby się zorientować w pokoju. Na razie zyskał na 
czasie. Ale z nie­pokojem spoglądał na drzwi poddające się coraz bardziej 
wściekłym atakom generalne­go dyrektora. Nadążył mu jeszcze jeden ze służących z 
pomocą. Komandor miał sposob­ność w tej krótkiej chwili przekonać się o 
so­lidności przebudowy domów nowych speku­lantów. Drzwi zaczynały już wychodzić 
z ram, tapety rwały się na strzępy. Każdej mi­nuty drzwi mogły się otworzyć. Jan 
i służący bez przerwy całą wagą ciała rzucali się na te drzwi.



Komandor pospieszył do okna. Nie, ucie­czka tędy wydawała mu się 
niemożliwa. Przed dom właśnie nadjechał samochód. Evenald Rist przybył właśnie z 
miasta. Spot­kał Michalinę i oboje poczęli przechadzać się pod ramię pośród 
trawników. Jeśliby teraz starał się wydobyć przez okno, zaraz by go poznano. 
Znów znalazł się w samotrzasku i musiał się szybko decydować. Nie było wiele 
czasu.



Pokój, w którym się znajdował, był ma­ły. O ile komandor w 
pośpiechu mógł sobie przypomnieć, nie widział nigdy tego pokoju. Było w nim 
mnóstwo książek, pulpit do czy­tania, na którym stała zielona lampa, a prócz 
tego w kącie biurko. Może to był pokój do studiów generalnego dyrektora. 
Wiedział, że Jan lubi takie pokoje, do których może się schronić, gdy zapragnie 
być sam. Tuż obok biurka były w ścianie małe drzwi tapetowe.



Komandor otworzył je i ujrzał poza nimi wąskie kręte schody 
prowadzące na drugie piętro. Cramer nie miał wyboru. Ile zdo­łał, jak 
najszybciej począł biec tymi schodami. Jeszcze nie był na górze, gdy usłyszał, 
że drzwi na dole wywalono i prześladowcy wpa­dają do pokoju. Na górze były 
drugie drzwi. I te były otwarte. Zaledwie zamknął je za so­bą, rozbrzmiał hałas 
i gniewne głosy na scho­dach. Obrócił klucz, ale nie mógł liczyć na to, by mógł 
być długo bezpieczny, gdyż te drzwi były jeszcze łatwiejsze do wyłamania. Teraz 
ujrzał dopiero, gdzie był. Znajdował się w dużej sypialni – zapewne generalnego 
dyrektora. I oto zauważył Cramer ku najwyż­szemu swemu zdziwieniu, że nie był 
sam. Przed nim stał jakiś obcy, jakiś nicpoń, usiłu­jąc tu, na górze, przy 
pomocy narzędzi wła­mywacza dostać się do biurka generalnego dyrektora.



Ale na człowieku tym nagłe ukazanie się komandora nie uczyniło 
naj­mniejszego wra­żenia.



Na krętych schodach słychać było wście­kłe krzyki generalnego 
dyrektora:



— Puszczaj! Strzelam przez drzwi!
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W pierwszej chwili komandor był bardzo zmieszany z powodu 
nie­oczeki­wa­nego ze­tknięcia się z włamywaczem, ale opanował się szybko. 
Przy­zwycza­jony był do tego, aby w naj­drażliwszych sytuacjach nie znaleźć się 
w kropce, i oto nagle wybieg przyszedł mu do głowy. Chciał skorzystać z 
przypadku, który nie­spodzianie stanął mu na drodze. Na razie nie było czasu 
zastanawiać się, choćby chwi­lę, nad włamywaczem. Ten zachował się cał­kiem 
obojętnie, stał na miejscu i spoglądał pytająco na komandora, jakby oczekiwał od 
niego wyjaśnienia. Drzwi trzeszczały pod uderzeniami prze­śladowców. Komandor 
obli­czył, że pozostaje mu zaledwie minuta czasu. Podszedł do okna.



Na zewnątrz wzdłuż całej fasady biegł tuż pod oknem wąski bal­kon z 
poręczą z kutego żelaza. Nietrudno było tą drogą dostać się do jakiego innego 
pokoju. Z okna widać było znaczniejszą część ogrodu. Znów nadjechał samochód z 
gośćmi. Michalina i Rist spacero­wali jeszcze wciąż na dole, słychać było nawet 
ich wesołą rozmowę. Komandor cofnął się szybko od okna. Włamywacz podszedł 
te­raz do niego.



Był to młody chłopak, około dwudziestu lat, o niezwykle delikatnych 
i dziecięcych ry­sach. Na ubraniu miał on niebieską bluzę i wyglądał jak 
mechanik. Cramer stał spokoj­nie i pozwolił mu się zbliżyć. Zauważył, że 
złodziej narzędzia swe włożył do kieszeni. Włamywacz uśmiechnął się doń, jak do 
zna­jomego i skłonił mu się głową przyjaźnie, jak­by chciał powiedzieć: No, 
stary przyjacie­lu, i ty jesteś tutaj? Komandor uważał na każ­dy jego ruch z 
natężoną uwagą. W czasie tej całej sceny słychać było wściekłe głosy ścigających 
przy drzwiach. Nagle zaszeptał mło­dy człowiek:



— Za prędko pan przyszedł. Miał pan tu być dopiero za godzinę.


Komandor, który nigdy w życiu nie wi­dział tego 
człowieka, uważał to jedynie za dziwny zbieg okoliczności. Odmierzył dokład­nie 
wzrokiem odstęp… i zadał złodziejowi potężne uderzenie pod brodę. Chłopak 
zakiwał się i chwytając powietrze, z oczami w słup obrócił się dokoła siebie i 
runął bez zmy­słów na ziemię. W tej chwili rozległ się wy­strzał. Generalny 
dyrektor strzelił w zamek drzwi, drobne części metalu wyleciały aż na dywan, a 
lustro wiszące na przeciw­ległej ścianie rozprysło się w kawałki. Ale drzwi 
trzymały jeszcze. Cramer pospieszył do okna. Ujrzał jeszcze cienie ludzi 
biegnących na od­głos strzału do wnętrza willi. Teraz trawnik przed domem był 
zupełnie pusty. Cramer do­stał się na balkon. Okno sąsiedniego pokoju było 
otwarte. Wlazł przez nie do sąsiedniego pokoju, a stamtąd wyszedł n& korytarz. 
Rów­no­cześnie usłyszał w sypialni dyrektora jesz­cze jeden strzał, a potem 
zmieszany hałas zdradzający, że drzwi wyłamano.



Na dole, w dużym hallu, zderzył się ko­mandor, jak gdyby 
przypadkowo, z gośćmi i ze służbą, ściągniętymi tu przez strzały. Mały Rist był 
na przedzie.



— Gdzie to? — zapytał spiesznie i po­ważnie.



— Zdaje mi się, że strzały stamtąd było słychać — od­powiedział 
komandor i wskazał ku południowemu skrzydłu. Rist zauważył je­go zmieszanie.



— Czy nie jest pan przyzwyczajony do strzałów, komandorze? — 
zapytał. — Chodź pan ze mną.



— Było to tak nagłe — odpowiedział ko­mandor, wbiegając z Ristem na 
korytarz. — Siedziałem i czytałem, wtem dwa strza­ły… Wielki Boże, jakaś walka!



W tej chwili ukazała się blada twarz ge­neralnego dyrektora w 
drzwiach sypialni.



— Lekarza — rzekł poważnie. — Za­tele­­fonujcie po lekarza. Prędko!



Generalny dyrektor starał się uspokoić nad­biega­jących 
prze­straszonych jego bladą i poważną twarzą. Michalina objęła go przera­żona i 
pytała go, czy nie jest ranny. Posłał ją ze służącą, aby za­tele­fono­wały. Jan 
zatrzy­mał Rista i komandora, resztę prosił o odejście, starając się ich 
uspokoić. Służba z wolna się rozeszła.



— Chodźcie za mną, panowie — rzekł generalny dyrektor. — Boję się, 
że stało się nie­szczęście, ale nie spodziewam się, by nie dało się naprawić. 
Działałem pod przymusem.



W wielkim natężeniu umysłu wszedł komandor do sypialni opuszczonej 
przez nie­go niedawno wśród drama­tycznych okolicz­ności. Odzyskał już zupełnie 
panowanie nad sobą i przybrał wyraz nie­wzrusza­ją­cego się i zrówno­ważonego 
człowieka. Jego zdolność opanowywania się była znaczna, wyćwiczo­na w wielu 
nie­bezpiecznych wypadkach. Spo­strzegł od razu, że nic poważnego stać się nie 
mogło, ale rozumiał, że inni tego wie­dzieć nie mogą. Młody włamywacz leżał 
je­szcze ciągle tam, gdzie go potężne uderzenie komandora powaliło na ziemię. 
Służący roz­piął mu bluzę i widać było muskularną nagą pierś leżącego. Oddychał. 
Służący, klęczący nad nim pochylony, podniósł się:



— Oddycha słabo, ale regularnie — rzekł zdziwiony. — Nie można 
nigdzie znaleźć ani krwi, ani rany. Ale jest bez­przy­tomny.



— Czyżbym go wcale nie trafił? — mru­kną) niepewnie generalny 
dyrektor.



Rist spojrzał na rewolwer rzucony na stół.



— Jest pa« przecie wyśmienitym strzel­cem — zauważył.



— Nie widziałem go — odpowiedział Jan. wskazując na drzwi tapetowe, 
które wyłamane wisiały na zawiasach. — Strzeliłem do zamka.



Skutkiem potrzaskanego szkła z lustra, rozsypanego na podłodze i 
zgrzyta­ją­cego pod nogami, pokój wyglądał tak, jakby w nim stoczono gwałtowną 
walkę. Rist zbadał rów­nież szybko leżącego na ziemi. Znalazł przyrządy 
włamywacza w jego kieszeni.



— Zawód jego spowodował jego upa­dek — zauważył komandor. — 
Zwyczajny włamywacz.



— Przeszkodzono mu — zaznaczył Rist — więc nie miał czasu nic 
zabrać. Dziwne. Nie mogę pojąć, dlaczego jest bez­przy­tomny. Może, uderzył 
głową o kant łóżka.



— Musiałem go przecie trafić — mru­knął Jan. — Strzelałem dwakroć 
przez drzwi.



— Niemożliwe. Nie ma żadnego znaku.



— A gdzie go pan odkrył? — zapytał komandor.



— Schował się za sztalugi w pokoju do palenia — wyjaśnił generalny 
dyrektor. — Usłyszałem go, nadszedłszy tam przypad­kowo.



— Sam pan był.



— Tak, zupełnie sam.



— Ale, cóż właściwie mógł chłopak kraść w pańskim pokoju do 
palenia?



— Wygląda to, jak przesłuchanie — rzekł dyrektor poirytowany. — 
Tak, mój naj­czcigodniejszy, nie mógł niczego ukraść oprócz cygar hawana.



— Są to doskonałe cygara — mruknął komandor marząco. — W każdym 
razie powiedzieć można, że zasłużył na swój los. Ale czy to nie za zbyt surowo, 
z powodu kilku cygar gonić za kimś z rewolwerem w garści?



— Nie mogłem przecie wiedzieć…



— Czego pan nie mógł widzieć? — za­pytał komandor.



— Nie mogłem przecie wiedzieć, co się stało. Uciekł przez korytarz 
do małej biblio­teki, a stamtąd krętymi schodami do sypialni. Musiałem drzwi za 
drzwiami siłą wyłamy­wać. Ostatni zamek roztrzaskałem strzałem.



— Czy widział go pan, gdy uciekał?



— Nie.



— Wobec tego pojmuję — chciał się pan koniecznie dowiedzieć, kto to 
był.



Dyrektor zadrżał i spojrzał na komando­ra. Ale ten zajęty był tylko 
tym, aby swoje lśniące lakierki chronić przed kawałkami szkła. Drżąc, spoglądał 
na wzburzone wszyst­ko dokoła, na strzaskane lustro i zniszczone drzwi.



— Straszne — mruknął.



Rist, zbadawszy raz jeszcze nie­przytom­­nego, wmieszał się do 
rozmowy.



— Był pan tuż za nim, gdy tu uciekł, czyż nie tak?



— Miał tylko tyle czasu, aby drzwi zamknąć.



— Jak długo trwało, zanim drzwi pu­ściły?



— Najwyżej dwie minuty.



Rist nagle zapytał.



— Czy posłano już po lekarza?



— Pewno. Zaraz przyjdzie.



— Chłopcu nic nie brakuje. Otrzymał uderzenie pod brodę, to 
wszystko. Za kilka minut otworzy oczy. Trzeba lekarza odmó­wić i lepiej posłać 
po policję.



— Tak pan sądzi?



— Tak. Naprawdę nie trzeba dla ta­kiej bagateli trudzić lekarza. 
Zresztą nieba­wem zjawi się reszta gości.



— Ma pan słuszność. Nie chciałbym moich gości przyjmować w takiej 
głupiej sy­tuacji. Odwołam lekarza.



Pospieszył raźnie do drzwi.



 — Poślij pan po policję — krzyknął za mm Rist.



Generalny dyrektor odwrócił się.



— Przecież niczego nie ukradł — rzekł, wzbraniając się.



Gdy generalny dyrektor odszedł, rzekł Rist:



— Nie pragnie gościom ukazać, że stra­cił głowę. Było to przesadą 
gonić za tym ło­trzykiem z rewolwerem. W każdym razie w tej całej sprawie 
zachodzi niezwykły szcze­gół, którego Jan nie zauważył.



Komandor spojrzał nań pytająco. Rist wskazał na wielkie mahoniowe 
biurko.



— Faktem jest — rzekł — że złodziej majstrował przy biurku. Ale to 
jest zupełnie nie­prawdo­podobne, aby usiłował się włamać w chwili, gdy Jan do 
drzwi z zewnątrz strze­lał i wyważał je. Miał przecie tylko dwie mi­nuty czasu.



— Słusznie. Uważam to również za nie­­prawdo­podobne. Ale jaki stąd 
wniosek?



— Że albo Jan zmyśla, albo…



— Albo?



— Albo, że równocześnie był ktoś drugi w tym pokoju. I jeszcze coś: 
Zadziwia, jak dobrze on jest ubrany. Pominąwszy niebie­ską bluzę, wygląda jak 
młody gentleman.



Jan powrócił.



— Telefonowałem do lekarza — rzekł. — Nie przyjdzie.



— Czy dał pani znać policji?



— Ależ przecie niczego nie ukradł — odparł Jan.



— Innymi słowy, nie powiadomił pan policji?



— Nie, nie powiadomiłem — rzekł Jan.
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Bankier Helmersen

 

 



Generalny dyrektor wydał swemu służą­cemu szczegółowe polecenia, co 
do nie­przy­tom­nego włamywacza i powrócił do hallu, aby się poświęcić swym 
gościom. Rist i ko­mandor podążyli za nim.



— Popełnia pan wielki grzech wobec społe­czeństwa, puszczając wolno 
włamywa­cza — rzekł Rist.



Generalny dyrektor nie wzruszył się tym.


— Ponieważ jakiemuś włamywaczowi podobało się zrobić 
mi wizytę — od­powiedział, nie czuję się obowiązany ściągać na swą głowę całego 
balastu procedury są­dowej i zeznań świadków. Możliwe, że mogliby jeszcze 
zażądać ode mnie, bym zeznał, co ewentualnie mógłby chłopak ukraść u mnie. A 
tego byłoby za wiele.



— Wobec tego pobiegnie on od pana wprost gdzie indziej, aby kraść.



— Tego nie można twierdzić na pewno, a prócz tego zupełnie mi to 
obojętne. Poza tym lepiej jest traktować człowieka łagodnie aniżeli surowo. Mam 
dla niego zajęcie.



— Może także dobre jadło, szklankę pilznera i dobre cygaro?



— Niezłą powziął pan myśl, panie Rist. Powiem to memu 
kamer­dyne­rowi.



— W wolnych chwilach tacy chłopcy mogą być bardzo zabawni — rzekł 
Rist, uśmiechając się. — Są wprawdzie młodzi, ale przeżyli już dużo. A 
opowiadają tak znako­micie.



— Jeżeli mają co do opowiadania — rzekł powoli generalny dyrektor.



— Ten z całą pewnością.



Słowa Rista posiadały tak dwuznaczne brzmienie, że Jan szybko się 
obrócił i spoj­rzał nań. Ale cała sprawa nie zdawała się Ri­sta więcej zajmować. 
Pozdrowił bardzo skwapliwie ostatnio wchodzącego gościa, bankiera Helmersena, 
człowieka o cerze pra­wie śliwkowej i o płochliwych, nerwowych ruchach 
zdradzających, że w wirze towarzy­skim nie czuje się swojsko. Oglądał on się 
wciąż nie­spokojnie, jakby na coś czekał. Hel­mersen nie czekał rzeczywiście, 
gdzie­kolwiek był, nigdy na nic innego, jak tylko na to, aby podano whisky. 
Skoro tylko jakie drzwi się otworzyły, podnosił głowę, gdyż przypusz­czał, że 
może w każdej chwili przez każde drzwi służący wnieść flaszkę whisky na ta­cy. 
Gdy zaczynał dyskusję, czynił to zawsze w ten sposób, że zacierał ręce i 
szeptał: A więc, naj­czcigodniejszy, co myśli pan o ma­łym kieliszeczku whisky? 
Opowiadano o nim, że w swoich spekulacjach objawiał straszliwą naiwność, ale 
równo­cześnie miał takie szczę­ście, że stało się ono przysłowiem. Był przy 
wszystkich przed­się­wzięciach tak poszuki­wany jak szczęśliwy numer przy 
rulecie. Opowiadano o tym anegdoty, na co obracał swe pieniądze. Jego willa była 
zbiorem nie­­zwykłości. Jeśli odpowiedni guzik na ścianie pocisnęło się w 
salonie, wtaczał się samo­grający fortepian i wygrywał tango. Nacisnęło się 
drugi, a wnet wysuwał się spod podłogi stół z flaszkami i kieliszkami. Helmersen 
był jednym z naj­bliższych sąsiadów Jana.



Goście jeden po drugim usiłowali zacząć rozmowę z bankierem. Ale 
Helmersen był roz­targniony. Wiedział dobrze, dlaczego ci ludzie doń się cisną. 
Byli to ludzie pragnący brać udział w jego spekulacjach. Jeśli kto mógł się 
poszczycić, że bierze udział w inte­resach Helmersena, pewien był zysku. Nie 
tylko z powodu bajecznego szczęścia towa­­rzyszą­cego mu, ale także dlatego, że 
wiele solidnych przed­siębiorstw poszukiwało jego współ­udziału, A to 
prze­świadczenie czyniło go wielkim. Nie chciał się łączyć z pierwszym lepszym. 
Z pogardą spoglądał na oschłych, nudnych ludzi grona, na hieny giełdy, 
joblerów i wiberów, mających kursy i liczby w głowie i gardzących 
rzeczy­wistymi przy­­jemnoś­ciami życia. Mały Rist był za to czło­wiekiem według 
jego gustu. Rist pewnego ra­zu przesiedział z nim osiem godzin przy stole w 
pewnym barze. Rist znał marki wszystkich likierów i wódek, począwszy od 
dalma­tyńskiego maraskino, aż do północnej, szkockiej whisky i umiał je 
wszystkie ocenić. Rist powiedział mu prócz tego, że zamierza na podstawie 
rozprawy o hiszpańskich likie­rach uzyskać stopień doktorski. Helmersen na jego 
widok wpadł w dobry humor. Zacie­rał ręce:



— Może byśmy?... — zapytał.



— Naturalnie. Właśnie o tym myśla­łem — odpowiedział Rist. — 
Wiedziałem, że pan przyjdzie, drogi panie, i czekałem na pa­na. Tam, pod dużą 
palmą, stoi whisky. Patrz pan, stary Thomson jest już tam i daje nam znak. 
Thomson jest rzeczy­wiście naj­rozsąd­­niejszym z całej służby generalnego 
dyrek­tora.



Thomson nalał whisky z opylonej, ośmiogrannej flaszki. Zimna woda 
selterska okryła szklanki perełkami rosy. Obaj mężczyźni nie mówili nic, tylko 
pili. Potem postawili szklan­ki i milcząc, patrzyli na siebie. Stary Thom­son 
się pochylił. Był tak powściągliwy jak jaki ambasador i był nie­wypowie­dzianie 
do­stojny, którą to cechę posiada tylko stara służba. Z reguły zachowywał się 
nienagan­nie, nawet gdy za wiele wypił. Stary Thomson cenił radość życia, ale 
trudno było od­kryć, kiedy przebrał miarkę, Stan swój ukry­wał zawsze poza wałem 
form towarzyskich.



Dopiero gdy Helmersen pociągnął kilka łyków orzeź­wiają­cego 
napoju, powiedzieć mógł coś o obecności innych osób. Oczy mu pojaśniały i 
rozróżniały szczegóły. Na ob­szernym tarasie wirował natłok gości.



— Dziwny to pomysł ze strony Jana, żeby w środku lata dawać tak 
wielkie przy­jęcie — rzekł. — Wygląda to jakby uczta po­żegnalna.



— Szepczą też, że zamierza odbyć dłuż­szą podróż.



— Słyszałem także o tym. Wobec tego bardzo mądrze robi, wydając to 
przyjęcie.



— Co? Dlaczego pan tak sądzi?



— Wywołuje to zawsze pewne zaniepo­ko­jenie, jeśli człowiek 
zaangażowany w wiel­kich przed­się­biorstwach przy­gotowuje się do dłuższej 
podróży. Ale rozgłośna uczta poże­gnalna stwarza uspokajający nastrój.



— Czy wątpi pan w solidność Jana? — rzekł Rist ostro.



— Boże zachowaj, nie — pospieszył bankier z odpowiedzią. — Nie mogę 
tylko po­jąć, co chce on zrobić z tą masą pieniędzy. Słyszę wszędzie, że 
sprzedaje. Ja sam wy­płaciłem mu dziś sześć­dziesiąt tysięcy za ak­cje 
brazylijskie. Sprzedał niżej kursu.



Rist przypił do niego.



— Gratuluję — rzekł — zrobił pan do­bry interes.



— To nie gra żadnej roli. Ale chętnie dałbym dziesięć tysięcy, żeby 
wiedzieć, co Jan zamierza.



— Róża Montana była przecie wczoraj u pana — rzekł Rist.



Helmersen zrozumiał tendencję i od­po­wiedział szybko:



— Nie powiedziała nic.



— No, no — mruknął Rist i uczynił ręką ruch liczenia pieniędzy.



— Naturalnie — rzekł bankier — chci­wa jest na złoto, ta córeczka 
szatana. Ale nie zdoła nic powiedzieć. Wie tyle, co pan sam albo ja. Jan nie 
zdradza przed przyja­ciół­kami swoich tajemnic.



— Czegóż więc chciała od pana? Zagrać panu? Pan lubi przecie 
jedynie muzykę auto­matów.



— Lubi bardzo stare klejnoty — odpo­wiedział Helmersen.



— Zdaje się, że lubi wszystkie klejnoty, jeżeli są wartościowe.



— No tak, zostawmy to. Diabelnie potra­fi pan wypytywać. Nie 
zapomnę nigdy, czego pan to ze mnie nie wyciągnął, gdyśmy wtedy byli razem w 
barze. Ale przebacza się panu, gdyż było nam bardzo przyjemnie. Mogę wo­bec tego 
jeszcze powiedzieć panu, że prosi­łem ją, aby przyszła.



— Aby jej ofiarować klejnot?



— Rzymski naszyjnik.



— Aby panu coś opowiedziała o zamia­rach generalnego dyrektora. Czy 
wydobył pan co z niej?



— Oto samo pytał mnie Jan, gdy go dziś podczas śniadania spotkałem 
w Angielskim. Czy dowiedział się pan czego od Róży Montany? — zapytał. — 
Nie, było to bezowocne, ona sama nic nie wie. Zupełnie nic.



— Więc zapewne nie otrzymała wcale klejnotu? — rzekł Rist z 
dwu­znacznym uśmiechem.



— Tak, ale to...



— Ach!



Bankier napił się znów i zapytał, patrząc nie­dowierza­jąco ponad 
brzeg szklanki.



— Więc mała nie trzymała języka za zę­bami? A dałem jej klejnot, 
aby nic nie mó­wiła.



— Kobiety, wie pan…



— Ale to bagatela — mówił Helmersen dalej. — Znalazła się 
przypadkowo w niezwy­kłej sytuacji. To wszystko. A tyle już rozma­itych rzeczy 
opowiadają o mnie, że nie chciałem jeszcze bardziej powiększać komizmu.



— Czy może włamywacz złożył panu wizytę?



— Tak.



— Czy go pan chwycił?



— Nie, uciekł.



— A gdy Róża Montana zjawiła się, je­den z pańskich automatów był w 
ruchu i krzyczał bez przerwy: Łapać złodzieja! Trzymaj złodzieja!



— Równocześnie z drugim, który wście­kle wygrywał mi Dardanellę. 
Było to nie­mal tak, jak wtedy, gdy piorun uderzył w mo­ją willę, a wszystkie 
automaty równo­cześnie poczęły działać. Fortepian grał tango, aparat alarmowy 
krzyczał: Łapać złodzieja!, a me­chaniczny orkiestron wpadł z hałasem, grając 
marsza, podczas gdy zastawione stoły zaczę­ły wyjeżdżać spod podłogi i kryć się 
pod nią z powrotem. Byłem wtedy bliski obłędu.



— Nie bierze pan poważnie tego włama­nia? — rzekł Rist



— Mój drogi — odpowiedział Helmer­sen — wszystko mi jedno, nie 
trzymam w willi wartoś­ciowych rzeczy, a nigdy gotówki.



Rist przystąpił do balustrady i patrzał na krajobraz przed sobą. 
Wskazał na dach do­mu, widoczny w dali, w otoczeniu wielkich drzew.



To pański dom?



— Tak — odpowiedział bankier — pięk­ny ogród.



— Jak długo dobry rowerzysta jedzie tam?



— Dwie, trzy minuty — odpowiedział Helmersen.



Rist zauważył zamyślony:



— Róża Montana zajdzie tam za piętna­ście minut.


 

 

 

 

 

XXIV

Mynheer przybywa

 

 



Helmersena zdziwiła nieco uwaga Rista.



— Nie rozumiem, jaki może istnieć zwią­zek pomiędzy Różą Montaną a 
usiłowaniem włamania się — rzekł. — Przybyła wtedy, gdy złodziej już uciekł.



— Czy przybyła pieszo?



— Tak.



— Zadziwiające — zauważył Rist — jest taka zachwycona, gdy może 
jechać rowerem. O jakim czasie był włamywacz u pa­na?



— Wczoraj po południu, około szóstej.



— I nie było niczego wartościowego w domu?



— Niczego godnego wzmianki. Nic, jedy­nie moje meble i rzadkości. 
Ale o tych ostat­nich mogę śmiało powiedzieć, że nikt inny, prócz mnie, nie 
potrafi ich sprzedać. Na tym właśnie polega korzyść, jaką się odnosi, 
posia­dając takie rzeczy. Trzeba kupować rzeczy bez­wartoś­ciowe, aby nikt ich 
ukraść nie mógł. Hallo, Thomson, co tam masz?



Zatrzymał starego Thomsona, prze­cho­dzą­cego z cocktailem.



— Gloria Morning Fiz, panie — odpowiedział służący. — To jest 
ulubiony cocktail pana Mynheera Terdongena. Zameldowano, że zaraz tu będzie, 
więc jestem w pogotowiu.



— Jakie trunki będą przy jedzeniu? — zapytał Helmersen rubasznie.



— Będzie wódka Hors d’oeuvres — od­powiedział służący. — Stara, 
doskonała szwedzka wódka — dorzucił, mlaskając pra­wie nie­widocznie językiem.



Bankier zamruczał zadowolony.



— A dalej? — zapytał.



Służący pochylił się przed Ristem.



— Prócz tego pan Rist był tak uprzejmy, że wyznaczył gatunki win.



Oblicze Helmersena jaśniało.



— Wobec tego jestem spokojny — oświadczył. — Nie zapomniał pan o 
maderze z czterdziestego dziewiątego roku, panie Rist?



— W ogóle nie zapomniałem o niczym — odpowiedział Rist. — Prócz 
tego, wybierając wina, myślałem wciąż o panu.



— Doskonale. Jest pan porządnym czło­wiekiem, panie Rist. Nie tak 
jak inni. Panu można ufać. Pewien jestem, że nie będzie pan robił wielkiego 
tra-ra-ra z powodu głupiej próby włamania się do mojej willi.



— Absolutnie nie mam zamiaru. Ale spra­wa mnie zajmuje. Dziś w tym 
domu zdarzyło się właśnie o tym samym czasie podobne włamanie.



— Ciekawy zbieg okoliczności. Czy zło­dziej co ukradł?



— Nic a nic. Zapewne jest tu jeszcze i pewno dostał dobrze do 
zjedzenia i szklankę pilznera. To wszystko.



— Dziwny sposób obchodzenia się ze złodziejem. Panie Rist żyjemy w 
nie­zwykłych czasach. Nie wyznaję się już w tym wszystkim. Ale ponieważ to pana 
interesuje, dodam, że były tajemnicze okoliczności przy wczorajszym zdarzeniu. 
Byłem sam w domu.



— Tak.. Dziwiłem się nawet, dlaczego nikt z pańskich ludzi nie 
pospieszył z pomocą. Czy często pan bywa sam?



— Nigdy. To był wyjątek. Słuchaj pan. Kucharka miała wychodne, ą 
więc to było w porządku. Moja gospodyni została tele­fonicz­nie wezwana na 
dworzec z powodu przyja­zdu swej siostry. Gdy tam przybyła, nie było tam żadnej 
siostry i ustalono potem, że wcale do niej nie tele­fono­wała. Mój służący, 
An­drzej, poszedł do kąpieli i miał wrócić o pół do szóstej, wrócił jednak 
dopiero o dziesiątej. W jednej z kabin kąpielowych położył się, by się 
zdrzemnąć. Zbudził się jak gdyby rozbity i twierdzi, że musiano mu dać proszek 
nasen­ny lub inną truciznę do kawy, którą pił. Do szofera mego 
za­tele­fono­wano, że ma odwieźć jednego z moich przyjaciół do Banku Handlo­wego 
w Kopenhadze. I to było kłamstwo.



Rist słuchał opowiadania z wielkim za­­inte­reso­waniem.



— Wszystko było więc starannie przy­­goto­wane — kończył Helmersen 
swe sprawo­zdanie — i za­insce­ni­zo­wane. Naj­śmiesz­niejsze było to, że nie 
było co kraść.



— Może jaka tajna korespondencja?



— Nic.



— Może wartościowy dokument?



Helmersen wstrząsnął energicznie głową.



— Ale w każdym razie złodziej był w mojej willi — rzekł. — Kazałem 
aparat tylko dla nie­zwykłości zmontować jako sygnał ostrzegawczy, jeśli by 
ktokolwiek chciał się­gnąć do moich szuflad. A tu dalekonośna tuba poczyna 
wołać: Łapać złodzieja! Pies natu­ralnie jest lepszy, ale nie tak zabawny. W 
każdym razie nastraszyłem się. Gdy zeszedłem na dół, nie było już złodzieja, 
natomiast przed domem spacerowała Róża Montana. Ileż naśmiała się z hałasu w 
domu, musiała się dia­belnie cieszyć, ta mała! Ale oto Mynheer!



Pośród towarzystwa na tarasie nastąpiło poruszenie. Rozmawiające 
grupy posuwały się powoli ku schodom. Zauważyć można by­ło, że przybyć musiał 
jakiś długo oczekiwa­ny, znakomity gość. Gdy Mynheer Terdongen wysiadał ze swego 
auta, Jan wyszedł naprzeciw niego. Mynheer lubił występować z pompą. Ukazywał 
się zawsze jak ambasa­dor. Własny jego lokaj otworzył mu drzwicz­ki auta i wziął 
jego szary płaszcz od prochu.



Książę nie mógł prezentować się lepiej od Mynheera. Ta mieszanina 
przyja­ciel­skości i godności robiła wrażenie. Zwykłym ludziom imponują zawsze 
maniery książęce. Mynheer przechodził pośród zebranych jak władca, którym też 
był, jako król spekulacji i finansjery. Wobec gospodyni domu, Róży Montany, 
rozwinął on taki zasób galanterii, że godna ona była księcia z francuskiego 
romansu. Aby utrzymać się w stylu, mówił o pogodzie i toaletach, przy czym o 
naj­zwyklejszych rze­czach wyrażał się takim tonem, że brzmiało to całkiem po 
książęcemu. Natychmiast ze­brała się obok Mynheera grupa wybitnych gości. Gdyby 
był tu obecny sprawo­zdawca jakiegoś światowego dziennika, byłby z pew­nością 
zanotował. Obecni byli: Jan Feiring, generalny dyrektor, którego nagła i bli­ska 
podróż za granicę tak poruszyła opinię; hrabia Bille ze Skanii, który właśnie na 
gieł­dzie stracił dwa miliony, a jednak następne­go dnia kupił swej kochance 
diamenty za pół miliona; bankier Balder, sprawca wielkiej bessy, skutkiem czego 
wielu jego przyjaciół w przeciągu czterech dni zrujnowało się; dy­rektor 
Hansen-Swane, który pewnego dnia kupił wielki hotel na placu ratuszowym, gdyż 
wzbraniano się podać mu chleb z masłem po­czwórnie krabami nałożony, po czym 
hotel ów dwie godziny później sprzedał ze stratą stu tysięcy koron. Dalej: 
właściciel dóbr Hjödholm, zwany postrachem Atlantyku, żyje bowiem z tego, że 
aranżuje wysokie gry w pokera na pokładach amerykańskich parow­ców, i rotmistrz 
Bratel, sławny jeździec, któ­ry wytrzymał dwadzieścia pięć upadków na czaszkę, 
nie ucierpiawszy nic na swym roz­sądku. Był to, krótko mówiąc, ekstrakt tego, co 
w owym czasie cieszyło się rozgłosem.



Mynheer wypił bezpośrednio po sobie dwie szklanki Gloria Morning 
Fiz, a potem jeszcze trzecią, co uważano za wielkie wy­różnienie wobec 
gospodarza.



Wszyscy nadsłuchiwali. Ktoś nierozważny chciał skierować rozmowę na 
teatr, ale na­stąpiło tak lodowate milczenie, jakby ktoś zamyślał mówić o 
wyższej matematyce lub innej jakiejś odległej kwestii. Wreszcie wyja­śniło się, 
że ów inter­lokutor myślał o szeregu pięknych nóżek baletnic z ostatniego 
przed­stawienia, wobec czego rozmowa zeszła na ten lekki temat.



Komandor oddalił się nieco od tej grupy i usadowił się wygodnie w 
plecionym fotelu stojącym nieco dalej w cieniu na werandzie. Nagle stanął przed 
nim służący. Był to stary Thomson.



— Panie komandorze — rzekł Thomson — naprawdę musi mi pan wybaczyć, 
ale zaczynam tracić panowanie nad sobą.



Komandor Cramer spojrzał nań. Stary sługa był bardzo 
za­niepoko­jony. Czy się upił? — pomyślał Cramer. Wiedział, że jedy­nym błędem w 
prowadzeniu się Thomsona było to, że nieraz kosztował win i to najlep­szych, 
wyszukanej marki. W oczach niektó­rych było to zaletą, gdyż jest się spokojnym, 
kiedy wchodzi się do domu, w którym służą­cy ma smak wyszkolony. Ale teraz 
Thomson nie wydawał się być wcale pod­chmielony.



— Co tam takiego? — zapytał koman­dor nie­cierpliwie. — Jeżeli nic 
ważnego, pro­szę mi nie przeszkadzać. Chcę pomówić z Mynheerem.



— Chodzi o złodzieja — rzekł Thom­son. — W mojej długo­letniej 
praktyce nie by­łem dotąd zmuszony mówić z gośćmi o zło­dzieju. W dziwnych 
czasach żyjemy.



— Czy uciekł?



— Nie. Generalny dyrektor polecił mu pozostawić zupełną swobodę.



— Więc wypędźcie go!



— Nie chce iść.



— Wyrzućcie go!



— Jestem starym człowiekiem — rzekł Thomson powoli.



— Może chce jeść. Dajcie mu coś i od­prawcie go!



— Jeść dostał, panie komandorze, prócz tego pół flaszki czerwonego 
wina, kawę i cy­garo. Stało się to na rozkaz generalnego dy­rektora. Ale nie 
chce iść.



— To niech zostanie. Co, do diabła, mnie to obchodzi.



— Jednak obchodzi to pana nieco, panie komandorze.



Cramer się zerwał.



— Co pan sobie pozwala! — rzekł suro­wo.



— Włamywacz chce z panem mówić, za­nim odejdzie... — rzekł 
Thomson..



— To niemożliwe. Zawołam policję.



— Nie rób pan tego, panie komandorze. Byłoby to wbrew rozkazom 
generalnego dy­rektora.



- Może chce mówić z kim innym?



— Nie. Według jego opisu może to być tylko pan. Czeka.



Komandor pomyślał chwilkę, potem po­szedł za służącym, W drzwiach 
zderzył się z otyłym Hammer­smithem. który właśnie przy­był. Hammersmith był 
oburzony.



— Przeklęty malarz wszystko zepsuł — rzekł.



Komandor zastanowił się. Aha, to ten obraz. Zapomniał o tym.



— A daliśmy mu sto koron, aby obraz jak najbardziej wychwalał. 
Zamiast tego wy­pił dwa portweiny do dna. Świnia zaczął pić z kupującym i 
wreszcie obaj się zgodzili, że obraz jest fałszywy. Musisz go odkupić. Ty…



— Odejdź ode mnie — krzyknął koman­dor wściekły. — Tu, w 
towarzystwie nie pleć głupstw. Patrz oto Norweg.



Komandor wskazał na ogród. Właśnie zajechał duży samochód i Abraham 
Tambar­skjælver Bratsberg wysiadł zeń.


 

 

 

 

 

XXV

Marsz gladiatorów

 

 



Stary Thomson poprowadzi! komandora do jadalni, gdzie wszystko 
przy­gotowane by­ło do walnej rozprawy. U okien wisiały ciem­ne zasłony, 
przy­tłumia­jące światło. Stół, za­stawiony porcelaną i srebrem, lśnił chłodną 
jaśnią. Nie było na nim prawie kwiatów, ale dużo szlifowanych szklanek przy 
każdym na­kryciu zdradzało, że przed­się­wzięto wszyst­ko, aby mająca się odbyć 
uczta była rzeczy­wiście zdarzeniem. Najlepsi znawcy win już przy 
cocktailu przybrali postawę go­towych do ataku. Smakosze wytężyli swój krytyczny 
zmysł roz­poznawczy do najwyż­szego stopnia. Nie szczędzono niczego, aby tylko 
domowi Jana Feiringa dopomóc do zwycięstwa. Na tę chwilę czekało pole bitwy w 
spokojnej i podniosłej ciszy, oczekując wstępnych utarczek, owych pierwszych, 
wesołych sygnałów rozpoczęcia walki. W ciem­nej politurze ścian jadalni odbijała 
się wielo­­krotnie świątecznie jaśniejąca wspaniałość stołu. Czerwone osłony 
okrywały światła wysokich kandelabrów. W sali, mimo ciepło­ty lata, był chłód 
początku jesieni.



Komandor wszedł do sąsiedniego poko­ju. Zdziwiła go wielka ilość 
ludzi, tu zebra­nych. Wydało mu się, jakby wszedł w jakieś drugie towarzystwo. 
Między wielkimi półmi­skami, wazami i flaszkami zebrana była gro­mada ugalowanej 
służby roz­mawia­jąca ci­cho, a jednak w pod­nieceniu. Był to jak gdyby 
szturmowy oddział oczekujący sygnału. Gdy komandor wszedł, nastąpiło ogólne 
milczenie i wszyscy zwrócili nań oczy. Jakiś oficer ze sztabu – ostatni 
przegląd! Stary Thomson wskazał drzwi naprzeciw­ległe i sam zatrzy­mał się, aby 
przyjrzeć się jeszcze raz sytu­acji. Na jego twarzy malował się wielki nie­pokój 
– było to wejrzenie wodza. Nie można niczego porównać z różnicą istniejącą 
pomię­dzy starym sługą a przypadkowo wynajętą służbą; jest to taki wielki odstęp 
jak pomię­dzy szefem sztabu a prostym żołnierzem. Ekscelencja Thomson wydawał 
się być zado­wolony, gdyż nie wypowiedział żadnego ła­jącego słowa.



Poza pokojem tym była jadalnia dla służ­by. Tu ujrzał komandor 
Cramer młodego włamywacza siedzącego przy stole. Właśnie skończył pić kawę i 
palił beztrosko wiel­kie cygaro. Młoda służąca, usługująca mu, z którą ten miły 
człowiek naturalnie zawzięcie flirtował, kręciła się znacząco nieopodal niego. 
Komandor osądził, że należy przybrać su­rową minę. Był wściekły z powodu 
bezrad­ności, z jaką złodziej kazał go przywołać, chociaż wiedział, że zaszła tu 
pomyłka co do osób.



Chłopak podniósł się powoli z miejsca.



— Ten był dobry — rzekł — całkiem pewny.



— O czym pan mówi – spytał komandor.



Włamywacz wskazał na swój podbródek.



— Ten — powtórzył z ruchem głowy wyrażającym podziw — ten był 
potężnie i dobrze wymierzony.



Komandor dał znak służącej, aby wyszła. Posłuchała go bardzo 
niechętnie i nie ukrywała wcale, że uważa go za nieznośnego gadułę. Wychodząc, 
posłała włamywaczowi jeszcze jedno miłe spojrzenie.



— Dlaczego pan nie odszedł? — zapytał komandor



— Dokąd mam iść? — zapytał złodziej. — To musi mi pan najpierw 
powiedzieć.



— Zupełnie mi obojętne, co pan zrobi — od­powiedział Cramer. — Nie 
rozumiem pań­skiej bez­czelności. Powinien pan być wdzię­czny generalnemu 
dyrektorowi, że puścił pana wolno.



— Musiał pan przemówić za mną kilka dobrych słówek.



Za kogo, do licha, on mnie uważa! — roz­myślał komandor. 
Przypatrzył mu się dokładniej i grzebał w swej pamięci, nie mógł sobie jednak 
przypomnieć, żeby go już kiedy był widział. Ustalił sobie jeszcze raz, że 
chłopak był stanowczo dobrze ubrany i nie miał żad­nych znamion zbrodniarza, 
raczej sprawiał wrażenie maminego synka, jakiegoś delikat­nego nicponia. 
Wejrzenie miał bardzo wesołe.


— 
Jak się pan nazywa? — zapytał Cra­mer.



— Ostatnio nazywano mnie Edwardem — od­powiedział zdziwiony.



— Czego pan chce ode mnie?



— Słyszał pan przecie, że chcę wiedzieć, dokąd teraz mam iść.



— Idź pan do diabła! — krzyknął ko­mandor. — Ale spiesz się pan, 
żebym nie za­wołał policji!



Ta groźba wywarła na złodzieju wraże­nie. Oglądnął się ostrożnie, 
jakby się oba­wiał, że ktoś ich podsłuchuje. Potem przystą­pił jak najbliżej do 
komandora.



— Teraz rozumiem — szepnął. — Przy­puszcza pan, że może nas ktoś 
pod­słuchiwać. A więc jest tu niepewnie. Wobec tego odejdę. Co myśli pan o domu 
w uliczce Nad­brzeżnej? Czy trafię tam na kogo?



— Być może — odpowiedział komandor. (Nie odsuwał się teraz, 
powziąwszy pewną myśl).



— Ale to muszę panu powiedzieć — po­czął włamywacz znów mówić — 
jeżeli jeszcze raz pana spotkam, nie chcę otrzymać uderzenia w brodę. Potrafię 
się obronić. Gdy­by pan próbował, odparuję uderzenie. Jestem bokserem lekkiej 
wagi.



— Jak wczoraj poszło? — zapytał ko­mandor.



Z natężeniem oczekiwał odpowiedzi. Ró­ża Montana wspominała mu 
nieco o usiłowanym włamaniu u Helmersena. Nagle przyszło mu na myśl, że ma 
sprawcę tego przed sobą.



— Dobrze — odpowiedział złodziej.



— Czy chwycił pan co?



— Nie, nic tam naprawdę nie było, co by się opłaciło zabrać. Ale 
mechanizm wprawi­łem w ruch.



— Mechanizm?



— Tak, naturalnie. Wielka, mosiężna tu­ba wysunęła się i krzyknęła: 
Łap złodzie­ja! To było bardzo wesołe. Ale zanim uciekłem, nacisnąłem jeszcze 
kilka innych guzi­ków. Usłyszałem wspaniałe tango, tak że aż mnie za łydki 
chwytało, aby zatańczyć, tym bardziej że ujrzałem nadchodzącą piękną damę. (Róża 
Montana — pomyślał koman­dor.)



Wtem ukazała się znowu młoda służąca i włamywacz chwycił za 
kapelusz. Cramer, chcąc swą rolę odegrać do końca, rzekł:



— Niech to będzie nauką dla pana. Okaż się pan wdzięczny 
generalnemu dyrektoro­wi, który był dla pana tak dobry. Poszukaj pan sobie 
uczciwej pracy.



— Nie zapomnę go nigdy! — zapewniał złodziej, wzdychając. Służąca 
była również bardzo wzruszona i szukała chusteczki, by otrzeć łzy.



— Idź pan — rzekł komandor. —- Proszę go wyprowadzić tylnymi 
drzwiami — rozkazał dziewczynie — niechaj goście go nie widzą.



Na odchodnym szepnął włamywacz:



— Dom w uliczce Nadbrzeżnej. Zrobione? O czwartej, dziś w nocy, 
dobrze?



Komandor skinął głową. Ładna służąca wyprowadziła włamywacza, ale 
komandor nie był wcale pewny, czy młodzieniec opu­ści rzeczywiście dom Feiringa.



Gdy komandor znów powrócił na taras, pozostał w tyle, aby 
przyglądnąć się towa­rzystwu. Goście byli, zdaje się, już w kom­plecie. Szybko 
wzrokiem przeliczył koman­dor, że zebrało się około pięć­dziesięciu osób. 
Przeważną część ich znał; ale niektórych z gości nigdy nie widział i dziwił się 
nieco, że tylu jest nieznanych ludzi, którym powinien był być przed­stawiony. 
Wiedział jednak, że przyjaciele Jana z racji jego interesów wciąż się zmieniają, 
jedni znikają, a inni wypływają.



Cramer nie mógł nie pomyśleć nieco nad tonem pogody, panującym 
pośród zebranych; towarzystwo aż jaśniało roz­rado­waniem. A przecie wiedział, 
że przeważna część tych ludzi usiłowała przeniknąć się wzajemnie i miała się 
ciągle na baczności. Rządziło tu tyl­ko bezsumienne wyrachowanie i wzajemna 
nienawiść. Już teraz układano w cichości pla­ny giełdowe na dzień następny, przy 
czym każdemu chodziło o to, aby był po stronie, która będzie decydować. Zdawało 
się, jakby w tym uroczystym rozgwarze otworzyły się jakieś potężne nie­widzialne 
uszy, nad­słuchu­­jące drobnych zaznaczeń mowy, nawet spad­ku tonu głosu w 
czasie rozmowy, aby z tego wnioskować, co jest zamierzone.



Był to czas kombinowania, wypracowy­wania nowych posunięć – dziwny 
czas. Ale wydawało się równo­cześnie komandorowi, że istniało jeszcze coś 
drugiego niezwykłego w tym towarzystwie: jakieś rysy nie­zadowo­­lenia, nagłe 
luki w rozmowie skądś powstałe, groźne i nie­oczeki­wane pauzy, które usiłowano 
pokryć sztuczną wesołością. Komando­rowi przyszła na myśl opowieść o owym 
rozgłośnym maskowym balu z czasów renesan­su, na którym ukazała się zaraza w 
kostiumie pierrota, by wesoło przewijać się wśród na­tłoku gości.



A gdy tak stał zamyślony, uczuł nagle, że jest obserwowany. Rist 
stał daleko, a jed­nak jego przenikliwy wzrok świdrował go aż do szpiku kości. 
Być może, że był strzeżony, i to nie tylko przez Rista.



Aby ujść bezustannej uwadze Rista, wszedł do środka grupy, w której 
stali Terdongen i Abraham T. Abraham grał swą role z podziwu godną pewnością. 
Gdy tak stał pe­wnie i pełen temperamentu, z rozstawionymi nogami, wypiętą 
piersią i z palcem wielkim założonym o kamizelkę, wydawało się, że stoi 
nie­ustraszony wśród swoich tysiąc­let­nich, północnych drzew. Złoty łańcuch 
lśnił na jego brzuchu, a jego szczera, wesoła twarz jaśniała zadowoleniem. 
Klepał Terdongena po ramieniu z nonszalancją, na którą zezwa­la jedynie bardzo 
dobry stan kiesy. Terdongen był w każdym calu dyplomatą i z dobro­tliwym 
uśmiechem przyjmował sposób jego postępowania. Wielu naśmiewało się z 
prostaczego wieśniaka, ale przeważna część śmiała się ostrożnie, gdyż 
ustawicznie szeptano o jego bogactwach. Jan zdawał się być zakłopotany. W tejże 
chwili spostrzegł Abra­ham komandora. Podszedł szybko do niego i powitał go tak 
silnym uderzeniem po ramie­niu, że ten aż na bok się przechylił.



— No — zamruczał — zapewne chce pan dziś dostać rewanż? Tak 
przypuszczam.



— Jestem uzbrojony. Ale gotówką, komandorze, nie gram innymi 
papierami, nie!



Komandor ukłonił się zakłopotany.



— Zastosuję się — rzekł.



Wówczas Abraham T. pochylił się i szep­nął:



— Jesteśmy otoczeni.



— Równocześnie otworzyły się drzwi jadalni. Muzyka zagrała marsza 
gladiatorów i gladiatorzy poczęli wchodzić na arenę.


 

 

 

 

 

XXVI

Hors-d’oeuvres

 

 


Zebrani czuli, wchodząc do wielkiej sali jadalnej, że 
przejmuje ich uroczysty nastrój. Przytłumione światło, dobrze dobrane barwy, 
lśniąca wspaniałość stołu, wszystko to budzi­ło uczucie respektu, jaki się budzi 
na widok rzetelnej niezwykłości. Stary Thomson cze­kał sam u końca stołu. 
Nieporuszony stał jak cesarski mistrz ceremonii, nieprzy­stępny i nieomylny w 
swoich za­rządzeniach. Jedynie oczy jego ślizgały się żywo i uważ­nie dokoła, 
nic nie mogło ujść jego uwadze. Jego baczenie w tych sekundach poświęcone było 
stołowi z przekąskami stojącymi przy jednej z dłuższych ścian sali, a będącymi 
imponującą wystawą najlepszych delikatesów. Był to prawdziwy sen o stole 
hors-d’oeuvres 
hors-d’oeuvres (fr.) – Tu: przystawki. Nawet jego zewnętrzny wygląd dostosowany był do pory roku. 
Zimno lśniący srebrem i kryształem stół, same świeże, chło­dne barwy, naczynia 
wyglądające lekko, nie­mal nieistotnie, bo ich zawartość służyła tylko do 
połechtania gardła, a do tego delikat­ny, chłodny wiew unoszący się nad stołem z 
wielu waz z pokruszonym lodem. Po pra­wej i lewej stronie stołu stało dwoje 
dziew­cząt w białych sukniach, wy­dobywa­jących flaszki z wódką z lodu. Nie 
można tu było zauważyć żadnej oszczędności powojennej. Jedną flaszkę za drugą 
wydobywano na wierzch: starą norweską Aquavitę, barmlandzką wódkę, Hobro, 
Renadta. Wobec tej obfitości zamilkła wszelka rozmowa, słychać było jedynie 
hałaśliwy, pozbawiony taktu głos króla z Østerdalu, a od czasu do czasu pomruki 
Helmersena. Helmersen zawsze, zbli­żając się do stołu, myślał głośno. Z tego 
po­wodu był on utrapieniem gospodyń, gdyż je­go półgłośne uwagi zdradzały jego 
rzeczywi­ste przekonania. Pewno — mógł on wymru­czeć przy jakiejś 
sposobności — pewno, mo­że to być bardzo skromne przyjęcie, ale i oszczędność 
ma swoje granice. Obecnie jego nie­artykuło­wane pomruki zdradzały 
niezwy­kłe zadowolenie. Zdawało się, że zapomniał o obecności innych i przejęty 
był czarem tych stu przystawek tak jak znawca sztuki swymi skarbami. Ruch, z 
jakim swoją zroszo­ną lodem szklankę w górę uniósł, zdradzał, że ten rubaszny i 
egoistyczny człowiek pod pewnym względem posiadał wy­delika­coną, sta­rą kulturę 
i nakazywał życzyć mu, aby mu nie zabrakło nigdy sposobności do okazywa­nia jej.



Dopiero po drugiej wódce odzyskał on świadomość obecności innych 
osób. Helmersen znał wszystkie wódki według ich nazw i wartości. Podczas gdy 
zwykle ludzi trakto­wał z równomierną obojętnością, przy prze­kąskach rozwijał 
niebywałą ruchliwość, przed­stawiając swych znajomych, by przy tej sposobności 
wypić jeszcze jedną kolejkę. Czy nie należałoby przywitać, Tertiusa? Czy 
przedstawić panu Quartusa, panie dyrekto­rze? Quintus nas oczekuje, panie 
majorze!



Róża Montana przodowała zebranym ja­ko gospodyni domu. Wydawała się 
dziś weselsza aniżeli zwykle. A także piękniejsza. Jej usposobienie powolne i 
wyrażające rzeko­me cierpienie ustąpiło dobremu humorowi. Umiała się ubrać jak 
mało która z kobiet. A dzisiejszego wieczora chodziło jej widocznie o to, by 
oddziaływała pikanterią i wytwornością. Przypominała ona równo­cześnie 
właścicielkę jakiegoś zamku angielskiego i pary­skie bulwary. Jaśniała i 
płonęła. Żadna pani zamku nie mogła być pewniejsza siebie, żadna demimondka demimondka (z fr.) – kobieta z półświatka 
bardziej kokieteryjna. Łatwo pobudliwy Jan czuł, że miłość jego budzi się na 
nowo.



— Podejrzewam, że jesteś zakochana — rzekł żartobliwie. — Czy 
oczarował cię nie­dźwiedź z Østerdalu?



— Czarujący człowiek — odpowiedzia­ła Róża Montana — nareszcie 
mężczyzna wiedzący, czego chce; prawdziwy mężczy­zna.



— Nareszcie mężczyzna naprawdę bogaty — rzekł Jan, przy­patrując 
się z uśmie­chem iskrzącemu się naszyjnikowi z brylantami zdobiącemu szyję Róży. 
— Nie widziałem tego klejnotu jeszcze nigdy. Czy to od twego bohatera?



— Spekuluję sama — odpowiedziała Ró­ża.



— W każdym razie uważaj. On dobrze gra.



— Nie grywam w karty.



— Są jeszcze inne rodzaje interesują­ce­go hazardu. Rozpoczął on 
wiele zajmujących gier.



Odnosiło się wrażenie, że naszyjnik Róży zwrócił uwagę również 
innych osób. Ham­mersmith i Helmersen stali razem. Wymie­niali z sobą poglądy o 
różnych rodzajach wó­dek. Obaj byli zdania, że kieliszki były bar­dzo 
eleganckie, ale za małe. To było zdaje się, także powodem, że porzucili Tertiusa 
i Quintusa i utworzyli szereg nie wyznaczo­ny liczbami, tylko osobami. 
Hammersmith wy­głosił pogląd, że sala jadalna jest wspaniała, ale zyskałaby 
jeszcze na wytworności, gdy­by zamieszczono kilka obrazów, przede wszystkim 
holen­derskich. On, Hammersmith, posiada właśnie bardzo starego holendra 
i mógłby go sprzedać, ale… Nie, Helmersen nie interesował się obrazami. Ale czy 
ma mówić z właścicielem dóbr, o dwunasto­masztowym statku? Hammersmith znów 
wypił kieliszek wódki, po czym wzrok jego zatrzymał się na Róży Montanie.



— Tego naszyjnika brylantowego nie miała dotąd — rzekł. — Od Jana 
go nie do­stała. Ten już nie robi głupstw. On sprzedaje, ale nie kupuje.



— Widocznie dostała od kogoś innego — zauważył Helmersen obojętnie.



— Widocznie wieśniak z Østerdalu ucz­cił ją tymi brylantami. Róża 
Montana jest rze­czywiście dzielna.



— A „wieśniak", jak go pan nazywa, aż kapie zlotem. Powinien się 
pan zwrócić do niego z swoim holendrem.



— Tak, u licha, ale przychwycić go nie mogę.



— Co do mnie, nie kupuję również nic, tylko sprzedaję. Mam samochód 
do sprzeda­nia. Daimler. Kupi pan?



— Mam auto.



— Co prawda nie ma go pan, ale to wszystko jedno. Zamienię za 
holendra.



— Widziałem samochód — rzekł Ham­mersmith nie­dowierza­jąco. — Jest 
połamany. Spód wlecze się po ziemi. Czy to ten?



— Tak.



— Ależ mój panie — rzekł Hammers­mith z całą rezerwą — jak może mi 
pan coś podobnego proponować!



— Co? Mogę przecie przysiąc, że pań­ski holender jest od 
góry do dołu fałszy­wy!



Hammersmith wstrząsnął rozzłoszczony swą wielką głową.



— Można tylko z poważnymi ludźmi ro­bić interesy — oświadczył.



— Jestem tego samego zdania — zawo­łał żywo Helmersen. — A więc nie 
róbmy in­teresów wzajemnie. Czy zamiast tego mogę panu przedstawić mego 
przyjaciela: kapi­tan Black, żelazny husarz.



Nieco na uboczu od stołu stał komandor Cramer i rozmawiał z 
Abrahamem T. Król z Østerdalu mówił rozgłośnie o śledziach, zajadając te 
delikatesy nałożone na kromkę chleba.



— Śledzie dokonały szalonego rozwoju, większego, aniżeli literatura 
lub nauka. Przedtem były po prostu śledzie, szwedzkie śledzie, wielkie i małe 
śledzie. A teraz! Wystarczy tylko spojrzeć na ten stół. Co za bo­gaty wybór 
śledzi! Śledzie delikatesy, śledzie morskie, śledzie Guerment, śledzie 
niebiań­skie! Skosztuj pan tylko tego przy­prawio­ne­go śledzia! Słyszałem — 
dodał — że starszy kel­ner z piwnicy opery sztok­holmskiej przyje­chał tu, aby 
tego śledzia przyprawić dla gości generalnego dyrektora. To jest praktyczne i 
doskonałe. Muszę tak zrobić w Østerdalu!



Potem pochylił się do komandora i szep­nął:



— Czy zauważył pan naszyjnik Róży Montany?



— Wpadł mi już w oko. Wart majątek, jeżeli jest prawdziwy. Od kogo 
go ma? Od pana?



— Właściwie nie. Ukradła go. Należy do skradzionych klejnotów 
księżny Czernowa.



Komandor się wstrząsnął.



— Ta próżność Róży! — mruknął. — Ona jest w stanie popsuć nam 
wszystko. Pomyśl pan, gdyby ktoś z policji go zauważył. No, ale dziś nie ma tu 
żadnego z nich.



— Tego nie można być pewnym. Przy­pomnij pan sobie tylko tych 
wszystkich nie­znanych ludzi, których nam przed­stawiono. Jest to gra pełna 
emocji. Podobna jest do gry pewnego wieczoru przed dwoma laty w Ber­linie. Było 
także liczne zebranie, jak dziś. Wszyscy nienagannie dostojni, ale towarzy­stwo 
składało się z samych fałszerzy karcia­nych i z policjantów. Prócz tego 
przypominam panu, że naszyjnika nie ma w fantas­tycznym spisie Terdongena.



— Ale Terdongen zna go!



— Bez wątpienia.



— Wobec tego nie rozumiem, dlaczego go ubrała. Wiedziała przecie, 
że Terdongen będzie.



— Nie wpadła sama na to.



— Czyja to była myśl? Czy pańska?



— Tak, ubrała go na mój wyraźny roz­kaz.



— Nie rozumiem — rzekł komandor.



— To nie jest konieczne — odpowiedział Abraham T.



Komandor spojrzał nań. Zdawało się, że twarz Bratsberga zmieniła 
się na chwilę. Z prostych wieśniaczych rysów wyjrzała inna twarz, jakieś 
nieznane, zagadkowe oblicze pełne intensywnej, natężonej siły obserwa­­cyjnej 
spostrzega­jącej każdy, naj­drobniejszy nawet, szczegół.



— Czy słyszał pan co o kradzieżach? — zapytał Abraham szybko.



— O usiłowaniach raczej. Tak. Tu nawet młody chłopak przychwycony 
został na świeżym usiłowaniu. Miał ze mną dziwną rozmo­wę. Coś o jakimś domu 
przy uliczce Nad­­brzeżnej.



Abraham uśmiechnął się tajemniczo.



— Nie jest to znów nic tak dziwnego, że się pomylił — oświadczył.



Jakiś pan z próżnym talerzem w ręku przechodził obok nich. Był to 
baron Gripen.



— Znakomite hors-d’oeuvres — zawo­łał baron, przechodząc. — 
Nawet w Finlandii nie ma lepszych!



— Brylantowy wstęp — odpowiedział Abraham T. z uśmiechem. — 
Wskazuje to na to, że uczta będzie rzeczywiście zdarze­niem.



Baron Gripen zatrzymał się na chwilę.



— Zdarzeniem? — rzekł powoli i od­szedł.



— Wyczuwam w pańskim głosie — rzekł komandor podniecony — że słowa 
pań­skie są dwuznaczne.



— Tak też jest — odpowiedział Abraham T., szukając wzrokiem Róży 
Montany. — Obecnie idzie Terdongen do Róży — mówił dalej. — Patrz pan na jego 
twarz, komandorze Cramer. Mógłbym się o to założyć, że w tej chwili prawi jej 
dusery z powodu tej brylan­towej ozdoby.


 

 

 

 

 

XXVII

Zupa

 

 



Terdongen i Róża Montana stali sami tyl­ko. Respekt wobec 
holender­skiego finansisty był tak wielki, że bezwiednie cofano się w tył, 
jeżeli z kimś rozmawiał. Niezwykła piękność Róży Montany wywarła na nim widoczne 
wrażenie. Zauważono jego galanterię i bez­wiednie poczęto spoglądać na bogacza z 
Østerdalu, gdyż było powszechnie znaną tajem­nicą, że Abraham interesuje się 
Różą Mon­taną.



Ludzie o bujniejszej fantazji wyobrażali sobie, że teraz powstanie 
zacięta walka po­między Terdongenem a właścicielem lasów, a namiętności obu 
potężnych finansistów te­raz silnie rozgorzeją. Dziwne to, ale z tej drobnej 
okoliczności gorących zalecanek Ter­dongena i ze spokojnego przy­patrywania się 
Abrahama T. poczęli niektórzy wyciągać wnioski co do przyszłych finansowych 
mo­żliwości, co do przeciwieństw interesów i wy­padków na giełdzie. W tych 
dziwnych cza­sach wszystko bowiem sprowadzało się do życia giełdy.



Gdyby jednak ktoś słyszał był słowa, ja­kie Abraham T. szeptał 
komandorowi, byłby się bardzo zadziwił:


— Nieprzyjemnie musi być Terdongenowi, gdy tak przed 
nią stoi — szepnął. — Wi­dzę, że naszyjnikowi tyle poświęca uwagi, co jej miłemu 
uśmiechowi. Panuje nad sobą do­skonale.



— Ona również.



— Kobieta – i lubi grać komedię. Prócz tego wie bardzo dobrze, że w 
tej chwili obserwujemy ją uważnie. Zachowuje się tak, jakby była na scenie wobec 
publiczności.



Nastąpiła krótka pauza. Potem rzekł Abraham T. zamyślony:



— Dobrze gra.



— Nie rozumiem tylko, jak może Terdongen nie tracić nic ze swego 
spokoju — rzekł komandor zdziwiony. — Stoi przecie przed jednym z ukradzionych 
klejnotów, może naj­­cenniejszym z wszystkich i nie zdradza wca­le, że go 
poznał.



— Zajmujące jest bardzo obserwowanie jego przytomności umysłu — 
rzekł Abraham T. — Już to samo czyni próbę wartościową.



— Ale klejnot musi go przecie naprowa­dzić na myśl, że złodzieje są 
niedaleko.



— Tak też jest, jeśli już sobie tego przed­tem nie powiedział. Ale 
jak widzę, skończono już z przekąskami. Tego śledzia nigdy nie za­pomnę! — rzekł 
głośno. — Baron Gripen znów przeszedł obok nich.



Zaczęto odstawiać talerze i odchodzić od stołu z przekąskami. Róża 
Montana zbliżyła się z Terdongenem do głównego stołu. Mynheer był właściwym 
gościem honorowym. Abraham siedział naprzeciw Róży Montany. Między ostatnimi, 
którzy od stołu z przeką­skami odeszli, był mały Rist. Był on w towa­rzystwie 
jakiegoś nieznajomego w okularach, o nieco niezgrabnych kształtach, mogącego 
uchodzić za jakiegoś lekarza powiatowego.



Odnosiło się wrażenie, jakoby Rist roz­mowę z tym prowincjo­nalnym 
osobnikiem prowadził przy dużym nakładzie cierpliwo­ści. Stał z rękoma 
założonymi w tył, nieco w przód pochylony, słuchający grzecznie i 
od­powiada­jący czasem kilkoma słowami. Był bardzo poważny i mógł służyć za 
wzór, jak inteligentny człowiek zachowuje się w cza­sie nudnej rozmowy. Kto znał 
Rista, myślał: Ten nudzi się śmiertelnie. — Inni, którzy, przechodząc, 
zasłyszeli coś niecoś z rozmo­wy, odnosili wrażenie, że rozmawiający za­jęli się 
popularnym tematem wolnych miesz­kań i cen hotelowych. Mówili także o domu przy 
uliczce Nadbrzeżnej.



— Ile jest dotąd zgłoszeń? — zapytał Rist



— Cztery — odpowiedział lekarz po­wiatowy. — Z dwoma 
nie­zgłoszo­nymi, tu i u Helmersena, jest ich sześć. Wszystkie włama­nia 
popełniono tu w okolicy. Ostatnie u śpie­waka opery Holbeina. Dziwne kradzieże — 
mruczał lekarz zamyślony, jakby biedził się nad jakąś trudną diagnozą — zupełnie 
bezplanowe i przypadkowe. A przy tym dokona­ne z pewną elegancją i 
bez­czelnością.



— A zdobycz?



— Żadnych szczególnie wartościowych przedmiotów — wyjaśniał lekarz. 
— Wszyst­ko to wygląda na igraszkę. Odnoszę wrażenie, że złodziej polował na coś 
określonego, co trudno było znaleźć, i że dlatego systema­­tycznie włamywał się 
do jednego domu za drugim. Przy tych próbach przychodziło mu na myśl chwycić to 
lub owo, co mu pod oczy podpadło. Nie musi to być wartościowe: jakaś błyszcząca 
szpilka, miniatura lub ręka­wiczki. Innych, kosztownych, rzeczy nie ruszał. Tak 
jest z tą sprawą; dziwne to — zakończył lekarz i westchnął zmartwiony.



— Kiedy widział pan konsula Akselsona po raz ostatni? — zapytał 
Rist, czyniąc rów­nocześnie ruch, jakby ukrywał ziewanie. In­ni mogli odczuć 
wrażenie, że nawet kultural­nemu Ristowi nie udaje się dłużej znosić roz­mowy z 
tym człeczyną z prowincji.



— O godzinie trzeciej — odpowiedział zapytany. — Konsul Akselson 
opuścił o tej godzinie swój pokój 116 w Hotelu Angielskim i udał się do hotelu 
Palace. Jest tam dotąd jeszcze.



— W to przecie pan sam nie wierzy.



— No tak. Ustaliłem tylko, że konsul Ak­selsen nie wyszedł z 
powrotem. Natomiast wyszedł z hotelu Palace Abraham T. Bratsberg.



— Nie wszedłszy tam.



— Bardzo słusznie. Zachodzi dziwny fakt, że jeżeli 
Akselson wchodzi do hotelu, za­wsze Abraham zeń wychodzi, i odwrotnie. Z 
początku byłem tym zdetonowany, teraz ro­zumiem to lepiej. Wczoraj po południu 
wszedł Abraham Tambar­skjælner o godzinie piątej do hotelu Palace. 
Pozostałem, aby zacze­kać, aż zeń wyjdzie. Ale nie wyszedł. Nato­miast po 
kwadransie pojawił się konsul Akselson. Była więc podstawa do zdetonowania. Ale 
postanowiłem czekać. Wreszcie pojawił się Abraham. Nie wychodził jednak, lecz 
wchodził. Wszedł po raz drugi, nie wyszedł­szy wcale w między­czasie.



Rist się uśmiechnął.



— Czy jeszcze nie może pan zrozumieć? — zapytał.



— Właściwie wiem, jak jest — rzekł le­karz. — Dziwią mnie tylko 
zwyczaje naszych przyjaciół.



— Dziś po południu — rzekł Rist — wi­dzieliśmy prawie wszyscy, że 
Abraham T. wszedł do willi generalnego dyrektora.



— Naturalnie. Oto stoi tam.



— Jak pan sądzi, w jaki sposób on wyj­dzie.



— Może jako konsul Akselson.



— Nie — rzekł Rist.



Mały lekarz zamyślił się.



— Ach tak — rzekł szybko.



— Czy jest pan przygotowany?



Lekarz sięgnął, jakby przypadkowo, do tylnej kieszeni spodni, tak 
iż Rist mógł zau­ważyć, że kieszeń nie jest próżna. Mógł tam być rewolwer albo 
łańcuszki.



Rist zrozumiał i skinął głową.



Przystąpił do stołu. Zajął miejsce naprze­ciw lekarza. Siedział po 
tej samej stronię co Terdongen i mógł obserwować Abrahama, podczas gdy lekarz 
przez cały czas mógł ob­serwować Holendra. Rist był ze wszystkimi dość zżyty, 
gdyż zamieniał z nimi krótkie, serdeczne pozdrowienia poprzez szeroki stół.



Przed każdym nakryciem stał wieniec szkieł: delikatne kielichy na 
wina południowe, szero­kie czary kryształowe na szampan, jasno zie­lone kielichy 
na wino mozelskie. Bogate srebro i ciężki, niebieskawo­biały obrus z kosztownej 
tkaniny nadawały stołowi uroczy­sty wygląd.



Dłuższą chwilę trwała znamienna cisza. Stół, sam dla siebie, był 
dziełem sztuki wartym oglądania. Staranność i pełne smaku u­rządzenie, owoc 
wielo­godzinnych prób i roz­myślań, był teraz przedmiotem uwagi i po­dziwu przez 
kilka sekund. Fantastyczne ma­rzenie, widok wytworu sztuki, czekał w swym 
bogactwie na zniszczenie. Już słychać było pierwszy odgłos cichy, spowodowany 
do­tknięciem rękami wytworu piękna. Mistrz sam, Thomson, nie­śmiertelny Thomson, 
stał w pełnym respektu oddaleniu od swego dzieła, nie­­poruszony, lecz 
wewnętrznie wzruszony swym dziełem. Jego dostojnie ciemny jak wi­no burgundzkie 
nos węszył za błędami, ale nie mógł znaleźć żadnego. Jedynym uznaniem dla niego 
był ruch głowy generalnego dyrektora. Ale on wiedział, ile to znaczy w gotówce.



Wszyscy zajęli miejsca gotowi do czy­nu. Rozłożono serwety i 
przy­stąpiono do ni­szczenia dzieła sztuki. Jeszcze nie było wi­dać nikogo ze 
służby. Kompania szturmowa czekała jeszcze, ukryta w swych okopach. Wtem dano 
sygnał! Thomson trzykrotnie u­derzył w dłonie. Nie brzmiało to jak zwykłe 
plebejskie klaskanie, lecz jak naj­łaskawszy aplauz księcia w nadwornej loży. 
Był to dźwięk słaby, jakby dźwięk naj­doskonalszej, starej, rozbijanej 
porcelany. W ten sygnał wcielił Thomson całe swe dostojne pochodzenie; ca­ły 
szereg kamerdynerów z najlepszych rodzin był poza nim. Na sygnał otworzyły się 
wielkie dębowe drzwi i w szerokim ich otworze ujrzano szturmową grupę służby 
uzbrojoną w talerze na zupę i flaszki. Atak był bezgło­śny, jakby chodziło tu o 
życie. W niespełna minucie zajęto nakazane stanowiska, talerze z zupą zajęły swe 
miejsca, a czerwona madera wypełniła kieliszki.



Była to zupa Constansa, tak nazwana od nazwiska sławnego kucharza 
nadwornego Ludwika Filipa, którego przydomek król mieszczan przeszedł do 
historii, a który był prócz tęgo wielkim amatorem zup. W tym za­miłowaniu 
podporą mu był nadworny kucharz Constans radujący swego pana wy­rafino­wa­niem 
na polu przy­prawiania zup. Ludwik Fi­lip gardził Anglikami z przyczyny ich 
konser­wa­tyzmu w odniesieniu do zup. Stworzyło to nawet później dowcip: Anglicy 
mają sto religii i jedną tylko zupę, Francuzi mają sto zup i jedną tylko 
religię. Zapewne dzieje tych czasów byłyby wyglądały zupełnie inaczej, gdyby 
Ludwik Filip nie ulegał był tej nie­­szczęśliwej namiętności.



Madera była z czterdziestego dziewiątego roku. Poznano się na tym 
zaraz i wytworzyło to niebawem przy stole przyja­cielski, serdeczny nastrój, 
będący naj­poważ­niejszą oznaką, że uczta będzie prawdziwym zwycięstwem. Rozmowa 
była uciszona, pełna oczekiwania na nowe nie­spo­dzianki.


 

 

 

 

 

XXVIII

Filety Montmorency

 

 



— Znam to wino mozelskie — rzekł Helmersen zachwycony — jest z 
tysiąc dziewięćset szóstego roku. Rok ten wprawdzie na ogół nie uchodził za zbyt 
dobry dla zbiorów, ale w niektórych miejsco­wo­ściach winogrona były wyborne. 
Niedawno piłem flaszkę tego wina na strzelnicy, mówię wam, jest to czyste złoto.



Roznoszono filety z flądry à la Montmorency. Sam naczelny kucharz 
zjawił się w drzwiach w swoim kredowo białym stroju i z białą czapką na głowie. 
Podczas gdy stary Thomson pilnował jednej części stołu, doglą­dał naczelny 
kucharz drugiej. Przy filetach z fląder à la Montmorency polega wszystko na 
podawaniu potrawy. Chodzi o to, aby wszystkie naj­drobniejsze finezje 
fantas­tycznie skompo­nowa­nego aromatu nie straciły nic ze swej jakości przy 
roznoszeniu potrawy. Ku­charz naczelny postępował władczo. Zdawało się, że 
goście nic a nic go nie obchodzą, tyl­ko sposób usługi, półmiski, które on przy 
po­mocy dyskretnych min twarzy, przy drob­nych, lecz groźnych ruchach ręki do 
rozmai­tych miejsc skierowywał. Ciekawe było, jak wyraz głębokiego cierpienia 
odbijał się na jego obliczu, gdy coś nie szło po jego myśli. 
Wówczas zamieniał on spojrzenia ze starym Thomsonem. Były to takie same 
zatroskane spojrzenia, jakie zamieniają z sobą dwaj wy­bitni muzycy, jeśli 
orkiestra gra nieczysto. Wreszcie zwycięstwo zdaje się być pewne. Rozmowa przy 
wielkim stole staje się znów głośniejsza, pod wpływem wina zaróżowiły się twarze 
a oczy poczęły błyszczeć. Wśród rozgwaru słychać było słowa podziwu dla filetów 
Montmorency. Nazwisko prastarego francuskiego rodu szlachec­kiego zajaśniało 
nowym blaskiem. Teraz szef kuchni spojrzał po raz pierwszy na zebrane 
towarzystwo okiem krytycznej oceny. Towarzystwo było mieszane. Szef kuchni 
spojrzał na Thomsona i cofnął się z nie­widocznym prawie ruchem ramionami. W tym 
ruchu zawierał się cały przedział, jaki istniał pomiędzy szefem kuch­ni a dobrą 
częścią towarzystwa. Naczelny kucharz, mający codziennie do czynienia z 
potrawami o naj­sławniejszych nazwiskach histo­rycznych, czuł się wysoko 
wyniesiony ponad zwykły tłum spekulantów. Tylko stary Thomson, którego 
przodkowie usługiwali lu­dziom z naj­wybit­niejszych rodów szlache­ckich kraju, 
mógł się z nim mierzyć co do go­dności. Thomson ujrzał ku swemu przeraże­niu, że 
Helmersen już teraz przystępuje do wygłoszenia mowy. Nic nie mogło tak zepsuć 
stylu zebrania jak mowy, jakie Helmersen zwykł był wygłaszać.


Komandor Cramer, siedzący dość daleko od Abrahama T., 
czuł się nieswojo. Prawie nic nie pił, chcąc być w zupełności opanowany. Był 
prawie pewny, że w czasie tej uczty zajdzie coś nie­oczeki­wa­nego. Wesoły, 
odświętny gwar wokół niego prze­szkadzał mu i denerwował go, jak nad­ciąga­jące 
grzmoty dalekiej burzy. Było coś wrogiego w tej forsownej wesołości towarzystwa. 
To przyja­cielskie przypijanie na prawo i lewo, te wy­buchy przyjaźni, ta 
serdeczność dla popisu – czym to było? Przecież pod wszystkim tym czaiły się 
nienawiść, wyrachowanie i złość. Jak ostro brzmiał ten gwar! Była to babilońska 
uczta, jedna z ostatnich wizji tego czasu. Wszystko, co tu było, skazane było na 
zagła­dę, chociaż nikt jeszcze o tym nie wiedział. Ale w refleksjach świateł 
lśniących na wyzłacanych skórach ścian sali można było, przeczuwając, czytać 
złowieszcze słowa nie­szczęść mających nadejść, nie­samo­wite pi­smo unoszące 
się groźnie nad rzeczy­wisto­ścią.



Co zamierzał Abraham? Dla komandora sytuacja nie była jasna. Pojął, 
że ta pozornie beztroskliwa wesołość kryła walkę rozwija­jącą się pod jej 
powierzchnią, zaciętą i nie­­bezpieczną walkę o wielką stawkę. Ale nicze­go 
pewnego nie wiedział o rodzaju tej walki i to go niepokoiło. A czy wiedział co 
Abraham? Czy Abraham był atakującym, czy też po pro­stu zmuszono go do obrony? 
Komandor Cramer skłaniał się do tego przy­puszczenia. Wi­dział w Terdongenie 
nie­pospo­li­tego, groźne­go przeciwnika, a Mynheer od chwili przyby­cia miał 
spokojną i pewną siebie minę zwy­cięzcy.



Komandor zauważył, że Terdongen z wielką satysfakcją rozmawiał z 
Abrahamem T. Słowa jego były żartobliwe, wygłaszane wabiąco i dwuznacznie. 
Wyglądało to tak, jakby igrał ze swoja ofiarą. Raz pochwycił komandor wzrok 
Bratsberga i chciał w nim coś odczytać. Abraham podniósł szklankę i przypił do 
niego. Gdy się potem nad stół po­chylił, był w jego wzroku niemy znak. Mógł on 
być ostrzeżeniem, aby być ostrożnym i nie za wiele mówić. Komandor tak to 
zrozumiał. Poza tym nie można było w nim nic więcej od­czytać. twarz jego była 
nieruchoma, pozba­wiona wyrazu. Komandor zrozumiał, że to dlatego, iż Terdongen 
obserwuje ich obu. Terdongena wzrok przechodził od jednego do drugiego, jakby 
chciał zbadać, jakie zaistnia­ło ciche między nimi porozumienie.



Niebawem powiodło się komandorowi do­konać spostrze­żenia, które 
wprawdzie może nie miało wielkiego znaczenia, ale zastanowi­ło go. Było to tak: 
Komandor siedział zwró­cony twarzą do szerokich, fałdzistych draperii okien. 
Zasłony były zsunięte, by przy­ćmić światło dzienne. Światło barwiło ciężki 
jedwab krwawym blaskiem, fantastyczną bar­wą od czasu do czasu ściemnianą 
cieniem obłoków prze­ciąga­jących jasnym niebem. W jednym miejscu zasłony nie 
były dokładnie zasunięte. Przez pozostałą szparę przedzie­rało się światło 
kredowo­białe i przez otwór widzieć można było kawałek ogrodu, drogi i w dali 
dach jakiejś oddalonej willi. Przez to rozchylenie zasłon wyśledził komandor 
samochód dwuosobowy, prze­jeżdża­jący drogą. Przy kierownicy siedziała kobieta i 
powiodło mu się poznać tę osobę. Była to Michalina, przyjaciółka Róży Montany. 
Samochód prze­jechał obok willi. W tej chwili zapewne za­trzymał się w ogrodzie 
i Michalina zeń wy­siadła. Ale czego chciała Michalina tu o tej godzinie? Czy 
zamierzała wziąć udział w uczcie?



Komandor przypomniał sobie, że poprze­dnio zapytał o Michalinę. 
Michalina pojecha­ła do swej siostry w Szwecji — odpowie­dział mu był Jan — 
wróci dopiero za kilka dni. — Komandor pomyślał wtedy, że może Mi­chalina i Róża 
po­sprzeczały się ze sobą. Jan, lekkoduch, przelatywał zawsze od jednej do 
drugiej. Dziś Róża Montana królowała na miejscu gospodyni domu. Ale oto 
powróciła Michalina. Cramer znał tę dziewczynę, była dumna i stanowcza. Musiało 
się coś stać, co ją do domu Feiringa przypędziło.



Gdy komandor rozmyślał nad tym, spo­strzegł służącego podającego 
półmisek Hammer­smithowi. Człowiek ten wydał mu się znajomy. Zaczął rozmyślać, 
gdzie go mógł widzieć, czy u Wivela, czy w hotelu Pala­ce. Służący 
wyprostował się i Cramer go poznał. Komandor musiał zebrać wszystkie siły, aby 
się nie zdradzić. Wygalowanym słu­żącym nie był nikt inny, tylko włamywacz. 
Człowiek ten miał nawet jeszcze lekko za­­czerwie­niony podbródek wskutek 
uderzenia zadanego mu przed godziną przez komando­ra. Służący stał spokojnie 
kilka sekund z półmiskiem w ręku i patrzał na komandora. Po­tem uśmiechnął się i 
skłonił głowę, jakby chciał mu przypomnieć swoją obecność, po czym spokojnie 
dalej usługiwał. Był niezręcz­ny, ale nie bez pewnej elegancji w swym 
wystąpieniu. W każdym razie nie jest to służą­cy — pomyślał komandor.



Cramer spojrzał w stronę Abrahama T. Tenże uśmiechnął się doń. 
Abraham widział tę małą scenę. Wobec tego komandor był pewny, że Bratsberg wie 
wszystko o służą­cym. I nagle przyszło mu na myśl, że może służący należy do ich 
partii.



Terdongen zaczął znów rozmawiać z Abrahamem. Znów o Østerdalu. Już 
przy wej­ściu mówili oni o tej miejscowości. Okazało się, że Terdongen nie był w 
Szwecji, Abra­ham zaś w Holandii. Grzeczność nakazywała udzielić sobie wzajem 
informacji o tych tak różnych krajach. Abraham zdradzał pewne za­inte­reso­wanie 
Holandią, podczas gdy Ter­dongen gwałtowną ciekawość co do Øster­dalu.



— Nie potrafimy wyobrazić sobie tych potężnych gór i lasów — rzekł. 
— Należymy przecie do ludzi mieszka­jących częstokroć poniżej poziomu morza. 
Nasz charakter naro­dowy posiada dlatego znamiona spokoju i równowagi. 
Mieszkańcy wysokich, norwe­skich gór posiadają naturalnie dalej sięgający 
widnokrąg i dlatego są w swych przed­się­­wzięciach daleko śmielsi. Czy nie tak?



— Co za nonsens — pomyślał komandor słuchający z daleka tych słów. 
— Może jednak rozumieć coś pod tym.



Terdongen mówił dalej:



— Możliwe jest także, że ludzie z pań­skich stron przy swej 
gwałtowności w inicja­tywie popadają często w nie­szczęście. W ta­kich wypadkach 
my, przy naszym ostrożnym i pogodnym tem­pera­mencie, dochodzimy dalej.



— Żyjemy życiem niebezpiecznym i bogatym w naprężenie — 
odpowiedział Abraham T. — nauczyło to nas przytomności umysłu.



— Czy nie ma pan nic przeciw temu, by mi jeszcze raz pokazać swoje 
piękne fotogra­fie pańskiej ojczyzny? — zapytał Terdongen i wyciągnął rękę ponad 
stołem.



(Czego on, do licha, 
chce? — pomyślał komandor, nie wątpiąc ani chwili, że dla Terdongena Østerdal 
jest kwestią naj­zupełniej obojętną. Cramer widział fotografie Abraha­ma. Były 
to widoki z prowincji Norrlandu. Może Terdongen był w Østerdalu i chce od­kryć 
kłamstwo Abrahama?)



Abraham sięgnął do kieszeni, lecz nagle się wstrzymał. Cramer 
obserwował go uważ­nie. Twarz Abrahama zdradzała, że zaszło coś 
nie­spodzie­wa­nego. Zdradza to zbyt wyraź­nie — pomyślał komandor, znający 
dobrze jego wyjątkową zdolność udawania. Abraham cofnął rękę, chwycił za 
szklankę i przypił do Terdongena.



— Czy nie lepiej zaczekać, aż wstaniemy od stołu? — rzekł. — Pokażę 
panu wówczas chętnie jeszcze raz moje fotografie.



— I owszem — odpowiedział Terdon­gen — przed grą w karty będzie 
zapewne mała przerwa. Wtedy nadarzy się sposob­ność.



Komandor zauważył drwiący ton w gło­sie Terdongena i stało mu się 
wszystko ja­sne. Pojął teraz, dlaczego twarz Abrahama wyrażała takie zdziwienie, 
gdy sięgnął do kieszeni. Naturalnie dlatego, że zauważył brak portfela.



— Zapewne cieszy się pan na myśl o grze — rzekł Terdongen. — 
Słyszałem, że lubi pan bardzo hazard.



— My tam, u nas, gramy wciąż w kar­ty — od­powiedział Abraham.



— Jest pan podobno świetnym gra­czem — rzekł Terdongen z niebywałą 
grzecznością. — Niedawno wygrał pan sporą ilość tysięcy.



— Tak, miałem rzeczywiście szczęście — odpowiedział Abraham T. 
chełpliwie.



— Zapewne i dziś będzie pan miał szczę­ście. O ile wiem, kilku 
panów oczekuje re­wanżu z pańskiej strony. Przy rewanżu trze­ba zawsze dużo 
przetrzymać. Zapewne zao­patrzył się pan dziś zasobnie w gotówkę.



— Mój portfel jest zawsze pełen tysiączek — od­powiedział szorstko 
ziemianin.



— Naprawdę — rzekł Terdongen, podno­sząc szklankę — tak mówić może 
tylko wła­ściciel ziemski. Czy mogę wypić na pańskie zdrowie?



Komandor z coraz większym niepokojem przy­słuchiwał się tej 
rozmowie. Służący za­brał jego talerz. Nagle spostrzegł kulkę papie­rową leżącą 
przed sobą. Jakby od niechce­nia rozwinął ją i przeczytał słowa:



 



Portfel! Milczeć!



 



Komandor sięgnął do kieszeni. Jego port­fel zniknął również.



Nie dał tego poznać po sobie. A więc gra była w toku. Przeczucie 
nie zawiodło go, byli stroną atakowaną.



Niedaleko jeszcze jesteśmy w me­nu — pomyślał — a tyle zaznaliśmy 
już nie­spodzianek.


Podano kaczkę à la Tour d’Argent.
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Kaczka à la Tour 
d’Argent

 

 



Helmersen wygłaszał swą mowę. Wszystkich oczy zwróciły się na 
tęgiego, niemal otyłego człowieka. Podniósł się z tru­dem z miejsca i stał teraz 
ciężarem ciała po­chylony nad stołem i spoglądał to na jednego, to na drugiego, 
tak jak to zwykł czynić prze­­wodni­czący rady nadzorczej na walnym 
zgromadzeniu. Przy­zwycza­jony był do oponowa­nia zawsze na walnych 
zgroma­dzeniach. Za­wsze musiał się na coś uskarżać. Ale jeśli na­wet 
roz­śmieszała surowa forma jego powie­dzeń, musiało się spokojnie 
przy­słuchiwać, gdyż poza jego poglądami stał wielki jego majątek i pewność 
siebie. Styl mów swoich z walnych zgromadzeń stosował on zawsze. Wydawało się, 
że zawsze usiłuje krytykować i patrzeć jak naj­dokładniej na palce czcigod­nym 
dyrektorom. Nawet na weselu swej cór­ki mówił on o tej transakcji, która 
zapewne szczęście przyniesie1. Teraz wygłaszał swe uwagi co do 
uczty.


— Dopiero po głębokim namyśle przyją­łem to 
zaproszenie na ucztę — rzekł. — Mo­żna o dzisiejszych bogaczach mówić wszystko, 
co kto chce. Okazują oni nieraz wiele sprytu i przytomności umysłu przy 
zmien­nych, drobnych spekulacjach, ale z reguły nie rozumieją się na jedzeniu. 
Niechętnie dlatego ryzykuję. Pewnego razu byłem tak lekko­­myślny, że poszedłem 
na proszony obiad, podczas którego podano gęsią wątróbkę i naj­zwyklejszy 
portwein. Z wielkim trudem zmu­siłem się do pozostania na tym obiedzie. Teraz 
jednak ufam zupełnie przyjacie­lowi na­szemu Janowi Feiringowi. Widziałem prócz 
tego, że za nim stoją dzielni ludzie, przede wszystkim stary Thomson i szef 
kuchni. (— Brzmi to tak — szepnął Rist — jakby mówił o bankach stojących za 
niepewnym przed­się­­biorstwem). Dotychczasowy zysk z dzisiej­szej uczty jest 
jak naj­zupełniej zadowalający. Przekąski były prawdziwą dla mnie 
nie­spo­dzianką i zdradzały wielką bystrość umysłu. Zupa obudziła nadzieję, 
którą całkowicie za­dowoliła kaczka à la Tour d’Argent. Ale co solidność 
przed­się­wzięcia naj­bardziej stwier­dza, to ten burgund. (Helmersen podniósł 
swą szklankę do góry, pozwolił jej jaśnieć przez minutę w świetle, a potem ją 
wychylił. Wszyscy poszli za jego przykładem). Niemal stuletni Richbourg, — 
dorzucił. — Przy­pusz­czam przeto, że z całym spokojem oczekiwać możemy dalszego 
rozwoju przed­się­wzięcia. Pod kierunkiem tak znakomitych fachowców, jak Thomson 
i szef kuchni, przed­się­wzięcie ma zapewniony dalszy rozwój. Mam zaszczyt już 
teraz postawić wniosek na wyrażenie na­szego zupełnego zaufania i zwrócić się ze 
specjalnym po­dzięko­waniem do generalnego dyrektora za sposób, w jaki zaspokaja 
nasze interesy.



Generalny dyrektor wydawał się być niebywale zachwycony łaskawymi 
słowami Helmersena. Nastrój zebrania był jak najlepszy, lody przełamano już 
dawno. Nie trzeba teraz było już dalej długo prze­siadywać przy stole i 
nasłuchiwać, aby pojąć, że zebrani rze­czy­wiście są rozbawieni. Żywa rozmowa 
to­czyła się przy stole, wokół widziało się roze­śmiane, zaróżowione twarze. 
Stół stał się ja­skrawą mieszaniną barw. Szklanki z winem wyglądały na tle 
białości obrusa jak barwne kwiaty. Wszystko było blaskiem i życiem, pogwar 
rozmowy roz­brzmiewał, przez całą salę falował dźwięk głosów, do którego 
przy­łączał się pobrzęk szklanek i talerzy oraz wesoły śmiech. Krótko mówiąc, 
panował na­strój rodzący się tylko w szczęśliwych przy­padkach, którego nikt nie 
zdoła wymusić. Róża Montana była duszą wszystkiego. Swoimi nie­zliczo­nymi 
wtrąceniami się do rozmo­wy zapierała oddech w piersiach otaczających ją 
mężczyzn, a jej szampański humor oddzia­ływał na cały stół. Nie grała teraz roli 
do­stojnej pani domu, ale stała się prawdziwą, oszo­łamia­jącą wszystkich 
sztuk­mistrzynią zdolną czaro­dziejsko, w swobodnym tonie cyganerii kokietować 
pokonanych.



Komandor Cramer w czasie mowy Hel­mersena i w czasie krótkiej 
odpowiedzi generalnego dyrektora na toast obserwował bardzo uważnie Abrahama. 
Nie zdradzał on niczym za­kłopo­tania z powodu tego, co się stało. Obecnie 
wydawał się być zupełnie po­chłonięty rozmową z jakimś obywatelem ziemskim z 
Finlandii. Rozmawiano o cenach ziemi. Wymieniano wielkie kwoty pieniężne, ile 
milionów za poszczególne dobra, a Abraham wypytywał się w ten sposób, iż każ­dy 
ze słuchających odnosił wrażenie, że na serio rozmyśla o kupnie. Co pewien czas 
zwracał się z kilku słowami do Terdon­gena, pytał go o radę i o jego zdanie. 
Zdawało się, jakoby Abraham liczył się z tym bar­dzo, co powie holenderski 
finansista. Koman­dor nie wątpił ani przez chwilę, że cała ta rozmowa była 
komedią osłaniającą jakiś za­miar. Niezwykłe panowanie Abrahama nad sobą 
wzbudziło na nowo jego podziw. Jakże wyśmienicie grał on swoją rolę aż do 
naj­drobniejszych szczegółów, prze­konująco i dyskretnie jak najlepszy aktor! 
Sam sposób jego rozsiadania się szeroko i silnie w fotelu i sposób chwytania za 
gruby łańcuch złoty znamionował prze­wybornie pewnego siebie ziemianina. Ile 
właściwie skradziono mu? — myślał komandor. — Na pewno cały portfel z jego 
zawartością. Cramer zaś wiedział, że Abraham zawsze miał przy sobie dużo 
pie­niędzy. Mógł to być pokaźny majątek.



Obliczył swoją własną stratę. Było tego jeszcze ponad trzy tysiące 
koron pozostałych z przed­południa, prócz tego książeczka cze­kowa i sto 
angielskich funtów będących częścią pieniędzy znalezionych w bośniackiej kasecie 
księżnej Czernowej. Na co czekał Abraham? Cramer czuł, że przez cały czas 
istnieje niewidomy związek między nim a Abrahamem. Bratsberg nie dał mu 
wpraw­dzie żadnego znaku, co zresztą przy czujności ustawicznej Terdongena było 
niemożliwe. Ale komandor domyślał się, że w jego spokojnym wejrzeniu było 
zawarte dlań po­wiado­­mienie. Po­wiado­mienie dla niego. Raz musnął wzrok 
Abrahama, jakby przypadkowo wiel­ki francuski zegar przed drzwiami. Komandor 
zrozumiał to jako znak, że należy tylko tro­chę poczekać. Niebawem coś się 
stanie. Nie­prawdo­podobne to było, jednak komandor odnosił wrażenie, że Abraham 
przygotowuje się do przeciw­ataku. Ale jak mógł on to uczy­nić, będąc otoczony 
przez pod­słuchu­jących go i obser­wu­jących bez przerwy? W jaki sposób zdoła on 
się porozumieć ze swymi ludźmi?



Komandora uderzyła wielka ilość służby uwijającej się tu i tam. 
Teraz zrozumiał, że przeważna ich część była pionkami w grze. Ale jak 
roz­dzielone były role? Przyglądał się: stylizowane z angielska, nieruchome 
gęby, na których nie od­czyty­wało się nic, prócz cał­kowitej obojętności.



A jednak wiedział, że jeden z takich wła­śnie służących dopuścić 
się musiał bezczel­nych kradzieży.



Musiało to się stać podczas roznoszenia zupy. Komandor szukał 
wzrokiem młodego włamywacza, ale nie mógł go nigdzie dojrzeć.



Natomiast udało mu się przez kilka minut po­rozu­miewać się 
wzrokiem z Różą Monta­ną. Była to taka sama niema rozmowa, jaką przed chwilą 
wiódł był z Abrahamem T., tyl­ko że w oczach kobiecych łatwiej było czy­tać. 
Patrzał na jej brylantowy naszyjnik.



We wzroku jej zdawało mu się, że odczy­tuje odpowiedź na swoje 
nieme pytanie. Zda­wało mu się, że Róża chce mu powiedzieć:



— Rozumiem. Mam jeszcze naszyjnik brylantowy, ale czy będzie to 
trwało długo?



Komandor wzniósł ku niej szklankę z wi­nem.



— Nie należy się przestraszać — mówi­ły jej oczy. — Czekajmy. 
Niedaleko jeszcześmy zaszli.



Komandor przypił do Terdongena. Wej­rzenie z boku Róży pouczało go:



— Gramy przeciw niemu. Bądź Jednak ostrożnym.



Ktoś zadzwonił głośno w szklankę. Ostry, głośny dźwięk rozległ się 
pośród gwaru roz­mowy. Był to jakby ostrzegający sygnał te­le­graficzny. Gwar 
ucichł. Rozmowy się przerwa­ły. Twarze zwróciły się ku Terdon­genowi.



— Wygłaszano przed chwilą toast ku czci cudzo­ziemców — rzekł on — 
ale ja właściwie nie czuję się obcy w tym kraju. Jestem tutaj już tak długo, że 
nie obcy mi są lu­dzie i zwyczaje tego kraju.. Z po­dzięko­wa­niem przyjmuję 
życzliwość, jaka go mnie spot­kała. Ale jest tu ktoś, kto w daleko wyższym 
stopniu uważany być może za obcego, a mia­nowicie właściciel lasów z Østerdalu, 
pan Abraham T. Bratsberg. Szczególnie mnie same­go cieszy to, że poznałem tego 
typowego przed­­stawi­ciela górzystej północy. Tego prawdzi­wego syna Norwegii, 
dumnego i samo­dziel­nego, którego ukazanie się nosi na sobie silne znamiona 
jego przesławnej ojczyzny. Na pierwszy rzut oka wydaje się on nieco odręb­ny, za 
szorstkim może, ale poza jego zbyt głośną istotą kryje się gorące serce. Jeżeli 
lepiej go się pozna, zrozumie się łatwo, że jest to człowiek, do którego można 
się zbli­żyć. (Tak blisko, że zabrać mu można port­fel — pomyślał Cramer.) 
Abraham T. Brats­berg posiada swoje metody, ale jeśli się uży­wa tych samych 
metod w po­stępo­waniu z nim, nietrudno dojść do po­rozu­mienia. (Wy­szydza go — 
pomyślał komandor. Tryumfuje rozgłośnie. — Abraham siedział podany nieco ku 
przodowi, przy­słuchując się poważnie po­chlebstwom Terdongena.) A takim jak on, 
są również jego przyjaciele. (Pije do mnie — rzekł do siebie komandor.) Dlatego 
to było dla mnie szczegól­niejszą radością poznanie bliższe pana Abrahama T. 
Bratsberga i jego przyjaciół. Zaznaczam wyraźnie: bliższą znajomość, 
albowiem tej bliższej znajomości zawdzięczam cenne wiadomości, tak donio­słe, że 
tego nie zdobyłbym za żadne pienią­dze. Pozwalam sobie przeto wznieść ten 
kie­lich ku czci pana Abrahama T. Bratsberga i podziękować mu za radość, jaką 
sprawił mi w ostatnich czasach.



Zaledwie uspokoił się wywołany toastem gwar, powstał z miejsca 
Abraham T.



Spojrzał on najpierw na zegarek.



— Już czas, teraz się coś stanie — po­myślał komandor.



— Moi panowie — zaczął Abraham T. pod­niesionym głosem.



Nagle zahuczały dwa bezpośrednio na­­stępu­jące po sobie wystrzały.



Komandor pomyślał: Jeszcze niezbyt daleko posunęliśmy się w menu, a 
już je­steśmy przy strzałach rewolwe­rowych. Co to dopiero będzie, gdy podadzą 
następną po­trawę. A następna potrawa to: kawior Bulaya z Pietro­pawłowska i 
wino Moet et Chandon 98.



Obecni przestraszeni zerwali się z miejsc.
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Strzały

 

 


Huk obu strzałów rozmaicie oddziałał na 
po­szczególnych gości. Niektórzy uważali to za jakiś żart, pozostali na swych 
miejscach i patrzyli, pochyliwszy się z za­cieka­wieniem ponad stołem, w stronę 
gospodarza, aby wy­wnioskować, co on zamierza. Niektórzy wznieśli nawet swe 
szklanki, aby wychylić je z powodu tej niespodzianki. Inni znów zer­wali się ze 
swych miejsc. Jan Feiring pozo­stał na swym miejscu i kurczowo ściskał ręką 
swoją szklankę. Zamknął oczy, jakby czuł, że zbliżają się straszliwe wypadki. W 
ostat­nich czasach nękały go złe przeczucia i żył życiem niepewności i trwogi 
przed jakimś nieznanym niszczącym zdarzeniem. Wiedział, że dzień w dzień 
otaczają go obcy, nie­przyjaźnie usposobieni ludzie. Te strzały zdawały się być 
jedynie po­twierdzeniem trwogi trapiącej go od dawna. Pobladł bardzo.



Terdongen również pozostał na swoim miejscu, ale na twarzy jego 
ukazało się zdzi­wienie, jakie tylko rzadko kiedy zwykło było zdradzać jego 
myśli. Natomiast baron Gripen zerwał się z miejsca. Abraham T. zachowy­wał się 
dosyć niezwykle. Wstał był i właśnie zaczął swą mowę, gdy strzały się rozległy. 
Komandor usiłował pochwycić jego spojrze­nie, albowiem jasne dlań było, że 
Abraham z tym zdarzeniem ma coś wspólnego. I rze­czy­wiście odczytał Cramer w 
oczach Brats­berga jakby rodzaj tryumfu, rosnące wciąż zadowolenie, że wreszcie 
stało się to, na co długo oczekiwał. Po pierwszym wystrzale przerwał mowę, a 
potem rzekł:



— Bądźmy spokojni. Nie powinniśmy za­pominać, że żyjemy w spokojnym 
kraju. Przede wszystkim nie zrywajmy się od tej wspanialej uczty. Strzał padł 
tam, w przed­­pokoju, może w kuchni. Z całą pewnością jest to jakiś przypadek 
mogący się zdarzyć wśród tak licznej służby. Nie sądzę, żeby powstała skutkiem 
tego jaka szkoda. Dlatego pozwolę sobie powrócić do mej mowy: Moi pano­wie…



W tej chwili właśnie stary Thomson uka­zał się w ciężkich drzwiach 
dębowych. Sły­chać było przez nie gwar. Równo­cześnie hu­knął jeszcze jeden 
wystrzał.



— Teraz sądzę, moi panowie — rzekł Abraham — że należy rzecz 
zbadać. Musi to być coś poważniej­szego.



Powstało ogólne zrywanie się z miejsc przy stole. Siedzący 
najbliżej miejsca hono­rowego Terdongena rzucili się z Janem na czele ku drzwiom 
dębowym. Ale stary Thom­son zamknął był drzwi pospiesznie i nie mo­żna było ich 
otworzyć. Jan oszalały bił o nie pięściami, gdyż hałas poza nimi stawał się 
coraz donośniejszy. Wydawało się, że cała służba zaczęła dziką bijatykę.



Wreszcie otworzyły się drzwi na nowo i przerażona twarz Thomsona 
ukazała się w nich znowu. Widać było przez nie ślady wal­ki. Krzesła były 
powywracane i część kosz­townego naczynia leżała w okruchach na po­dłodze. 
Wzburzenie zaczynało przycichać. Słychać jeszcze było spierające się głosy w 
przyległym korytarzu i zewnątrz domu, gdzie stały samochody, a przy nich wielu 
szoferów. Stary Thomson był trupio blady.



— Coś podobnego nigdy mi się jeszcze nie zdarzyło — wyjaśniał. — To 
są nowe czasy.



— Lepiej powiedz pan nam, co się sta­ło — rzekł Jan podniecony. — 
Czy raniono kogo?



— Nie, za to daję swoją szyję. Były to tylko strzały dla postrachu. 
Kilku z wynaję­tej służby z nieznanego powodu rozpoczęło tę bójkę. I wtedy 
zaczęli rzucać na siebie naczyniem. Że coś podobnego stać się może w dzikich 
stepach Południowej Ameryki, sły­szałem o tym, ale na zebraniu panów w na­szej 
królewskiej Kopenhadze.



Gdy się rozeszła wśród zebranych wia­domość, że chodzi tu o bójkę 
powstałą wśród służby, wywołało to u jednych oburzenie, wśród innych zaś śmiech. 
Można się było przy­zwyczaić do różnych rzeczy w tym cza­sie, kiedy to tak 
trudno było znaleźć do naj­­zwyklejszych zajęć odpowiednich ludzi. To zajście 
było jednakże rekordowe. Pewien obecny na uczcie bankier, będący w 
rzeczy­­wistości tajnym sprawozdawcą pewnego wielkiego dziennika, cieszył się z 
góry na­główkiem swego artykułu: Skandaliczne zajście wśród służby wojennego 
milionera. Służący rzucają sobie na łby pieczone kaczki.



Ażeby w drastycznym tym obrazie niczego nie brakowało, ukazał się 
teraz szef kuchni, wielki, przesławny szef kuchni, w drzwiach wiodących do jego 
królestwa, i to na czele swej armii. Był to jakby występ w fantas­tycznej 
operetce. Szef kuchni wystąpił w pełnej gali, w białym kitlu i w białej wysokiej 
czapce, dzierżył prócz tego w ręku olbrzymi okrwawiony nóż do tranżero­wania tranżerowanie (z fr.) – krajanie; dzielenie na porcje. 
Pochodził on prócz tego z Południa i zawra­cał dziko oczyma. Po za nim stali 
wszyscy jego kuchenni poddani wraz z tęgą dziewką–pomywaczką i kuchcikami, z 
których naj­mniejszy mógł łatwo patrzeć na pole bitwy pomiędzy roz­kraczo­nymi 
nogami generała Bernadotte’a Jean Baptiste Bernadotte - francuski żołnierz, generał napoleoński znany z wysokiego wzrostu. Dał początek obecnie panującej w Szwecji rodzinie królewskiej.. Wszyscy byli uzbrojeni, jedni no­żami, drudzy 
olbrzymimi widelcami, inni wre­szcie maczugami do zabijania ryb. Groźna gromada 
mogła wywrzeć decydujący wpływ na przebieg bitwy, nie mogła jednak ruszyć w bój, 
gdyż bitwa była skończona. Ostatnie odgłosy walki dochodziły jeszcze od strony 
garażu dla samochodów, dokąd udali się wszczynający niepokój.



Szef kuchni domagał się przywrócenia porządku.



— Czy nie można wreszcie tej hołoty do­prowadzić do porządku?! — 
zapytał, wyma­chując dziko nożem.



Stary Thomson znów zgromadził przy sobie resztki swego personelu, 
kilku prze­stra­szonych służących za­pewnia­jących o swej niewinności. Thomson 
przeliczył ich, chcąc zbadać swe siły. Przybyło jeszcze kilku, nie­którzy w 
podartej liberii. Szef kuchni spojrzał na nich.



— Zdaje mi się, że nie ma obawy — rzekł Thomson. — Znam tych 
wszystkich. Tamci byli to ludzie nieznani, bez stałego zajęcia. Dobrze! — Potem 
szef kuchni zwró­cił się do swoich i uczynił groźny ruch no­żem. Usłuchała go 
armia jakby wstrząśnięta prądem elek­trycznym. Cofnęli się natychmiast szybko do 
kuchni, jak dzielna gwardia, która, gdy się tylko ukaże, napełnia wroga 
prze­ra­żeniem.



Ten operetkowy występ powrócił zebra­nym dobry humor. Wrócili do 
stołu, zajęli swe dawne miejsca lub też przystanęli grupkami i rozmawiali. Powód 
tej katastrofy był, zdaje się, ustalony. Kilku nicponiów różnej na­rodowości 
chwyciło się za czuby. Cóż można na to poradzić?



Szczególnie komandor starał się uzasa­dnić niewinne podłoże całego 
zajścia. Był na ze­wnątrz willi, przy samochodach i obecny był przy końcu 
kłótni. Powodem wszystkie­go było to, że zwrócono się do biura bez­ro­botnych. A 
w tym czasie zwracali się wszyscy do tego biura, gdzie gromadzili się przeróżni 
nicponie, którym powiodło się przejść granicę. A właśnie wśród tych ludzi nie 
wygasła je­szcze nienawiść wojenna. Wszystko to było zrozumiałe i łatwe do 
wyjaśnienia. Naj­gorsi z nich odjechali samochodem.



Jedynym, który zdawał się być nie do prze­błagania, był Terdongen. 
Stał jak obra­żony dyplomata.



— Człowiek na moim stanowisku w ra­zie podobnego wypadku powinien 
zażądać swego okrycia — mówił tonem ambasadora żądającego wydania paszportu.



Thomson pospieszył, aby przywołać Jana.



Komandor, obserwujący Terdongena, ra­dował się jego irytacją:



— Słusznie ci się stało, Mynheerze, dum­ny, nie­przystępny panie. 
Przed kwadransem tryumfowałeś nad nami. Teraz my tryumfu­jemy. (Równo­cześnie 
byłby bystry obserwa­tor zauważył ruch ręki komandora do port­fela.) Czuję, że 
mój portfel z czterema tysią­cami koron, którego przed chwila mi brako­wało, w 
zagadkowy sposób powrócił do mnie. Ale ty, zdaje się, wielki Mynheerze, 
po­stradałeś swój portfel. Zmieniły się role.



Generalny dyrektor przybiegł z powro­tem. Hałas na zewnątrz 
ucichnął zupełnie. Jan zwrócił się do całego towarzystwa, a przede­ wszystkim do 
Terdongena.



— Nie spodziewam się — rzekł — aże­by wszystkie moje piękne 
zamierzenia znisz­czyć mógł wybryk nicponiów. Wszystko jest już w porządku, 
panie Mynheer, i mogę wszystkich zapewnić, że nie będzie dalszych 
nie­spodzianek. Zarówno szef kuchni jak i stary Thomson dali mi słowo, że 
zebranie nasze może trwać dalej, jakby się nic nie stało. Musiałbym wszelki 
sprzeciw uważać obecnie za osobistą, a nie­zasłużoną, chęć obrażenia mnie.



Ze wszystkich stron poczęto wołać:



— Naturalnie, zostajemy! To nic nie znaczy! Pan nic temu nie 
winien, drogi panie Janie!



Szczególnie komandor brał gorliwy udział w tej demonstracji. Wobec 
ogólnego na­stroju nie mógł Mynheer upierać się przy swym po­stano­wieniu 
opuszczenia sali.



Teraz on musiał dać znak, że uczta ma się odbywać dalej. Dał znak i 
goście powrócili na swoje miejsca.



Abraham stał znów ze szklanką w ręku, aby dokończyć swoją mowę. 
Terdongen mu­siał przejść obok niego, by dojść do swego miejsca.



Niezwykłą gra twarzy odbiła się na obu ich obliczach. Ale niewielu 
to zauważyło.



Abraham stał i uśmiechał się jak gracz, który wygrał partię i do 
nowej przeciwnika swego zaprasza.
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— W niezwykłym czasie, w jakim żyje­my — mówił Abraham T. ze 
wzniesiona w rę­ku szklanką — musimy się zgodzić na nie­spodziewane zdarzenia. 
Właściwie nic nas już dziwić nie może. Wszystko, czegośmy się nauczyli, jest 
stanowczo i niewątpliwie poniechane, wali się w gruzy. Nigdzie nie mo­żna liczyć 
na dawny porządek rzeczy. Taki wypadek, jak dzisiejszy, był przed dziesię­ciu 
laty nie do pomyślenia. Zdaje się, że wszelki autorytet zniknął na zawsze. Nawet 
na tak krótki czas, przez jaki trwa dzisiejsza uczta, nie można utrzymać służby 
w ryzach i zmusić jej do posłuchu. Wszystkie dawne formy zniknęły. U nas, tam w 
górach, w Ø­sterdalu, jest nieco lepiej, ale nawet i tam ja­dowite rośliny 
zapuściły już korzenie. Natomiast rzeczy­wiście przy­zwycza­jeni jesteśmy do 
tego, że uczty kończą się bójkami pośród służby. Wobec tego nie jestem tym, co 
za­szło, zbytnio oszołomiony. Musimy sobie je­dnak energicznie wyprosić, aby 
służba wszczynała bójki, zanim panowie wstaną od stołu. Dobre towarzystwo w 
Østerdalu nie wstaje od stołu prędzej, zanim się nie poda szampana z lodu i nie 
wzniesie się: kochaj­my się.



Następnie zwrócił się do Terdongena.



— Czego, któryś z nas z tego lub owego smutnego wypadku w tych 
smutnych czasach nauczyć się może? — rzekł tonem pewnym. — Tego, że należy 
zachować zimną krew. Przekonany jestem, panie Mynheer, że pan po tej uczcie 
dojdzie do prze­konania, że czegoś podobnego jeszcze pan nie przeżył.



— Jak to? — zapytał Terdongen.



— Chcę powiedzieć naturalnie, iż pomy­śleć nie można, aby tak 
dostojny człek jak pan znajdował się już kiedy­kolwiek w podobnej sytuacji. A 
zapewne nie będzie to jedy­na nie­przyjemność, jaka się panu wydarzy. Dlatego 
należy zachować spokój. Przyjmij wszystko spokojnie! — było zawsze moją 
dewizą. Niech ona stanie się również pańską. Przyjmij pan wszystko ze spokojem, 
drogi przyjacielu! Prosit!



— Ziemianin się upił — szepnął adwo­kat Udrej do Hammer­smitha. — 
Tym tonem nie można przecie przemawiać do Terdon­gena.



— Głupstwo! — odpowiedział Hammersmith. — Jeżeli ma się tyle 
monety, co Abra­ham, można mówić, co dusza zapragnie.



Mynheer przyjął łaskawie toast Abraha­ma, ale zaledwie ustami 
dotknął swej szklan­ki.


Podano kawior Bulaya z Pietro­pawłowska i wino Moet 
et Chandon. Niemile zdarze­nie nie oddziaływało już na towarzystwo, przeciwnie 
przydało nowego tematu do roz­mowy. Przez pół godziny mówiono o tym, jak 
bezwzględna i bezczelna stała się dzisiej­sza służba skutkiem wojny. Panowało 
przekonanie, że cały wypadek wywołało kilku bezczelnych nicponiów, którzy 
poczęli bić się ze sobą. Jan, nieszczęsny gospodarz, zamienił kilka słów z 
baronem Gripenem.



— Obawiam się, że nie wszystko już mi­nęło — rzekł — nie mogłem 
bowiem dojść do przyczyny tego zgiełku.



— Czy posłano po policję?



— Policja? Co policja ma tu do roboty? Główni winowajcy uciekli. 
Kilku z nich poje­chało nawet na policję, aby się uskarżyć. Zo­baczymy, co z 
tego wyniknie. Prócz tego nie mam wcale ochoty mieszać w to policji. Roz­bita 
porcelana nie gra żadnej roli. Natomiast niepokoi mnie co innego.



— Sądzi pan, że bójki się powtórzą? — zapytał baron Gripen.



— Ci, którzy odjechali na policję, byli najgorsi. Pojechali zaś 
samochodem Mynheera Terdongena.



Gripen drgnął i szybko spojrzał w stro­nę Terdongena. Mynheer 
udawał, że zapom­niał o niemiłej scenie. Rozmawiał teraz z Ró­żą Montaną i był 
całkowicie tym pochłonię­ty. Zalecał się do niej tak obcesowo, jakby chciał 
pokazać, że wszystko inne jest mu zu­pełnie obojętne. Abraham bezskutecznie 
chciał wszcząć z nim rozmowę.



— Nie wie nic o tym — pomyślał Gripen — albo udaje, że nie wie. 
Obawiam się, że samochód ukradziono — rzekł do Jana.



— Jego szofer jest w nim.



— Szofer Terdongena?



— Tak.



Nie odnosiło się wrażenia, aby ta okoli­czność uspokoiła choćby na 
chwile Gripena. Szeptem podał on dalej wiadomość, że szo­fer z autem pojechał na 
policję. Chodziło o to, aby Terdongen o tym wiedział. Skoro wresz­cie sąsiad 
Terdongena zaszeptał mu tę wia­domość, Holender spoważniał nagle. Spoj­rzał na 
Gripena, a ten potwierdził wiado­mość ruchem głowy. Mynheer popadł w głę­bokie 
zamyślenie, potem oczy jego spoczęły pytająco na Abrahamie. We wzroku 
Terdon­gena była groźna powaga, ale poza tym był zupełnie spokojny. Jan patrzał 
na to wszyst­ko bezradnie zdziwiony, gdyż nie mógł pojąć, dlaczego miałoby być 
tak źle, że własny szo­fer Terdongena odjechał w jego aucie.



Gdy Holender patrzał tak serio na Abra­hama, nadarzyła się 
Abrahamowi sposobność nawiązać z nim rozmowę. Udawał, że nie jest całkiem 
trzeźwy, oparł się o stół i zapytał Terdongena:



— Cieszy się pan, że będzie poker, panie Mynheer?



— Czy życzy pan sobie zagrać ze mną? — brzmiała powściąg­liwa 
odpowiedź.



— Naturalnie! Czy nie ufa pan sobie?



— Boże uchowaj — odparł Terdongen i machnął ręką — czy sądzi pan, 
że boję się takich drobnostek.



— A przecie tak poważnie przestrzegaj mnie pan, że gra będzie 
wysoka?



— Sądziłem, że życzeniem pana jest, aby grać wysoko — odpowiedział 
Terdongen. — Prócz tego gram pokera zawsze wysoko. To jest jedyny sens gry, 
inaczej lepiej jej ponie­chać.



Wymiana słów pomiędzy obydwoma fi­nansistami nie przeszła 
nie­dostrze­żenie. Naj­bliżej siedzący ucichli i nad­słuchi­wali 
za­cie­ka­wieni. Dosłuchali się w ich mowie tonów wyzwania. Wywoła to grę pełną 
na­miętności, jeśli dojdzie do niej. Ale tylko naj­bliżsi słyszeli tę rozmowę. 
Wokół wielkiego stołu zapa­nował znów ogólny podniesiony gwar pod wpływem wina. 
Dym pierwszych papierosów począł unosić się w górę.



Abraham T., popijający ciągle, wyciągnął gruby solidny portfel o 
wytartych skutkiem długo­letniego używania kantach, prawdziwy portfel 
ziemianina.



— Pytał mnie pan poprzednio — rzekł tym samym wyzywającym tonem — 
czy mam rezerwy. Sądzę, że są. Dlaczego patrzy pan tak na portfel? Czy mi pan 
nie wierzy?



Mynheer patrzał rzeczywiście na portfel, jakby pojawienie się jego 
było dlań nie­spo­dzianką. Stał się nieco nie­spokojny, o mało co nie przewrócił 
nawet szklanki. Siedzący nieopodal sądzili, że szorstkie wystąpienie Abrahama 
tak go zde­nerwo­wało.



— Może pan być przekonany, panie Mynheer — mówił Abraham dalej, 
chowając portfel — że jeżeli pan w czasie gry popadnie w 
kłopoty, chętnie odstąpię panu wszystko, co się w portfelu znajduje. A tego nie 
jest zbyt mało. To mówię ja, Abraham T.



— Jest niemile podchmielony — szeptano między sobą. Terdongen 
skinął szybko głową i uśmiechnął się po­wściąg­liwie.



— Zdaje się, że pan jest przekonany, iż bez­warun­kowo muszę 
przegrać.



— Nikt nie może wiedzieć, kiedy dosięgnie go nie­szczęście. I to 
jeszcze po tak wspa­niałej uczcie! Ale pan naturalnie zaopatrzył się obficie; 
czy mnie pan rozumie, człowiek tej miary co pan, musiał się dobrze zaopa­trzyć-



Abraham T. pytał tak długo, że Mynheer bezwiednie szybko sięgnął do 
kieszeni. Ale jeszcze szybciej cofnął rękę i opuścił ją w dół. Wielbiciele 
Terdongena doszli do wnio­sku, który uważali za straszny. Mówili sobie: 
Terdongena może wprawdzie zapędzić dale­ko szorstki i natarczywy gbur, ale w 
ostatniej chwili zawsze się połapie. Tak znakomity mąż, jak on, nie może na 
wielkim zebraniu porównywać swego portfela z portfelem na­tarczywego wieśniaka. 
Widać po nim, jak jest zdziwiony, że na chwilę zapomniał o tym.



Widziało się rzeczywiście, jak bardzo do­lega Terdongenowi 
ordynarne towarzystwo Abrahama. Pobladł bardzo.



Dziwne było, że Abraham zachowania się Terdongena nie pojmował w 
ten sposób. Roześmiał się głośno i nie ukrywał wcale swego tryumfu. Helmersen, 
siedzący obok komandora, rzekł:



— Z portfelem Terdongena musiało się coś stać. Sięgnął głęboko do 
kieszeni. Dlaczego zadrżał tak nagle? Teraz jest całkiem blady. A Abraham śmieje 
się tak piekielnie. Co to wszystko znaczy?



— Drogi przyjacielu — rzekł komandor — popatrz pan lepiej, czy ma 
pan swój portfel.



— Tak, mam go, rzekł Helmersen, prze­­konawszy się najpierw. — A 
pan, naj­czcigo­d­niejszy?



— Mam go znów z powrotem — od­po­wiedział komandor — ale przed 
kwadransem nie miałem go.



— Nie pojmuje tego wszystkiego.— Komandor okrągłym ruchem ręki 
wska­zał na stół. — Tego zebrania w ogóle nie można zrozumieć — rzekł — to jest 
jakiś rebus.



Generalny dyrektor Jan, nieszczęsny go­spodarz, coraz bardziej 
zde­nerwo­wany, szep­tał do barona:



— Lada chwila spodziewam się policji — rzekł — i nie pojmuję, 
dlaczego jej dotąd nie ma. Sądzę, że najlepiej przywołać Rista. On potrafi 
dobrze poradzić w takim wypadku.



Spojrzał ku dalszej części stołu. Ale Rista nie zobaczył. Miejsce 
jego było puste.



Wtedy przypomniał sobie Jan, że nie wi­dział Rista od czasu 
strzałów rewol­we­ro­wych.
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Nie było w tym nic dziwnego, że nie za­uważono nie­obecności małego 
Rista. Nie brał on udziału w rozmowie towarzyskiej, tylko ograniczał się do 
tego, że uczestniczył w przyjęciu i obserwował. Gdy huknęły wy­strzały, zerwał 
się zaraz i pierwszy znalazł się w sąsiednim pokoju. Ale podczas gdy inni 
poprzestali na wysłuchaniu wyjaśnień co do zajścia, Rist przebiegł przez kuchnię 
i pospie­szył za dwoma czy trzema ze służby będą­cymi głównymi winowajcami. 
Odjechali oni samochodem do policji, aby najbliższy poste­runek tejże powiadomić 
o bójce. Niewiele za­jęło to czasu.



Właśnie gdy generalny dyrektor nie­spo­kojnie zdziwiony konstatował 
jego nieobec­ność przy stole, powrócił Rist. Zajechał swym samochodem do garażu, 
gdzie spotkał jedne­go z szoferów Jana.



— Jest pan tu, to dobrze — rzekł szo­fer. — Czekam na tych, co 
odjechali wozem Holendra. Dyrektor jest bardzo niespokojny.



— Dopóki Holender się nie uskarża, nie ma powodu do 
za­niepoko­jenia — odpowie­dział Rist. — Powrócą, gdy tylko załatwią swą sprawę.



— Czy pojechali na policję? — zapytał szofer.



— Nie wiem. Nie jeździłem za nimi. Czy zabawa trwa dalej?



— Tak, w całej pełni. Czy pan nie sły­szy?



Rist słuchał przez chwilę. Przez długi szereg otwartych okien 
przedzierał się weso­ły gwar głosów, to wzmagający się, to opa­dający, 
przerywany od czasu do czasu hucz­nymi salwami śmiechu. Niemiłe zdarzenie nie 
pozostawiło więc długo­trwałego wrażenia. Krwawy blask, prze­świetla­jący przez 
zacią­gnięte zasłony u okien, mieszał się z szaro­ścią letniego wieczoru i 
barwił ciche drzewa ogrodu jakąś zorzą pożarną. Jakże opacznie nie zgadzało się 
to ze spokojem wieczoru. Był to znamienny obraz szalejącego życia tych 
niezwykłych czasów.



Szofer ruszył z miejsca, aby powiadomić o przybyciu Rista. Ale Rist 
wstrzymał go.



— Nie trzeba — rzekł. — Nie wracam jeszcze do towarzystwa. Chcę 
odpocząć. Gdyby się kto o mnie pytał, powiedz pan, że nie wróciłem jeszcze. 
Rozumie pan?



— A jeżeli pan dyrektor zapyta?



— Wtedy także. Sam pójdę do niego.



Szofer stał w otwartych drzwiach garażu i patrzył za odchodzącym 
Ristem. Ten nie po­szedł do frontowych drzwi willi, ale wślizgnął się do drzwi 
kuchni. Nie chciał, aby go widziano.



Tylnymi drzwiami dostał się do hallu. Nie świeciło tu się, tak że 
było prawie ciemno. Gwar zebrania rozchodził się echem po całym domu. Rist 
zaglądnął do salonu. Zielone stoli­ki do gry były już przy­goto­wane, służący 
chodził cicho pośród nich, rozstawiając kieli­szki i cygara. Z tego mógł Rist 
wy­wniosko­wać, że zabawa zbliża się już ku końcowi. Wszedł na schody.



Na wyścielonych dywanem schodach kroki jego nie dawały żadnego 
odgłosu, rów­nież nie zachodziła obawa spotkania kogo­kol­wiek, gdyż wszyscy 
byli jeszcze przy uczcie. Zwrócił się na lewo i doszedł do południowe­go 
skrzydła willi oddalonego tak od jadalni, że było tu niemal zupełnie cicho. 
Wielkie okno łukowe kończyło korytarz i wyzierało na zbocze ogrodu zarosłe 
starymi bukami. Rist zapukał ostrożnie do ostatnich drzwi. Głos jakiś 
od­powiedział mu. Wszedł do wnętrza.



Był to wcale obszerny pokój, właściwie bardziej elegancko 
utrzymany, aniżeli pięknie umeblowany. Prze­pełniony był całą masą je­dwabnych 
poduszek i różnych przedmiotów, którymi kobiety chętnie się otaczają. Drzwi do 
szerokiej, oszklonej werandy osłoniętej markizetą, były otwarte. Gdy Rist stanął 
we drzwiach, podniosła się z jednego z foteli na werandzie młoda kobieta i 
podeszła doń.



Była to Michalina.



— Czekała pani niecierpliwie? — zapy­tał Rist.



— Nie — odpowiedziała. — Wiedziałam, że pan przyjdzie.



Rist podprowadził ją ku światłu i spojrzał jej w oczy.



— Pani płakała — rzekł.



Zaprzeczyła żywo ruchem głowy.



— Wcale nie, wcale nie — zapewniała. — Jestem bardzo odważna.



— Zapewne wcale się pani nie zlękła, gdy usłyszała pani huk 
strzałów?



— Może troszeczkę. Ale potem przyszło mi na myśl, że pan 
powiedział, iż nie mam się dziwić niczemu, cokolwiek by się stało. I wte­dy 
uspokoiłam się znów. Czy został kto tra­fiony? — dorzuciła lękliwie.



Dopiero gdy zdjął swój płaszcz automo­bilowy i usiadł wygodnie w 
głębokim fotelu, odpowiedział Rist na jej pytanie:



— Nie — rzekł — dotąd nikt jeszcze.



Spojrzała na jego ubranie.



— Czy przyszedł pan tu z uczty?



— Tak. Zaszły niewłaściwości wśród służby, krótko mówiąc, powstała 
bójka.



Słyszałam coś o tym od mojej służą­cej, ale nie mogłam się 
dowiedzieć, co właści­wie zaszło.



— Część służby pojechała na policję. Udałem się za nimi, aby się 
dowiedzieć, czy to rzeczy­wiście było ich zamiarem. Ale minęli oni policję i 
zniknęli na gościńcu w kierunku Kopenhagi.



— W czyim samochodzie? — zapytała Michalina zdziwiona. — Powiedział 
pan, że to byli ze służby...



— Tak też było. W samochodzie Terdon­gena.



— Ładny będzie z tego skandal.



— Nie wiem, czy to tak pewne.



— Może powrócą tym samochodem.



— Trudno wiedzieć. Nic rozumiem je­szcze wcale, o co chodzi.



— Ale strzały? Czy może je pan wyja­śnić?



— Nie można jeszcze ustalić, kto je spo­wodował — od­powiedział 
Rist. — Jedno jest w każdym razie pewne, że nie stało się to, aby kogoś trafić. 
Chciano tylko prawdo­po­dobnie w pewnej chwili wywołać tumult i zamęt.



Zastanowiwszy się chwilę, mówił dalej:



— Całe to towarzystwo nudziłoby mnie śmiertelnie, gdyby nie 
towarzystwo pani w ostatnich dniach, panno Michalino. Cała spra­wa byłaby mi 
naj­zupełniej obojętna. Ale opi­sanie przez panią położenia Jana przekonało 
mnie, że zanosi się rzeczy­wiście na coś po­ważnego. Wśród tego niezwykłego 
towarzy­stwa przy stole było mi, jakbym czytał jakieś opowiadanie o dwojakim 
znaczeniu. Po­szczególne osoby są jakby pionkami w ja­kiejś grze. Nie jest mi 
zupełnie jasne, do której partii każda z nich należy. Zdaje się, że jest kilka 
grup, najmniej trzy. Wszyscy wy­zyskują tę ucztę dla swych celów. Ale niemożliwe 
jest przewidzieć, jak to się wszyst­ko rozwikła. Zakończenie może być bardzo 
poważne, może tragiczne. Czy można to przypuszczać po głosach zadowolenia 
do­chodzących tu z dołu? Posłuchaj pani tych salw śmiechu od­bija­jących się 
echem po ca­łym domu.



Nasłuchiwali oboje. Wydawało się stąd, jakby wesołość na dole 
jeszcze bardziej wzrastała.



— Gdybym już teraz — mówił Rist — chciał podać charak­terys­tykę 
głównych osób, to musiałbym powiedzieć, że w każdym razie jeden z panów „gości 
honorowych” należy do największych i naj­wyrafino­wańszych ło­trów, jakich 
kiedy­kolwiek spotkałem, To ten nazywający siebie Abrahamem T. Bratsbergiem. W 
tej chwili prowadzi on walkę, wcale dla mnie nie­sympatyczną, mianowicie walkę z 
Mynheerem Terdongenem, nie ustępującym mu co szelmostwa, jeżeli nie 
prze­wyższa­ją­cym go. Obaj ci panowie skorzystali z uczty w ciekawym celu: 
obrabowali się kilka­krot­nie nawzajem. Nie wiem, kto jest w tej chwili górą, 
sądzę jednak, że Abraham T. Bratsberg. Stan ten może się jednak szybko zmienić, 
tym bardziej, że, jak widziałem, stoliki do gry już są przy­goto­wane. Poza tym 
wyglądają te wzajemne figle, jakby je płatano dla zabicia czasu. Oczekuje się 
czegoś innego, czegoś po­waż­niej­szego. I dlatego zaczynam się lękać o Jana.



— O, tak. Czyż nie tak? — przerwała Mi­chalina żywo. — Mamy powód do 
za­niepoko­­jenia.



— Zapewniłem sobie pomoc paru, gdyż wiem, że pani kocha go bardzo. 
Nie rozumiem jego zwariowanych sprzedaży. Nie trzeba mu przecie wszystkich 
pieniędzy, które gro­madzi. Zbadałem jego stosunki za pośred­ni­ctwem banków. 
Musi mieć jakieś ukryte zamiary co do swojej płynnej gotówki. Czy wie pani, że 
dziś zgromadził on w domu zna­czny majątek w gotówce.



— Tak, to jasne.



— Co mnie niepokoi, to to, że zagadka ta związana jest z osobami 
Terdongena i Abra­hama.



— A baron Gripen? — zapytała Michalina.



Rist nie odpowiedział wprost, tylko mru­knął:



— Niezwykle to sprytny osobnik. Chy­try i wyrachowany.



— Jutro Jan ma ważną konferencję - rzekła Michalina. — Jutro o 
dziewiątej.



— A jutro o jedenastej chce Terdongen zakończyć sprawę co do 
fabryki samocho­dów.



— Wobec tego do jutra nie grozi nie­bez­pie­czeństwo — rzekła 
Michalina.



Rist wstał z miejsca.



— Kto wie — rzekł — uczta jeszcze się nie skończyła.



Nagle zapytał:



— Czy pani jest pewna, że nikt pani nie widział? -



— Nikt, tylko moja służąca.



— Obawiam się, że jeszcze ktoś widział panią-



— Kto?



— Komandor Cramer.



Rist słuchał odgłosów z dołu tu do­cho­dzących. Brzmiały teraz 
inaczej. Można było przy­puszczać, że przy uczcie się coś wyda­rzyło.
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Były to wiwaty, które Rist słyszał na górze, u Michaliny. Przeciągła uczta 
zakończyła się wreszcie mową Abrahama Tambar­skjaelvera na cześć 
pana domu. Gdy zebrani ruszyli się od stołu, rozbrzmiał odgłos odsuwanych 
krzeseł, jakby ogień mitraliez. mitralieza – kartaczownica, szybkostrzelna, wielolufowa broń odtylcowa, poprzednik ciężkiego karabinu maszynowego Przyjęcie by­ło osza­łamia­jące. Mimo zaszłych 
przeszkód, a może właśnie dzięki nim, uczta osiągnęła całkowite powodzenie. 
Jadło i wina były pierwszej klasy i od­działy­wały stosownie do tego. Całe 
towarzystwo było w wyśmienitym nastroju, którego fale wzbierały coraz wyżej. 
Mimo wielkich wentylatorów, dbających bez przerwy o świeże powietrze, było w 
jadalni za gorąco dla głów rozgrzanych winem. Roz­gadane grupy przeciskały się 
do wielkiego chłodnego hallu i stąd prze­chodziły aż na we­randę. Było już dosyć 
późno. Barwy rabatów kwietnych ogrodu drzemały w ciszy wieczornej. Drzewa 
wznosiły się czarne i potęż­ne ku górze. Poniżej przy wielkich budynkach 
stajennych stało nieco ciekawych ludzi z pospól­stwa. Słyszeli hałas, wystrzały 
i odgłosy uroczystości. Ale podobne rzeczy już ich nie dziwiły, gdyż opowiadania 
o eks­centrycznych ucztach nowo­bogackich były na wszystkich ustach.



Pośród gości mówiono o przyjęciu, wszakże brali oni udział w wielu 
tutejszych ucztach. Wspominano o nich. Tu, dzisiaj wieczorem mimo strzałów 
rewolwe­rowych nie zaszło nic nad­zwyczaj­nego. Przed miesiącem u właściciela 
statku, Gundruma, przyjęcie za­kończyło się tym, że wszystka porcelana i 
wszystkie świeczniki roz­strzelano sztućcami pokojowymi. Przeważnie wszyscy z 
obec­nych byli takich obyczajów i byli zadowoleni z każdej uroczystości, która 
znamionował luksus i marnotrawne wyrzucanie pieniędzy przez okno. Uczcie 
generalnego dyrektora pod tym względem nie można było czynić za­rzutu. 
Pojmowano, że przyjęcie musiało go kosztować masę pieniędzy. Ze równo­cześnie 
miało ono pewien styl, nie troszczono się tym wcale. Swymi wiwatami zakończyli 
oni ucztę, której każde nakrycie kosztowało co naj­mniej trzysta koron, wobec 
czego wiwaty by­ty rzeczy­wiście serdeczne.



Zaczęto już gromadzić się koto stolików do gry. Ale co do tego 
zachowano pewna wstrzemięź­liwość. Chciano najpierw wiedzieć, gdzie wielcy 
gracze zajmą miejsce. Po wzmiankach, jakie padły podczas uczty, cze­kano na 
partię Terdongena z Abrahamem. Ale wielcy gracze nie spieszyli się. Abraham był 
w tej chwili pochłonięty zupełnie prawieniem komplementów Róży Montanie. 
Terdongen rozmawiał z generalnym dyrektorem. Holender przywdział na siebie znów 
maskę nieby­wałej dostojności. Kilku stojących obok czy­niło uwagi, że Jan jest 
bardzo blady.



Komandor zamierzał właśnie podejść do Abrahama i Róży Montany, gdy 
gruby Szwed zastąpił mu drogę.



— Słuchaj, mój chłopcze — rzekł gruby Szwed — niech cię diabli 
porwą, jak jesteś mało przyja­cielski.



Komandor myślał przez chwilę. Uczynił ruch, jakby chciał wbić 
sztylet w serce Szwe­da, ale zamiast tego chwycił za własną pierś i wyciągnął 
banknot, który wcisnął do ręki Szwedowi.



— Masz tu tysiąc koron — rzekł — tyl­ko pozostaw mnie w spokoju.



— Taki winien być gentleman — od­powiedział Szwed. — Czy zamierzasz 
mówić z ziemianinem?



— Co cię to obchodzi!



— Dziwne, jak się jest zadowolonym, gdy ma się monetę w kieszeni. 
Chcę grać.



— Graj sobie. Nie przeszkadzam. Ale ze mną grać nie będziesz.



— Chcę grać z tym oto.



— Z Bratsbergiem?



— Naturalnie.



— Z twoją tysiąckoronówką? — zapytał komandor szyderczo. — 
Wystarczy na sekundę.



— Czy tak dobrze go znasz?



— Tak!



— Diable, mogę przecie mieć szczęście. Prócz tego mam więcej 
pieniędzy. Mam twój rewers.



Komandor spojrzał nań lodowato.



— Upiłeś się — rzekł.



Powiedziawszy to, odszedł.



— Mów z ziemianinem — wołał za nim Hammersmith. — Chcę z nim grać.



Gruby Szwed jadł tak wiele i pił tyle, że tylko z wielkim trudem mógł się 
poruszać. Wydawało się, ze ciężar jego uwielo­krotnił się i że tam, gdzie stoi, 
zapada się w ziemię. Z powodu sztywności grubego karku zaledwie mógł zwracać na 
bok głowę. Skośnym, złośliwym spojrzeniem przyglądał się komandorowi, gdy ten 
odchodził.



Abraham T. odszedł, aby zapalić cygaro, wobec czego komandor pozostał sam z 
Różą.



— Czy stało się coś poważniej­szego? — zapytała Róża szybko. — 
Dlaczego masz tak roz­wścieczoną minę, drogi Cramerze?



— Uśmiechaj się — odpowiedział Cra­mer — postępuj tak, jakbym ci 
mówił coś mi­łego; obserwują nas.



— Nie jest to dla mnie zbyt trudne — od­powie­działa Róża. — Bawię 
się doskonale i już dawno nie miałam tak napina­ją­cego ner­wy wieczoru.



— Nie minął on jeszcze.



— Który, jak słyszę, właściwie dopiero się zaczyna. Jestem 
szczęśliwa ponad wszel­kie życzenia. Ale co mi masz powiedzieć. Wi­dzisz 
przecie, że się uśmiecham.



— Michalina wróciła — rzekł komandor.



Przez twarz Róży przebiegł cień, ale opanowała się szybko.



— Wiesz to na pewno?



— Widziałem ją. Jest pewno w swoim pokoju.



— Gąska! Nie wyruguje mnie dziś z me­go miejsca.



— Boję się, że jej wcale o to nie chodzi. Dla innego powodu 
powróciła tu. Kocha Jana. Kocha naprawdę Jana. Czego o tobie nie mo­żna 
powiedzieć, Różo!



— No, i… cóż dalej?



— Musiało ją coś albo ktoś przestrzec, że Jan znajduje się w 
nie­bezpie­czeństwie.



— Znam ją. Nie potrafi odkryć najmniej­szej intrygi.



— W takim razie musiał jej ktoś pomóc.



— Pomówię z nią.



— Tylko się nie zdradź!



Róża Montana odpowiedziała na to uśmiechem niemal pogardliwym.



— Czy dziś wieczorem będę grać? — py­tał dalej komandor.



— Nie wiem. Zależy to zupełnie od Ho­lendra. Abrahamowi w tej 
chwili wydaje się on zagadkowy. Holender rozmyśla o czymś. Czy widzisz, jak 
tajemniczo wygląda. Jan pozostaje pod widocznym jego wpływem; bie­daczysko, jest 
całkiem blady.



Komandor obserwował ukradkiem roz­­mawia­jących. Nagle drgnął i 
rzeki:



— Oto Rist. Nie było go przez godzinę. Jego nieobecność niepokoi 
mnie zawsze.



— A jego obecność również — dorzuciła Róża złośliwie. — Przewija 
się jak wę­gorz między wszystkimi. Żeby tylko nie pokrzyżował nam planów. Z kim 
on rozmawia.



— Byłem mu przedstawiony, nie mogę sobie jednak teraz przypomnieć. 
Jakiś profe­sor czy lekarz, jakiś naj­zwyczaj­niejszy czło­wiek. Nie widziałem 
go również od godziny. To dziwne.



Evenald Rist wszedł niezauważony na salę i wmieszał się między 
obecnych. Prawie równo­cześnie nadszedł od strony ogrodu le­karz. Jak gdyby 
przypadkiem wszczęli roz­mowę. Rist stawiał pytanie za pytaniem, a le­karz 
odpowiadał w sposób, właściwy ludziom z prowincji, gestykulując swym cygarem. 
Je­śli kto przechodził bokiem i słyszał pojedyn­cze urywki rozmowy, musiał znów 
przy­puszczać, że mówią o mieszkaniach i cenach wy­najmu. Niektórzy, którym się 
to zdarzyło, uśmiechali się i myśleli: Że też ten nie znajdzie innego tematu do 
rozmowy z eleganckim i zblazowanym Ristem.



— Miałem trzy rozmowy telefoniczne z biurem — rzekł lekarz 
powiatowy. — Śladu nie stracono. Samochód stąd pojechał na ulicę Vesterbro. Ale 
po drodze wysiadło kuku pa­nów...



— Pod „panami” rozumie pan służą­cych? — zapytał Rist, uśmiechając 
się.



— Tak, jeśli pan woli. Są to zręczni chłopcy. Nie wiem, czy zna pan 
dom przy uli­cy Vesterbro. Na dole od strony ulicy kawiarnia, nad nią skład 
fortepianów, a nad nim umeblowane mieszkanie, wynajęte pewnemu cudzo­ziemcowi. 
Do tego mieszkania udali się ludzie z samochodu.



— Czy włamali się?



— Nie, otworzyli drzwi, mieli klucze. Lu­dzie nasi następowali im 
na pięty. Ale nie zdołali prze­szkodzić temu, co się stało. Mie­szkanie 
splądrowano w przeciągu kwadransa.



— Splądrowano? — zapytał Rist, ziewa­jąc dyskretnie, rzekomo 
znudzony, gdyż wła­śnie przechodził komandor.



— Tak należy to nazwać. Albowiem w mieszkaniu wszystko jest 
przewrócone do góry nogami, wszystkie szuflady przeszukano, gałgani pocięli 
nawet wyściółki mebli. Co znaleźli, nie wiadomo. Gdy policjanci zdążyli, tamci 
odjechali autem.



— A chłopacy mieli klucz, powiada pan. Jakże mogło dojść do tego, 
żeby plądrowali własne mieszkanie.



— Czy przypuszczał pan choć przez chwilę, że to mieszkanie do nich 
należało?



— Nie.



— Stawia pan tak dziwne pytania. Czy domyśla się pan, kto jest 
cudzo­ziemskim podnajemcą?



— Dotąd nie wiedziałem nic o tym domu. Ale sądzę, że można 
odgadnąć, kto odnajmował to mieszkanie. Pan także zgadł?



— Tak, klucz zabrano stąd.



— Słusznie, a dokąd prowadzą dalsze ślady.



— Brak ich nieco. Ale po dłuższym na­myśle można je odtworzyć. 
Policja pół godzi­ny temu otrzymała po­wiado­mienie z Hotelu Angielskiego, że 
pokój konsula Akselsona został zrabowany i przeszukany. Zupełnie w ten sposób, 
jak mieszkanie przy Vesterbro.



— Wobec tego mogę przysiąc, że tak samo stało się z mieszkaniem 
Abrahama T. w hotelu Palace.



— Słusznie — rzekł lekarz powiato­wy — otrzymałem po­wiado­mienie o 
tym.
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— Telefonicznie otrzymałem jeszcze je­dną wiadomość — rzekł lekarz 
powiatowy.



— Ostatnie powiadomienie. Mów pan.



— Pytano o komandora Cramera.



— Ach.



Rist począł uważać. Wzrok jego przebie­gał wśród zebranych, jakby czegoś szukał. 
Kilku panów było jeszcze w hallu, inni na we­randzie, ale przeważna część 
zebrała się w pokoju do gry. Słychać stamtąd było nagłe głośne salwy śmiechu 
zdradzające zawsze, że mężczyźni doszli do pewnego rodzaju anegdot udających się 
najlepiej wśród dymu dobrych cygar. Jeden z panów wyszedł z po­koju do gry i 
rozglądał się dokoła. Był to komandor. Szukał Abrahama i niebawem po­częli ze 
sobą rozmawiać. Rist zauważył, że niby przypadkowo podeszli do Terdongena i 
Jana. Była to szarpiąca nerwy gra, tak jak gdyby przeciwnicy przed walką 
usiłowali ze­tknąć się z sobą.



— Czy szef pytał o Cramera?



— Tak.



— Czego chciał?



— Zapytywał tylko, czy komandor tu jest. Gdy od­powie­działem 
twierdząco, zauwa­żył, że ma wiadomość, która zainteresuje komandora. W jego 
pokoju byli także niepro­szeni goście, a zachowali się zupełnie tak sa­mo, jak u 
konsula Akselsona.



Rist zdawał się dziwić tej wiadomości.



— Tyle tu jest sił wzajemnie się prze­­nika­jących — rzekł — że nie 
można szybko się zorientować.



— Nie odniesiono wrażenia, aby coś ukradziono. W każdym razie 
niczego u koman­dora. O tym szef jest przekonany. Zapewne pochodzi to stąd, że 
nie było w pokoju żad­nych rzeczy wartoś­ciowych.



Lekarz powiatowy spojrzał na zegarek.


— Ludzie ci pracowali niezwykle zręcz­nie — rzekł. — 
Przed niespełna dwiema go­dzinami byli tu jeszcze. Od tego czasu zdołali 
przeszukać jedno prywatne mieszkanie i trzy pokoje hotelowe. Możemy punkt za 
punktem podążać ich śladem. Dwu wyskoczy­ło przy Kongens Nytorv, jeden przy 
placu ra­tuszowym, pozostali pojechali na ulice Vesterbro. Pracowali z niebywałą 
szybkością i pewnością, podług ściśle opracowanego pla­nu. Sądzę, że ci dwaj, 
którzy poszli do Hotelu Angielskiego, byli tam zajęci jako robotnicy lub 
pomocnicy i dlatego nie zwracano na nich uwagi. Teraz zniknęli obaj. Natomiast 
drzwi do pokoju Abrahama T. w hotelu Palace otworzono dorobionym kluczem; 
musiał to zrobić bez wątpienia jakiś gentleman. Ale i ten znikł. Co należy teraz 
czynić?



Rist wzruszył obojętnie ramionami. Zda­wało się, ze wcale mu nie 
spieszno.



Są dwie osoby w tym towarzystwie, które tym, co zaszło, są 
dotknięte — rzekł. — Jednym jest komandor, drugim Abraham. Uczynimy bez 
wątpienia dobrze, gdy zaczeka­my, dopóki sami się nie poskarżą.



— Wobec tego muszą się najpierw do­wiedzieć, co się stało — 
od­powiedział lekarz powiatowy.



Rist położył koledze swemu rękę na ra­mieniu. Innym, obserwującym 
rozmowę, mo­gło się wydawać, że w zaufaniu udziela jakieś rady lekarzowi.



— Dlaczego mamy dążyć do zamącenia ciszy. Zepsuć pełną stylu 
uroczystość nie­przyjem­nymi wiadomoś­ciami — szepnął — nic się przecież nie 
stało.



— Szef, zdaje się, jest innego zdania — rzekł lekarz nie­spokojnie.



— Szykano czegoś określonego — rzekł Rist — czegoś, co spodziewano 
się znaleźć w mieszkaniu przy Vesterbro albo w
którymś z hoteli. Jeśli to znaleziono, naten­czas myśmy się spóźnili; nie 
ubiegliśmy ich.



— Czy sądzi pan, że rzecz tę znalezio­no? — zapytał lekarz.



— Popatrz pan na Abrahama — od­po­wiedział Rist. — rzadko kiedy 
widziałem go tak spokojnego i tryum­fują­cego. Musiał już otrzymać 
po­wiado­mienie.



Grupy zbliżyły się tak do siebie, że sły­szeć można było, co 
wzajemnie rozmawiają.



Rist szepnął przyjacielowi:



— To, co się stało w Kopenhadze, niczym jest wobec tego, co tu się 
dzieje.



Lekarz rozglądnął się zdziwiony. Wyda­wało mu się, że właściwie nic 
się tu nie dzieje. Goście stali i rozmawiali wśród kłębów dy­mu z cygar, służba 
roznosiła filiżanki z czar­ną kawą i kieliszki z likierem, a z pokoju do gry 
dochodziły rozgłośne śmiechy.



— Nie spostrzega pan — mówił Rist da­lej — a jednak tak jest.



Głęboko zamyślony obserwował Abra­ham Terdongena.



— Lada chwila coś się stanie — rzeki Rist, jakby nieobecny duchem — 
lada chwila. Wypadki prześcigają się w szalonym biegu.



Lekarz powiatowy spojrzał zdziwiony na Rista. Teraz mówił Rist 
takim tonem, jakim mawiał zwyczajnie, gdy prze­siadywał w wy­kwintnym barze dla 
zabicia czasu. Lekarz wiedział, że Rist nic nie pił, ale zauważył, że Ristowi 
chodzi o to, ażeby sądzono, iż jest pod­chmielony.



Stary Thomson wszedł i postąpił wprost do Terdongena.



— Panie Mynheer, otrzymałem właśnie dla pana wiadomość telefoniczną 
— rzekł.



— Z Kopenhagi?



— Tak, z Kopenhagi. Nie musi się pan sam fatygować do telefonu, 
jest to za­wiado­mienie.



— Mów pan!



Terdongen mówił umyślnie dość głośno, aby wszyscy 
mogli g0
słyszeć. Wydawało się, ze chce podkreślić, iż nie ma żadnych tajemnic przed 
nikim. Wydawał się być zupełnie obojętny.



Stary Thomson przeciwnie, był zakłopotany.



— Jest to dziwna wiadomość — rzekł — mam powiedzieć tylko: ptaki 
nie miały nic w dzióbach.



Otaczający Terdongena słyszeli słowa Thomsona i nastąpiła zupełna 
cisza. Wszystkich dziwiło to niezwykłe po­wiado­mienie. Abraham T. postąpił o 
krok bliżej, stanął i patrzał na Terdongena. Na jego twarzy drgał, śmiech. 
Terdongen nie był wcale zdziwiony. Kiwnął głową Thomsonowi.



— Dziękuję. Dobrze — rzekł tylko.



— Rozumie więc pan, co to znaczy? — zapytał generalny dyrektor.



— Tak —odpowiedział Terdongen — tak się wyrażamy często w 
interesach. Jest to depesza szyfrowana. Bardzo ważna dla mnie wiadomość.



Abraham T. wmieszał się do rozmowy.



— Takie dziwne zestawienie słów — rzekł, ciągle się uśmiechając — 
może zna­czyć wszystko. Zapewne byłby pan bardziej zadowolony, gdyby depesza 
brzmiała: Nożyce obcięły frędzle.



Terdongen spojrzał nań. Powstała cisza wokół nich. Gdy tak stali 
naprzeciw siebie, było w ich zachowaniu się coś, co zdradzało, że są zaciętymi 
przeciw­ni­kami. Czuli to inni- Domyślali się także, że poza tymi słowami jest 
myśl ukryta, zrozumiała dla nich obu.



Terdongen spojrzał na zegarek.



— Żałuję bardzo, że zmuszony jestem opuścić tak gościnny dom — 
oświadczył — muszę jednak udać się do Kopenhagi w spra­wie mego skradzionego 
samochodu.



— Zapewniam pana — rzekł spiesznie generalny dyrektor — że rzecz 
całą zamel­dowano policji. Niewiele trzeba na to czasu, a pochwycą tych 
zwariowanych ludzi.



— Nic więc nie będzie z naszej gry — rzekł ubolewająco Abraham. — A 
byłoby dla mnie wielką przyjem­nością, gdybym przegrał do pana kilka większych 
banknotów.



— Wobec tego winien się pan cieszyć, że muszę odjechać — 
od­powiedział Mynheer.



— Czy jest pan stanowczo pewny, że byłby pan wygrał?



— Całkowicie — odpowiedział Holender.



Abraham drgnął.



— Ale wobec tego jest bardzo dobrze, że ptaki nie mają niczego w 
dziobach. Inaczej byłoby gorzej.



— Co takiego?



— Czy zapomniał pan zdanie o nożycach?



Wyraźne szyderstwo brzmiało w słowach Abrahama. Terdongen obejrzał 
się i uj­rzał Rista. Skinął nań. Rist pospieszył doń.



— Panie Mynheer — rzekł — chętnie odstąpię panu jedno miejsce w 
moim ancie. Gotów jestem do jazdy.



— Dziękuję panu — rzekł Terdongen.


— Ależ mój samochód, — zaczął gene­ralny dyrektor — naturalnie, panie Mynheer.



— Przyjąłem zaproszenie pana Rista.



— Mam tylko dwa miejsca w aucie — rzekł Rist. Prowadzę sam.



— Tym lepiej. Odejdźmy. Chciałbym od­dalić się niespostrzeżenie. 
Moje uszanowanie panu.



Terdongen pożegnał, się bardzo uprzejmie z Abrahamem T. i rzekł:



— Graczu! Dam panu niebawem spo­sobność!



Gdy Terdongen i Rist w samochodzie od­jeżdżali, obserwowało ich na 
werandzie dwu panów.



Jeden z nich rzekł:



— Rist jedzie z Terdongenem. Wiesz, co mówią o małym Riście?



— Nie.


— Twierdza, że jest tajnym agentem policji.



— Naprawdę?



Wobec tego wyglądałoby to na are­sztowanie — rzekł pierwszy z 
nich. — Po­myśl pan tylko — mówił dalej — sławny Terdongen! — I roześmiał się 
znów.
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Rist dzielnie i śmiało prowadził auto i wprowadził je w szalony 
pęd. Ale Mynheer położył powoli rękę na jego ramieniu.



— Nie jestem zwolennikiem szybkiej ja­zdy — rzekł — uważam wszelkie 
dzisiejsze anormalności pod tym względem za obrzydli­we. Od młodości w Holandii 
przy­zwyczajony jestem do jazdy końmi. Stajnia Terdongenów sławna jest nawet w 
Anglii. Jeżeli ośmielam się prosić o względy dla mych przy­zwycza­jeń, to 
prosiłbym, aby pan był tak uprzejmy i jechał nieco wolniej, panie Rist.



Auto poczęło jechać wolno. Wydawało się, że Mynheerowi Terdongenowi 
zależy na tym bardzo, aby czynić wrażenie swym nale­żeniem do arystokracji. Był 
znów tak niena­gannie dostojny, jak owego wieczora w Feniksie. Cała jego 
istota promieniała for­malnie wielkością, był przyja­cielski, a powścią­g­liwy, 
gładki, ale bez przesady. Co za ko­media — pomyślał Rist. — Mynheer wygłosił 
uwagę o pogodzie, o piękności wieczoru i mó­wił swobodnie o żywym ruchu 
ulicznym. — Chce wywrzeć wrażenie — pomyślał Rist — że daleko mu tu lepiej 
aniżeli pośród rozba­wionego towarzystwa. — I miał słuszność, gdyż Terdongen 
rzekł:



— Prawdziwą ulgą będzie dla mnie, gdy opuszczę Kopenhagę.



— Pragnie pan rzeczywiście wyjechać, panie Mynheer? Będzie to 
nie­spodzianka dla wielu.



— Naturalnie. Ale człowiek interesów mający do czynienia z wielkimi 
przed­się­bior­stwami musi być zawsze gotów do wyjazdu.



— Mówiąc krótko: do nagłych wyja­zdów — mruknął Rist.



Mynheer spojrzał nań z boku badawczo. Ale drobny szofer zdawał się 
o niczym nie myśleć, tylko o dobrym prowadzeniu auta wśród ruchu ulicy.



— Przypuszczam, że jutro w ciągu dnia zakończę te moje interesy. 
Odjadę wobec te­go jutro wieczorem lub pojutrze rano. Jutro o jedenastej mam 
decydującą konferencję. Tak czy owak wypadnie, odjadę. — 
Mynheer westchnął. — Tak, jestem rzeczywiście nieco nad­­szarpnięty — 
rzekł. — Zmęczyli mnie ci wszyscy ludzie i ich niepotrzebny gwar. To działa na 
nerwy.



— Generalny dyrektor Feiring jest prze­cie bardzo miłym i wysoce 
kulturalnym czło­wiekiem — zauważył Rist.



— Samo się przez się rozumie — zawo­łał Terdongen. — Z całą 
pewnością to zachwycający człowiek. Cieszę się bardzo, że zawiązałem z nim miłe 
stosunki.



— Abraham T. Bratsberg? — zapytał Rist. — Jakie ma pan o nim 
zdanie?



— Znam go tak mało — pospieszył Myn­heer z odpowiedzią. — Jest to 
zdeklarowana indy­widu­alność. Forma jego żartów razi mnie nieco i mało jest mi 
dostępna. Bez wątpienia jest to solidny i godny czci człowiek. Niestety nie 
jestem zawsze w stanie być powolny je­go zaproszeniom do hazardu. Wreszcie nie 
chodziło tu o poszczególne osoby, całe środo­wisko oddziałuje na mnie nużąco.



Rist wymienił jeszcze kilka nazwisk i nikt nie mógł się okazać tak 
pochopny do wychwalania ludzi, jak Terdongen. Wszyscy byli godni czci, ale 
nerwowość czasu tak ich nad­szarpnęła, ale stawali się egzaltowani, gdy zeszli 
się w większej liczbie.



Całą tą rozmową okazał Terdongen, jak delikatnym jest człowiekiem, 
jak dobrze wyraża się o wszystkich ludziach i że dlatego usuwa się od rozgwaru 
życia, bo jego skołatane ner­wy człowieka starego rodu znieść mu tego nie 
dozwalają.


Gdy 
pod Hotelem Angielskim zatrzymali się i zamierzali wysiąść, chwycił nagle 
Terdongen Rista za ramię, wskazując coś drugą ręką.



Był rzeczywiście podniecony.



— Widzi pan — rzekł — tam stoi mój samochód!



Wielki, błękitny, luksusowy samochód stał bez szofera przed 
wejściem do hotelu.



— Kiedy wóz przyjechał? — zapytał Terdongen portiera 
wy­biega­ją­cego naprze­ciw.



— Na to, niestety, nie uważałem — od­powiedział tenże. — Samochód 
stoi tak często tutaj godzinami, gdy pan jest w hotelu. Nie widziałem również 
szofera.



— A więc nie byli to złodzieje — zau­ważył Terdongen chwilę 
później, gdy sie­dzieli przy małej pożegnalnej whisky w westybulu hotelu. 
Musiała to być rzeczywista bójka. Prawdo­podobnie pomiędzy roz­gorącz­kowa­nymi 
nacjo­nalis­tami. Kto wie? Są roz­maici ludzie w tym czasie i w tym mieście. 
Chcieli sprawę załatwić poza obrębem willi. A potem samochód pięknie postawili 
przed hotelem. Muszą to być w swoim rodzaju kul­turalni ludzie. Prócz tego 
musieli mnie znać. Powiedzieli sobie, że jeżeli samochód tu zostawią, to ja go 
znajdę. Wobec tego nie ma potrzeby iść na policję. Nieprawdaż, panie Rist, że 
historie z policją zabierają dużo czasu.



Mynheer Terdongen usprawiedliwił się następnie zmęczeniem i odszedł 
do siebie. Rist siedział sam przez chwilę. Kilka­krotnie spozierał na zegar. 
Czekał na coś. Przecho­dząc, wydał jakieś polecenie portierowi, cze­go Terdongen 
nie zauważył. Wreszcie przy­szedł portier i poprosił go do telefonu.



Gdy Rist szedł do budki, natknął się na komandora.



Komandor spojrzał na Rista szeroko otwartymi oczyma, jak człowiek 
przerażony.



— Nie — rzeki zgnębiony — nie… Wracam z mego pokoju.



— Porzucił pan także zebranie. Wygląda pan tak zmieniony. Co się 
stało?



— Słyszy pan przecie, że wracam z me­go pokoju. Jest to coś 
najgorszego, co kiedy­­kolwiek przeżyłem. Naprawdę jakiś łotrowski figiel 
możliwy tylko w naszych czasach.



— Czy włamano się do pana?



— A tak! Wszystkie moje rzeczy są po­­przewra­cane i to z niebywała 
energią. Walizki pocięte. Zniszczono mi rzeczy na setki koron.



— Widocznie szukali czegoś konkretnego. Chodziło o jakiś dokument 
lub inną rzecz wartościową. Czy nie może pan sobie przy­pomnieć, co by to być 
mogło?



— Nie mam pojęcia — odpowiedział ko­mandor.



Zmieszany wyraz jego twarzy dawał je­dnak wiele do myślenia.



— Co zamierza pan teraz? — zapytał Rist.



— Szedłem właśnie do portiera, aby sprawę zameldować policji…



— Czy wie pan, że Terdongen odzyskał swój samochód.



— Nie, nic o tym nie wiem.



— Znalazł go tu przed hotelem. A wtedy rzekł do mnie: Naprawdę to 
szczęśliwy przypadek, że nie muszę tej sprawy meldo­wać policji. To sprowadza 
zawsze nie­przy­jem­ności i stratę czasu.



— Czy tak powiedział? Brzmi to jak ra­da dla mnie.



— Może pan to tak zrozumieć. Coś mi na myśl przyszło. Czy jest pan 
pewien, że złodzieje nie znaleźli u pana tego, czego szu­kali?



— Tak, prawie pewny. Nie wiem właści­wie dobrze, o co im chodziło.



— Wobec tego dziwne wyrażenie, jakie otrzymał Terdongen przez 
telefon, odnosi się i do pańskiego wypadku. Przypomina pan so­bie?



— Tak, coś niecoś.



— Brzmi ono: Ptaki nie mają niczego w dziobie.



— Naprawdę dziwne powiadomienie. Ale stosuje się i do mnie. U mnie 
w każdym razie niczego nie dostali.



— Gorzej by było, gdyby do pana zasto­sować można by to słowa 
Abrahama: Nożyce obcięty frędzle.



— Ma pan słuszność — odpowiedział ko­mandor — jeżeli rzecz 
przedstawiamy obra­zowo.



Rist odszedł i poszedł do telefonu. Wie­dział, że wbił kolec w 
podejrzliwe serce Cramera.



Przy telefonie w willi Feiringa był jego przyjaciel w oku­larach, 
wyglądający na lekarza powiatowego.



— Czy zebranie trwa jeszcze? — zapy­tał Rist.



— Tak, ale można zauważyć, że ma się ku schyłkowi, opuszcza willę 
coraz więcej gości. Abraham T. zniknął już przed dwudziestu mi­nutami.



— Gdzie pan jest teraz? — zapytał Rist.



— Na zewnątrz. Mogę stąd widzieć, kto wychodzi. Czy mam pozostać?



— Tak, ale bądź pan niedaleko telefonu.



Rist udał się do garderoby i zabrał swoje rzeczy. Pozostawił auto 
przed hotelem, sam zaś pieszo udał się przez Kongens Nytorv na ulicę Nadbrzeżną.



Zapukał do drzwi jakiejś fryzjerni. Otwo­rzono mu.



Tymczasem zapadł wieczór. Ulica była wąska, a mały pokoik dość 
ciemny. Jakiś kształt, jakiś człowiek, którego rysów nie można było rozeznać, 
prze­prowadził przyby­sza do jeszcze mniejszego pokoiku, skąd wą­skie schody 
kręcone prowadziły do pokoju na górze. Pokój, do którego Rist wszedł teraz, był 
na poły składem, na poły biurem. Był to stary dom cuchnący wilgocią i 
stęchlizną. Pod ścianami leżały wielkie zwoje papieru, przy stole małe, nędzne 
biurko i jedno krze­sło. Okno przy­słonięte było przejrzystą firan­ką, przez 
którą dokładnie obserwować było można dom przeciw­legły.



— Czy przyszedł? — zapytał Rist.



Człowiek oczekujący go odpowiedział:



— Tak, Abraham T. wrócił i wszedł do domu. Od dziesięciu minut jest 
w nim. Ale przed pięciu minutami weszła tam inna osoba.



— Kto?



— Michalina.



— Michalina — powtórzył Rist szybko, widocznie zaskoczony. — Tego 
się nie spo­dziewałem.
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Zdziwiło Rista, a nawet zdetonowało, że Michalina weszła do domu 
przy uliczce Nad­brzeżnej. Długo stał milczący przy oknie pół­ciemnego pokoju. W 
przeciw­ległym domu od czasu do czasu w kilku oknach światło za­palało się, to 
znowu gasło. Na dole, na ulicy, nie działo się nic niezwykłego. Gdy Rist tak 
czekał, pomyślał, że nikt z prze­chodzących uliczką nie wie o tym, jaki 
niezwykły dramat odgrywa się w bez­pośredniej bliskości.



Rist widocznie był coraz niespokoj­niejszy, im więcej czasu 
upływało, a Michalina z domu nie wychodziła. Jej samochód stał na ulicy.



Obaj mężczyźni, siedzący tu w pokoju i czekający, mało mówili do 
siebie, jakby się obawiali, że mogą tym wzajemnie sobie prze­­szkadzać. Rist był 
niebywale poważny i za­myślony – on, co w naj­niebez­piecz­niejszych nawet 
sytuacjach miewał żart na ustach.



Wskazał na telefon i zapytał:



— Czy dawno mówiono, Glamsbjerg?



— Ostatni raz dziesięć minut przed pańskim przyjściem — 
od­powiedział nazwa­ny Glamsbjergiem. — Tele­fono­wano z biura i zapytywano o 
pana. Od­powie­działem, że nie­bawem pan przyjdzie, gdyż widziano pana przed 
Hotelem Angielskim.



— W każdym razie dobrze — zauważył Rist — bo to dowodzi, że nasze 
placówki ma­ją otwarte oczy. Sądzę, że obsadziliśmy wszystkie zagrożone punkty. 
Jak cicho pra­cuje taki wielki aparat. Nikt się nie domyśla. A jednak, jak przed 
bitwą, obsadziliśmy wszystkie mosty. Widzę okiem ducha wszyst­kich naszych ludzi 
roz­stawionych po całym mieście. Każdy spokojny i czujny w pobliżu swego 
telefonu lub swego roweru. Hallo – jakaś wiadomość.



Telefon dzwonił. Rist ujął słuchawkę. Był to znowu „lekarz”.



— Ostatni z gości odjechali — meldo­wał — służba zaczyna 
porządkować. Jan jest sam w swoim pokoju. Ale Michaliny nie ma.



— Wiem, gdzie jest.



— Dobrze. Ale w międzyczasie przyszli tu inni ludzie. Sądzę, że 
mógłbym przysiąc, że poznałem gęby niektórych z wynajętej służby. Możliwe, że 
któryś z nich wcisnął się do kuchni. Trudno jest w tym wirze niezna­nych ludzi 
śledzić każdego.



— Co może to znaczyć podług pańskie­go przekonania?



— Podobnie jak odjechali stąd z powzię­tym z góry zamiarem, tak też 
powrócili tu nie bez powodu. Sadzę, że czekają na kogoś, gdyż włóczą się po 
gościńcu lub też kryją się w pobliżu willi. Nie są już w liberiach, tylko ubrani 
sportowo. Przed dzisiejszym dniem nie znałem ich. Co czynić należy.



— Pozostaw pan tych ludzi w spokoju — od­powiedział Rist — ale 
zwracaj na nich ba­czną uwagę. Gdyby w ten lub ów sposób chcieli wtargnąć do 
willi, przywołaj pan sta­rego Thomsona.



— Dobrze.



— Kim byli ostatni goście Jana? — za­pytał znów Rist.



— Trzech przyjaciół Jana. Mam zapisane ich nazwiska i znam ich. Są 
to solidni ludzie z Nordsjælandu, obszarnicy. Ci byli po uczcie w pokoju Jana. 
Pewny jestem, że mówili o interesach. Gdy w hallu z nim się żegnali, uradzili, 
że jutro zejdą się o godzinie dziewią­tej. Albowiem wszystko jest w porządku – 
powiedzieli. Jan odpowiedział: Tak, wszystko jest w porządku.



— Dobrze. Czy dzieje się co w okolicy?



— Nie, wszędzie jest spokój.



— Żadnego nowego włamania?



— Żadnego, o ile wiem.



— A u Helwersena?



— Także spokój. Bankier udał się na spoczynek nieco pod­chmielony.



— A psy?



— Są na miejscu przygotowane.



Rist kończył rozmowę telefoniczną.



— Dbaj pan o to, aby wszystko było w porządku i aby posterunki 
czuwały — rzekł. — Czuję, że wybuch się zbliża.



— Czy dziś w nocy?



— Nie mogę jeszcze powiedzieć nic pew­nego. Bliższe szczegóły podam 
potem.



— Czy sądzi pan, że główna walka bę­dzie w mieście?



— Dyspozycje zdaje się zmieniono. Pod­czas uczty zaszło wiele 
nie­oczeki­wanych rzeczy.



Zakończył. Glamsbjerg podczas rozmo­wy tele­fonicznej stał przy 
oknie i obserwo­wał dom przeciw­legły.



— Wyszła z domu — rzekł.



Na twarzy Rista odbiło się zadowolenie, niemal radość.



Spojrzał na ulicę, samochód jej odjechał. Odjechała tą samą drogą, którą 
przybyła — wyjaśnił Glamsbjerg.



— Wobec tego na pewno pojechała do willi. Czy wyszedł kto jeszcze?



— Jeden człowiek tylko, z ruda brodą. Miał szeroki płaszcz na sobie 
i kołnierz płaszcza podniesiony aż do uszu.



— Z pewnością był to on.



— Nie poznałem go.



— Nic nie szkodzi — rzekł Rist. — Te­raz nam już nie ujdzie-



Cichy głos dzwonka rozległ się w pokoju.



Glamsbjerg zeszedł po wąskich schodach. Niebawem słyszeć się dały 
na schodach ci­che głosy. Glamsbjerg ukazał się wnet z Fenneslerem, policjantem 
blondynem, któremu się wydarzyła była owa dziwna przygoda z Abrahamem T. i z 
komandorem w barze Trocadero.



Fennesler zaświecił zieloną lampę na biurku i wyjął papier z 
kieszeni. Rist przeczy­tał go, pomyślał chwilę, przeczytał jeszcze raz i rzekł 
do Glamsbjerga:



— Pójdź pan po auto i czekaj z nim przy placu św. Anny.



Gdy Rist pozostał sam z Fenneslerem, rzekł tenże:



— Jest to denuncjacja. Ale czyja?



Rist zbadał papier jak najdokładniej. Nie można było odkryć nic 
niezwykłego. Pismo było maszynowe na papierze bez wodnych znaków.



— Jest to maszyna do pisania Korona, jak przypuszczam, ale 
tych jest tysiące, Po pewnym czasie może udałoby się nam odszu­kać wysyłającego. 
Ale nie mamy czasu. Musimy się tym zadowolić.



Tajemnicze pismo brzmiało:



 



Do pana starszego wachmistrza Fenneslera.



Policja kryminalna



Kopenhaga


 



Najszanowniejszy Panie!



Został pan w swoim czasie w barze „Trocadero” wy­strych­nięty na 
dudka. Gdyby pan wtedy nie był tak łatwo­wierny, byłby pan pochwycił złodzieja z 
placu wyścigów. Był on rzeczy­wiście w posiadaniu klejnotu, któ­ry ukrył przy 
pomocy sztuczek kuglarskich.



Ten człowiek nazywa siebie Abrahamem T. Brats­bergiem, rzekomym 
właścicielem la­sów z Øesterdalu.



Lasy należą do niego tak dobrze jak do pana lub do mnie.



Natomiast włóczył się on w ostatnich la­tach pod rozmaitymi 
nazwiskami po Europie i popełnił wiele występków.



Specjalnością jego jest przebieranie się. Jest on prawdziwym 
geniuszem-poliglotą i bardzo biegle wyraża się w wielu językach. Dlatego trudno 
go bardzo śledzić.



Międzynarodowej policji znany jest naj­­bardziej pod nazwiskiem 
Robert Robertson.



Jeśliby pan był dokładniej zbadał ślady włamań w dzielnicy willi 
nadbrzeżnych, byłby pan doszedł, że wszystkie włamania on ma na sumieniu.



Jutro wieczorem zamierza on ostateczny zamach na pewnego 
przed­się­biorcę, który właśnie w tych dniach posiada w ręku więk­szą gotówkę.



Jedną z typowych właściwości tego czło­wieka jest wiarołomność 
wobec swoich tak zwanych przyjaciół. Zadowolony jest, gdy go nienawidzą.



Wielokrotnie pomogła mu jedynie jego chytrość i bezczelność do 
tego, że nie padł ofiarą swych współ­pracowników, których był zdradził.



Z tych danych zrozumie pan, kto mógł ten list napisać. Będzie mnie 
pan zapewne szukał bez­skutecznie.



Treść listu wyjaśnia panu, że napisał go człowiek, znający dobrze 
stosunki i udzielić panu chciał tylko dobrej rady.



 



Tym kończył się list.



— List tak jest rzeczowy — zauważył Rist — że należałoby sądzić, iż 
napisał go sam Abraham T. W każdym razie autor ma słuszność. Zna on stosunki. .



— Czy sądzi pan, że rzeczywiście było zamiarem piszącego ostrzec 
nas lub zem­ścić się na Abrahamie?



— W to nie wierzę ani chwili — odpo­wiedział Rist. — List ten jest 
pułapką. Wobec tego, że nadawca zna tak dobrze stosunki, musi on również 
wiedzieć, że jesteśmy świa­domi identycz­ności Abrahama T. i że my nie­ mniej od 
niego nie wątpimy wcale, że pod osobą Abrahama T. kryje się między­narodo­wy 
hochsztapler Robert Robertson. Autor listu musi więc sobie powiedzieć, że 
komunikuje nam zbędną wiadomość. List ten napisany jest jednak w pewnym celu. 
Zamiar ten po­lega na denuncjacji mającego nastąpić wy­stępku. Myśli oczywiście 
o generalnym dy­rektorze Feiringu. Gdyż on jest tym posiada­jącym większą 
gotówkę. Sądzę, ze wybuch nastąpi dzisiejszej nocy. Drogi przyjacielu, życzę 
sobie, abym nie przybył za późno.


 

 

 

 

 

XXXVII

Człowiek w oknie

 

 


Rist zostawił swój samochód w garażu pewnej 
restauracji położonej niedaleko willi Feiringa i dalej poszedł pieszo. Umówił 
się poprzednio z „lekarzem” tele­fonicznie, gdzie mają się zejść. Ten oczekiwał 
go przeto przy południowym wjeździe do willi służącym jedynie do wjazdu wozom 
dostawców. Było tu kilka starych, wielkich drzew, których olbrzy­mie gałęzie 
rzucały ciemny cień na drogę i roz­pościerały ciemność właściwą późnej je­sieni.



Obaj mężczyźni stali chwilę i obserwo­wali willę. W gospo­darskich 
izbach świeciły się wszystkie okna i słychać było, że służba jest przy robocie. 
Również w poszcze­gólnych oknach pokoi mieszkalnych na piętrze było jasno. Willa 
była typowym obrazem domu po opuszczeniu go przez gości po uczcie.



Rist rozmawiał szeptem ze swoim kolegą. „Lekarz powiatowy” udzielał 
mu rozmaitych wiadomości. Wskazał ręką hen w noc letnią, poza jasny szczyt 
willi.



— Tam, w tym miejscu i tam — szeptał, wstając z miejsca, gdzie byli 
policjanci.



Skoro Rist się zorientował, wydał polecenie, a „lekarz powiatowy” 
zni­knął w cieniu drzew. Ciemność go pochłonęła.



Rist sam chyłkiem doszedł do głównego wejścia. Drzwi były 
zamknięte, ale na zdu­mienie Rista zjawił się stary Thomson, wca­le tym nie 
zdziwiony, że widzi gościa po­wra­ca­ją­cego o tak niezwykłej godzinie. Bez 
żad­nej uwagi wpuścił go do hallu. Tu było już wszystko uporząd­ko­wane, lampy 
pogaszone i tylko slaby półmrok, prze­chodzący przez okna, rozświetlał nieco 
wielką ciemną salę. Z sali jadalnej i z kuchni dochodził jeszcze sła­by gwar.



— Niebawem skończę — wyjaśnił stary Thomson i pójdę potem spać.



— Zapewne jest pan zmęczony? — za­pytał Rist.



— Jeśli trzeba — odpowiedział stary — wytrzymam jeszcze przez jedną 
noc.



— Tego właśnie nie trzeba — rzekł Rist. — Najlepiej będzie, gdy 
pójdzie pan do łóżka i odprawi służbę, aby w domu było cicho.



— Słusznie.



— Gdzie jest generalny dyrektor?



— W swoim pokoju. Siedzi nad swymi księgami. Obecnie zwyczajnie 
pracuje w nocy.



— A panna Michalina?



— Pan wie przecie — rzekł, ociągając się.



— Że była w Kopenhadze?



— Tak. Przed kwadransem powróciła i poszła do swego pokoju. Pokój z 
werandą. Zna go pan?



— Wiem, rzekł Rist. — Niczego mi wię­cej nie trzeba.



Stary sługa odszedł, a Rist wstąpił znów na szerokie schody, 
których gruby dywan tłumił odgłos jego kroków. Obaj zniknęli tak szybko, jakby 
pochłonęły ich ciemne kąty wielkiego domu. Hall było znów całkiem pusty.



W ciągu dziesięciu minut chodził Rist korytarzami i galeriami 
willi. Nawet gdyby się jakiś obserwator ukrył był w ciemnym kącie, trudno by mu 
przyszło odkryć Rista, tak szybko i bezgłośnie się posuwał. Od czasu do czasu 
powiał jego płaszcz w świetle okna lub przebiegł cień jego po bieli ściany. 
Ruchy jego były całkowicie bezgłośne jak przechód dzikiego zwierzęcia na cichych 
stopach. Wreszcie zatrzymał się przy ostatnich drzwiach południowego korytarza i 
za­sygna­li­zował, zapukawszy kilka­krotnie do drzwi. Otwarto mu. Był w pokoju 
Michaliny.



Pokój oświetlony był słabo zielonawym światłem lampy stojącej w 
jednym z kątów pokoju. Pod tą lampą siedziała Michalina. Książka, porzucona 
przez nią, gdy Rist wszedł, leżała na ziemi. Wydawało się, że Michalina czekała 
na urzędnika policji. W każdym razie czuwała. Rist pozdrowił ją krótko, położył 
płaszcz i kapelusz na krześle, podszedł do okna i spojrzał w ogród. Chmury się 
zaciągnęły i zakryły księżyc. Białe wille jaśniały wśród ciemnych drzew, jak 
gó­ry lodowe.



Rist zasunął obie zasłony i zaświecił wielką lampę u sufitu, tak że 
w pokoju stało się zupełnie jasno. Michalina przykucnęła w jednym z foteli i 
patrzyła wystraszonym wzrokiem na Rista.



— Czy pani jest pewna — zapytał — że Jan tu nie przyjdzie?



— Tak, teraz pracuje zawsze sam nocą w swoim pokoju. O, te wieczne 
rachunki. W ciągu ostatnich ośmiu dni prawie nie spał.



Rist zwrócił się ku niej nagle.



— Była pani w Kopenhadze.



— Tak — odpowiedziała przestraszo­na. — Skąd pan wie?



— Widziałem panią. Mówiła pani z Bratsbergiem na uliczce 
Nadbrzeżnej. Czy pani tam sama poszła, czy też on prosił o to?



— Udałam się dobrowolnie. Ale wiedzia­łam, gdzie go znajdę, 
albowiem Róża Monta­na zdradziła przypadkiem jego adres. Czy wie pan także, z 
jakiego powodu go szukałam?



— Domyślam się — odpowiedział Rist i spojrzał na nią poważnie.



Potem zapytał:



— Czy się powiodło?



— Nie wiem — odpowiedziała. — Wiem tylko, że Jan jest w 
nie­bezpie­czeństwie. Otoczony jest nie­przyja­ciółmi. Niewiele mi o tym 
powiedział. Ale, o ile mogłam pojąć, ma jutro przed południem nastąpić 
roz­strzyg­nięcie. Czy nie mam słuszności? Czy sprawa nie jest bar­dzo poważna?



— Bardzo poważna - odpowiedział Rist.



— Straszny niepokój ogarnął mnie — mówiła dalej — i pomyślałam 
sobie, że tu nie tylko chodzi o jego pieniądze, ale o coś in­nego jeszcze. Nie 
rozumiem się wiele na lu­dziach, ale ci cudzoziemcy mają takie błyski w oczach. 
Ilekroć pragnęłam mówić o tym z Janem, zły był i odpędzał mnie. To są tajem­nice 
interesu, wyjaśniał. Tajemnice interesu! Czy to także są tajemnice interesu, 
jeśli przyjaciele go opuszczają i zdradzają.



— Myśli pani o Róży Montanie?



— Tak. Ta jest w całkowitej niewoli u tego dziwnego człowieka, 
właściciela lasów z Øesterdalu.



Rist przerwał jej ruchem ręki.



— O dalszym wszystkim wiem — rzekł. — Pani kocha Jana. Zauważyła 
pani, że w ostatnich czasach staje się on coraz bar­dziej osamotniony, że 
przyjaciele go opuścili, a ich miejsce zajęli jego nie­przyja­ciele, i że grozi 
mu wielkie nie­bezpie­czeństwo. Wtedy postanowiła pani go ratować. A ponieważ 
Róża Montana zdradziła go i uległa całkowicie wpływowi norweskiego awanturnika, 
są­dziła pani, że on jest naj­główniejszym nie­­przyja­cielem. Możliwe to 
bardzo, że ma pani słuszność. Dręczona zde­nerwo­waniem i pod­niecana 
wzrastającym wciąż niepokojem zde­cydowała się pani w końcu odszukać awanturnika 
i prosić go o względy dla ukochanego.



— Może o więcej jeszcze — szepnęła Michalina.



— Tak, może — odpowiedział Rist za­myślony — może prosić o jego 
życie. Ale dlaczego nie zawierzyła pani moim sło­wom? — dorzucił szybko ostrym 
tonem.



— Pańskim słowom — odpowiedziała niepewnie. — Nie zrozumiałam pana 
dobrze. Mówił pan wciąż o tym, że sprawa nie doj­rzała jeszcze i że wszystko 
winno się dalej rozwijać. To przerażało mnie tylko. Widzia­łam równo­cześnie z 
dniem każdym zbliżające się to nie­szczęście, którego rozmiarów nie domyślałam 
się nawet.



Rist spojrzał na nią.



— I udała się pani do niego. Cóż on po­wiedział?



— O — zawołała żywo — był zupełnie inny aniżeli zwyczajnie. Prawie 
nie do poznania.



Rist się uśmiechnął.



— Zupełnie inny człowiek, nieprawdaż?



— Tak. Nie mogę tego pojąć. Ciężki, ma­sywny wieśniak zniknął 
gdzieś albo też prze­mienił się. Był, jak gdyby zupełnie kto inny przywdział 
jego ubranie, był wysoki, o smu­klej figurze, prawdziwy gentleman.



Rist pogroził jej palcem.



— Panno Michalino — rzekł — pomyśl pani o Róży Montanie.



— Nie mogę zapomnieć jego oczu — rzekła Michalina zamyślona.



— Cóż więc odpowiedział pani?



— Powiedział: Jeśli pani sądzi, że przyjaciel pani znajduje się w 
nie­bezpie­czeń­stwie, powinna pani być blisko niego. — Ależ on się zamyka w 
swoich pokojach — od­powie­­działam — i nie mogę wejść doń. — Nie jest 
konieczne, aby pani tuż przy nim była, po­winna jednak pani być w pobliżu niego. 
Wra­caj pani do willi, pozostań pani w swoim po­koju i czekaj. — Potem 
prze­prowadził mnie de­likatnie do drzwi i musiałam iść. Był to jak gdyby niemy 
rozkaz. Chciałam mu właściwie więcej i całkiem inaczej powiedzieć. Myślałam 
nawet o tym, aby mu grozić. Ale nie zdo­byłam się na to, oczy jego zakazały mi 
tego.



— Czy uspokoiła się pani co do swego przyjaciela? — zapytał Rist.



— Nie wiem dobrze — odpowiedziała Michalina. — Inny niepokój mnie 
teraz dręczy, oczekuję czegoś    



Nagle podniósł Rist rękę i nakazał jej milczenie ruchem 
ostrze­gawczym. Nad­słuchi­wał. Michalina z dreszczem rozglądnęła się po pokoju. 
Nic nie było słychać, tylko lekki szum drzew w ogrodzie.



Rist szepnął.



— Na miłość Boską, panno Michalino, proszę być całkiem cicho!!



Ten nakaz milczenia był całkiem zby­teczny, gdyż ruch, jaki uczynił 
teraz urzędnik policyjny, przeraził niezmiernie Micha­linę.



Rist wyjął rewolwer z kieszeni. Potem usiadł wygodnie w głębokim 
fotelu, oparł ra­mię o poręcz i skierował broń nieruchomo ku zasuniętym, ciemnym 
zasłonom okna.



W tej chwili ukazała się między zasłona­mi ręka.



Był to Abraham T.



— Dobrze się pan wspina — rzekł Rist. — Szczycę się sam, że nie 
jestem złym gimnastykiem, ale wspinać się na tę weran­dę byłoby mi trudno. Dobry 
wieczór panie Robercie Robertson, jak się panu powodzi.



— W tej chwili wyśmienicie — odpo­wiedział Abraham T., dostając 
się równo­cześnie do wnętrza pokoju.


 

 

 

 

 

XXXVIII

Aktor

 

 



Rist mierzył przez cały czas do przyby­sza, ale Abrahama nic a nic 
to nie detonowa­ło. Był przyja­cielski i grzeczny, niemal uprzedza­jąco miły. 
Zachowywał się zupełnie jak ktoś, kto składa wizytę, nie dając poznać po sobie, 
że ta wizyta odbywa się o pierwszej w nocy u kobiety, do której mieszkania 
wtar­gnął przez okno.



Michalina przestraszona zerwała się ze swego miejsca. Patrzał długo 
na grożący mu rewolwer Rista i uśmiechnął się. Przy nim nie można było zauważyć 
żadnej broni. Nato­miast trzymał w ręku maleńką walizeczkę z czarnej skóry 
wyglądającą jak walizeczka z przyborami toaletowymi. Miał na sobie po­dróżne 
ubranie, a na nim jasno­popielaty prochowiec, który przy wspinaniu się powalał 
się nieco wapnem. Abraham zajął się usilnie tym, by usunąć pył wapienny i 
uczynił to przed samym wylotem lufy rewolwero­wej. Wydawał się zupełnie inny niż 
przed­tem wśród towarzystwa przy uczcie. Wszel­ka rubaszność zniknęła. Był znów 
eleganckim, dobrze ułożonym światowcem. Pozdro­wiwszy oboje, skinął głową 
uspokajająco ku Michalinie, która umknęła w tył pokoju.



— Droga przyjaciółko — rzekł — niech pani nie przestrasza moje 
przybycie.



— Przepraszam bardzo — przerwał Rist ostro — powód do niepokoju ma 
pan tylko. Czy nie widzi pan rewolweru? Mogę pana zapewnić, że na taką odległość 
nie chybiam nigdy.



— Mówi pan tak głośno — odpowiedział Abraham — a nie ma żadnego 
celu, by tak krzyczeć. Nie pierwszy raz w życiu stoję przed lufą rewolweru. Nie 
przestrasza więc to mnie. Prócz tego nie zamierza pan wcale strzelać.



— Co do tego myli się pan — odpowie­dział Rist spokojnie. — Mam 
zamiar strze­lać, chyba pod pewnymi warunkami...



— Ależ nie zajdą żadne powody. Nie za­mierzam wcale zaatakować 
pana. W ogólno­ści nie mam zamiaru występować przeciw panu. Przyszedłem, aby się 
rozmówić z pa­nem. Wiedziałem, że pan tu jest.



— I dlatego jak złodziej wlazł pan przez okno! Nie brzmi to 
logicznie.



— Wchodzę równie chętnie oknem jak i przez drzwi — od­powiedział 
Abraham T. — Prócz tego chciałem jak najmniej zwracać na siebie uwagi. Nie 
wiedziałem, jakie wia­rygodne wyjaśnienie mógł bym dać Thom­sonowi z powodu mego 
przybycia.



— Myli się pan. Thomson jest powiado­miony, należy do nas.



— Tak, a więc! Ale dla naszego przed­się­wzięcia jest daleko 
lepiej, że wystę­puję incognito.



— Nasze przedsięwzięcie? — zapytał Rist szyderczo. — Czy zalicza 
mnie pan rów­nież do współ­pracowników.



— Tak, od dzisiejszego wieczora.



— Nie powinien pan tak stanowczo pole­gać na mnie, panie Robercie 
Robertsonie.



— Zobaczymy. Czy nie mógłby pan od­łożyć rewolweru, panie Rist. 
Przed­się­wzięcie nasze wyglądać zaczyna nieco komicznie.



— Rzeczywiście wygląda tak. Co pan ma w walizeczce?



— Przeszkadza panu naprawdę ta wali­zeczka? Może ją mam postawić 
tam przed lustrem toaletowym, gdzie właściwie należy.



Rist zgodził się ruchem głowy i Abraham postawił walizeczkę na 
toalecie Michaliny. Rist nie zaniechał ani chwili trzymać go w szachu swym 
rewolwerem.



— Zdejmij pan swój płaszcz — rozka­zał. — Łatwo sięgnąć do jego 
szerokich kie­szeni.



— Był to także i mój zamiar — odpo­wiedział Robert Robertson 
zgodliwie, speł­niając życzenie Rista. — Nie mógłbym wy­konać swej roboty w tym 
płaszczu.



Rist położył rewolwer na stole.



— Proszę mi teraz wyjaśnić cel pańskie­go przybycia w tak 
niezwykłym czasie — rzekł. — Daję panu na to tylko pięć minut czasu. Spieszno 
mi.



Po twarzy Abrahama przeleciał cień nie­­zadowo­lenia.



— Nie ma wiele sytuacji w których ze­zwalam, aby w ten sposób do 
mnie przema­wiano — odpowiedział — ale w tym wypad­ku pominę to.



Rist uśmiechnął się szyderczo i wyzywa­jąco.



— Czy teraz przemawia Abraham T. — zapytał — czy Robert Robertson?



— Robert Robertson. Obawiam się, że tamten drugi straciłby 
panowanie nad sobą.



— Wobec tego pragnę zwrócić panu uwagę na to, że już poprzednio 
znałem Rober­ta Robertsona — rzekł Rist, kładąc rękę na rewolwer. — Wobec tego 
broń mam w pogo­towiu.



— Dobrze. Pozwól pan przejść do rze­czy. Ponieważ z pewnością 
sprzeciwi się pan, gdy zechcę sięgnąć do kieszonki od ka­mizelki, zmuszony 
jestem pana prosić o po­wiedzenie mi, która jest godzina.



— Dziesięć minut po pierwszej — odpo­wiedział Rist.



— Wobec tego ma pan słuszność. Nie mamy wiele czasu.



— Czy spodziewa się pan także, że tej nocy coś się stanie.



— Tak. Samochód może być tu za pół godziny.



— Samochód? — zapytał Rist zdziwiony. — Czy przyjadą nim pańscy 
pomocnicy.



Robertson zaprzeczył ruchem głowy.



— Bynajmniej — odpowiedział. — Je­stem zupełnie sam. Lubię w 
sytuacjach podobnych do tej, być sam tylko, wymagam na­wet tego. Napięcie nerwów 
to jest wielki czar tego przed­się­wzięcia. A tego czaru chcę za­znać tylko sam.



Zwrócił się teraz do Michaliny, tracącej z wolna swój lęk.



— Czy nie raczy pani znów usiąść w swo­im fotelu, przyja­ciółko? — 
rzekł. — Nie ma się pani czego obawiać. Prócz tego ładnie pani wygląda, siedząc 
tam. Że też pani tak się lęka?



— Teraz już się nie boję — odpowie­­działa Michalina, wracając do 
swego fotelu. — Sympatyczny był mi pan zawsze. Zwłaszcza gdy pan jest taki jak 
.obecnie. Wolę pana takiego aniżeli takiego jak ów ziemianin, któ­rym pan jest 
również.



Robert zaśmiał się i zwrócił się Rista,



— Wie pan, że może właśnie ta mała jest tą, która powoduje koniec 
tej przygo­dy? Jej odwaga i jej uczciwość wzruszyły mnie. Jeszcze w ostatnich 
dwudziestu czte­rech godzinach nie byłem zdecydowany. Ale jej postępowanie 
zniewoliło mnie do wzięcia udziału w koniecznym efekcie, do czego też 
przystępuję..



— Policja Kopenhagi wynagrodzi pannę Michalinę — wyjaśnił Rist.



— Czcza gadanina — odpowiedział mu niechętnie. — W każdym razie 
mała może sie­dzieć w swym fotelu jak w teatrze. Nieprawda, panno Michalino, że 
to napina ner­wy, przypatrywać się tak walce pomiędzy dwoma ludźmi? Ale czy nie 
uważa pani, że role są dosyć nie­sprawied­liwie rozdzielone. Jeden musi stać, 
jak podczas prze­słuchania, podczas gdy drugi siedzi wygodnie i ma prócz tego 
rewolwer pod ręką. Zobaczymy, jak to będzie.



Potem wskazał na czarną walizeczkę postawioną na toalecie Michaliny 
i zapytał:



— Czy mogę walizeczkę otworzyć?



— Nie — odpowiedział Rist szybko i chwycił rewolwer.



— Ależ to jest konieczne.



— Panno Michalino — rozkazał Rist — proszę mi ją podać.



Michalina przeszła przez pokój, spoglą­dając z boku na Robertsona. 
Lękliwie ujęta walizeczkę i dała ją Ristowl. Gdy, ten ją otworzył, pochyliła się 
nad nią zaciekawiona.



Gdy walizeczka leżała otwarta przed ni­mi, z powodu zdziwienia 
krzyknęła Michali­na lekko, a Rist zawołał:



— Czegoś podobnego jeszcze nie widzia­łem?



Zwracając się do Robertsona, zapytał:



— Czy chce pan iść na bal maskowy?



— Ostatecznie można to tak nazwać — rzeki Robertson. — Czy mogę 
dostać wali­zeczkę z powrotem?



Michalina odniosła walizeczkę na toaletę i zajęła znów swe miejsce 
w fotelu. Ożywiła się znacznie. Widok zawartości walizeczki zdawał się powracać 
jej dobry humor.



— Drogi panie Rist — rzekł Robertson nie­cierpliwie — zabiera mi 
pan czas swym nie­dowie­rzaniem.



Rist uczynił zapraszający ruch ręką.



— Jeśli pan chce robić toaletę — rzeki — to wolno panu. Mówię panu 
jednak z góry że będę uważać przez cały czas.



Robert Robertson usiadł przed lustrem. Poweselał całkowicie i 
czynił w tej chwili zupełnie wrażenie aktora. Najpierw obejrzał z 
za­inte­reso­waniem wszystkie piękne i kosz­towne drobiazgi na gotowalni 
Michaliny. Po­tem wyjął ze swej walizeczki poszczególne przedmioty; kilka małych 
flakoników, kilka tubek ze szminkami, puder, brody i inne rzeczy, których aktor 
potrzebuje do charak­tery­zacji.



Następnie spreparował bardzo uważnie swoją twarz.



— Drogi panie Rist — rzekł półżartem — może mi pan po­dziękować, 
gdyż obecnie mo­że pan przyjrzeć się tanio, jak sławny i za­gadkowy 
między­narodowy hochsztapler Ro­bertson, alias Abraham T., alias konsul Akselson 
itd. przygotowuje się do czynów. Sztu­ka maskowania się Robertsona jest sławna. 
Przeważna część jego powodzenia polega na tym, że swój wygląd zmienia z bajeczną 
szyb­kością i że po krótkim czasie zmienić się może w każdą osobę. Wejrzy pan 
nieco w tę sztu­kę. Proszę jednakże zapamiętać, że maska nie jest wszystkim. 
Dodać do tego należy to, co zwie się sztuką aktorską. Jestem może naj­lepszym 
aktorem w świecie. W swoim czasie gryzłem się bardzo, że nie mogłem wstąpić do 
teatru, i dotąd nie mogę o tym zapomnieć.



— Uważa pan za stosowne kokietowanie teraz? — rzekł Rist. — Nie 
wiem, czy chwila jest odpowiednia.



Robertson spojrzał nań. Twarz jego mia­ła nowe brwi.



— Może pan być całkowicie przekona­ny — rzekł — że wymaga to 
wielkiego natężenia grać moje role. Każda wielka sztuka natęża. Nie jest ona dla 
mnie fuszerką, robię to tylko wtedy, gdy warte trudu lub gdy zbliża się 
nie­bezpie­czeństwo.



— O jakim niebezpieczeństwie pan my­śli?



— Myślę o przyjacielu naszym Janie — od­powiedział Robertson, 
próbując swych tub ze szminkami. — Tej nocy życiu jego grozi 
nie­­bezpie­czeństwo.



— Nazywa pan Jana naszym przyjacie­lem? — rzekł Rist gorzko.



— Teraz tak — odpowiedział Robert­son.


 

 

 

 

 

XXXIX

Przed lustrem

 

 



Roberta Robertsona bawiła, zdaje się, komedia. Cieszył się 
zdziwieniem innych i tryumfował. Powstała scena jakby z farsy: Jakiś pan, 
wesoły, prawie kokieteryjny, sie­dzi przed lustrem i szminkuje się, podczas gdy 
inni patrzą na to z natężeniem.


— W ostateczności na 
dziś nie muszę się tak dokładnie charak­tery­zować. Zależy to dużo od otoczenia, 
dla którego prze­znaczone jest moje przebranie się, od tego, czy mam wystąpić w 
roz­świetlonej sali, czy też na ciemnej ulicy. Byłem kilka razy przebrany w sali 
w Monte Carlo. Było to niewygodne. Aby odwrócić uwagę od mojej osoby, musiałem 
stawiać wielkie stawki, aby wszyscy patrzyli na zielony stół. Wygrałem.


— O to dbał pan pewno — 
zauważył Rist.


— Nic a nic — 
odpowiedział Robertson szybko, nie czując się wcale dotknięty. — Jeżeli pan tak 
mówi, dowodzi to tylko, że mnie pan nie zna. Złoto w czasie gry nie ob­chodzi 
mnie, tylko napięcie nerwów. Tylko w razie konieczności kieruję nieco 
szczęściem. Jeśli tu ciemniej nałożę, czy sądzi pan, że będzie dobrze? Uczta już 
mi­nęła i lampy pogaszono.


— Kiedy zamierza pan 
wystąpić z tą maskaradą? — zapytał Rist.


— To się okaże później 
odpowiedział Robertson. — Przyrzekam panu, że będzie pan na tej sztuce aż do 
końca.


— Czy nie może pan tego 
dokonać przy swym zwykłym wyglądzie?


— Mój naturalny wygląd! 
— zawołał Robertson zdziwiony. — Tego prawie nikt nie zna. Jest to dla 
powodzenia mego konieczne, żeby wygląd mój był zawsze maską. Moje imię znane 
jest w całym świecie, ale ja sam nie jestem znany.


— Mówi pan afektująco o 
sławie świato­wej, która zgoła nie istnieje — mówił Rist.


— Myli się pan. Nie 
jestem zarozumiały, kłamię rzadko i uważam siebie za człowieka moralnego. Ale 
pan myśli o oficjalnym świecie dzienników, salonów i parlamentów. Ja myślę o 
zupełnie innym. O świecie unikających światła egzystencji. Ten świat ma swą 
własną służbę wywiadowczą i swoją własną sławę. Tam jaśnieje imię moje… lub 
raczej moje imiona.



— W tych kołach jest pan pewno bardzo lubiany?



— Lubiany? Nie. Myli się pan. Boją się mnie, nienawidzą. Wiele 
strachu, który spra­wiam, zawdzięczają memu szczęściu. Czy to pana nudzi, panie 
Rist, że robiąc toaletę pa­plę nieco? Tak… Przeczy pan ruchem głowy. Cieszy mnie 
to. Muszę skorzystać ze sposobności i opowiedzieć dokładniej. To jest konieczne, 
aby pan rzeczy, jakie się staną w ciągu tej nocy, zupełnie zrozumiał. Spotkałem 
już pana poprzednio, panie Rist. Pań na­leży do policji. A czy pan mnie zna?



— Tak — odpowiedział Rist — nieco. Jest pan jako orzeł wśród 
drapieżnych pta­ków.



— Wyrażenie to jest charakterystyczne dla mojej działalności — 
rzekł Robertson. — Tak jest rzeczywiście. Jest tak, jakbym się unosił jak 
drapieżny ptak w najwyższych regionach, wyżej od każdego innego. Widzę wszystko. 
Jeśli w locie mym spostrzegę in­nego drapieżnego ptaka rzucającego się na łup, 
wnet jestem za nim i wbijam mu szpony w grzbiet. Ale odrzućmy teraz poezję, 
drogi panie Rist. Bez tego rozumie pan, co myślę. A chciałbym bardzo, aby panna 
Michalina patrzyła na mnie z sympatią. Prosiła mnie o pomoc. Nie zdarza się 
często, aby ktoś wzy­wał mej pomocy, chociaż rycerskość leży w mej naturze. Ale 
chciałbym powiedzieć pannie Michalinie, dlaczego ja jej tu pomóc mogę, a nikt 
inny. Dlatego tak jest, że ja wiem, co ma się stać i znam wszystkie 
przy­goto­wania. Bardzo dużo pan przejrzał, drogi panie Rist, ale tego pan nie 
odgadł. Nie wie pan, że dziś wieczorem i w nocy pracuję ramię w ramię razem z 
policją. Dlatego całkiem spokojnie może pan schować do kieszeni swój rewol­wer, 
który tylko panią denerwuje.



— Wiem o panu jedynie, że pan jest jednym z naj­większych 
hoch­sztaplerów, któ­rzy żyją w naszych czasach — rzekł Rist.



— Gdyby pan zamierzał mnie areszto­wać — od­powiedział Robertson — 
chcę pa­na zrobić uważnym, że wątpię, czy bardzo to pana ucieszy. Nie ma 
oskarżyciela. Okradłem jedynie zbrodniarzy. Od wielu lat nie miałem zaszczytu 
okradzenia wprost jakie­goś banku lub sklepu jubiler­skiego. Inni dla mnie 
pracują.



— Rozumiem to, ale skradzione pienią­dze w końcu znajdują się u 
pana.



— Bardzo słusznie, dlatego właśnie pra­cują dla mnie inni. Na tym 
polega moja sława. To jest podstawą strachu, jaki napędzam pa­nom 
hoch­sztaplerom, a także okoliczność, że zawsze kryję się pod jakąś maskę. Moja 
służ­ba wywiadowcza funkcjonuje nienagannie. Skoro się dowiem, że gdzie 
zamierzony jest jakiś czyn zbrodniczy, już badam tę sprawę. Najczęściej mam 
dosyć do wyboru. Nie za­wsze wybieram naj­korzyst­niejszy wypadek, tylko ten, 
który sprawia mi osobiście naj­większą przyjemność, największe napięcie nerwów, 
może największe nie­bezpie­czeństwo. Niestety nie mogę być równo­cześnie 
wszędzie, gdyż inaczej byłbym chętnie na całym świecie, by życie zbrodnicze 
tępić. Krótko przed wyjazdem do Kopenhagi, mo­głem wybierać pomiędzy wieloma 
eks­perymen­tami. I tak: włamanie do banku w Buda­peszcie, na co długo 
zdecydować się nie mo­głem. Ale w końcu zdecydowałem się na Ko­penhagę. Bóg wie, 
czy powodem tego nie było to, że miasto wywarło na mnie tak miłe wrażenie, gdyż 
przesycone jest radością życia. Tu łatwiej aniżeli gdzie indziej pracować. Prócz 
tego odgrywa wielką rolę to, że mam tu do czynienia z wybitnymi przeciw­nikami. 
Powstała możliwość gry szarpiącej nerwy. Mogę panią zapewnić, panno Michalino, 
że zarówno Terdongen jak i baron Gripen są niezwykłymi ludźmi. Sądzę, że obaj 
wiedzą teraz, kim jestem, ale długo udawało mi się ukrywać pod moją maską. 
Inaczej byliby ni­gdy dla mnie bezwiednie nie pracowali. A by­li rzeczy­wiście 
dzielni. Sprawę na wyścigach wykonali elegancko.



— Mynheer Terdongen? — wyszeptała Mi­chalina. — Nie przy­puszcza 
pan, że…



— A jednak, droga pani. Mynherr Ter­dongen, ten rzekomy wielki 
holenderski fi­nansista, jest jednym z naj­chytrzejszych szwindlerów w Europie. 
Połączył on się te­raz z wykolejonym estońskim baronem Gripenem, z tak zwaną 
rosyjską księżną Czernową i z kilku jeszcze innymi. Zamiarem ich było złupić 
Kopenhagę. Początkiem tego były kra­dzieże na wyścigach. Byłem tam i widziałem, 
jak im poszło. Była to bardzo dobra robota. Niestety prze­szkadzali im 
poszczególni ama­torzy pracujący na własny rachunek. Jed­nego z tych amatorów 
zauważyłem i użyłem go później dla siebie. Użyłem również innych ludzi, co 
uczynić musiałem, gdyż sam przy­­jechałem do Kopenhagi. Jedną z 
naj­dzielniej­szych sił pomocniczych, jakie kiedy­kolwiek miałem, jest 
przyjaciółka pani, Róża Monta­na. Nie dziw się pani, panno Michalino, zapewniam, 
że od dawna nie spotkałem kobie­ty, która by z takim zapałem pracowała. To jest 
jej pasja. Pociągnięcie, któreśmy razem uczynili, gdyśmy łup z wyścigów z 
powro­tem ukradli, innej trudno by było dokonać. Owego wieczoru dokonałem 
rzeczywiście ar­cydzieła w sztuce przebierania się. Gdyśmy samochodem zajechali 
do hotelu Feniks, nie mogło nikomu wpaść na myśl, by wątpić, że to jest 
rzeczywista księżna Czernowa. Co się tyczy mnie samego, sądzę że rolę Mynheera 
Terdongena odegrałem doskonale. Niebawem przekonam państwa o tym. Nasze 
powodze­nie było zyskowne. Niestety zmuszeni by­liśmy do zniszczenia rzadkiej i 
kosztownej bośniackiej kasety. Ale gniew nasz z powo­du tego zniknął niebawem, 
gdyśmy zbadali jej zawartość. Łup z wyścigów był tylko jej częścią. Znaleźliśmy 
oprócz niego majątek w klejnotach naj­rozma­itszych, będących żni­wem podróży 
okólnej po najbardziej luksuso­wych badach bad (niem.) – tu: kąpielisko Europy. Nie czynię z mego ser­ca 
jaskini zbójeckiej i przyznaję, że ten wy­padek usposobił mnie przychylnie do 
dzisiej­szej sprawy. Nawet jeśli odrzucę łup, pocho­dzący z wyścigów, wystarcza 
reszta zawartości kasety zupełnie, by pokryć moje wy­datki w Kopenhadze i 
nagrodzić moją pracę. Gniewam się tylko z tego powodu, że nie po­wiodło mi się 
wyprowadzić Terdongena z równowagi wówczas, gdy stał na dole w hotelu i wiedział 
już, że ja mu tego figla spła­tałem. Okazał wtedy niebywałą przytomność umysłu. 
Ale powiedzieć sobie muszę, że od tej chwili byłem ciągle w niepewności życia, 
spodziewając się najdzikszej zemsty z jego strony.



— Czy dotknęła pana jego zemsta? — zapytał Rist.



— Jeszcze nie — odpowiedział Robert­son — ale uczynił już kilka 
prób. Ostatnia była ta przy uczcie, za którą zaraz poniósł karę. Wie pan, jak 
należy rozumieć skandal wśród służby. Dla mnie jasne było przed­tem, że 
Terdongen użyje swych ludzi podczas tej uczty. Poleciłem go szpiegować i 
dowie­działem się, że elegancka uczta wykorzysta­na zostanie do uderzenia we 
mnie i moich ludzi. Przedsię­wziąłem środki obrony. Zwyczajem jest u nas, 
rycerzy gościńców, że o ile moż­ności cały swój majątek mamy przy sobie. Podczas 
uczty miałem przy sobie kwotę, któ­ra, jak sądzę, wywołałaby zdziwienie, gdy­bym 
ją wymienił. Uspokój się pan, panie Rist, mam tę kwotę jeszcze przy sobie, 
zarobiłem ją uczciwie, ale gdzie indziej, nie w Kopenhadze. A więc…



Robert Robertson przerwał na chwilę.



— Co się tyczy wynajętej służby — cią­gnął dalej — to musiała 
niestety walka po­śród niej nastąpić podczas uczty. Takie rzeczy są mi niemile, 
gdyż psują dobry ton. Ale nie można było tego uniknąć. Terdongen uru­chomił całą 
gromadę służby najemnej, tak że musiałem obsadzić także moje stanowiska. Już w 
czasie podawania zupy ukradziono mo­im ludziom i mnie portfele, co zmusiło mnie, 
do dania znaku moim ludziom. Oto ma pan wyjaśnienie bójki wśród służby. Udawali 
tyl­ko pijanych. Zyskiem z tej bójki dla pomoc­ników moich i dla mnie było to, 
że nie tylko odzyskali­śmy z powrotem nasze portfele, ale także portfel Mynheera 
i jego ludzi. Zro­zumie pan, że dla mnie i dla kilku innych ta uczta była 
rzeczywiście zajmująca.



Robert od kilku minut, mówiąc to, był do słuchających odwrócony 
plecami. Nagle od­wrócił się.



Michalina krzyknęła, ujrzawszy go.



— Terdongen — wołała — pan jest Terdongenem!



— Dziękuję — odpowiedział Robertson.



Nawet Rist był oszołomiony i nie mógł ukryć swego zdziwienia. Był 
to zupełnie in­ny człowiek, stojący przed nim teraz. Był to prawdziwy, żywy 
Mynheer Terdongen.


 

 

 

 

 

XL

Aresztowanie

 

 



Michalina i Rist siedzieli chwilę cicho, gdy Robert Robertson 
ukazał im się jako Mynheer Terdongen. Prze­isto­czenie było zdumiewające. Robert 
Robertson cieszył się ich zdziwieniem jak rzeczywisty aktor, wi­dać było po nim, 
jak jest zadowolony. Ukło­nił się, jak na scenie.



Nagle wskazał palcem na Rista i zawołał:



— Wiem, co pan myśli. Czy mam powie­dzieć?



Rist się zgodził.



— Siedzi pan i biedzi się nad rozwiąza­niem, czy Mynheer Terdongen 
rzeczywiście egzystuje — rzekł Robert Robertson. — Gdy mnie pan tak widzi, ma 
pan zupełną słusz­ność, by takie postawić sobie pytanie. Ale zdarzenia okazały 
panu przecie, że egzysto­wał i jeszcze egzystuje. Miał pan nie­jedno­­krotnie 
sposobność, widzieć nas obu razem. Raz był on wprawdzie Robertem Robertso­nem, a 
ja Mynheerem Terdongenem. Usiło­wał mianowicie również naśladować moją sztukę, w 
której jestem mistrzem.



— Przed chwilą powiedział pan — mó­wił Rist — że za kilka minut 
stanie się coś roz­strzyga­ją­cego. Zdaje mi się, że swą pró­żnością zabiera pan 
czas.



Robertson spojrzał na zegar ścienny.



— Nie jestem jeszcze gotów — rzekł.



— Czy nie byłoby lepiej — zauważył Rist — żeby nas pan nieco 
po­infor­mował, co się stanie według pańskiego mniemania?



— Właśnie zamierzałem to uczynić — od­powiedział Robertson — ale 
przedtem po­zwoli pan na parę pytań



— I owszem. Odpowiem panu szczerze.



— Czy zamierza pan mnie aresztować?



— Mówiąc prawdę, tak.


— Nawet przy pomocy rewolweru, leżącego przy panu, 
nie zdoła pan tego sam uczynić.



— Nie jest też konieczne, abym sam to czynił — rzekł Rist. — 
Wystarczy mi dać sygnał, a zaraz nadbiegnie pomoc.



— Innymi słowy: pańscy ludzie są w pobliżu.



— Istotnie.



— Wobec tego śmiem zapytać, ilu ich jest wszystkich?



— Sześciu — odpowiedział Rist — ale dlaczego chce pan to wiedzieć?



— Może się zdarzyć, że pańscy ludzie będą nam musieli pomóc — rzekł 
Robertson spokojnie.



Rist się zaśmiał.



— Gdybym nie uważał pana za poważ­nego człowieka, musiałbym panu 
zarzucić, że pan zużywa drogi czas na niepotrzebne żarty.



— Mówię całkiem poważnie. Pozwól mi pan wyjaśnić sytuację. 
Prze­świadczony je­stem, że nie dojdzie do tego, aby mnie pan aresztował. Po 
pierwsze: dlatego, że nie bę­dzie pan tego sam chciał, gdy pan zobaczy, co się 
stanie niebawem. A także dlatego, że nie będzie pan mógł. Postawię pana w takiej 
sytuacji, że nie uczyni pan tego ze względu na stanowisko swoje tajnego 
urzędnika policji.



— Dzięki, teraz zorientowałem się — od­powiedział Rist ironicznie.



— Przez cały czas zdaje pan sobie jasno sprawę z tego, że Jan 
znajduje się w nie­­bezpie­czeństwie.



— Nie, jak długo trzymam pana w sza­chu przy pomocy mego rewolweru.



— Jak ciasno pan myśli! Lepiej udam, że nie słyszę pańskiej uwagi. 
Powiem panu teraz coś, czego warto posłuchać. W ostatnich dniach całe miasto 
mówiło o tym, po co ten Feiring tak szalenie wszystko sprzedaje. Poj­mowano 
naturalnie, że dlatego, aby miał go­tówkę. Ale na jaki cel, tego nie wiedziano. 
To jest w związku ze spekulacjami Terdongena. Człowiek zaufany Terdongena to tak 
zwany baron Gripen, jak pan wie. Może pan być przeko­nany, że to miły 
człowieczek. Są rzeczy, przed którymi się Terdongen cofa, które je­dnak wykonuje 
baron Gripen bez wahania. Taką robotę miał on teraz. Długo trwało, za­nim go 
przejrzałem, gdy jednakże zrozumia­łem jego grę, zdziwiłem się, że aż w taką 
otchłań ludzie mogą spadać.



— Dziwne — rzekł Rist — z jaką nie­bywałą powagą wygłasza pan 
paradoksy.



— Zaraz mnie pan zrozumie, gdy panu opowiem, że nasz przyjaciel Jan 
Feiring usi­łował już od dłuższego czasu wejść w jakiś sposób w finansowe 
stosunki z Terdonge­nem. Ach, droga pani, gdy myślę o finanso­wych 
przed­się­wzięciach Terdongena, o któ­rych w ostatnich czasach mówiła cała 
Kopen­haga, nie mogę się wstrzymać od śmiechu. A więc Feiring sądził, że 
tajemnica fałszywej gry w karty barona Gripena, na jakiej go przyłapał, zmusi 
Gripena do pomożenia mu w sprawie z Terdongenem. Tak on wniosko­wał. Widzimy 
stąd, że nawet nasz przyjaciel Jan nie był zupełnie czystym w swych 
spekulacjach. Komplet Terdongen-Gripen utwo­rzył się więc stosunkowo szybko.


…— Najpierw chodziło o to, aby Jana wcią­gnąć w interesy Terdongena. Gripen grał 
swą rolę znakomicie. Dał Janowi do zrozumienia, że on, Gripen, w rzeczy­wistości 
nienawidzi Terdongena, gdyż ten jest kapitalistą i ma go w swej mocy. 
Dlatego zdradzi go z przy­jem­nością. Jan natomiast grał wobec niego rolę 
bez­litosnego, zimnego spekulanta i groził Gripenowi, że zniszczy go, gdy on go 
zdra­dzi. Była to zachwycająca komedia. Gripen bawił się znakomicie.



…— Jan dowiedział się wkrótce o rzeczach, które mu się wydawały 
bardzo wartościowe i które były w związku z pogłoskami o tym, że Terdongen 
tworzy wielkie przed­się­biorstwo budowy samochodów à la Ford, które ma w auta i 
samoloty pasażerskie zaopatrywać nadmorskie kraje północne. Dla tych fabryk 
miały być zakupione olbrzymie obszary ziem­skie i Janowi powiodło się część tych 
obsza­rów dostać w swe ręce. Przy pomocy Gripe­na, rzecz jasna. Jutro sprawa ma 
być zakoń­czona. Zapewne widział pan w czasie uczty kilku ziemian. To byli 
właściciele tych obsza­rów.



— Słyszałem o konferencji, o ostatecznej konferencji, jaka ma się 
odbyć jutro przed po­łudniem — rzekł Rist. — Zaczynam innymi oczyma patrzeć na 
to.



— To mnie cieszy. Widzi pan przeto, że nie dlatego pojawiłem się, 
aby Jana znisz­czyć, tylko aby uratować jego pieniądze. Co do jutrzejszej 
konferencji ma pan zupełną słuszność. Terdongen i Gripen zaaranżowali to 
sprytnie, że przeważna część właścicieli obszarów zażądała zapłaty gotówką. Jan 
za­opatrzył się w gotówkę i jest ona w kasie w pokoju poniżej, gdzie pracuje. 
Zapewne stracił coś przy tym, ale liczył na to, że stratę wynagrodzi sobie 
sowicie, gdy jako właści­ciel obszarów stanie przed Terdongenem i bę­dzie mu 
mógł powiedzieć: Panie Mynheer, jestem tym, z którym pan musi wejść w 
pertraktacje.



— Zrozumiałem tę spekulację — zauwa­żył Rist. — Nie rozumiem tylko, 
po co Ter­dongen ją zaaranżował.



— Fabryki samochodów Terdongena są naturalnie szwindlem. Nie ma 
wcale zamiaru zbudować nawet chłopskiego wozu, a tym bardziej kilku tysięcy 
samochodów.



— To mi jest także jasne; ale po co za­insceni­zował on Janowi tę 
całą komedię?



— Powiedziałem już przecie panu — rzekł Robertson — chodzi o 
gotówkę.



— Gotówka — mruknął Rist, nie rozu­miejąc jeszcze.



— Tak, ta, która jest w posiadaniu Jana. Jest to wielka suma. A 
zapewniam pana, że nie są to czeki, tylko piękne, tłuste banknoty. Przeważnie 
angielska waluta. To była idea podejrz­liwych właścicieli ziemskich. 
Ostate­cznie doskonała myśl w tych niepewnych czasach, tylko że sami na nią nie 
wpadli. Ce­lem tej całej komedii jest zgromadzić w pewnym miejscu wielką sumę 
pieniędzy, skąd łatwo ją wydostać. Terdongen i Gripen za­mierzają już rano z tą 
sumą przejechać gra­nicę.



Rist zbladł nagle nieco.



— Ależ Jan jest pod nami — rzekł.



Robertson uśmiechnął się, nie mówiąc ani słowa.



— Jeśli Jan pocznie się bronić… — mówił Rist.



— Znam Terdongena — rzekł Robert­son.



Rist się podniósł.



— Dziękuję panu — rzekł Rist — po­trafię go ochronić.



W tej samej chwili usłyszano, że jakiś samochód, stosunkowo szybko 
jadąc, zatrzy­mał się pod domem.


— To Terdongen — rzekł Robert Robert­son.



Na dole słychać było głosy i gwałtowne dzwonienie oraz kołatanie do 
drzwi.



— Siądę spokojnie w odległości pańskie­go strzału — rzekł Robert 
Robertson. — Panno Michalino, proszę pójść do okna i powiedzieć nam, co pani 
widzi.



Michalina wybiegła przestraszona na we­randę. Niebawem powróciła 
bez tchu.



— Takie to dziwne, coś błyszczy w ciemności — rzekła. — Musi to być 
wojsko.



Nie dokończyła zdania, gdyż na korytarzu rozległy się szybkie 
kroki. Stary Thom­son wszedł blady i wzburzony do pokoju.



— Policja — zawołał szybko — policja jest tam. Pięciu policjantów w 
mundurach, w samochodzie.



— Czy to są pańscy ludzie, panie Rist? — zapytał Robertson.



— Chcą wejść do domu, by aresztować generalnego dyrektora.,



— Co mówią? — zapytał Rist. — Mówi pan o generalnym dyrektorze 
Feiringu? Czy się pan nie przesłyszał?



— Nie, nie mylę się na pewno. Szukają generalnego dyrektora. 
Słuchaj pan tylko, jak rozbijają się na dole. Jana Feiringa ścigają z powodu 
morderstwa. Tak powiadają poli­cjanci.



Nastąpiła śmiertelna cisza. Wówczas za­pytał Robert Robertson, 
zwracając się do Ri­sta:



— Czy nie jest to teraz czas właściwy, aby pan schował swój 
rewolwer do kieszeni.


 

 

 

 

 

XLI

Terdongen przeciw 
Terdongenowi

 

 



Rist opuścił rewolwer. Stał chwilę i pa­trzał na Roberta 
Robertsona. Ten uczynił ruch ręką i skłonił się lekko. Wydawało się, że chce 
powiedzieć: Mniejsza z tym; jak sobie życzysz, przyjacielu. Ale dobrze będzie, 
gdy posłucha pan mojej rady. — I nagle Rist zrozumiał Robertsona. Włożył 
rewolwer do kieszeni. Połączyli się.



— Co mam teraz czynić? — mruknął stary Thomson stojący blady i 
przerażony w drzwiach. — Czy słyszy pan ten gwałt?



Słychać było, że policjanci na dole po­częli się nie­cierpliwić. 
Teraz rozebrzmiał dzwonek wewnątrz domu. To generalny dy­rektor dzwonił, aby się 
dowiedzieć, co się stało.



— Wpuść pan ich, panie Thomson — roz­kazał Robertson.



— Dobrze, panie Mynheer.



— A potem wróć pan. Mamy panu coś powiedzieć.



Thomson, narzekając, zniknął w korytarzu.



Między trojgiem pozostałych nastąpiło znów milczenie. Słyszeli, że 
policjantów wpu­szczono do wnętrza.



Nagle zawołał Rist:



— Mord! Zamach morderczy! To zupeł­nie jasne!



— Tak, bardziej sensacyjne być nie może, ale możliwe, że to było 
zamiarem — odpowiedział Robertson.



— Kogo on zamordował?



Robertson nie odpowiedział, uśmiechnął się tylko.



Nagle zaklął Rist i poczerwieniał nagle.



— Naturalnie nie zamordował nikogo — krzyknął.



— Teraz dopiero pan to mówi — rzekł Robertson. — Wiedziałem to już 
dawno.



— Byłem w gruncie rzeczy głupcem — od­powiedział Rist. — Nieczęsto 
mówię tak o sobie. Ale co do pana, drogi panie Robert­son, to 
powinien pan zostać detektywem. Nie nudziłby się pan.



Robertson udał, że ziewa.



— Próbowałem — odpowiedział — ale to nie jest dość interesujące. 
Przynajmniej na razie.



— Jak długo pozwolimy im działać na dole?



— Jeszcze kilka minut. Najpierw niech przyjaciel nasz Feiring 
oprzytom­nieje po tej nie­spodziance. Potem inni muszą mieć czas także. Nie 
należy wkraczać, dopóki rzecz nie dojrzeje.



Stary Thomson powrócił.



— A więc są w środku — rzekł zasmu­cony. — Generalny dyrektor nie 
może się opamiętać. Zażądali od niego kluczy.



— Aby zbadać jego papiery, nieprawdaż?



— Tak.



— A także papiery w kasie?



— Tę już otworzyli.



Potem Robertson zapytał Rista:



— Czy sądzi pan, że Thomson znajdzie kogoś z pańskich ludzi?



— Nie wiem. Gdzie jest Fennesler? Wie pan?



— Na dole, przy dawnej stajni — odpo­wiadał Thomson coraz bardziej 
zde­nerwo­wany. — Czy ma tu przyjść jeszcze więcej policji?



Robertson zapytał:



— Daje pan polecenie, panie Rist, czy może ja? Teraz pan rozumie?



— Zupełnie — odpowiedział Rist. — Chodzi o to tylko, czy mamy zaraz 
uderzyć, czy jeszcze czekać.



— Sądzę, że należy pozostawić ludziom czas do powitania ich pana — 
rzekł Robert­son.



— Tak. Potem ja zarządzę.



Rist napisał kilka słów na kawałku pa­pieru i dał go Thomsonowi.



— Zanieś pan to Fenneslerowi — roz­kazał — i każ mu pan działać jak 
najciszej.



Thomson wyszedł.



— Muszę naprawdę podziwiać pańskie jasno­widztwo — oświadczył Rist. 
— Teraz wiem, dlaczego pan przeistoczył się w Ter­dongena.



— Albowiem wcześniej aniżeli pan przejrzałem grę Holendra. Należę 
do innych ludzi. Taki też jest i pan. Nie pracuje pan, aby zarabiać, tylko dla 
satysfakcji.



Rist uśmiechnął się i odpowiedział Ro­bertsonowi jego własnymi 
słowy:



— Na razie nie.



Nagle zapytał.



— Co pan ma jeszcze w kieszeni, panie Robertson.



— Czy pozwoli pan, że nie powiem — odpowiedział.



— Zgadłem już, ale chciałbym usłyszeć.



— Aby uspokoić swe sumienie, czy tak?



— Tak?



— To powiedzenie upewnia mnie.



— O czym?



— O tym, że w pewnej chwili zapomni pan o mojej obecności.



— Co pan ma jeszcze w kieszeni? — zapytał Rist jeszcze raz.



— Naturalnie wszystkie klejnoty z placu wyścigów. Cały łup 
Terdongena, razem z diamentami Róży Montany. Oddaję to panu.



— A co panu zostaje?



— Cała reszta; co znaleźliśmy w bośnia­ckiej kasecie księżnej 
Czernowej, inaczej mó­wiąc, cały prywatny majątek bandy. Ale to mała zdobycz. 
Największym zyskiem jest ra­dość, że łowy się powiodły. Z tym tak zwanym 
Ter­dongenem miałem sprawę do załatwienia jeszcze od czasów Berlina, której 
dotąd nie załatwiłem. Cały świat złoczyńców, znający mnie i Terdongena, a więc 
nasza arystokra­cja, że tak powiem, wiedziała, co mi Terdon­gen wówczas zrobił i 
czekała z natężeniem na mój rewanż. Gdy usłyszą teraz o wypad­kach w Kopenhadze, 
będą zaraz wiedzieli, że to ja byłem. Mogę pana upewnić, że całe me znaczenie 
wisiało na włosku, gdyby inaczej się stało. Teraz znów jestem wielki, 
niepoko­nany!



Thomson znów się zjawił.



— Są już tu wszyscy — rzekł. — Ukryli się na schodach i w 
korytarzu. Wielki Boże, tylu policjantów naraz nie widziałem jeszcze ni­gdy.



Spojrzał na Rista.



— Czy chce pan co powiedzieć? — za­pytał detektyw.



— Przyjechał jeszcze samochód — sze­pnął. — Stoi w koleinie.



Rist zmarszczył czoło.



— Jeszcze samochód — mruknął. — Z tym nie liczyłem się. Kto w nim?



— Pewna pani, panie Rist.



— Pani — powtórzył Rist. — Nagle spojrzał na Robertsona.



— Dlaczego pan się uśmiecha?



— Znam tę panią.



— To Róża Montana — szepnął Thom­son.



Teraz zaśmiał się Rist.



— Rozumiem — rzekł — doskonale.



Stary Thomson pozostał przy Michalinie, podczas gdy Rist i 
Robertson szybko zeszli do generalnego dyrektora. W korytarzu wi­dać było cienie 
czekających policjantów Ri­sta. Rist zamienił kilka stów z Fenneslerem. Wszystko 
było gotowe.



Gdy weszli do pokoju, dziwny przedsta­wił im się widok.



Generalny dyrektor stał skrępowany pod ścianą. Dwu policjantów 
pilnowało go, pod­czas gdy trzej pozostali zajęci byli prze­szuki­­waniem 
szuflad i szaf. Pojawienie się obu pa­nów wywołało zdziwienie. Na widok 
Robert­sona wypuścili przebrani rabusie to, co mieli w rękach.



— Pan! — zawołali.



— Tak, to ja — rzekł Terdongen. Zabrzmiało to jak rzeczywisty głos 
Holendra.



— Proszę do tego pożałowania godnego zajścia nie przywiązywać wagi, 
panie Myn­heer — rzekł generalny dyrektor. Wszystko to jest szalonym 
nie­porozu­mieniem. Wie pan, o co mnie oskarżają?



— O morderstwo, jak słyszałem.



— Taki nonsens.



— Zobaczę, co będę mógł zrobić dla pa­na — od­powiedział Robertson 
głosem Ter­dongena, a zwracając się do jednego z rabu­siów, rzekł tym samym 
tonem:



— Czy znaleźliście to, czegoście szukali?



— Tak sądzę — brzmiała odpowiedź.



— A papiery z kasy?



Podano mu pęk papierów. Robertson spojrzał nań i podał go Ristowi.



— To są dobre, angielskie papiery + rzekł.



W tej chwili Rist dał sygnał i policjanci w cywilnych ubraniach 
wpadli do wnętrza. Fałszywi urzędnicy stali bezradni przed gro­żącymi im 
rewolwerami i zostali wnet roz­brojeni.



Robertson zerwał maskę. Jego naturalne rysy przypominały rysy 
Abrahama T. i kon­sula Akselsona.



— Pierwsza część köpenikjady köpenikjada – W 1906 r. szewc Voigt przebrany w mundur kapitana podporządkował sobie najpierw mały oddział żołnierzy pilnujących porządku na lokalnym kąpielisku 
w mieście Köpenick a następnie w ich towarzystwie udał się do ratusza , gdzie aresztował burmistrza i przejął kasę magistratu.  skończo­na — zawołał. — Pozostawiam 
panom odegranie sztuki do końca. Terdongen i Gripen czekają w swym mieszkaniu, 
Vesterbro 160. Role muszą się zmienić, gdyż tam może wejść tylko policja w 
uniformach. Teraz muszą lu­dzie Rista wdziać mundury.



Robert Robertson skinął ręką na poże­gnanie i zniknął. Słyszano, 
jak drzwi na dole zamknęły się za nim. A zaledwie pół minuty potem rozbrzmiały 
syreny jego samochodu, który szybko popędził w dal.
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OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});
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